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CZESŁAW  Z N A M IE R O W S K I

Potrzeby życia a nauki społeczne

W SW IECIE nauki, zdarzył się n iedawno wypadek n iezw yk ły . Na 
zjeździe, k tó ry  się odbywał na początku tego roku  w  Londynie, 

p rzy rod n icy  obstąp ili ko łem  hum anistów , żądając od n ich  ra tu n ku  w  te j 
groźnej sy tuac ji świata, jaka  powstała w skutek najnowszych w yna ­
lazków  fizycznych. N ie zdarzyło się chyba n ig d y  hum anistom , b y  o trzy­
m yw a li tak ie  dowody uznania od p rzyrodn ików . W  granicach tow a­
rzyskie j uprzejm ości p a trzy li p rzyrodn icy  z wysoka na ich  m etody ba­
dawcze i  na ich  zdobycze, i  n ie zadawali1 sobie trudu , b y  się in fo rm o ­
wać choćby z gruba, co leży na warsztacie w  tych  pracowniach nau­
kowych, gdzie n ie ma przyrządów  m ierniczych. A  teraz szukają u n ich 
pomocy w  biedzie ogrom nej, w  k tó rą  sami w epchnęli ludzkość, z łym  
ludziom  oddając ta jem nice wszechświata.

A le  nie p ra w u jm y  się z p rzyrodn ikam i. S ta ra jm y  się natom iast zro­
zumieć ich przerażenie, wzmożone przez w y rz u ty  sumienia, i  spró­
b u jm y  razem z n im i rozważyć, na czym polega ta w ie lka  bieda, k tó ­
re j trzeba gw a łtow n ie  zaradzić.

- Najważniejsze niebezpieczeństwo jest dziś niemal namacalne. Prze­
szedł nad ziem ią orkan s trasz liw y  w o jny , rozsiał ok ru tną  ręką c ier­
pienie m iędzy ludźm i, jakiego n ie  znała h is toria , i  n ie  rozładował g ro­
źnych napięć m iędzy tw o ra m i i  po tw oram i państw ow ym i. Jak da­
w n ie j państwa czyhają na siebie w zajem nie i  boją się oczekiwanej 
ngresji. W  rosnącej n ienaw iści do sąsiadów, we wzmagającej się tro ­
sce o własne losy, ludzie  i  narody tracą tw órczą inw encję, a przez to 
i  zdolność do zaspakajania swych potrzeb. Ś w ia t sta je.się  coraz bar­
dzie j ciasny i  tłoczny, coraz ła tw ie j w  n im  o k ró tk ie  spięcie wojenne. 
A  wiadomo, że to  nowe by łoby  katastrofą, n ieporów naln ie  większą, 
n iż  poprzednie. Już w  tam tych  dwóch w ojnach św iatow ych akcja  wo­
jenna coraz sym etryczni ej rozdawała ciosy m iędzy zwyciężonych i
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zwycięzców. Następna zaś najprawdopodobnie j jeszcze bardzie j syme­
trycznie  obdzie li cierpieniem  strony walczące. Trzeźwo biorąc, w ojna  
n igdy nie opłacała się nawet zwycięzcom. Ta następna zaś by łaby po 
prostu sądem ostatecznym nad ludzkością. Od tej w o jn y  w łaśnie m ają 
bronić humaniści w y lęk łych  przyrodn ików , no ti ludzkość całą.

To jest g łówna, na jp iln ie jsza  potrzeba ch w ili. Za nią stoi na jbardzie j 
ogólna potrzeba człowieka: pragnienie szczęścia i  ucieczka przed cier­
pieniem. A  z n ie j z ko le i rodzą się gromadnie inne, drobniejsze i s łu­
żebne. Trzeba, żeby człow iek stał się lepszym i n ie  czyhał na k rz y ­
wdę bliźniego; trzeba, żeby lepsi m ora ln ie  b y li w ładcy; trzeba, izby 
powstawało w ięcej dóbr i żeby je  dzielono sp raw ied liw ie j. Z n ik łaby  
wówczas zawiść i człow iek nie szukałby dóbr innego człowieka.

Uczony, k tó ry  p rz y w y k ł do m yśli, że jego pracą ma kierow ać ty lk o  
ciekawość badawcza, zaniepokoi się w  te j chw ili, gdy potizeby życia 
zechcą w yw ie rać  nań nacisk. Jego praca rozw ija  się pew nym  ry tm em  
w ew nętrznym  i  nacisk z zewnątrz może mu zamącić spokój i konse­
kw encję  badań. A le  ła tw o  można usunąć jegó obawy. Życie potoczne 
nie zwraca się o pomoc do każdego uczonego z osobna, lecz do wszyst­
k ich  razem, zbiorowo. Ci, k tó rzy  oddani są wyłącznie nauce czystej i 
k tó rzy  nie um ie ją  pracować na zamówienie, muszą i  pow inn i ko rzy ­
stać z bezwzględnej swobody. Ich n iekrępowana i oderwana od po­
trzeb c h w ili praca i  tak może ła tw o przynieść w y n ik i, n iespodziewanie 
dobroczynne dla życia.

Lecz są uczeni, k tó rzy  nawet energiczniej pracują  badawczo, gdy 
wiedzą już z góry, jaką korzyść praktyczną może przynieść ich w ys i­
łek. W tedy mozół pracy zdobywa sens podw ó jny: zaspakaja badawczą 
ciekawość, a jednocześnie sta je się jeszcze jedną pozycją w  walce o 
szczęście. I  raczej za szczególnie uprzyw ile jow anych  należy uważać 
tych, k tó rzy  mogą bezpośrednio w idzieć praktyczne w y n ik i swych badań.

Oczywista, to nie znaczy, by potrzeby życia, m ia ły  dyktow ać, jak  
rozw iązywać zagadnienia. Uczony m ógłby się zaniepokoić zasadnie do­
p iero w tedy, gdyby mu dyktow ano z zewnątrz, co ma, uznawać za p ia -  
wdę w sprawie, k tó rą  bada. Na szczęście, potrzeby isto tne życ a nigdy 
nie staw ia ją  tak bezsensownych żądań. T y lko  z w iedzy p raw dziw e j 
można czerpać wskazania pożyteczne dla życia. I  co na jw yże j ludziom  
zaślepionym może się wydawać, że z fałszu naukowego może powstać 
trw a ły  pożytek,

Uczony, oddany nauce czystej, nie za jm uje  się n iczym  innym , mz 
systematycznym, p lanowym , w yczerpu jącym  opisem fa k tó w  i w iąza­
niem  tych  fa k tó w  praw am i na tu ry . N ie ocenia on natom iast tych  ta­
k tó w  i nie daje n ikom u żadnych wskazań. Opisuje tak samo to, co jes t
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pożyteczne, ja k  to, co szkodliwe dla życia. I  zupełnie beznamiętnie 
ustala prawa na tu ry . F iz jo log na p rzyk ład  stw ierdza, że pen icy lina  oha- 
m owuje dzia łanie b a k te rii ropnych. Innym i s łowy, stw ierdza: „ je ż e li 
zastrzyknąć pen icylinę , to bakterie  ropne przestają się rozw ija ć “ . N ie 
poddaje natom iast żadnej sugestii co do tego, że dążyć należy, by te 
bakterie  nie ro zw ija ły  się w  organiźmie. To już wychodzi poza jego 
badanie bezinteresowne.

Jeżeli zaś ten sam uczony w ysnuje  wskazanie praktyczne z ustalo­
nej p raw dy, to zm ieni w  tym  swoją rolę. B y ł czystym  uczonym, ja k  
m ów ią potocznie: b y ł czystym  teoretykiem , gdy stw ierdzał, że bakte­
rie  przestają się mnożyć, jeżeli zastrzyknąć penicylinę. Staje się uczo­
nym  p ra k tyk iem , gdy powiada dodatkowo: jeże li ktoś chce zatrzym ać 
rozmnażanie b ak te rii, to pow inien zastrzyknąć pen icylinę . Nawet to no­
we zdanie nie jes t jeszcze nakazem w yraźnym , ja k i na p rzyk ład  w y ­
chowawca w ypow iada do swego pup ila . Uczony i teraz nie m ów i jesz­
cze: „na leży w strzyknąć pen icy linę “ ; dodaje wszak, i  to na początku 
zdania: „ je że li ktoś chce zatrzym ać rozmnażanie b a k te rii“ . To znaczy: 
n ie  jest to jakaś powinność bezwzględna, lecz leg itym ow ana oceną i  
pragnieniem . I  uczony przekształca ty lk o  językow o zdanie p ie rw otne: 
„ je ż e li zastrzyknąć pen icylinę , to bakterie  przestają się tw orzyć ‘ , na. 
zdanie: „ je że li ktoś chce zatrzymać dzia łan ie  bak te rii, pow inien za­
strzyknąć pen icy linę “ . Oczywista, w  ty m  przekształceniu z ja w ił się 
now y odcień m yśli; na jw idoczn ie j uczony liczy  się z tym , że ktoś może 
chcieć zatrzym ać rozmnażanie bak te rii. Jeśli zaś w yda je  mu się bar­
dzo prawdopodobne, że w ie lu  ludz i będzie m iało to samo pragnienie, 
to może on uznać, iż w arto  systematycznie zbierać i  porządkować po­
dobne wskazania, zmierzające do tego, b y  zaspoko ić 'to  pragnienie.. 
W  ten sposób uczony tw o rzy  naukę stosowaną, k tó ra  nie jes t n iczym  
innym , n iż zbiorem  zdań odwróconych w edług powyższego schematu, 
a zebranych ze względu na jak iś  cel wspólny.

Jest w ie le  tak ich  celów, k tó re  ogromna większość ludz i uznaje za 
swoje. N iem al wszyscy chcą być zdrow i, należycie wychow ani, w y ­
kształceni; n iem al wszyscy chcą jeździć szybko i wygodnie, jeść sma­
cznie i  zdrowo, tw o rzyć  dobra bez mozołu i  w  dużej ilości, m ieszkać 
kom fortow o. Z tych  celów  i  dla tych  celów pow sta ją  nauk i stosowane: 
lecznictwo, pedagogika, technika p ro du kc ji, technika transportow a, 
um iejętność ku lina rna .

Tym potrzebom życia, k tó re  tak namacalne są dziś i nagłe, o k tó ry c h  
m ów iliśm y na początku, służyć ma technika społeczna. Celem, k tó ry  tu  
będzie w iąza ł różnorakie  wskazania, jest to, by życie zbiorowe b y ło  
urządzone tak, iżby  dawało ja k  najw iększą sumę szczęścia każdej je d ­
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nostce. Do tego potrzeba bardzo w ie lu  rzeczy, o k tó rych  m ów ią w ła ­
śnie, czy m ów ić m ają  te różnorakie  wskazania. Jedne o tym , ja k i ma 
być ustró j społeczeństw i  państw ; inne, ja k  dobierać w ładców ; jeszcze 
inne, ja k  normować liczebnie ludność i  ja k  zapewniać dobrą selekcję 
biologiczną; a inne znowu, ja k  zbiorowo produkować dobra i ja k  je  
ku  ogólnemu zadowoleniu rozdzielać. Te wszystkie wskazania uznać 
można zasadnie za jedną całość i  nazwać techniką społeczną po prostu. 
A  można też rozdzie lić ten zespół według celów bardziej szczegółowych 
i  m ów ić o technice władania, o technice kszta łtowania ludzi, i  tak  dale j. 
Te techn ik i zwie się potocznie p o lityką . M ów i s-ę w ięc potocznie 0 ‘ po­
lity ce  rządzenia, o po lityce  populacyjne j, o polityce  gospodarczej. Moż­
na zachować ten sposób m ówienia, by le  jasne było, że tu  n ie  chodzi 
o nam iętną w a lkę  o władzę, k tó rą  też zwą po lityką .

Już na leczn ictw ie  zauważyć n a jła tw ie j, że nauka stosowana jest 
zb iorem  n ie jednorodnym  wskazań. Jedne opiera ją się na znajomości 
chem ii traw ien ia ; inne  na fizyce krw ioob iegu; jeszcze inne na b io log ii 
d robnoustro jów ; a znowu inne na różnorodnych, a jeszcze dokładnie 
nie zbadanych własnościach horm onów. Jak w idać lecznictw o rozgląda 
się za wskazaniam i na wszystkie  m ożliwe strony.

Czynić to samo musi techn ika społeczna: z różnych nauk czystych 
m usi b rać wskazania. Różne nauki, bezinteresowne i  obojętne z zasady 
na chw ilę  bieżącą, oddają w  ten sposób m im ow o li swą daninę życiu.

Może na jbardzie j będzie aktualne, je ś li rozważym y właśnie, co czy­
nią i  co czynić w  nny nauk i społeczne d la  sprawy poko ju . Zachować 
trw a łą  równowagę m iędzy lu d źm i i  narodam i, to cel, k tó ry  jest w a rt 
szczególnej uwagi. I  technika poko ju  w inna  zdobyć się ja k  najprędzej 
na odwagę istn ien ia . Ełr&nophylakes zwaćby można tych  techników  
społecznych, k tó rz y  by straż trz y m a li nad sprawą pokoju. Czy do nich 
za liczyćby w ypadło  wszystkich  mężów stanu i  w szystkich dyplom atów  
z O. N. Z., o to  lep ie j nie pytać z łoś liw ie .

Technika pokoju, podobnie ja k  lecznictwo, oprzeć się m usi na róż­
nych naukach czystych. I  nauk i przyrodnicze w ie le  mogą uczynić dla 
te j na jw ażnie jszej dziś spraw y ludzk ie j, bo mogą zwiększyć pojemność 
przestrzeni na rosnącą niepotrzebnie masę populacji. A le  w ięcej i  bez­
pośrednio w inn yby  pomóc te j sprawiie nauki humanistyczne, jako  te, 
k tó re  w pros t i  w yłącznie za jm u ją  się człow iekiem.

Te n au k i można z gruba podzie lić na dw ie g rupy; na te, k tó re  za j­
m u ją  się samym  człow iekiem  i  zb iorowościam i ludzi, oraz na te, k tó re  
badają w y tw o ry  człowieka. Te drugie, takie, ja k  teoria  lite ra tu ry , ja k  
językoznaw stw o czy m uzykologia, n iew ie le  się mogą przyczyn ić do
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spraw y pokoju. Te p ierw sze 'natom iast, k tó re  możemy nazwać (poza 
jedną psychologią) społecznymi, m ogłyby, a co na jm n ie j pow inny być 
o b fitym  źródłem  wskazań. Oczywista, gdyby sta ły na ta k im  poziom ie 
rozw oju , ja k  n a u k i przyrodnicze.

N ie naszą tu  jes t rzeczą zatrzym yw ać uwagę na k la s y fik a c ji nauk 
hum anistycznych i  społecznych. W  katalogach bib liotecznych, w  spisie 
w yk ład ów  un iw ersyteckich, w ie le  jes t tak ich  nauk, k tó re  w  rzeczy­
w istości są ty lk o  dzia łam i obszerniejszych całości logicznych. Ostatecz­
nie nauki społeczne podzie lić można na dwa obszerne zespoły w iado­
mości o życiu zb io row ym . H is to ria  opisuje indyw idua lne  fa k ty  z dzie­
jó w  zbiorow ych człow ieka; socjo log ia szuka praw  ogólnych, k tó rą  w ią ­
żą te indyw idua lne  fa k ty . Socjografia, e tnografia, geografia człow ieka 
będą dzia łam i h is to rii, k tó re  badają dzieje ludzkie  w  p rzekro ju  c h w ili. 
Ekonom ika teoretyczna, dem ografia cęzy teoria postępowania, k ie row a ­
nego normą, będą dzia łam i socjo logii. Trzeba w ięc zbadać po prostu, 
co mogą dać technice poko ju  te dw ie n au k i społeczne. Odpowiedź na 
to  pytan ie  będzie rachunkiem  sumienia tych  nauk.

N ie chcemy oczekiwać byna jm n ie j, by  h is to ria  by ła  ową magistra  
vitae, k tó ra  sama od siebie daje pouczenia i  wskazania zbawienne. Je­
ś li h is to ria  ma być nauką czystą, to n ie  je j rzeczą jes t oceniać i dawać 
wskazania. Ona ma dać ty lko  obraz tego, co się dzia ło z człow iekiem , 
ja k ie  b y ły  jego dole i  niedole. Życie samo ma się z n ie j uczyć, pow ięk­
szając swe doświadczenie i swą roztropność m yślą o dziejach m in io ­
nych. H is to ria  ma ty lk o  rozw ijać  przed naszym i oczami n iesfa ł- 
szowany f i lm  fa k tó w .

W osta tn im  pó łtoraw ięczu h is to ria  zrob iła  w ie lk i k ro k  naprzód k u  
doskonaleniu swych metod badawczych. Dziś p o tra fi ona k ry tyczn ie  
i  ściśle oceniać granice swej kom petencji oraz wyznaczać w spółczyn­
n ik  prawdopodobieństwa dla swych pom ysłów  rekonstrukcy jnych  
Z n ieufnością sędziego śledczego waży źródła dziejowe, zestawia je  
przekornie i hamuje tę przyrodzoną ła twow ierność, z jaką  cz łow iek go­
tó w  jest na ogół p rzyjm ow ać wszelkie dobrze rozw in ię te  i  uporządko­
wane opowiadanie o nieznanych sobie bezpośrednio zdarzeniach. Dziś 
w ięc może h is to ryk  z dumą pisać grube dzieła o metodach swych badań.

N iem nie j h is to ria  ma na sw ym  sum ien iu  w ie le  i  w ie lk ich  przew in  
wobec ludzkości, a zwłaszcza wobec sprawy pokoju. W  dzie jop isarstw ie  
niepodobna usunąć ca łkow icie  pewnego rysu  subiektywnego, k tó ry  sią 
wyraża w  doborze tem atów. N ajlepsi przedstaw icie le h is to r io g ra fii 
chcą dziś n iew ą tp liw ie  ja k  najbardzie j bezstronnie przedstawiać fa k ty . 
A le  opowiadając dzieje, muszą w ybierać. W praw dzie przypadek dzie­
jo w y  dokonał i  stale dokonuje  za nich pewnego w yboru : ty lk o  po n ie ­
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k tó ry c h  zdarzeniach m in ionych pozostawia, ślad w  dokumentach 
i  w  m artw ych  pomnikach. Lecz tych  zdarzeń, uprzyw ile jow anych  przez 
przypadek, jes t jeszcze tak w iele, że nie może ich objąć należycie pole 
w idzenia h istoryka, a raczej pole w idzenia w  obrazie, k tó ry  h is to ryk  
m aluje, je ś li w ydarzenia nie m ają być tak bezładnie stłoczone w  opo­
w iadaniu , ja k  w  M ate jkow sk im  Grunwaldzie. H is to ryk  musi umieć w y ­
bierać z tą um iejętnością malarza czy epika, k tó ry  w  swym  a rtystycz­
nym  powściągu i  um iarze wyprowadza na w idow n ię  ty lk o  fa k ty  n a j­
bardzie j znamienne i na jbardzie j brzemienne w  następstwa. U m ie li to 
k iedyś czynić wspaniale h .sto rycy starożytn i: Tukidydes, Liw iusz, 
a zwłaszcza m istrzowsko Tacyt. G in ie ten kunszt stopniowo i coraz 
bardzie j w  czasach naszych, zwłaszcza, co się tyczy opowiadania o tych  
Czasach nieodległych, k tó re  bogactwem źródeł dzie jow ych przytłacza ją  
uwagę oraz pam ięć dziejopisa i osłabiająco dzia ła ją  na jego decyzje 
wyborcze. N iem nie j musi w yb ie rać naw et ten h is to ryk, k tó ry  n a jba r­
dzie j n ieselektyw nie  gubi się w  powodzi fak tów . I  w  jego w yborach 
zna jdu je  w yraź subiektywna ocena ważności fak tów .

Otóż w łaśnie, ja k  się zdaje, h is to rycy niezupełnie słusznie oceniali do 
względnie n iedawna ważność fa k tó w  dzie jowych. Trzeba pamiętać, że 
nie jeden h is to ryk  b y ł h is toriogra fem  nadw ornym  tego czy innego w ład ­
cy i  że na jego dworze należał nie ty le  naw et do gens d 'uni forme, ile  
do gens de liv rée  przez tę postawę pochlebczą, k tó rą  p rzy jm ow a ł wobec 
swego p ro tektora  i  dobroczyńcy. Z sali tronow ej tego w ładcy, a zwłasz­
cza od biesiadnego sto łu perspektywa dzie jowa ulegała pewnemu od­
kształceniu. H is to riog ra f nadw orny często ulegał złudzeniu, że z kno­
wań dyplom atycznych i z rozbójn iczych tr iu m fó w  wojennych składają 
się dzieje ludzkości. W idzia ł on te dzieje zbyt m akroskopowo czy pano- 
ram owo raczej, w  bata listycznej przesadzie, z fa łszyw ym  bohaterskim  
gestem i w  d ra p e rii całkiem  teatra lne j. I  n ie dostrzegał zgoła, że w y ­
soko nad ziemię strzelające roś liny  w yras ta ją  z gleby, gdzie niepozorne 
małe ży ją tka  w  n iew idz ia lnych  procesach p rzygotow ują  mozolnie g ru n t 
d la  tych  roślin, tea tra ln ie  wspaniałych. Co w ięcej, w  sw ym  zam iłowa­
n iu  do rzeczy jaskraw o barw nych, n ie  um ia ł zauważyć, że obok k rw a ­
w ych  kondotie rów  i  cichych skry tobó jców  są jeszcze in n i m akrosko­
pow i bohaterow ie h is to rii. W idzia ł Dariuszów, A leksandrów , Cezarów, 
Borg iów , Napoleonów ijB ism a rckó w ; n ie dostrzegał Diogenesów. P la ­
tonów, Galileuszów i Pasteur‘ów; ani. też w ie lk ich  re fo rm a to rów  mo­
ra lnych  św iata ludzkiego, ja k  Konfucjusz, Franciszek z Assyżu, L u te r 
ęzy Loyola.

W  te j fa łszywej perspektyw ie  dzie jow ej fa łszyw ie  też kszta łtow ało  
się pojęcie o ro li w ładców  i o ro li państwa. Już Plato, praojciec wszel­
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kiego fanatyzm u ideologicznego i  wszelkiego werbalistycznego d o k try ­
nerstwa, sublim ow ał bezzasadnie w ładcę i państwo, jako  czynn ik i mo­
ra ln ie  opiekuńcze zbiorowości ludzk ie j. B rak  życiowego zm ysłu w  spra­
wach pub licznych p rzyp łac ił czasową u tra tą  wolności osobistej, gdy 
nieokiełznanego tyrana  próbow ał uczynić p ierwszym  św ię tym  swego 
k u ltu  państwa. A le  sam stał się kam ieniem  w ęg ie lnym  te j poleo ia trii, 
k tó ra  tak groźną plagą okazała się w  praktyce państw to ta lnych.

H is to rycy przez d ługie w iek i rozbudow yw ali ten k u lt  państwa, nie 
um iejąc znaleźć i wskazać tych  czynników , k tó re  naprawdę twórczo 
kszta łtu ją  dzieje, W idz ie li ty lk o  nożyce, k tó re  m niej lub  w ięcej b ru ta l­
n ie  przystrzyga ją  krzewy, nie dostrzegali korzeni, z k tó rych  bierze po­
czątek moc życia. G run tu jąc  zaś poleolatrię, tw o rz y li jednocześnie k u lt  
w o jny . W  ich opisach bohaterstwo bojowe stawało się najszczytniejszą 
cnotą społeczną. Pod ich re flek to rem  państwo, g łów ny przedsiębiorca 
wojenny, ukazyw ało się we wszelkich blaskach dostojeństwa m oralne­
go, jako szafarz k rw i i  ćierpienia. Zw iązek społeczny, oparty  na b ru ta l­
nej przemocy i przymusie, m ia ł spełniać najszczytniejsze zadania rno- 
ra ine ;■ zw iązki, powstałe z dobrej i  w o lne j w o li ludzkie j, w  tym  w idze­
niu rzeczy, m ia ły  mieć ty lko  funkcje  drugorzędne i  służebne pod roz­
tropnym  nadzorem lew iatanów .

Z poleo latrycznym  grzechem h is to rii łączy się ściśle inny je j grzech 
wobec pokoju. Megalomania narodowa była  zawsze i jest psychologicz­
nym  dopełnieniem  i towarzyszem w ie rnym  a m b ic ji w ładczej. S taw iając 
siebie na ołtarzu, pomazany lu b  niepomazany w ładca schlebia u ro je ­
niom  w ie lkościow ym  swego narodu lub  chytrze je  roznieca i p ie lęg­
nuje. Wszak społeczność państwowa ma być towarzyszem i narzędziem 
jego w ojennych  zbrodni. I znów, n iestety, sekunduje mu w  tym  .histo­
riogra f, tak  czy inaczej nadworny. Jest ca ły sp lot n iepisanych i n iem ó- 
w ionych nawet kanonów, k tó ry  ustala, co przemilczać w dzie jach swego 
narodu, co uw ypuk lać  poza proporcje natura lne, co zręcznie a fa łszy­
w ie  interpelować, Pod piórem Ranke'ów, Tre itschke ‘ów, Lamprechtów, 
Karam zinów czy Iłow a jsk ich  w łasny naród staje się nacją wybraną, po­
nad wszystkie inne cenną, a tym  samym godną sprawowania hegemonii.

A  przecież ob iektyw na i  k ry tyczna  h is to riog ra fia  mogłaby tak w ie le  
uczynić w  k ie ru n ku  przeciwnym , dla pokojowego współżycia ludów . 
Ekscesywny, m esjanistyczny, nacjonalizm  godny jes t kap ra li, k tó rzy  
nie zdążyli nauczyć się żadnej obcej m owy i byw ać w  obcych kra jach , 
n im  doszli do w ładzy. Uczonemu, k tó ry  zna obce m owy i obce kra je, 
i k tó ry  w ie, że człow iek w  innych  k ra jach  tak samo c ie rp i i  radu je  
się, ja k  w  jego własnym, nie p rzysto ; takie  u ro jen ie  w ielkościowe. Bez­
stronność badawcza staw ia tu  uczonemu te same w ym ogi, co życzliwość
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powszechna. I  w łaśnie h is to ryk  bezstronnym  opisem obcych dzie jów  
może w ie le  uczynić ku  temu, byśm y się nauczyli rozumieć życie in ­
nych narodów, ich  odmienną od naszych h ie rarch ię  w artości i celów; 
a tym  6amym, byśmy um ie li uznać ich  prawo do istn ien ia  i  do wolności. 
H is to r a może to uczynić nie m niej, n iż podróże po obcych krajach: 
Może posiać w  duszach lu d z i pa trio tyzm  w ie loram ienny, k tó ry  b yna j­
m niej nie jest zdradą własnego k ra ju , lecz jest po prostu wzmożoną 
i  ekspansywną a firm ac ją  życia. T ak im  patrio tyzm em  przen ikn ięc i są 
nieraz ambasadorzy, k tó rzy  długo przebyw ają  w  obcym k ra ju . A  nie­
raz i  h is torycy, k tó rzy  życie s tra w ili na badaniu cudzych dzie jów

Technika poko ju  z punktu  w idzenia swych celów dostrzega jeszcze 
jedno zaniedbanie h is to rio g ra fii. Przeświadczenie in tu ic y jn e  nam  m ów i, 
że b ilans s tra t i  zysków jest u jem ny, naw et dla zwycięzcy wojennego. 
Jest n iezm iern ie ważne d la  spraw y pokoju, by to wyczucie, być może 
stronne, poddać naukowem u sprawdzeniu. Można by sobie wyobrażać, 
że h is torycy, tak  rozm iłow an i w  przedstaw ianiu wojen, badali tę spra­
wę do g łębi i  że w  granicach swych m ożliwości źród łow ych konstruo­
w a li ten b ilans ze ścisłością n iem al handlową. A le  w  rzeczywistości 
tak nie jes t byna jm n ie j. H is to ryka  hypnotyzu je  fabu la rna  strona wo­
jen. N ie prowadzi on natom iast rachunkowości wojennej, k tó ra  by mo­
gła zrazić ludz i do przedsięwzięć wojennych. N iem nie j, na przyszłość 
może techn ika poko ju  wysunąć skrom ny postulat, by polem ograf ze­
chciał sporządzić szereg tak ich  b ilansów  wojennych. Oczywista, z gó ry  
w iadome jest i  jasne, że tak ie  przedsięwzięcie trudne  jest i  najeżone 
ryzykiem , bo w  tym  rachunku trzeba obliczyć też w  p rzyb liżen iu  
i  hienim  non emergens, co wym aga ostrożności szczególnie wzmożonej; 
i trzeba ogarnąć m ożliw ie  szeroko całe potomstwo sku tków  w ojny, co 
już  przerasta naszą zdolność poznawczą. N iem nie j zdaje się, na aprio ­
ryczny domysł, że to, co można stw ierdzić  w  granicach te j zdolności, 
już  nas przekona dostatecznie, iż w ojna  jest szaleństwem naw et w  ro­
zum ieniu rzeczy rachunkow ym .

Trzeba, dla ciasnoty miejsca, zakończyć ex abrapło  ten norym bersk i 
proces h is to rio g ra fii. Ma ona nie ty lk o  pasywa na sw ym  sumieniu. 
W  w ieku  X IX  o tw arła  swe k a rty  dla dz ie jów  dnia powszedniego 
ludzkości, dla życia społecznego i  gospodarczego. P racow itym  i co­
raz bardzie j um ie ję tn ym  w ys iłk iem  h istoria  nagromadziła ogrom ny 
zasób fa k tó w  z całego zakresu dz ie jów  ludzkich, I  techn ika społeczna, 
a w  szczególności technika poko ju  znaleźć może bogaty m ate ria ł dla 
swych celów, ale w  stanie surow ym  gołych fak tów . Współczesny h isto-. 
rogra f, ju ż  nie daw ny dworak, lecz najczęściej dum ny ze swej nieza­
leżności profesor, chce być ty lk o  chłodnym , godnym w ia ry , i  bezstron­
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nym  opowiadaczem fa k tó w . N ie pozwala sobie na re fleks je  ogólne, 
w  k tó rych  techn ik społeczny m ógłby znajdować gotow y m ate ria ł dla 
swych w niosków  praktycznych. H is to ryk  dzisiejszy program owo nie 
chce być socjologiem, ani naw et sporadycznie „popadać w  socjologią“ .

Zupełnie inaczej, n iż jego koledzy sta rożytn i. Być może przed ich 
oczami zarysowy wał się niejasno w łaśc iw y charakter h is to rii ja ko  ¡nauki.
I  m nie j rygorystyczne b y ły  dla n ich  je j kanony metodologiczne. Dość, 
że pozw ala li sobie na re fleks je  ogólne i  sp isyw a li je  w  lap ida rnych  ma­
ksymach, któ re  nieraz brzmią, ja k  ważkie prawa socjologiczne. D la te ­
go pozwalam sobie tw ie rdz ić , że ojcem socjo log ii b y ł Tukidydes, ge­
n ia ln y  tw órca  m ow y Peryklesowej i  w ie lu  innych, rów nież w łasnej 
kons trukc ji, w  k tó rych  z godną podziw u zwięzłością w ypow iada ł g łę­
bokie p raw dy o życiu zb iorowym . Oto na p rzyk ład  m ów i o us tro ju  
jak ie jś  polis g reck ie j: logo men demokratia, ergo de ton  arislon arche3 
co znaczy: w  słowach to dem okracja, faktyczn ie  rządy najlepszych. Ła­
tw o  z te j sentencji uczynić tem at rozważań ogólnych.

Zapewne wzorem  Tukidydesa in n i h is to rycy  starożytn i też m ie li od­
wagę być socjologami, —  że w ym ien ię  tu  ty lk o  Polibiusza, L iw iusza 
i Tacyta. M akiaw e l w  swoich Discorsi, k tó re  są rozm yślaniem  nad dzie­
łem  L iw iusza, dał św ie tny w zór tego, ja k  socjolog może wyzyskać ma­
te ria ł dostarczony przez h is toryka, k tó ry  sam zresztą b y ł g łębokim  m y­
ślicielem  społecznym, gdy p isa ł na p rzykład  lap idarn ie: sub umbra foede­
ris  aequi se rv ilutem pa li possumus. W  tych maksymach, ja k  gdyby ry tych  
w  kam ieniu, socjo log znaleźć może niejeden temat d la  pracy, skrupu la ­
tn ie  sprawdzającej m yśl ogólną na szerokim  m ateria le faktycznym .

A le  czas już  najw yższy wezwać na rozpraw ę samą socjologię, k tó re j 
im ię  z jaw ia ło  się tu  parokro tn ie . Jej to jes t zadaniem przerobić m ate­
r ia ł h istoryczny na praw a ogólne tak, b y  m ógł się stać użytecznym  na­
rządzeni w  ręku  techn ika społecznego.

F izyką życia zbiorowego można by ją  nazwać, by podkreślić, że ma 
szukać ogólnych p raw , w iążących z jaw iska  społeczne. A le  ta analogia 
n ie wychodzi je j na dobre. Popada bow iem  przez to w  u ro jen ia  w ie l­
kościowe, a tymczasem daleka jes t jeszcze od poziomu f iz y k i i  co do 
swych metod, i  co do swych w yn ików . W ie lu  socjologom się zdaje, że 
ich nauka już  dziś może stać się fizyką  społeczną, byle  ty lk o  zdobyli 
się na odwagę i  szybko w y m y ś lili p raw a niezłomne. W ym yś la ją  je  też 
pospiesznie, am b itn i pretendenci do sław y G alileuszów  i N ew tonów . 
Opacznie rozum ie jąc zasadę ekonom ii m yślenia, stosują ją  n ieostroż­
nie i szukają koncepcji un iw ersa lne j, k tó ra  by, n iby  model atomu, od 
razu i  ostatecznie naw lok ła  na jedną n ić  wszystkie  fa k ty  życia zbio­
rowego. Uparcie nie chcą pam iętać, że zjaw iska społeczne są złożoną
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bardzo fu nkc ją  w ie lu  zmiennych, o k tó rych  nie zawsze ustalić się daje 
naw et to, czy są m iędzy sobą niezależne, czy też związane ze sobą wza­
jem nie.

Co w ięcej, socjologowie poddają się bezwiednie insp ira c ji uczuć i p ra ­
gnień i  pod ich w pływ em , z zaniedbaniem kanonów m etodologii, kon­
s truu ją  śmiało systemy indyw idua lne . I systemów tych, inaczej szkół, 
jes t w  socjo logii bardzo w iele, chyba jeszcze w ięcej, n iż w  filozo fii. 
Jedni pow iadają, że grupa społeczna, to organizm, i naciągają n ieopatrz­
nie tę bardzo daleką i  bardzo względną analogię, w  n iczym  me roz­
w iązu jąc rzeczyw istych problem ów  życia zbiorowego, In n i pow iadają, 
że obok indyw idua lne j świadomości is tn ie je  świadomość ko lektyw na, 
k tó rą  cechuje to, że wyobrażenia ko lektyw ne 'p rzychodzą  z zewnątrz 
i  że się narzucają świadomości indyw idua lne j. Jeszcze in n i zapewniają 
gorąco, iż  życie społeczne, to naśladownictwo. A  jeszcze in n i tw ierdzą, 
że wszystkie z jaw iska  społeczne w yjaśn ić  można bez reszty sposobami 
p ro d u kc ji i rozdzia łu dóbr m ateria lnych . W iele jest innych  jeszcze kon­
cepcji podobnych. Czasem są tra fną  obserwacją jak ie jś  s trony czy 
fragm entu  życia zbiorowego,. uogólnioną bezzasadnie. W  granicznych 
przypadkach są m glistą myślą, n ieuchw ytną w  słowa, albo zgoła ze­
staw ieniem  słów, k tó ry m  nie można nadać jedno litego sensu.

T ak i jest ten szeroki gościniec socjo log ii speku la tyw ne j. Jej metoda 
badawcza, podobna jest do s ta rtu  samolotu, k tó ry  przez chw ilę  toczy 
się po tw a rdym  gruncie fa k tó w , by się n iebawem  od nich oderwać 
i wznieść ponad nie. Z tej speku la tyw ne j socjo logii techn ik poko ju  
n iew ie le  będzie m ia ł pożytku. Przeciwnie tkw ią  w  n ie j, jak, w  każdej 
speku lacji m yślowej, u k ry te  niebezpieczeństwa dla pokoju. Już sama 
metoda spekułatywnego m yślenia jest szkołą naw yków , niebezpiecz­
nych dla zgodnego współżycia ludzi. T y lko  przez w szelki powśeiąg 
i  um ia r można osiągnąć m iędzy ludźm i równowagę. N iezm iern ie  waż­
n y  jest m iedzy innym i również powśeiąg przeświadczenia. Sztuka to 
i  cnota w ie lka  w ierzyć w coś niewzVuszenie, a równocześnie nie żyw ić 
do innych niechęci, za ich w ierzenia odmienne. Cnota to aż tak trudna, 
że lep ie j na n ie j n ie  budować poko ju  m iędzy ludźm i. Bezpieczniej 
wdrażać w  lud z i przeświadczenie, że im  ogólniejsze tw ierdzenie, tym  
w iększe ryzyko  błędu. B adan ie , naukowe z jego surow ym  kanonem 
ra c ji dostatecznej wdraża w łaśnie to poczucie ryzyka. Spekulacja prze­
c iw n ie  rozzuchwala m yśl i  uw a ln ia  od tego poczuoia, o tw ie ra jąc sze­
roką drogę do naiwnego fanatyzm u. Jesteśmy dziś n ieraz św iadkam i, 
że jakaś speku la tyw na doktryna  sócjologiczna staje się ewangelią dla 
mas, k tó re  je j naw et nie są w  stanie zrozumieć. Oto koncepcja socjo­
log ii speku la tyw ne j, dok tryna  rasy, p o tra fiła  naród cały uczynić zbio­
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row ym  mordercą. Z koncepcji speku la tyw ne j Sorela leg itym u je  się 
p o lity k a  gwałtu  tych mniejszość’-, słabych, ale metscheańsko w yzby­
tych  ze skrupu łów , k tó re  same siebie nazyw ają  „m in o rité  consciente 
a z inne j jego koncepcji, z pojęcia m itu  społecznego, w yw odzi się tak 
subtelna dziś technika propagandowego kłam stwa.

A le  poza szerokim  gościńcem efektow nej speku lacji socjologicznej 
je s t jeszcze wąska ścieżyna badania naprawdę naukowego fa k tó w  spo­
łecznych. August Comte, ojciec chrzestny socjo logii współczesnej, 
chcia ł na n ią  w yprow adzić socjologię swymi, trzeźw ym i i ostrożnym i 
kanonam i badania. A le  sam nie pozostał w ie rn y  swym  regułom, bo 
u leg ł jednak pokusie zbyt daleko idących uogólnień.

Na tej wąskie j ścieżynie badania trzeba rozpoczynać, ja k  w  każdej 
nauce, od rzeczy najprostszych, od analizy pojęć, by wieloznaczność 
n ie  mąciła wciąż m yśli. Jasnymi już w ładając te rm inam i, trzeba badać 
proste fa k ty  i  proste m iędzy fa k ta m i zależności. W  zakresie tak ich  fa ­
k tó w  ła tw ie j skonstruować eksperyment, bez którego nie podobna 
n iem a l zdobyć w iedzy w n ik liw e j o prawach natury. Z czasem i sto ­
pniow o dopiero można sięgnąć do spraw  bardzie j złożonych,

Tak rozumiana socjologia n ie prędko będzie mogła służyć swą po­
mocą technice społecznej. W  jednym  ze swych działów, w  ekonomice, 
w kroczyła  ona już przed półtora  w iekiem  na tę drogę zu pe łn e j,rzete l­
ności, a przecież do dziś n iezbyt w ie le  może pomóc praktyce  życiowej, 
gdy chodzi o z jaw iska i  zagadnienia bardzo złożone. A le  tak rozum ia­
na, socjologia ju ż  w  te j początkowej fazie rozw o ju  może dać technice 
społecznej rzecz bardzo cenną: może nauczyć uczciwości w  m yśleniu.
I  dlatego jest tak  ważną i cenną szkołą. Ekonom iści już dziś w ie le  się 
za jm ują sprawą planowania gospodarczego, któ re  ma tak w ie lk ie  zna­
czenie pośrednie dla pokoju świata. W m iarę  ja k  racjonalizować się 
będzie p rodukcja  dóbr oraz ich rozdział, rozstępować się będzie prze­
strzeń i zmniejszać ciasnota świata.

N ie chcia łbym  optym istycznie  łudzić nikogo, lecz m im o to, co po­
w iedzie liśm y o bolączkach socjologii w  obu je j przeciw staw nych k ie ­
runkach, socjologia już  w  dzisiejszej swej fazie może dać pewną po­
moc technice pokoju. To prawda, że koncepcje socjo logii speku la ty­
wnej w yo lb rzym ia ją  bezzasadnie różne słusznie podchwycone praw dy, 
ale bądź co bądź z ty m i p raw dam i zapoznają. I  odsłaniają p rzy tym  nie­
jedną rzecz dla rów now ag i pokojowej bardzo doniosłą. Choćby to, że 
m yślenie magiczne ma tak w ie lką  ro lę  w życiu  społecznym. To jes t 
odkrycie, zdawałoby się nader łatwe, a przecież trzeba było  dopiero 
obserw acji p sych ia tryczne j, by .zatrzymać na tym  uwagę i  przenieść nową 
koncepcję na teren życia zbiorowego. W  każdym  razie, powtarzam, kto
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przejdzie przez pewną szkołę m yślenia o życiu  zbiorowym , ten z pewno­
ścią przystępu je  bardzie j rozm yślnie do spraw  technicznych tego życia.

Skromniejsze, bardzie j ograniczone w  tym  zakresie, nauk i społeczne 
mogą dać spraw ie pokoju; pomoc bardzie j solidną, n iż nauka wśród nich 
najogólniejsza. Geografia gospodarcza już  dziś może dać c y fry  n ie ­
zm iernie cenne dla sp raw ied liw e j d ys tryb u c ji dóbr, a w  szczególno­
ści surowców. E tnografia  lud ów  egzotycznych może postaw ić przed 
techn ik iem  poko ju  w iele zagadnień wręcz niepokojących, co się tyczy 
ludów , k tó re  jeszcze nie weszły na arenę po lityczną świata. Pedago­
g ika znowu, może ju ż  dziś dać w ie le  trzeźw ych wskazań, ja k  wycho­
w yw ać człowieka społecznego i  co w ięcej —: dobrego. A le  m usi ona 
pamiętać, że dotychczas troszczyła się wyłącznie o w ychow anie je d ­
nostki. Dziś staje przed nią zadanie nowe. Trzeba wychować całe na­
rody w trącone w  barbarzyństw o przez fa łszyw ych p ro ro ków  d y k ta to r­
skich. Zadanie bez precedensu, a jednocześnie n iem al centralne, je ś li 
chodzi o budowanie pokoju.

T u  pedagogice m usi pomóc psychologia społeczna, k tó ra  chce być  
nauką autonomiczną obok socjologii. Jest dopiero na dorobku, ale w ie ­
lu  ju ż  pozyskała p racow ników . Szuka jeszcze metod odkryw czych i 
oscylu je  m iędzy prawdam i La Palisse'a, a przedwczesnym i uogóln ie­
n iam i. Czeka i  tu  rozw iązania zagadnienie podstawowe: ja k  w prow a ­
dzić w  tym  zakresie eksperyment na małą i. na w ie lką  skalę, k tó ry  by 
pozwala ł rozstrzygać konk luzyw n ie  w ątp liw ośc i i, co w ięcej, k tó ry  b y  
to row a ł drogę do odkryć.

Wreszcie nieodzownym  ko laborantem  w  sprawie poko ju  m usi być 
etyka, nauka o postępowaniu, k ie row anym  norm am i. Nie, iżby m iała 
być nauką norm atyw ną i żeby m ia ła dyktow ać wskazania m oralne. 
Jest to wszak dzia ł socjo log ii, nauk i teoretyczne j. A le  e tyka  może w y ­
kazać, że norm y społeczne powstają w  obcowaniu poko jow ym  ludzi, 
że podtrzym ują  i u trw a la ją  równowagę społeczną, a w ięc pokó j. I może 
dowieść, nie zniżając się do nędznego fałszowania fak tów , ze norm y 
m oralne, dyktow ane przez życzliwość powszechną, stanowią n a jba r­
dzie j niezawodną bazę poko ju ; a lbow iem  pokój, jak  to już m ów i 
Ewangelia, jes t błogosławieństwem, k tó re  sp ływ a ty lk o  na ludz i do­
b re j w oli. Tę praw dę w inna mieć zawsze na oku pedagogika, tresu jąc 
i w ychow ując znów na lu d z i narody, niedawno jeszcze wybrane. Sze­
rzy tę prawdę p raktyczn ie  C hrystian izm , głosząc m iłość bliźniego.

N ie chcę zby t optym istycznie oceniać tego, co nauk i społeczne mogą 
dać już  dziś spraw ie pokoju. A le  dać mogą z pewnością w iele, b y le  
ty lk o  znalazł się ten, kto  by z n ich  czerpać zechciał. A le  w  tym  w ła ­
śnie rzecz, że jakoś n ik t  nie kw ap i się pisać tra k ta tu  o pokoju. Jak
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ludźm i w ładać podstępnie i  chytrze, ja k  p rzygotow yw ać narody do 
w o jny , o ty m  pisano nieraz, i  to cynicznie, czego przykładem  cho­
ciażby M akiaw e l. A le  technice poko ju  nie poświęcano trakta tów , choć 
sztuka poko ju  w iększa jes t i  trudnie jsza, n iż  sztuka w o jny . T y lko  
szkoła prawa natura lnego staw iała sobie i  starała się rozwiązać, syste­
matycznie pytanie, czego potrzeba dla pokojowego współżycia ludz i 
i  narodów. A le  u jm ow ała  rzecz w  te rm iny  pewnej koncepcji fi lo z o fi­
cznej, k tó ra  zaciemniała techniczny charakter tych  dociekań i  przez 
to odbierał i  im  sugestyjność w praktyce życia zbiorowego. N iem nie j, 
m im o nieraz błędnego, a naw et naiwnego fo rm u łow an ia  zagadnień, tra ­
k ta ty  o p raw ie  m iędzynarodow ym  są najczęściej jednocześnie tra k ta ­
ta m i o równowadze państw  i  o w arunkach poko ju  m iędzy n im i.

Choć się n ie pisze tra k ta tó w  o pokoju, p ra k ty k u je  się, chcąc czy nie 
chcąc, sztukę zachowania pokoju. Mężowie stanu z zawodu swego są 
stróżam i poko ju . A le  dwojaka jes t m iędzy n im i koncepcja pokoju. 
Ogromna większość ma na w idoku  pokój typ u  rzymskiego: ca łkow itą  
uległość narodów  u ja rzm ionych  wobec przemożnie silniejszego zw y­
cięzcy. Ci dążą do tego, b y  swoją hegemonią ustabilizować stosunki 
m iędzy podb itym i narodam i. Znikom a do niedawna mniejszość chce po­
k o ju  o typ ie, k tó ryb ym  nazwał szwajcarskim : narody m ają współżyć 
ze sobą we w zajem nym  poszanowaniu swych p raw  rów nych. Po w o j­
n ie  m in ionej coraz w ięcej narodów  zaczyna pragnąć takiego pokoju, 
a ty m  samym rośnie potrzeba coraz doskonalszej techn ik i pokoju,

A le  ja k  każdy łańcuch, ta k  i  ten, życia zbiorowego, ma moc swego 
najsłabszego ogniwa. Są ludzie, i  są państwa, k tó re  n ie  pragną poko ju  
pojednania, ani m iędzy jednostkam i, an i m iędzy narodam i, całą na­
dzie ję pokładając w  tym , że się im  uda niedługo lu b  kiedyś ugrun to ­
wać pokój u jarzm ien ia. Ci ludzie i  te państwa w rogo wręcz odnoszą 
się do samej m yśli o. technice poko ju , k tó raby  m ia ła  krzyżować ich p la ­
ny, poddając pod dyktando poczucia moralnego i  rozumu stosunki m ię­
dzy narodami. Lecz m imo to  już dziś poczucie m ofąlne i rozum idą 
wolno, lecz pewnie, ku  zw ycięstw u w systemie gospodark1 p lanowej. 
Jest w ięc zasada, by w ierzyć, że zwyciężą również w  kontaktach m ię­
dzy narodami. A  w tedy wśród resortów  adm in istrac ji każdego państwa 
miejsce naczelne zajm ie M in is te rs tw o  Pokoju. Stamtąd uczeni znawcy 
życia  zbiorowego i duszy ludzk ie j um ieję tn ie  k ierow ać będą żyw io łam i 
D zie jów  tak, iżby na burz liw ych  odmętach i. w irach  współzawodnictwa 
i  w a lk i k ład ła  się pow o li upragniona przez wszystkich ludzi cisza, sła­
w iona przez m ędrców greckich galena.

UNIWERSYTET POZNAŃSKI. i
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Twierdzenia ogólne w teorii naukowej

H UML rozróżn ił sądy o stosunkach między ideam i sądy o faktach;
pierwsze są pewne, mają jednak za przedm iot nie fakty, lecz idee, 

drugie dotyczą wprawdzie faktów , lecz brak Im pewności. Potem Kant 
nadał temu rozróżnieniu postać przeć.wstaw ienia ana litycznych sądów 
apriorycznych i sądów em pirycznych a zarazem syntetycznych. Rozró­
żnienie to u trzym u je  się we współczesnej m etodologii jako  rozróżnie­
nie dwóch rodzajów  tw ierdzeń ogólnych. Tw ierdzenia ogólne a n a lity ­
czne i aprioryczne, jak np. tw ierdzenia geometrii, dotyczą przedmio­
tów  abstrakcyjnych, a stosowanie ich  bez zastrzeżeń w  św iecie empi­
rycznym  nie jest dopuszczalne —  lub według innego u jęc ia  dotyczą 
znaczeń term inów  w języku, do którego należą, nie zaś desygnatów 
tych term inów . Za to cieszą się one pewnością i  jeże li są prawdziwe, 
to prawdziwość ich  nie ulega zakwestionowaniu. Tw ierdzenia em piry­
czne i  zarazem syntetyczne, tworzące rodzaj drugi tj. p rawa i hipotezy 
przyrodnicze, odnoszą się do św iata empirycznego, lecz prawdziwość 
ich  nie daje się dowieść n iew ą tp liw ie ; nie jest wykluczone, że n ie ­
k tó re  z nich, ja kko lw ie k  są uznane w  nauce, mogą okazać się fa ł­
szywe.

Tak określone rozróżnienie jest w łaściwe dopiero czasom nowszym. 
Descartes, idąc za wzorem Arystotelesa, w ie rzy ł, że św iat em piryczny 
jest poddany apriorycznym  tw ierdzeniom  m atem atyki, a Kant oparł 
swą koperm kańską koncepcję świata doświadczenia na założeniu, że 
obowiązują w nim  owe tw ierdzenia. W  kręgu m yślowym , do którego 
ha leże li jeszcze obaj ci. m yślic ie le , aprioryczne tw ierdzen ia  matema­
tyk i b y ły  zaiazem prawami przyrody. Tę samą m yśl w  przeciw nym  
u jęc iu  g łosił John Stuart M ili, k tó ry  rozw ija jąc konsekwentnie pom y­
s ły  H um ea w ykazyw ał, że tw ierdzenia ogólne o faktach nie mogą być 
uzasadnione a p ro r i ,  a że także tw ierdzenia matematyczne uważał za 
twierdzeń:'a o faktach, przeto odm awiał im  charakteru tw ierdzeń ana­
litycznych  i apriorycznych.

Przedmiotem n in ie jszych rozważań są zdania ogólne drugiego ro ­
dzaju tj. n ieanalityczne i empiryczne. Em pirycznym i są one w  dw o­
jak im  sensie, bo mają za przedm iot św iat doświadczenia, nie zaś ab­
s trakcy jne  znaczenia term inów , i  są uzasadnione empirycznie, nie zaś 
a p rio ri. Są one dla te o rii nauki k łop o tliw e  przez to, że nie posiadają 
pewności, jaka  przysługu je  tw ierdzen iom  apriorycznym , że nie można 
tw ierdzeń takich udowodnić. Uznanie zaś w  nauce tw ierdzenia, k tó re
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może okazać się fałszywe, jest mtezgodne z zasadą, że w  skład nauki 
wchodzą ty lk o  zdania prawdziwe. Złamanie te j zasady grozi niebez­
pieczeństwem zatarcia różn icy m iędzy prawdą a fałszem, a przez, to 
otwarcia bram y d la  w szelk ie j dowolności. Powstały przeto teorie me­
todologiczne, mające na celu określenie ro li owych w ą tp liw ych  empi­
rycznych tw ierdzeń ogólnych w  nauce. W szystkie  one sta ją  na stano­
w isku, że w ą tp liw e  empiryczne tw ierdzen ia  ogólne nie są tw ierdze­
n iam i naukowym i we w łaściw ym  tego s łow a znaczeniu, lub —  in n ym i 
s łow y  —  nie należą do te o r ii naukowej, w  obrębie k tó re j powstały. 
Jedne ze wspomnianych te o rii m etodologicznych p rzyp isu ją  im  funk­
cję  pomocniczą narzędzi p ra k ty k i badawczej, d rugie  łn tep re tu ją  je  
jako  elementy, z punktu  w idzenia metodologicznego, innego rzędu 
w stosunku do tw ierdzeń te o r ii em pirycznej.

Do grupy pierwszej należą zapatrywania, według k tó rych  owe w ą t­
p liw e  empiryczne tw ierdzen ia  ogólne są narzędziami ekonom ii m y­
ślenia, um oż liw ia jącym i uporządkowanie w  oddzielne .grupy i skrócone 
sform ułowanie nieprzebranej mnogości zdań o faktach, jak ich  dostar­
cza naukow a obserwacja. D zięk i im  badacz może opanować teren ba­
dania i  przewidzieć nowe fakty-, analogiczne do daw nie j obserwowa­
nych. „Prawda ogólna —  pisze M il i  —  jest ty lko  zbiorem prawd 
szczegółowych, jest ona ty lko  zb iorow ym  wyrażeniem, zapo-mocą k tó ­
rego n ieokreślona liczba fa k tó w , indyw idua lnych  zostaje za jednym  
zachodem stw ierdzona lub zaprzeczona... w  ten sposób mamy do za­
pam iętania i  do wypow iedzenia ty lk o  jeden sąd zamiast nieskończo­
nej liczby".

Innym  ujęciem  podobnej m yś li jest zapatrywanie, że tw ierdzenia 
ogólne, o k tó rych  mowa, są hipotezam i roboczym i czyli narzędziam i 
heurystycznym i, któ re  mają doprowadzić badacza do now ych tw ie r­
dzeń, lecz nie stanow ią d la  tych -tw ie rdzeń  uzasadnienia i  mogą być 
po spe łn ;eniu zadania heurystycznego odrzucone. Tak np. teza parale- 
lizm u psychofizycznego jako  hipoteza robocza w  obrębie psycho logii 
ma spełnić funkc ję  naprowadzania badacza na pewne zagadnienia 
’i  ich rozw iązania, a po spełnieniu te j fu n k c ji staje się w  te o rii nauko­
w ej zbędna.

Druga grupa zapatrywań przesuwa empiryczne tw ierdzen ia  ogólne 
z te o rii naukowej, w obrębie k tó re j pow sta ły, poza je j obręb w dzie­
dzinę, k tó ra  nazywa się w  współczesnej m etodo log ii meta-teorią. Gdy 
teoria  naukowa ma za przedm iot pew ien w yc inek  badanej rzeczyw i­
stości m etateoria m ów i nie o tym  w yc inku , lecz o samej te o rii je j 
składnikach. W  tym  w łaśnie sensie pow inno się —  według owych za­
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patryw ań  —  interpretować owe empiryczne tw ierdzen ia  ogólne. Na­
leży tu  pogląd, według którego p rzy jm u je  się w  nauce nie wprost 
pewne ogólne tw ierdzen ie  empiryczne T, którego nie um iem y udo­
wodnić w  sposób stanowczy, lecz tw ierdzenie, k tó re  brzm i: „T  jest 
prawdopodobne w  jakim ś s topn iu". To tw ierdzenie n ie  jest w ątpliwe, 
podlega ono ścisłemu dow odow i i  d latego może być uznane w  nauce 
jako prawdziw e. Lecz jest ono różne od T, jest bow iem  tw ierdzeniem  
o owym  tw ierdzen iu , n ie  należy przeto do te o rii, obejm ującej prze­
słanki, k tó rych  T jest uogólnieniem, lecz do m etateorii.

Do te j samej g rupy  należy pogląd głoszący, że empiryczne „ tw ie r ­
dzenia ogólne, o k tó rych  spostrzeżenie nie może zadecydować, nie po­
w in n y  być in terpretow ane dosłownie, jako  w ypow iedzi o przedm iotach 
badanych przez naukę, lecz, m etateoretycznie, jako  w ypow iedzi o em­
p irycznym  poznaniu tych  przedm iotów “  (H. M ehlberg, Ruch filoz. X V , 
str. 6). Zdaje się, że pogląd ten należy rozumieć w  sposób następujący: 
Ogólne zdanie empiryczne „każde S jest P" nie jest d la  zdania szcze­
gółowego „jak ieś  S jest 'P‘‘ racją, gdyż zdania szczegółowe uznajem y 
jako  zdania spostrzeżeniowe, jest natom iast dyrek tyw ą, pozwalającą 
przew idyw ać tego rodzaju zdania. O dpow iadałoby przeto pojm owanie 
n in iejsze także zapatryw aniu, k tó re  określa ogólne zdania empiryczne 
jako  h ipotezy robocze.

W szystkie  cztery przytoczone zapatryw ania  rozw iązują problem  
w ą tp liw ych  ogólnych zdań em pirycznych w  ten  sposób, że odm awiają 
im  m iejsca w  te o r ii naukowej, w  obrębie k tó re j pow sta ły, i  bądź p rzy­
p isu ją  im ro lę  pomocniczą .narzędzi badawczych, bądź przenoszą je  do 
m etateorii. N iezależnie przeto' od innych jeszcze zarzutów, jak ie  mo- 
żnaby każdemu z nich postaw ić, już w  tym  są one niepoprawne. N ie 
liczą się bow iem  z faktem, że prawa i  h ipotezy przyrodnicze, t j.  ta ­
k ie  w łaśnie ogólne a niepewne zdania empiryczne, tw orzą is to tny 
sk ładn ik  każdej te o r ii naukow ej, w  obrębie k tó re j są one powiązane 
ze zdaniami o faktach log icznym i stosunkami im p lika cy jnym i,

* *
PRAGNĘ w tych  rozważaniach zw rócić uwagę na okoliczność, że mo­
ż liw y  jest jeszcze in n y  sposób u jęc ia  ro li om awianych zdań, oparty 
na pew nych elementarnych w yn ikach, jak ich  dostarcza analiza bu­
dow y te o rii naukowych. M ianow ic ie  w  każdym  systemie tw ierdzeń, 
pow iązanych ze sobą stosunkam i logicznym i, w ystępu ją  dwa typy  
zdań, samodzielne i  niesamodzielne. Samodzielne jest zdanie poddane 
asercji, t. j. uznane za prawdziw e w  danej teo rii. Takie zdania są albo
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proste albo złożone. Zdaniam i p rostym i są zdania elementarne o fak ­
tach danych w obserwacji, te zdania w ystępują w  teoriach p rzyrodn i­
czych samodzielnie i  m ają tam rolę założeń teorii. Obok nich po ja ­
w ia ją  się jako samodzielne zdania złożone im p likacy jne , a lternatywne, 
kon iunkcy jne . Poddając asercji takie  zdanie, np. zdanie postaci „jeże li 
p to q“ , ,,p lub  q;‘ iłp ., n ie stw iedzam y tym  samym prawdziw ości jego 
argumentów „p “ . ,,q", k tó re  mogą być prawdziwe lub fa łszywe p rzy 
prawdziwości zdania złożonego, jeże li ty lk o  spełnione są w arunk i te j­
że. Tak np. s tw ierdza jąc ,,p lub q" nie stw ierdzam  ani „p “  an i ,,q“  od­
dzie ln ie, byle  ty lk o  jedno z obu tych zdań było  prawdziwe.

Trudności, o k tó rych  wyżej by ła  mowa, zn ika ją , jeże li przyjąć, że em­
p iryczne prawa • h ipotezy przyrodnicze w ystępu ją  w  teoriach nauko­
w ych  jako  ich sk ładn ik i niesamodzielne, m ianow icie jedynie  jako  po­
przedniki zdań i mp lokacyjnych, k tó rych  następnikam i są zdania o fak­
tach, w yjaśniane przez jedynie  owe zw iązki im p likacy jne , k tó rych  
prawdziwość jest gwarantowana przez prawdziwość ich  następników; 
im p likac ja  bowiem o praw dziw ym  następniku w  żadnym przypadku 
nie jest fałszywa. Żadne prawo empiryczne, żadna hipoteza p rzyrodn i­
cza nie ma wstępu do te o r ii naukowej inaczej, ja k  ty lk o  w  związku 
ze zdaniami o faktach, któ re  wyjaśnia, to znaczy ty lk o  jako  poprzed­
n ik  zw iązku im plikacyjnego. N ie  wyrażam y się przeto dokładnie m ó­
wiąc, że teorie nauk em pirycznych składają się ze zdań o faktach oraz 
w yjaśn ia jących  je  p raw  i  hipotez. N ależy raczej m ówić, że składają 
się one ze zdań o faktach oraz zdań im p likacy jnych , a w  poprzedni­
kach owych zdań im p likacy jnych  w ystępu ją  prawa i  h ipotezy. W yp o ­
w iadając tw ierdzen ie  ogólne w  naukach em pirycznych samodzielnie, 
ja k  np. prawo ruchu wahadłowego; „O kres wahadła jest w prost pro­
porc jona lny do drugiego p ie rw iastka  jego d ługości", w inn iśm y je  tra ­
ktować jako skrót, zamiast okresu warunkowego, którego następnik 
jest zdaniem o faktach: „Jeże li okres wahadła jest wprost p ropo rc jo ­
nalny..., to dane w  obserwacji wahadła zachowują się tak a tak".

Potrzebne jest jednak pewne zastrzeżenie. Przy wyłuszczonym  w yżej 
ujęciu, ro li praw  empirycznych i  hipotez przyrodniczych prawdziwość 
’’ ch sta je się obojętna d la  prawdziwości te o rii, ponieważ także każde 
udanie im p likacy jne  o fa łszywym  poprzedniku jest prawdziw e. W  po­
stępowaniu zaś naukowym  odrzucamy praw a i  h ipotezy fałszywe, a n ie  
mogąc udowodnić p raw  i h ipotez dążymy p rzyna jm nie j do tego, by 
s ta ły  się one ja k  najhardzie j prawdopodobne. Należy przeto w prow a­
dzić dodatkowo postulat, ograniczający dowolność w staw ianiu  praw  
em pirycznych i hipotez. Jest to  już n ie  postu lat prawdziwości, lecz po­
życ ie  N au k i — 2<)
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6tulat przydatności lub celowości praw  i h ipotez d la  wyjaśn ienia . Zda­
nia fa łszywe są nieprzydatne d la  w yjaśniania, ponieważ ze zdania fa ł­
szywego wszystko w yn ika , zarówno fałsz jalc i  prawda. N ie  dają one 
odpowiedzi na pytan ie  „dlaczego jest tak a nie inaczej“ , k tó re  staw ia­
my żądając wyjaśnienia, ponieważ można z n ich w yw nioskow ać za­
równo, że jest tak, ja k  i  że jest inaczej: z prawa „każde S jest P“  w y ­
nika, że pewne S jest P, ale skoro  prawo jest fałszywe, to może być 
również, że pewne S nie jest P. A b y  uczynić zadość postu la tow i p rzy­
datności, poddaje się prawa i h ipotezy sprawdzaniu przez ich konse­
kwencje. Konsekwencja fa łszywa jest dowodem fałszywości rac ji. Na­
tomiast każde sprawdzenie pozytyw ne zwiększa prawdopodobieństwo, 
że następne przypadki dadzą również w y n ik  pozytyw ny, zarazem zaś 
zmniejsza prawdopodobieństwo przeciwne, że wśród nieznanych kon­
sekwencji danej ra c ji któraś okaże się fałszywa. To ma się na m yśli 
mówiąc, że każde następstwo, któ re  daje sprawdzenie pozytyw ne, 
zwiększa przez to prawdopodobieństwo swej racji.

*

N A S U W A  się pytan ie , jak ie  są konsekwencje zajętego w  poprzednim 
wywodzie stanow kka, o ile  chodzi o istn ienie przedmiotów, odpowiada­
jących empirycznym  tw ierdzeniom  ogólnym. Jeżeli poddamy tw ierdze­
n ia  teorii naukowych in te rp re tac ji tego rodzaju, iż prawdziw ości tw ie r­
dzenia odpowiada istn ienie jego przedmiotu, to stanowisko, uznające 
prawdziwość tw ierdzeń ogó lnych jako samodzielnych elementów teo­
r ii jest realizmem platońskim , stanow isko zaś usuwające je  poza teo­
rię  i uznające w  obrębie teo rii jedynie  jednostkowe zdania emp/rycz,ne, 
stanow iskiem  nom inaTstycznym. Pierwsze bowiem, uznając praw dzi­
wość tw ierdzeń ogólnych o rzeczach, niezależnie od prawdziw ości 
tw ierdzeń o taktach indyw idua lnych, przyzna zarazem istn ienie przed­
m iotom  czv związkom ogólnym, odpowiadającym  owym  ogólnym  tw ie r­
dzeniom, niezależnie od is tn ien ia  przedm iotów indyw idua lnych, s tw ie r­
dzanych w  zdaniach jednostkowych. Drugie, uznając w obrębie te o rii 
jedyn ie  zdań'a jednostkowe, przyp isu je  istn ienie jedynie  odpowiada­
jącym  im  bytom  indyw idua lnym .

Stanowisko w yżej wyłuszczone jest różne od obu poprzednich. Uzna­
je ono bowiem obok jednostkow ych zdań em pirycznych zdania im p łi- 
kacyjne, w  k tó rych  jednostkowe zdania empiryczne są następnikam i 
d la  zdań ogólnych. Uznając tego rodzaju zdania w inn iśm y odnieść je  
według ogólnej zasady do jakichś przedm iotów, k tó rych  istn ienie 
w ' n ich  stw ierdzam y. Tym i przedm iotam i jest zawieranie się w  przed­
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miotach indyw idua lnych  pewnych treści ogólnych, treści, o k tó rych  
m owa w poprzednikach im plikacji!. Przyjm ując, że jeże li każde S 
jest P, to n iek tó re  S są P, stw ierdzam y, że w  indyw idua lnych  przedm io­
tach S, któ re  są P, rea lizu je eię związek ogólny: każde S jest P, k tó ­
rego szczególnymi przypadkam i są indyw idua lne  S-y. Taka 'in terpreta­
cja  odpowiada arystotelesowskiemu rea lizm ow i według fo rm u ły  „u n i­
wersalna in  rebus" —  i n ic w  tym  dziwnego, gdyż koncepcja, w edług 
k tó re j teorie szukają w yjaśn ien ia  d la  faktów  w  tw ierdzeniach ogól­
nych, jest arystotelesowską koncepcją metodologiczną. Jeżeli zaś A ry ­
stoteles zakładał prawdziwość pew nych zdań ogólnych jako oczywistą 
niezależnie od stw ierdzenia prawdziw ości zdań jednostkowych o rze­
czach, podporządkowanych logicznie owym  zdaniom ogólnym, to szedł 
za wzorem ¡platońskiego realizmu ,,universalia antę rem ", tak  że m er 
todologia A rysto te lesa w  tym  punkcie by ła  niezgodna z jego m eta fizy­
ką, odmawiającą uniwerseliom istn ienia poza rzeczami.

Tego rodzaju In te rp re tac ja  zdań ogólnych w  teoriach em pirycznych 
odpowiada również, ja k  sądzić można, współczesnym zapatrywaniom, 
fizyków . F izyka galileuszowsko-newtonowska operowała pojęciem  ma­
te r ii przestrzennej jako  masy bezwładnej, wyposażonej w  s iły  g ra w i­
tacyjne. Taka m ateria b y ła  pod względem poznawczym przedmiotem, 
transcendentnym, u k ry tym  poza wrażeniam i zm ysłowym i, by ła  bo­
w iem  w ytw orem  abstrakcji, a nie przedmiotem spostrzeżenia: a n i 
masy ani s iły  nie są dostępne obserwacji, lecz ty lk o  ich zmysłowe 
ob jaw y lub sku tk i. W  m iarę coraz, dalej, posuwających się uogólnień 
f iz y k i m ateria trac iła  swoje własności, niezmienną masę, w łasności 
dynamiczne, nawet określoność w przestrzeni. Równania, w  których, 
fizyka  wypow iada ła  sw oje prawa ogólne i k tó re  m ia ły  za odpowied­
n ik  rea lny w  tradycy jne j in te rp re tac ji ową galileuszowską i  newtono­
wską materię, tra c iły  z nią kontakt; m ia ły  one stw ierdzać istn ien ie  
czegoś, co stawało się coraz m nie j określone >' wreszcie m a te ria lis ty - 
czna in terpre tac ja  p raw  fiz y k i zm ieniła  się w  in terpre tac ję  ide a lis ty ­
czną, według k tó re j już nie istn ienie m a te rii s tw ierdza ją  one, lecz is t­
nienie pewnych by tów  abstrakcyjnych, fa lowań po ję tych  ja ko  jakaś 
zmienność wm lkości określonych matematycznie i ich prawdopodo­
bieństw.

Jedno i d rugie  rozumienie fizyka lnych  praw  ogólnych jest s tanow i­
skiem p la tońskim  ,,un iversalia  antę rem “ . Temu rozum ieniu przeciw ­
staw ia się inne, według którego jedynym  przedmiotem tw ierdzeń f i ­
zyk i jest rzeczywistość empiryczna, tak  że praw a i h ipotezy fizyka lne  
mają za przedm iot nie materię, energię, e lektrony, czy pro tony, lecz
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konkretne  dane obserwacji, w ychy len ia  ógły galwanometru, jarzenie 
się ru rk i próżniowej luto b łysk i w komorze W ilsona — i ty lko  w  tych 
danych należy doszukiwać się własności, k tó rych  dotyczą ogólne p ra ­
wa i  hipotezy. Zdania ogólne, z k tó rych  składa się e lektronow a teoria 
m aterii, opisują ty lk o  to, co istn ie je  w  zjaw iskach optycznych lub 
w  zjaw iskach prom ieniotwórczości, m ianow icie elementy wspólne z ja ­
w isk  w  dziedzinach objętych teorią, W  tym  sensie można powiedzieć 
■za M illem  i K irchboffem , że w yjaśn ien ie  przez prawa i h ipotezy jest 
form ą opisu, co prawda tym  różną od odpisu w  potocznym  słowa zna­
czeniu, że w ym ien ia  ¡nie cechy dane w  obserwacji zm ysłowej —  czy 
to  bezpośrednio badanego zjaw iska, czy jego dzia łań na aparaturę 
eksperym entalną *— lecz cechy wyrozumowane, wyabstrahowane z 
tam tych, pozbawione elementów naoczności.

UNIWERSYTET M. KOPERNIKA, TORUŃ

M AU R YC Y JAROSZYŃSKI

Uposażenie naukowców

P LA N O W A N IE  pracy naukowej, pojęte racjonaln ie, polegać w inno 
przede wszystkim  na stwarzaniu w arunków , korzystnych d la  roz­

w o ju  nauki. Plan ogólny, obejm ujący naukę jako  całość obejmować 
będzie stwarzanie korzystnych w arunków  dla rozw oju  nauki w  ogóle; 
p la ny  szczegółowe, ustanawiające pewną h ierarch ię  ważności i  p iln o ­
ści badań naukow ych w poszczególnych kierunkach, będą zmierzać — 
w  ramach ogólnych w arunków , korzystnych d la  nauki w  ogóle —  do 
stwarzania sy tuac ji specjalnie ko rzystnych d la  badań w pożądanych 
kierunkach. .

Z całego zagadnienia p lanowości w  nauce u nas pew ny i  bezsporny 
jes t dotychczas jeden ty lk o  element. M ianow ic ie : wszyscy d to bez­
względnie wszyscy zgadzają się na to, że nauka jako  całość m usi być 
pchnięta na to ry  szybkiego postępu, w ięcej nawet, za konieczne uwa­
ża się dokonanie specjalnego zryw u  na tym  polu.

») (Uw red)  Ob ZYCIE NAUKI, II, n r 7—8, L. Sawicki, Budżet projektowanego Podse, 
Jk-relariatu Stanu Spraw Nauki, sta. 65 na, II, nr 11-12. S. Turski, Sprawa uposażenia pra­
cowników naukowych, str. 431 nn.
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Zatrzym ajm y się na tym  jedynym  tymczasem punkcie progra­
mu. Zrealizowanie go wymaga stworzenia ogólnych warunków, ko rzy ­
stnych d la  rozw oju  nauki.

Tych w arunków  jest bez w ątpienia w iele. A le  ponad wszelką w ąt­
p liw ość jednym  z p ierwszych i  najbardzie j elementarnych jest zapew­
nienie osobistych w arunków  egzystencji i pracy naukowcom przez u- 
stalenie odpowiednich zasad ich uposażenia.

W iem y doskonale, na czym rzecz polega. Chodzi w ięc przede wszy­
s tk im  o ludzkie m inim um  existentiae, chodzi, również o „spokojną g ło­
w ę"; chodzi o un ikn ięc ie  uganiania się za zarobkami ubocznym , k tó re  
de facio  stają się g łów nym i1, w ięcej jednak, n iż  o to wszystko, chodzi 
o p rzyrost nowych s ił naukowych, bez czego'n ie ruszym y z miejsca, a 
w ięc o uczynienie zawodu badacza względnie (podkreślam: względnie) 
a trakcy jnym . A lbow iem  ten, k to  już raz wszedł na drogę pracy nau­
kowej, nie ła tw o  da się z n ie j zepchnąć przez przeciwności losu. Na­
tomiast m łodzieniec, k tó ry  dopiero szuka w łaściw ych d la  siebie dróg, 
nie wejdzie na drogę naukową, z samej na tu ry  trudniejszą, niż inne, 
jeże li perspektyw y „do jśc ia  do czegoś" będą na n ie j gorsze, niż na in­
nych. W y ją tk i potw ierdzą ty lk o  regułę.

A k tua ln y  stan rzeczy jest powszechnie znany. Jest po prostu fa ta lny. 
To też chcąc przerwać owo błędne koło, w  k tó rym  się beznadziejnie 
kręcim y, trzeba zacząć od należytego postaw ienia kw e s tii uposażeń 
pracow ników  naukowych. Inaczej m ów ienie o szybkim  postępie, a 
tym  bardziej „z ry w ie ", będzie czczym frazesem.

*

Dotychczasowy system uposażeń naukowców polega na automatycz­
nym stosowaniu de tej grupy p racow n ików  zasad uposażenia u rzędn i­
kó w  państwowych. To jest —  zdaniem moim istota rzeczy i  p rzy ­
czyna wszystkiego złego.

System obowiązujący nie w y trzym u je  k ry ty k i ani z teoretycznego, 
ani tym  bardzie j —  w  św ietle  doświadczeń —  z praktycznego punktu  

widzenia.
Funkcja społeczna, polegająca na pracy naukow ej, nie jest ani lep ­

sza, ani gorsza, od fu n k c ji społecznej urzędnika adm in istracyjnego. 
Jest natom iast z g runtu  odmienna. Czy ta is to tna  odmienność fu n k c ji 
sama przez się nie przemawia za odmiennością zasad uposażenia?

Kontrargum eht, ja k i się zazwyczaj przeciw  temu przytacza, brzm ir 
jeden jest „pracodaw ca" —  państwo, przeto jedno lite  zasady uposażeń
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w szystkich  p r a c o w n i k ó w  państwowych, bez względu ma rodzaj 
w ykonyw anych  czynności, odpowiadają na jlep ie j optimum.

W  rzeczywistości tom ie jest argument, lecz w ykrę t. A lbow iem  w rze­
czyw istości system uposażeń ogółu p racow ników  państwowych n igdy 
jed n o lity  nie by ł, nie jest i nie będzie. W eźm y pod uwagę chociażby 
dz ia ł przedsiębiorstw  państwowych, w  k tó rym  obowiązują rozmaite 
zasady w  różnych zakładach pracy, ą wszystkie różnią się is to tn ie  od 
zasad, obowiązujących urzędników  adm in istracyjnych. Dlatego należy 
się zapytać: dlaczegóż to p racow nicy naukow i mają być pod wzglę­
dem plac' przyrównam: do państwowych p racow n ików  adm in is tracy j­
nych, a nie np do również państwowych pracow ników  przemysłu 
poligraficznego?

W arto  się zastanowić b liże j nad motywami:, uzasadniającym i od­
m ienność zasad uposażenia z jednej s trony w adm in istrac ji państwo­
w e j sensu stricto, z d rug ie j w  przedsiębiorstwach państwowych. Róż­
nice bowiem, is tn ie ją  we wszystkich państwach i wszędzie na korzyść 
przedsiębiorstw , przyna jm nie j w  tym  znaczeniu, że obowiązujące w 
mich systemy dają szanse osiągnięcia wyższych uposażeń, zwłaszcza 
na stanowiskach k luczow ych i  k ierow niczych. Otóż najm ocniejszym  ar­
gumentem, którem u nie można odm ówić słuszności, przemawiającym 
za kszta łtowaniem  stosunków płacy na korzyść przedsiębiorstw, jest 
okoliczność, że adm in istracja  sensu stricto  mimo wyższych uposażeń 
(oczyw iście p rzy zapewnieniu m inim um  existentiae) znajdzie zawsze 
niezbędną ilość kandydatów, w yb ija ją cych  sięponad przeciętność kw a ­
lif ik a c ji,  dz ięk i szczególnej a tra kc ji, jaką  stanow i u d z i a ł  w e  w ł a ­
d z y .  Za tę cenę w ie lu  n ieprzeciętnych fachowców poprzestanie chęt­
n ie na stosunkowo niższym, byle  wystarczającym , uposażeniu. Nato­
m iast w  przedsiębiorstwach państw ow ych nie ma te j a trakcji. N ie  ma 
je j również w  pracy naukowej. A  przecież k a ż d y  p racow n ik  nauko­
w y  musi posiadać kw a lifika c je  nieprzeciętne.

Skala szans życiow ych urzędnika adm inistracyjnego jest znacznie 
szersza, aniżeli p racow nika naukowego. W yn ika  to przede wszystkim  
z rozległości aparatu adm in istracyjnego i  jego wewnętrznej różno lito - 
ści. M łody  człow iek, w stępujący na ścieżkę ka rie ry  adm in istracyjne j, 
ma perspektywę wspinania się po stosunkowo d ług ie j drabin ie  coraz 
to wyższych stanowisk. W praw dzie  j. w  adm in istrac ji obow iązuje za­
sada specja lizacji, ale nie jest ona tak ścisła, ja k  w  nauce: urzędn ik 
bez większego trud u  może przejść z resortu do resortu, co znakomicie 
rozszerza skalę jego m ożliwości.
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W  pracy naukowej sprawa przedstawia się zupełnie ¡inaczej. 'D rabi­
na m ożliwości jest o w ie le  krótsza, specjalizacja bardzo ścisła.

W  szkołach akadem ickich np. is tn ie ją  ty lk o  trzy  „stanow iska1': do­
centa etatowego, profesora nadzwyczajnego, profesora zwyczajnego, 
oczywiście ograniczone do jednej ścisłej dyscyp liny  naukowej. Daje 
to szanse m aksym alnie trzykro tnego awansowania w  ciągu całego ży­
cia. W  innych d z :edzinaoh pracy naukowej, ja k  np. w  b ib lio te ka r­
stw ie  naukowym , m uzealnictw ie itd . jest bodaj jeszcze gorzej.

Przytoczony stan rzeczy nie przemawia oczywiście za potrzebą w ię­
kszego zróżnicowania form alnych „s tanow isk“  w  nauce, bo by łoby  to 
zupełnie sztuczne i niezgodne z naturą pracy naukowej. Dowodź; na­
tom iast niesłuszności stosowania zasad uposażeń urzędniczych do pra­
cow n ików  naukowych.

W reszcie —  doświadczenie uczy, że form alne przyrów nan ie  skal. 
uposażeń naukowców do uposażeń urzędniczych nie oznacza byna j­
m nie j faktycznego zrównania i  to na niekorzyść naukowców. W  okre ­
sie niedostateczności uposażeń w ogóle jest to  zjaw isko dość zrozu­
miałe, a jednak nie m nie j bolesne. Tłumaczy się po prostu tym , że na 
n iektó rych  kategoriach pracow ników  adm in is tracy jnych  w danym  cza­
sie szczególnie zależy, stąd w yna jdu je  się sposoby, aby znaleźć „w y ­
rów nanie“  ich  uposażeń ponad normalną skalę, k tó ra  naukowców o- 
bowiązuje bezwzględnie. W  ciągu ostatn ich dwóch la t przesunęły snę 
przed' nami te różne sposoby w yrów nania , ja k  w  kale jdoskopie. A  
w ięc: wynagrodzenia ryczałtowe, kum ulacje stanow isk, wynagrodze­
nia za specjalne prace „zlecone“ ; „prem ie“ , zamienione następnie na 
„dodatk: w yrów naw cze“ ; deputa ty w  naturze, zamienione następnie 
na ekw iw a len t pieniężny; osobne deputaty odzieżowe „dy rek to rsk ie “ : 
uposażenie w y ją tkow e  tj. wykraczające poza normalną skalę p rzy ­
znawane urzędnikom  o  „w y ją tko w o  w ysokich kw a lifikac ja ch  facho­
w y e h "; wreszcie —  doda tk i naukowe, z k tó rych  korzysta również sze­
reg urzędn ików  poza pracow nikam i naukow ym i.

W szystkie  te i tym  podobne sposoby i  sposobiki n ie  dowodzą b yna j­
m niej lekkom yślnego szafowania groszem publicznym , lecz są ty lk o  
lataniem  dziur, podyktow anym  smutną koniecznością. I d la  p racow n i­
ków  naukowych znaleziono podobną łatę w  postaci „doda tku  nauko­
wego“ . N iem nie j jednak najwyższe uposażenie w raz z najwyższym  do­
datkiem  naukowym , m ożliwe do osiągnięcia przez najw ybitn ie jszego 
uczonego :i na jw yże j postawionego w  h ie ra rch ii fo rm alnych stanow isk 
naukow ych, jest o 32% niższe od uposażenia szczęśliwego urzędnika,



312 MAURYCY JAROSZYŃSKI

którego uznano za „w y ją tko w o  wysoko kw a lifikow anego pod wzglę­
dem fachowym ".

Spójrzmy jeszcze *na jeden z licznych p rzyk ładów  z codziennego ży­
cia. B ib lio tekarz naukow y po 20 latach pracy o trzym uje dzisia j w yna­
grodzenie VIT,, w  szczęśliwym przypadku V I grupy. Docent, m ający 
poważną pracę naukową poza sobą, po latach oczekiwania dostaje się 
na „e ta t“ i o trzym uje Wynagrodzenie V I grupy. Równocześnie nieco
lepsza maszynistka w  m in isterstw ie  o trzym uje wynagrodzenie V I I  gru­
py (i z pewnością ma za mało!), a m łodzieniec, k tó ry  świeżo ukończył 
studia wyżsżze, nie zgodzi się wstąpić do służby adm in istracyjne j, jeże li 
nie otrzym a wynagrodzenia przyna jm ne j V I grupy. I któż w  tych  wa­
runkach zechce wstąpić na drogę pracy naukowej, aby współdzieląc 
w  dokonaniu tak bardzo potrzebnego zryw u  na tym  polu?

Sytuacja uposażeniowa naukowców nie ma byna jm n ie j swego źró­
d ła  w  ja k  ms lekceważeniu czy niechęci ze strony „czynn ikó w  m ia ro ­
da jnych ’ . W ręcz przeciwnie, nastaw ienie tych  ostatnich jest ja k  n a j­
bardziej p rzychylne. Przyczyna zła  leży ty lko  w  złym  systemie. D la­
tego zamiast poszukiwać now ych ła t chw ilow ych, trzeba raz wreszcie 
oderwać uposażenia naukowców od systemu uposażeń urzędniczych i 
n:::e p rzyrów nu jąc ich do żadnych innych  uposażeń, stw orzyć odrębny 
system, uzasadniony w  pełni, is to tn ie  odmienną funkc ją  i odrębną s tru ­
k tu rą  zawodu pracow ników  naukowych.

*

Jest rzeczą oczywistą, że poziom wszelkich płac, a tym samym po­
ziom uposażeń naukowców, musi być uzależniony od ogólnej sy tuac ji 
gospodarczej k ra ju . To też reforma uposażeń pracow ników  nauko­
wych nie może zmierzać do stworzen-ia jak ie jś  sztucznej w yspy w y ją t­
kow e j szczęśliwości. Chodzi ty lk o  o to, aby przy jąć odpow iadający 
stosunkom pracy naukowej punkt w yjśc ia  (liczący się nb. z sytuacją 
gospodarczą) i nadać całemu prob lem ow i w łaściwą dynam ikę, k tó ra  
w m iarę polepszania się stosunków  gospodarczych doprowadzi do w y ­
tw orzenia  w arunków , korzystnych d la  rozw oju  nauki. To też w  te j 
c h w ili n ie ty le  jes t ważny bezwzględny poziiom uposażeń, ja k i dziś 
można osiągnąć, ile  w łaśnie owa odrębna, własna i  w łaściw a stosun­
kom w  nauce dynam ika tego problemu.

Z tego punktu  w idzenia rysu ją  się następujące postu laty p rak tycz ­
ne:

1. O dryw a jąc całość zagadnienia uposażeń naukowców od systemu 
uposażeń urzędn ików  adm in istracyjnych, należy przede wszystkim  u-
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etalić odrębne s taw k i podstawowe uposażeń i-z różn icow ać je  stosow­
nie do zróżnicowania organizacyjnego, w łaściwego pracy naukowej. 
W a rto  p rzy tym  zaznaczyć, że ustalone w  służbie adm in istracyjne j 
p roporcje  różnic m iędzy grupami uposażenia, nie nadają się do analo­
gicznego zastosowania do naukowców, zarówno z powodu znacznie 
krótszej d rabiny stanow isk w  pracy naukowej, ja k  i  jakościow ej róż­
n icy  m iędzy n iektórym i! stanow iskam i naukow ym i. Zwłaszcza m iędzy 
stanow iskam i pomocniczych s ił naukowych (które, mówiąc nawiasem, 
wym agają pod względem uposażeń szczególnej pieczołow itości, jako 
że, ja k  dotychczas, tędy w iedzie droga do powiększania kadr tw ór­
czych p racow ników  nauki), a stanowiskam i —  powiedzmy — „do jrza ­
ły c h " naukowców, ¡stanieje duży przeskok jakościow y; m nie j w ięcej 
równom ierne zróżnicowanie uposażeń, jak ie  w idz im y w  służbie adm i­
n is tracy jne j, k łó c iło b y  się tedy z naturą rzeczy.

Co się tyczy  wysokości stawek w yjśc iow ych, to zdaniem moim po­
ziom  uposażeń naukow ców  „do jrza łych “  t. j. samodzielnych pow in ien  
się m niej w ięcej zaczynać tam, gdzie się kończy najwyższy poziom 
uposażeń urzędn ików  „o  w y ją tkow o  w ysokich kw a lifikac jach  facho­
w ych “ .

2. Sytuacja, w  k tó re j p racow n ik naukow y pozostanie przez d ług i 
szereg la t na jednym  i tym  samym stanowisku, będzie dość typow a i 
normalna. O kazji do „awansu“  jest bow iem  w  pracy naukowej mało, 
a rychłe  osiąganie szczytu d rab iny stanow isk naukowych pow inno 
być z jaw iskiem  dość częstym. W ięc np. w y b itn y  uczony, pracujący w  
szkole akadem ickie j, może w stosunkowo m łodym  w ieku  osiągnąć 
szczyt w  postaci profesury zwyczajnej. W tedy do końca życia nie 
m ia łby możności popraw y swego bytu  materialnego.

Sądzę tedy, że uposażeń pracow ników  naukowych nie można różn i­
cować jedynie  w edług stanowisk, ale że należy to uczynić również w 
stosunku do ilośc i la t pracy na danym  stanowisku. Jest zaś już 'spraw ą  
k a lku la c ji rozstrzygnięcie, ja k  często w in n y  następować podw yżk i 
uposażenia,, a więc: czy np. co trzy  czy co pięć lat.

3. W  systemie uposażeń pracow ników  naukow ych pow inno znaleźć 
się miejsce na należyte, honorowanie prac specjalnych, w ykracza ją ­
cych poza przeciętne obowiązki na danym stanow isku. Zaliczam do 
n ich spełnianie fu n k c ji rektora, dziekana i  k ie row n ika  zakładu. Za li­
czam do nich również egzaminowanie (obciążenie z tego ty tu łu  jest 
bardzo n ierów nom ierne i  dlatego w inno znaleźć odpow iedn ik w  upo­
sażeniu), tudziez ocenę prac magisterskich, dokto rsk ich  i  hab ititacy j-
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nych. Szczególnie ważne są oceny prac naukowych, wym agają bo­
wiem dużego nakładu pracy recenzenta.

W ynagrodzenie za egzamina i ocenę prac naukowych pow inno być 
zupełnie niezależne od ewentua lnych taks egzaminacyjnych, obowią­
zujących kandydatów. Pow inno być traktowane jako  ruchoma część 
uposażenia pracow nika  naukowego, pokrywanego z budżetu szkoły 
i zupełnie niezależnego od ewentualnych w p ływ ów  budżetowych 
z tego ty tu łu .

Sprawa jest bardzo trudnią ze względu na różnorodność pracy nau­
kow ej, co w ielce utrudnia znalezienie odpow iednich m ie rn ików  w y ­
dajności. Sądzę nawet, że należy z góry zrezygnować z m ożliwości 
ustaleń a jednego kry te rium , któ reby zadowalało we wszystkich w y ­
padkach. N ie m nie j jednak sprawa jest tak  ważna, że w arto  —  z pełną 
świadomością niedoskonałości —  przyjąć jakieś k ry te rium , odpowia­
dające p rzyna jm nie j w iększości w ypadków  albo dużej ?Jch części,

4. Praca naukowa jest oczyw istym  obowiązkiem każdego naukowca, 
a je j wydajność m ierzy się w yn ikam i. W  praktyce różnie byw a z tą 
wydajnością; połączone z pracą naukową zajęcia pedagogiczne lub 
adm inistracyjne, n ie jednokro tn ie  zaś inne, - zgoła uboczne przyczyny, 
reduku ją  poważnie wydajność pracy naukowej albo nawet sprowa­
d za jącą  do zera. Ponieważ zaś zależy przede w szystkim  na w yn ikach, 
d latego w systemie uposażeń naukow ców  należy znaleźć sposób pre­
m iowania tych  pracow ników , k tó rzy  w ykazu ją  się w yn ikam i swej 
twórczości naukowej.

W yda je  m i się, że stosunkowo najlepszym spośród m ożliw ych  m ie r­
n ikó w  w ydajności w  pracy naukowej jest ogłaszanie pub likacji, nau­
kowych. Prawda, nasuwają się tu poważne obiekcje. Po pierwsze; tru ­
dność pub likow an ia  z powodu niez,organizowania aparatu w ydaw n i­
czego. A le  ta trudność musi być pokonana niezależnie od kw es tii upo­
sażeń; jest to bowiem jeden z tych ogólnych a niezbędny ch w arunków , 
bez k tó rych  spełnienia n ie  ruszym y z miejsca. Po w tóre: w n iektó ­
rych  dyscyplinach z na tu ry  rzeczy na w y n ik i pracy badawczej trzeba 
czekać d ługie  lata. Na to odpowiadam: pub likow ać można należy 
nie ty lko  bezpośrednie w y n ik i badań, ale także —  sit venia verbo  
uboczne p rodukty  pracy badawczej. Z d rug ie j s trony b rak i w  naszym 
p iśm ienn ictw ie  naukowym  są tak  w ie lk ie , że stworzenie dodatkowych 
pobudek do pub likow an ia  jest ze wszech m iar wskazane.

Stąd wnoszę: należy w prow adzić „dodatek p u b lik a c y jn y " do uposa­
żenia pracow ników  naukowych. O trzym aliby  go w  ciągu roku oi p ra ­
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cow nicy, k tó rzy  w  ciągu roku poprzedniego og łos ili pub likac je  nau­
kowe. Dodatek b y łb y  niezależny od ewentualnych -honorariów autor­
skich. Podstawą przyznania dodatku by łoby  stw ierdzenie przez odpo­
w iednią sekcję specjalną Rady G łównej spraw nauki i  szko ln ictw a 
wyższego, k tó rą  się zamierza powołać w  pro jekcie  ustawy o organ i­
zac ji nauki, i  szko ln ic tw a wyższego.

5. Powyższe zasady uposażenia pow inny się odnosić do pracow ni­
kó w  naukowych w  szkołach wyższych akadem ickich i, zawodowych 
oraz w 'instytucjach naukowo-badhwczych, w licza jąc w  to oczywiśc-ie 
b ib lio te k i naukowe, muzea o charakterze naukowo-badawczym itp .

UNIWERSYTET WARSZAWSKI

"WIESŁAW KG TA Ń S K I

O nowe ujęcie studiów filologicznych
(rozważania o rien ta lis ty )

Z A  punkt w y jśc ia  rozważań weźmy truizm , że wszelkie zdobycze 
ku ltu ra lne  są i mogą być rozpowszechniane za pośrednictwem tego 

lub innego języka. N ie rozwodząc się tu szerzej na ten temat, 
stw ierdzę że, aby m ogło dojść do skutku m ożliw ie  równom ierne 
rozprowadzenie dóbr ku ltu ra ln ych  po całym  globie, należy wsz-elką 
naukę oprzeć na procesie uczenia się języków  różnych grup społe­
cznych. Nauka całości danego języka w inna  się stać fundamentem, 
któ rego nadbudową będą fo rm u ły  specjalności ku ltu row ych , ja k im i 
b liże j interesuje się dany student, fo rm u ły  te bowiem są ty lko  
fragm entam i całości danego języka  -i mie mogą same przenosić 
treści ku ltu row e j z jednego terenu na drugi. Tego rodzaju 
sytuacja  dotyczy zresztą również nauk upraw ianych w  obrąbie jed ­
nego języka, i  tu nieodpowiedzia lne językow o ujęcie w yn ikó w  pozba­
w ia  form ułę w artości prze lew ow ej, a w ięc i  tu  najszerzej pojęte ję ­
zykoznawstwo w inno się stać centrum, w okó ł którego zgrupują s ę 
'nauki o poszczególnych specjalnościach ku ltu row ych .

Term in „o rien ta lis tyka " n iew ą tp liw ie  u trzym uje  się s iłą  tradyc ji, 
b iorącej swe źródło w  konieczności skupieńi-a się -n iew ie lkie j liczby 
badaczy naukowych, specja lis tów  od spraw A z ji, A f ry k i 1 ewentualn ie 
lądów  Pacyfiku łącznie z A ustra lią , celem jedno litego przeciwstaw ień 
«¿a swego rzetelnego choć niedocenianego w ys iłku  umysłowego in ­
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nym, cieszącym się ze zrozum ia łych względów w iększym  popytem  w 
społeczeństwie, działom  nauk:, jak : h istoria , filo log ia , filozo fia  itp., n ie  
mów:ąc już o działach m atem atyczno-przyrodniczych. Przy sprzy ja ją ­
cych warunkach owo grupowanie się o rien ta lis tów  m ogłoby przestać 
być aktualne, a pozostałyby wówczas tak ie  specjalności naukowe, jak : 
etnologia, arab styka, indianlistyka, judaistyka, buddologia, is lam istyka 
itp., co odpow iadałoby m utatis m ułandis takim  uznanym działom , jak : 
indoeuropeistyka, anglistyka, rom anistyka, po lon istyka, ch rystian is ty- 
ka itp. Chcia łbym  jednak zwrócić uwagę na charakterystyczny szcze­
gół wyżej przeprowadzonego rówmanba i w  zw iązku z n im  postaw ić 
odpowiednie w nioski: pom ija jąc sprawę dzia łów  re lig io log icznych o 
specyficznych s trukturach  w  każdym wypadku, dz ia ł np, japo-nistyki 
różni się na ogół w  swej organ izacji na uniw ersytetach od tak ie j ,n,p. 
po lon is tyk i. Polonistykę czy rusycystykę iltp. trak tu je  się wyłącznie 
jako  dzia ły  filo logiczne, zajmujące się językow ym i w ytw oram i danej 
społeczności, z m ilczącym  często założeniem, że realia  traktow ane w 
tychże w ytw orach językow ych  są studentow i znane z bezpośredniego 
oglądu lub za pośrednictwem k u ltu ry  społeczności, w  k tó re j się on 
obraca. Odstępstwa od tego założenia byw a ją  bardzo nieliczne, fakt 
zaś dużego podobieństwa struktura lnego języków  Ondoeuropejskich 
sprzyja  n ieste ty temu, że student dopiero późno się o rientu je  w  fa k ­
tycznej sy tuac ji: podob eństwo s truk tu ry  językow ej nie świadczy o 
podobieństw ie s truktu ra lnym  odnośnych faktów  ku ltu row ych . Bywa 
też często, że niedostatecznie jeszcze zorientow any osobnik udziela 
nieświadom ie fa łszywych im formacyj lub fa łszyw ie in te rp re tu je  tekst 
obcojęzyczny, wprowadzając w  błąd za pośrednictwem d ruku  szerokie 
w arstw y społeczeństwa z różnym i oczywiśdle skutkam i, zależnie od 
ważność; społecznej danej in form acji. Takich sytuacyj w  dużym stop­
n iu  możnaby sobie oszczędzić, gdyby od samego .początku wszelkich 
studiów  b io log icznych prowadzić 'in tensywnie reał.ioznawstwo, a je ­
szcze lep ie j, gdyby łączyć program owo studia ogólnojęzykowe ze stu- 
d.ami, z zakresu nnych specjalności, ja k  w łaśnie sprawę tę s taw ia li 
na ogói oddawna różn i o rien ta liśc i polscy (nie odstręczając zresztą 
am atorów od s tud iów  ściśle językoznawczych). N ie znaczy to, by n ie­
odpowiedzialne jednostki w  orieiatahstyce nie pope łn ia ły  karygodnych 
często gaff, lecz dałoby się ich uniknąć np. p rzy zorganizowaniu od­
pow iedn ie j sieci opiniodawczej, gdy kom petentni fachowcy udz ie la liby 
swej k ry ty k i rady w  określonych potrzebach.

N ie chcę byna jm nie j sugerować, że k tó ry k o lw ie k  z dz ia łów  orien ta- 
lis ty k i b y ł zorganizowany idealn ie : zbyt w ie lu  w yk ładów  o realiach
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n ie  posiadał żaden, o ile  dobrze jestem zorientowany. Na ogół większe, 
dz ia ły  o rien ta lis tyk i zw ykle  m ia ły  dotychczas poza w łaściw ym  w y k ła ­
dem językow ym  swe specjalne w yk ła d y  z lite ra tu ry , h is to rii, re lig io ­
znawstwa, geografii, co już nie zawsze (zwłaszcza dwa ostatnio w ym ie ­
nione dzia ły) m ia ło miejsce na innych  filo log iach . Przy tym  wszyst­
k im  in terpre tac je  tekstów  wschodnich wym agają  na każdym kroku, 
bardziej' niż w  w ypadku tekstów  europejskich, komentarza o realiach 
zwłaszcza etno- i socjo logicznych, bowiem dysproporcje  m iędzy w ie ­
dzą zastaną u studenta, a nabywaną przezeń na orienta iistyce, są zbyt 
duże. W  ten sposób orien t a liśc i o trzym yw ali, o lilie się nie m ylę, bar­
dzie j wszechstronne w iadomości o ku lturze  danego obszaru n iż adepci 
innych filo lo g ’ j, nile m ów iąc o fakcie, że dość często na oriem talistykę 
wstępowali osobnicy z zainteresowaniam i i  wykształceniem  socjo log icz* 
nym, technicznym, teologicznym , w ojskow ym , prawniczym , lekarskim  
itp ., — w ym ieniam  ty lk o  te, k tó re  znam z sy tu ac ji rzeczyw istej, a k tó ­
re m og łyby dezyderatyw n ie  objąć p rzedstaw ic ie li wszelkich dziedzin 
nauki.

Jednakże drobnych, a przez to z łatwością uchodzących uw ag i obser­
w atora różnic fak tów  ku ltu row ych , jak ie  zw yk le  zachodzą m iędzy spo­
w inow aconym i cyw iliza cy jn ie  grupami ludnościow ym i, nie można 
lekceważyć, one to bow iem  częstokroć stanow ią o różnicach w stosun­
kach m iędzyludzkich, i  d la tego wltedzą o realiach danego języka musi 
być ku ltyw ow ana  równolegle do w yk ładu  1 igw in is  ty  czn eg o na każdym  
dziale językow ym . N ie  będę tu  przytaczał wypowiedzi, różnych w y b it­
nych lingw is tów , że nauka i  badanie języka bez poznania rea liów  jest 
f ik c ją  (m. in. w ychodziło  nawet czasopismo z takim  hasłem p. t. W Ö R ­
TER UND SACHEN), chcia łbym  natomiast podkreślić, że przy uczen'u 
się ojczystego języka n iew ątp liw ie  p rzysw ajam y sobie rów no leg le  rea­
lia : od elementarza Obrazkowego począwszy, poprzez uczenie się geo­
grafii!, p rzyrody i  h is to rii o jczystej, na rysunkach i robotach ręcznych, 
a kończąc ma w ykładzie  t. zw. w ym yśln ie  .¿nauki o Polsce współcze­
snej“ , gdzie koncentru ją  się w iadom ości g łów nie  ustrojowe, wszędzie 
spotykam y się z in te rp re tac ją  rea liów , na ja k ie , natknąć się można 
na każdym k roku  w  swym  k ra ju  i  z którym i! trzeba umieć się „obcho­
dzić“ . Praw e takie  same, a może na sku tek pośredniości in fo rm acy j 
większe potrzeby ma adept ita lianüstyki czy tu rko log ii, zapoznając się 
z odpowiednio szerokim  wachlarzem rozm aitych tekstów, ja k  m ieszka­
niec W łoch  czy T u rc ji, ty lk o ; że studentowi! un iw ersy te tu  trzeba podać 
te same wiadomości, k tó re  m ało le tn i k ra jow iec  opanowuje przez d łu ­
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g:e lata nauk1 w  szczegółach i  p rzy bezpośredniej styczności z fakta ­
mi, w  bardzie j zw ięzłej formule.

Zasadniczo, jak już wspomniałem, idzie nie ty lk o  o sprawę naucza­
nia rea liów : również w in n i się znaleźć specja liści od kw esty j takich, 
jak : język, historia, socjo logia, geografia, przyroda, nauka, sztuka, 
lite ra tu ra  technika itp. danego kra ju . Możnaby kontrargum entować, 
że najlepsi specjaliści znajdują si’ę wśród uczonych kra jow ców , lecz 
stanow isko takie nie w ytrzym u je  k ry ty k i, badacz obcokra jow iec wnosi 
bow iem  do danej dziedziny nowe metody, nowe punkty  w idzenia, 
przez co waln ie przyczynia silę do postępu badań. W  zw iązku z tym 
pożądane byłoby, aby specja lizujący się np. naukow cy-sinologow ie za­
poznawali się z odpow iednią dziedziną nauk i o swym  k ra ju  o jczystym , 
a w ięc np. z naukoznawstwem polskim  itp.

Przy tak ie j koncepcji grupowania w yk ładów  o realiach (nazwijm y 
je  w ykładam i ku lturoznaw czym i lub encyklopedią danego języka, 
a może semantyką szczegółową języka), w okó ł nauk: danego języka 
i w iązania badań rea liów  z bacLanliSami językowym!:; na danym  terenie, 
zm niejszyłoby się poważnie niebezpieczeństwo pamięciowego magazy­
nowania pustych sym bolów  i ja łowego operowania nim  , jak ie  grozi, 
często źle ,,w yk:erow anym “ inteligentom . W spółpraca np. przyrod- 
n ika-rom an s ty  z roman istą-1 tera tu rożna wcą itp. mogłaby dawać cie­
kawe rezu lta ty (nie tw ierdzę z góry, że każdy specjalista może znaleźć 
wspólne p un k ty  zainteresowania z dow olnym  innym  specjalistą, a le  
n:.e jest to wykluczone). Tego, rodzaju koncentryczna organizacja nie 
s to i byna jm n ie j w sprzeczności z decentryzacją, k tó ra  zachodzi, gdy 
np. m alaista-etnograf snuje na podstawie własnego m ateriału, zestawio­
nego z obcym (lub własnym, zebranym na innym  terenie) wnioski 
ogólno-etnograficzne. Przeciwnie, cała decentryczna nadbudowa oparta 
byłaby na rzetelnych podstawach empirycznych, n ieom ija lnych  przy 
organizacji koncentrycznej, czego o w ie lu  pracach „naukow ych", po­
wstających w warunkach obecnej, na ogół ca łkow ic ie  decentrycznej 
organizacji nauki, tnie m ożna . powiedzieć. N ieste ty decentryzacja pa­
nuje na wyższych uczelniach w 90 procentach, a ogó ln ikow e z na tu ry  
rzeczy u jęcia  pozwalają na tworzenie ze stu książek jeszcze sto  p ie rw ­
szej n iek iedy bez ,,brukani!a w łasnych rą k “ m ateriałem  faktycznym .

W  ten sposób w oparciu o dotychczasową p rak tykę  orienta listyczną 
zarysow yw ałby się now y zupełny schemat ogólnego podziału nauk: 
dz ia ły  koncentrycznej organizacji k rzyżow ałyby się z decentrycznym i. 
Podział koncentryczny m ia łby  za podstawę określone g rupy osobni­
ków  (nie w yklucza jąc m ożliwości w yróżn ien ia  grupy jednoosobowej,



O NOWE UJĘCIE STUDIÓW FILOLOGICZNYCH 319

a dopuszczając też ostatecznie możliwość ogarnięcia syntezą całej 
ludzkości na określonym  odcinku czasu), podział decentryczny opie­
ra łby się na w yróżn ien iu  określonych obiektów  (faktów) w zględne 
określonych grap obiektów  (faktów), jak ie  interesują danego badacza 
w zw iązku z określonym i grupami etnicznym i, p rzy czym teoretycz­
nie nie może być wyłączone badanie stosunku określonej grupy ludz­
k ie j do dow oln ie  obranego un ikatyw nego przedm iotu, ja k  i  do wszech­
świata we wszelkich jego przejawach. W szystko wskazuje na to, że 
w łaśnie zbadanie syntetyczne stosunku: ludzkość — wszechświat, k tó ­
rego zakres obejm uje wszelkie stosunki naszej p lanety, a wobec czego 
prawa naturalne tego stosunku odnoszą się również do  stosunków pod­
rzędnych, pozw oliłoby na ustalenie niezm iennych w ytycznych  harm o­
n ijnego z całością postępowania jednostek i  m niejszych grup, a przez 
to do zgodnej w spó łpracy nad polepszeniem powszechnych w arunków  
bytu. Jednakże w zagadnieniu tym  w iele jeszcze mom entów jest p rzy­
ciem nionych. Poza tym  niezupełnie w y jaśn ionym  stosunkiem naczel­
nym  okazuje się, że na „m apie" m ożliw ych  nauk w  ogóle mamy 
i  zawsze mieć będziemy w ięce j b ia łych  plam, niż obszarów znanych, 
żadne bow iem  skrzyżowanie w  proponowanym  przeze mnie schemacie 
nie może zostać uznane za zagadnienie me podpadające pod rozw ią­
zanie naukowe, zaś krzyżu jących s ;ę dz ia łów  może być w łaściw ie  n ie­
skończona ilość. Skrzyżowania schematu, ja k  w yn ika  z p ro jektu , mo­
g łyby  zasadniczo pokryć wszystkie dziedziny zainteresowań ludzkości, 
lecz z jednej strony nie każdy dzia ł koncentryczny jednakowo musi 
być zainteresowany we wszystkich działach decentrycanych, z d rugie j 
zaś strony warto zaznaczyć, że proponowane ujęcie e lim inu je  z za­
kresu badań naukowych wszelkie fik c je , nie mogące sprezentować się 
jako  empiryczne obiekty, znajdujące się w  obrębie obserwacje ludzk ie j 
(a w ięc np. „bazyliszek" n ie  będzie mógł być badany jako obiekt f i ­
zyczny bezpośrednio poza em pirycznie u jm ow anym i wyobrażeniam i, 
panującym i w  danej grupie społecznej na ten temat). M oment ten w y ­
łan ia tez możl wość empirycznego zaliczania obiektów  do określonych 
zrelacjonowanych klas obiektowych, a przez to badanie tych  obiek­
tów  nie jest w  oderwaniu, ale w  określonych warunkach, co n iew ątp liw ie  
może ty lk o  sprzyjać k lasy fika c ji naukowej i funkcjonalnem u h ierar- 
chizowanhi wartości. N ie, od rzeczy też będzie podkreślić, że w po­
wyższym u jęc iu  zaciera się zasadniczo zupełnie jakościowa różnica 
m iędzy naukam i hum anistycznym i a ma tema ty  cz no-p rz y  rod n czym i; o 
szeregu inn ych  konsekwencyj przyjętego stanow iska nie będę zresztą 
chw ilow o napom ykał.
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Chemia, fizyką, technika, astronomia, matematyka, log ika  i i. w yo ­
sobn iły  się, owszem, praw ie ca łkow ic ie  z krzyżowego schematu, co 
zawdzięczają spotykalności. na każdym niemal terenie m ateria łów  
(obiektów), badanych przez odnośnych specjalistów. W yda ją  się one 
ta k  uniwersalne przy nieuwzględnieniu etnograficznego punktu  w i­
dzenia, gdz e chodzi o stan danej specjalności na danym terenie (o- 
czyw iście nie myślę tu o ciasnym pojm ow aniu etnografii jako nauki 
zajm ującej się ludam i p rym ityw nym i). A le  zasadnczo etnograficzne 
zbadanie danego terenu pod określonym względem jest w arunkiem  
sine qua non podniesienia pod określonym  względem poziomu k u ltu ­
ralnego na danym terenie. Takie posłannictw o społeczne w arto  by za­
cząć szerzyć wreszcie w  każdej nauce, by wogóle działalność nauko­
wa nie w ydaw ała  się postronnym  obserwatorom bezsensowną. Można 
by tu przypom nieć koncepcję Czarnowskiego w  jego „A rgonautach“ , 
że adekwatne, postępowe, naukowe pojęcia  o świecie o ty le  ty lk o  mo- 
gą wejść do systemu danego języka, o  ile  zostaną odpow iednio przy­
stosowane do konw encjonalnych wyobrażeń o świecie, panujących 
w  danej grupie w  danym okresie czasu. Oczywiście kw estia  potrzeby 
wprowadzania pojęć naukowych na dany teren k u ltu ro w y  jest przez 
n iektó rych  naukowców uważana za o tw artą  i  n ie  tu  miejsce na w y ­
suwanie argumentów pro  czy contra. Jeśli chodzi nawet o fizyko-tech- 
mczne teoretyzowanie, n ie  da ono pożądanych rezultatów , o ile  nie 
będzie nastawione na eksploatację bogactw fizyka lnych  danego kra ju  
i  techniczne ulepszanie te j eksploatacji, co nie oznacza zarzucenia te­
o r i i  i  prób syntez ogó lno-fizyka lnych. Przeciwnie, fiz yk  fracuski, czy li 
obzna jonrony ze stanem eksploatacji fizyka lne j Francji, wysłany do 
innego k ra ju  d la  zbadania m ie jscowych prac fizyka lnych, albo będzie 
m ia ł możność poznania now ych metod i  k ierunków , któ re  znajdą za jego 
pośrednictwem  zastosowanie w  k ra ju  rodzimym, albo przyczyn i się 
przez swą w-edzę do pod n i es iefmia stanu c y w iliza c ji technicznej w  
k ra ju  obcym. W  każdym razie możność transferencji w jednym  czy 
w  drugim  k ierunku  posiąść może on ty lko  w drodze gruntownego po­
znania języka  i  k u ltu ry  obu wchodzących w  grę terenów.

N ie  jest, to z m ej stromy propaganda nauk i narodowej, lecz postu lat 
sprowadzenia nau k i w  danym k ra ju  na w łaściwe a. realne to ry, w io ­
dące ten k ra j dc maximum  samowystarczalności, gospodarczej i  coraz 
wyższej cyw iliza c ji, a jednocześnie propagowanie współpracy nau­
kow ców  całego świata przy podniesieniu poziomu k u ltu ry  powszech­
nej oraz propagowanie kw estionow anej n ie jednokro tn ie  rówmorzędno- 
ści różnych dzia łów  nauk'.. W  proponowanym  bowiem  przeze mnie uję-
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cm ła tw o  dojść do ko nk luz ji, że każda działalność poznawcza może 
przyczyn ić się do podwyższenia poziomu albo własnego narodu albo 
innych członków  ludzkości na określonym  odcinku św iatopoglądo­
wym. N ie potrzeba też chyba szerzej rozwodzić się nad tym, że tego 
rodzaju organizacja całej nauki by łaby  m ożliwa w yłączn ie  przy istn ie­
n iu  św iatowego ośrodka dyspozycyjnego, k tó ry  decydow ałby p lanowo 
o wym ianie  m iędzynarodowej uczonych, aby n ie  pow staw ały w tej 
mierze niezgodności m iędzy podażą a popytem  na różnych terenach 
oraz przy zapanowaniu na św iecie przy jaznych stosunków p rzyna j­
m nie j w  dziedzin ie w ym iany m yśli. A k c ja  tego rodzaju n iew ątp liw ie  
w yw arłaby  p ozy tyw ny w p ływ  również na inne stosunki m iędzy­
ludzkie.

Na tak podm alowanym  tle, k tó re  może — m oim  p rzyna jm nie j zda­
niem służyć jako fundament pod pożądaną przebudowę całe j wręcz 
nauki, n iech m i będzie wolno jako młodemu arientaliśctie zająć się b li­
żej kw estią  o rgan izacji o rien ita lis tyk i po lsk ie j. Jak już w yżej podkre­
ślałem, uważani organizację s tud iów  orien ta lis tycznych w  Polsce za 
zasadniczo słuszną, rea lizu je  ona bowiem  w  zasadniczych rysach kon­
cepcję, wyłożoną na wstępie: w okó ł nauk i języka grupują się w yk ła d y  
kultuiroznawcze. Trzym ając się nadal m ożliw ie  ściśle w yże j przedsta­
wionego schematu najogólniejszego w  nadziei, że jest on pom yślany 
poprawnie, należałoby omówić b liże j po jęcia „na uk i języka“  i „w y k ła ­
du kulturoznawczego“ . Oczywiście „ ję z y k " trzeba pojm ować ja k o  je ­
den z w ie lu  ob iektów  ku ltu row ych , a raczej jako  kompleks obiektów
0 rozm aite j form ie: ob iekty  te zwie się sym bolam i językow ym i. Jak 
„nauka  jeżdżenia" jest nauką posług iwania  się określonym i przedm io­
tam i w  określonych okolicznościach, tak  samo „nauka języka“  jest 
nauką posługiwania się określonym i sym bolam i w  określonych oko­
licznościach. Symbole nagromadzone są w  „pam ięc i" osobników, 
w  tekstach graficznych itp . i  mogą być przekazywane form aln ie za po ­
średnictwem  odpow iednich fa l g łosowych a św ietlnych. W łaściwe me­
tody form alnego nauczania języka są dziś dość powszechnie znane
1 nie w ym agają dokładnie jszej d yskus ji na tym  m iejscu. Jednakże do­
mena określeń okoliczności, w  jak ich  dany sym bol ma być użyty, c z y li 
domena ku lturoznaw stw a, k tó re j p rzy  nauce języka  n ie  sposób pom i­
nąć, jest w  p rak tyce  traktow ana w ielce powierzchownie. N aturalne 
uczenie się języka odbywa się równolegle z poznawaniem rea liów  i to  
nśe ty lk o  zewnętrznie, w izualn ie, lecz także m anipu lacyjn ie , fu n kc jo ­
nalnie. Na skutek w izualnego i funkcjona lnego s tykan ia  się z w ielom a 
sytuacjam i, k tó rych  e lem enty składowe zdawały się powtarzać, czy li
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na skutek spostrzegania s truk tu ra lnych  podobieństw różnych sytuacy j, 
k tó re  znajdują sw ój wyraz w  podobnych s truk tu ra ln ie  formach odno­
śnych w ypow iedzi obserwatorów, uczący stię języka przyporządkow uje  
odpowiednie fragm enty w ypow iedzi określonym  fragmentom sy tuacy j­
nym. Zdobywa też um iejętność reprodukow ania w  przyszłości p rzy 
pow tórzeniu  s'ę w  jego obserwacji danego fragm entu sytuacyjnego od­
powiedniego fragmentu wypow iedziowego, ja k  również odw rotn ie  —  
wyobrażenia danego fragm entu sytuacyjnego p rzy posłyszeniu p rzypo­
rządkowanej mu w ypow iedzi. Przy uczeniu się języka  na ¡terytorium  
inno językow ym  i w  dodatku w  obrębie izby szko lnej trzeba przystoso­
wać się do tak sztucznych w arunków  i  odpowiednią metodą nauczania 
kompensować b rak i w spó łczynn ików  naturalnych.

Jednym' z k roków  m ożliw ych  do  zrealizowania, by łoby  w y jśc ie  poza 
cztery ściany i  urządzanie m ożliw ie  dużej ilośc i konw ersacyj w  te re­
nie, gdzie sy tuac je  natura lne pozwalają na zupełnie naturalne p rzy­
swajanie sobie języka  obcego. Tego rodzaju inow acja  nie rozw iązała­
b y  jednak kw es tii um ie jętności opisu sytuacyj specyficznych d la  te ­
renu danego języka. Dużym u ła tw ien iem  w tym  względzie by łoby  de­
m onstrowanie różnych om awianych na wykładach obiektów  w  o ryg i­
nale czy um ieję tnej im ita c ji lub  przynam nie j na wiielo- albo i  jedno­
barwnej ilu s trac ji. Trzeba przyznać, że przy bardzo słabym  stanie mu­
zealnictwa w Polsce w  dzia łach wschodoznawczyoh (co mb. należałoby 
z in ic ja tyw y  i choćby w ys iłk ie m  orien ta lis tów  stopn iow o zm ieniać na 
lepsze), ty lk o  ilus trac je  m og ły dotychczas odgrywać pewną ro lę  jako  
pomoc naukowa na w ykładach orienta listycżnych. W  zw iązku z ilus tra ­
cjam i trzeba też wspomnieć, że dotychczas nliewyzyskana jest na ogół 
we wschodoznawstwie w  należyty sposób dziedzina film u , a można za­
znaczyć, że poza mało jeszcze rozpowszechnioną te lew izją , f ilm  daje 
bodajże najw iększe m ożliwości kompensacji b raku  natura lnych w arun­
kó w  w  u czeh u  się obcego języka. Abstrahując jednakże od pobożnych 
życzeń, można stw ierdzić, że w łaściw ie  w yk ładow cy języków  są i  d łu ­
go jeszcze zapewne w  w arunkach po lsk ich  będą ograniczeni' do okre­
ślan ia okoliczności c z y li s tru k tu r ąytuacyjnych, w  jak ich  byw a dany 
sym bol reprodukowany, p rzy  pomocy sym bolów  języka rodzimego.

Lecząc się z tym  ograniczeniem, należałoby w  p ierw szym  rzędzie dą­
żyć do ulepszenia metod takiego zastępczego postępowania p rzy nauce 
języka. N ie  będę zastanawiać się tu, k tó re  z poniższych postu latów  
m ają już zastosowanie w  p raktyce  wykładow czej. O góln ie rzecz u jm u ­
jąc, w ydaje  się koniecznym  w yzyskan ie  jednoznaczności języka  rodzi­
mego, jaka  cechuje g łównie zdania r okresy lub szersze fragm enty
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tekstów, rzadziej zaś pomniejsze elementy zdań, ja k  np. w yrazy. Dobór 
odpow iednich tekstów  pozw oli na zgromadzenie zapasu wyrażeń i  t y ­
pów  wyrażeń danego języka z różnych dziedzin życia praktycznego,, 
z rozbudowaniem jednych, a ilośc iow ym  zredukowaniem  innych , za­
leżnie od zainteresowań studenta, d la  któ rego  zasadnicze po jęc ia  i  rea­
lia  danej dziedziny k u ltu ry  w  obrębie rodzim ej społeczności w in n y  
być sw ojskie. Odpow iednie urozmaicenie tekstów  doprow adzi do spo­
strzeżenia, że w  różnych dziedzinach są n iek iedy  stosowane podobne 
s truk tu ra ln ie  sym bole (homonimy), a p rzy  tym  n ie  są to  zw yk le  zbież­
ności homonimiczne, równoległe do zbieżności w  języku  rodzim ym . 
W praw a w opanowywaniu typow ych całości zdaniowych decyduje  
o stopniu um iejętności przyszłe j tra fne j in te rp re tac ji tekstów  ce low o 
nawet u ję tych  wieloznacznie.

W yże j postaw iona teza pozwala na sform ułow anie dw u co n a jm n ie j 
w niosków , dotyczących organ izacji stud iów  orienta lis tycznych: 1. ca­
łość studium  oprzeć na o ryg ina lnych tekstach, 2. te ks ty  stopniowo' 
u trudniać, p rzy czym za stosunkowo na jła tw ie jsze  należało* b y  uznać 
wszelkie teksty  naukowe czy li jednoznaczne opisy różnych fragm en­
tó w  świata, d la  k tó rych  językow e odpow iedn ik i rodzime ła tw o  znaleźć 
w  nauce, zaś lite ra tu ra  piękna, hum orystyka, zagadnienia św iatopoglą­
dowe itp. m usia łyby być uznane za trudniejsze. W n iosk i te zasługują 
na coko lw iek  szersze omówiienie. Pierwszy z n ich  zmierza do w ye lim i­
nowania z program ów orien t a lis ty  k i wszelkich w yk ładów  czysto nar­
racyjnych. Szczegółowa in te rpre tac ja  określonego tekstu oryginalnego, 
w yw o ła  w ięce j skojarzeń u studentów  mćż m onotonne cytow an ie  da­
nych w ku l tur oznawczym w ykładz ie  ciągłym . Szczególnie ważne jest 
poznanie tekstów  oryg ina lnych, trak tu jących  o realiach specyficznych 
d la  danej k u ltu ry , żadne bowiem  objaśnienia opisowe innojęzyczne,. 
przytaczane n ie rów no leg le  do oryg inalnego tekstu, n ie  nauczą studen­
ta  stosowania odnośnych wyrażeń o ryg ina lnych, ani też właściwego- 
ich  rozum ienia (przyporządkowanie odpow iedn ików  w  dw u  językach  
n ie  nastąpi). Co do w niosku drugiego należy zaznaczyć, że teks ty  nau­
kow e czy li jednoznaczne mogą sub iek tyw n ie  wydawać się poszczegól­
nym  osobnikom rów nie  niejasne, ja k  np. filozoficzne, natom iast d la  od­
pow iedn io  wykształconego specja listy będą olne jasne.

W  zw iązku z tym  należałoby się mocno zastanowić, czy n ie  pow in ­
no stać siię zasadą łączenie studium  o rien ta lis ty  cznego (a zresztą każ­
dego filo logicznego) ze specjalnym, np. przyrodniczym , chemicznym, 
technicznym , geograficznym itp . W yłożona  we wstępie n in ie jszego 
a rtyku łu  teza ca łkow ic ie  uzasadnia powyższy wniosek. O czyw iście
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specjalności należałoby dobierać z rozmysłem, gdyż mało przypuszczal­
n ie  będzie m ia ł do powiedzenia np. na terenie Chin znawca prawa 
hiszpańskiego itp. Specjaliści w prow adz iliby  sw ym i zainteresowaniami! 
pożądane -Urozmaicęnile i  ożyw ienie  w ykładów , p rzyczyn ia jąc się do 
poszerzenia i uściślenia horyzontów  w iedzy ogólnej u wszystkich 
współsłuchaczy, ora,z sami uczestn iczyliby w kom entowaniu tekstów 
innych  specjalności': Każdy specjalista m ógłby zabiegać osobiście o 
pogłębienia w łasnych w iadom ości o języku swej dziedziny w  kręgu 
danej k u ltu ry  o rienta lne j zaś obowiązany b y łb y  do udziału w  w yk ła ­
dach wspólnych, dotyczących ja k  -najszerszego wachlarza tematów ze 
szczególnym uwzględnitenilem w  d rug ie j p o łow ie  studium  szczytowych 
osiągnięć językow ych  danej społeczności'. M ożnaby też zastanowić się, 
czy egzaminy z danej specjalności nie czynią zbytecznym  szablonowo 
wymaganego przy m agisterium  egzaminu z t. zw. f ilo z o fii „śc is łe j". 
Egzamin ten m ia ł zasadniczo na celu kon tro lę  zorien tow an ia  studenta 
w  nowoczesnej metodologii' nauk i  w  filozo ficznych poglądach ma 
św ia t, lecz faktyczn ie  n ie  spełn ia ł zwłaszcza pierwszego zadania: 
trzeba to  śmiało stw ierdzić. Jeśli chodzi o realne podejście do sprawy, 

'uważam, że: 1. w łaściw ie  u ję ta  m etodologia s tanow i namiastkę św iato­
poglądu naukowego, k tó ry  bardzie j od irrac jona lno-filozo ficznych  po­
trzebny jest studentom: pow ierzchow na znajomość zachodniej myśli' 
filozo ficzne j może nawet w  pew nych wypadkach wręcz szkodzić obie­
k tyw nem u poznaniu fitlozofij Wschodu, rozw ija jących  się często' zu­
pełn ie  niezależnie od europejskich, zbyt ła tw o  bow iem  podstaw ia s tu ­
den t po jęcia  bardziej d lań sw ojskie  na m iejsce niedostatecznie zanali­
zowanych koncepcyj o rien ta lnych ; 2. zasad m etodo log ii naukow ej mu­
szą przestrzegać Wszyscy w yk ładow cy, o ile  m ają zasługiwać na m ia­
no  naukowców, p rzy czym przekażą je  swym  słuchaczom im p lic ite  
w  sw ym  w zo iow ym  postępowaniu naukow ym  na ćwiczeniach semina­
ry jn y c h  i  exp lic ite  w  uwagach i zachętach do  stosowania metod nau­
kow ych  p rzy  ins truow an iu  studentów  i  komentowani!*- tekstów . W y ­
s iłek , ja k i muszą w  to  w łożyć, in iew ątp iiw ie  będzie opłacalny, a bez­
pośredni p rzyk ład  w ięcej pomoże niiespecjaliście-m etodologowi w  

-pracy, n iż  studium  podręczników  log ik i, k tó re  h ie  uczą przecież p rak­
tycznego podejścia do konkre tnych  zadań: na ogół przeegzaminowany 
z lo g ik i nie p o tra fi powiązać je j wskazań ze swą późniejszą pracą ba­
dawczą, co w łaściw ie  jedyn ie  jest f ilo lo g o w i potrzebne.

WARSZAWA
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M A R IA N  TYRO W ICZ

Żywe zadania nauk historycznych 
w Polsce współczesnej

O R G A N IZ A C JA  nauk hum anistycznych w  pow ojennym  państw ie 
po lsk im  staw ia  przed św iatem  uczonych zarówno teoretyczne, ści­

śle naukowe, ja k  i  p raktyczne zadania do w ykonania. Rozwiązanie 
w ie lu  zagadnień, zw iązanych z rozwojem  naszej nauki i  ponownym  
gromadzeniem m ate ria lnych  zasobów k u ltu ry  —  zależy od tego, jak  
ko ła  badaczy i  k ie row n ików  in s ty tu tó w  naukow ych ustosunkują się 
do p raktycznych postu latów  odbudowy k u ltu ra ln e j Polski. N ie wszyst­
k ie  następstwa zniszczeń wojennych, grabieży i  technicznych u tru ­
dnień w  studiach naukow ych —  będzie można przypisać niszczącemu 
mechanizmowi w o jn y  i  okupacji. Znaczna odpowiedzialność za stan 
nau k i naszej za ćw ierć czy pół w ieku  spadnie na dzisiejsze pokolenie 
uczonych, nieraz może niesłusznie a k iedy  indzie j słusznie obciążając 
ich zarzutem  zaniedbań, m ylnych  posunięć lu b  b raku  zainteresowania. 
Zarzu ty  te będą niesłuszne, jeś li zainteresowane czynn ik i świata nauk i 
uczynią obecnie wszystko, co w  ich  mocy dla wzbogacenia naszego sta­
nu  posiadania ku ltu ra lnego. Tymczasem o m ate ria lne j stron ie odbu- 
dow y k u ltu ra ln e j m ów i się i pisze stosunkowo mało, kładąc w iększy 
nacisk (co prawda —  także n iewystarczający) na doniosłe zresztą p ro ­
b lem y ideologiczne i teoretyczne współczesnej h is to r io g ra fii1. A le  i  ta  
dyskusja, czy to gdy dotyczy podstaw poznawczych, m ora lnych  lub  
społeczno-politycznych badania i syntezy h istorycznej, toczy się raczej 
na łamach prasy i  czasopiśm iennictwa ogó lno-ku ltura lnego, n iż  w  or­
ganach fachow ych2. Natom iast z zadań życiowych nauk h is torycznych  
ty lk o  n iek tó re  rozbrzm ia ły stosunkowo głośnym  echem w  o p in ii szer­
szej, znajdu jąc o fia rnych  orędow ników  w  ¡starszej i młodszej generacji 
uczonych. Do tych  zagadnień należą re fo rm a s tud iów  uniw ersyteckich , 
apele o in ic ja tyw ę  indyw idua lną  w  zakresie zbierania źródeł i pam ią­
tek, sprawa ko n tynuac ji w yda w n ic tw  przedw ojennych i  toponom asty­
k i czy li nazewnictwa miejscowości, Z iem  Odzyskanych. A le  ju ż  tak  ży­
w otne zagadnienia, ja k  rew indykacy j n ie  dało tak obfitego p lonu

1 Ostatnio wyczerpujący artykuł H. Bairyeaa w ŻYCIU NAUKI, II, n r 11— '12 (1946) pL 
O odbudowę pods law now ożytne j h is to rio g ra fii p o lsk ie j zawiera k ilka  wskaizań praktycz­
nych dotyczących organizacji badań i kształcenia historycznego', domagających się szybkiej 
realizacji, co> pokrywa się z wywodami niniejszego artykułu.

2 Podpisany poświęcił problematyce naszego* najnowszego dziejopisarstwa dłuższy arty­
ku ł pt. W czora j i  dziś dz ie jopisarstw a polskiego, ogłoszony w TWÓRCZOŚCI, nr 6 (1947). 
A rtyku ł niniejszy traktuje autor jako uzupełnienie poprzedniego przez rozszerzenie go o zaga­
dnienia organizacyjne ii praktyczne.
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w  w ym ian ie  m yś li i  organ izacji konkre tnych  działań w  ska li ogólno- 
państw ow ej, ja k b y  tego należało oczekiwać. Bodaj w ięcej w ie  się 
z prasy i  akc ji społeczno-propagandowej o zabezpieczeniu i  urządze­
n iu  m iejsc m arty ro log ii narodowej, bardzo zresztą ważnych ze -wzglę­
dów  wychowawczych i  praktyczno-sądowych, n iż o zorganizowanej 
akcji odzyskania dóbr ku ltu ra ln ych , usuniętych przez okupantów, a 
niezniszczonych, o celowej ich i  pe łnej re jestracji, wreszcie o m oż li­
wościach odszkodowawczych. Zapewne w  g łów nej m ierze jes t to tro ­
ską departam entów  zainteresowanych m in is te rs tw  (ośw iaty, k u ltu ry  
i  sztuki, spraw zagranicznych, ziem odzyskanych, odbudowy), w  zw ią­
zku z czym n iek tó re  etapy i  zagadnienia te j spraw y stanow ić muszą 
ta jem nicę urzędową. Jest to jednakże pogląd b iu rokra tyczny, k tó ry  
me może zaspokoić pełnej tro sk i społeczeństwa o całość akcji, je j roz­
m ia ry , rozplanowanie w  czasie i w  przestrzeni, powołanie najodpo­
w iednie jszych znawców do odnośnych ko m is ji czy delegacji i w yp ra ­
cowanie dokładnego planu czynności. Jeżeli społeczeństwo mało z da­
n ym i kw estiam i zapoznane musi odczuwać z tego powodu silne zanie­
poko jenie  to cóż m ów ić o specjalistach poszczególnych gałęzi, k tó rzy  
doceniają na jlep ie j ciężar ga tunkow y tych  kw es tii n ie ty lk o  dla ch w ili 
obecnej, ale i  d la  przyszłości naszej nauki.

Doświadczenie z trak ta tem  poko jow ym  w  Wersalu, ja k  rów nież kon­
w enc ji a rch iw a lnych  z państw am i sukcesyjnym i po m onarchii austro- 
w ęg iersk ie j, a zwłaszcza z repub liką  austriacką —  stanow ić pow inno 
wskazówkę ja k  na jbardzie j pouczającą, że do p e rtra k ta c ji m iędzyna­
rodow ych w  przedm iocie rew ind ykac ji dóbr ku ltu ra ln ych , a szczegól­
n ie  arch iw ów , księgozbiorów, zabytków  i  dzieł sztuki należy przystępo­
w ać ja k  na jbardzie j p rzygotow anym  i walczyć o in teresy państwowe 
w  ty m  zakresie rów nie  zacięcie, ja k  o korzyści terenowe, finansowe, 
p raw ne itp . D z ięk i troskliw szem u doborow i znawców i  bardzie j zao­
strzonym  i św iadom ym  am bicjom  —  państwa bez porów nania  m n ie j­
sze od Po lski w ysz ły  z n ie jedne j b itw y  o dobra k u ltu ra ln e  znacznie 
ko rzys tn ie j od nas. Poi p rzyk ład y  należy odesłać zainteresowanych do 
tych  tom ów  przedwojennego „A rche io n u “ , gdzie omówiono n iek tó re  
konferencje  a rch iw a lno -rew indykacy jne . Przegra liśm y szczególnie b i­
tw ę  o arch iw a w iedeńskie i berlińskie. Przebieg tak ie j kam panii nie 
zależy wyłączn ie  od m in is terstw a spraw  zagranicznych i  delegacji po­
ko jow e j, ale w  poważnej m ierze od tych  k ó ł un iw ersyteckich, k tó re  
naw et n ie  w ystępu jąc o fic ja ln ie  p ow inn y  głos zabrać i  przedstaw ić 
dezyderaty z p un k tu  w idzenia nau k i i  in teresów  państwowych.

Problem  ten należy w yraźn ie j podzie lić na rew in d yka cy jn y  i  od­
szkodowawczy. R ew indykacja  pow inna objąć nie ty lk o  dobra usunięte
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w  czasie ostatniej w o jny , ale i  te, k tó re  niesłusznie za trzym ały pań­
stwa osi na podstaw ie poprzednich tra k ta tó w  poko jow ych czy konwen­
c j i  specjalnych. Podstawy prawne w  fo rm ie  um ów  przestały obowią­
zywać z chw ilą  wypow iedzenia Polsce w o jn y  i  pogwałcenia tych  pod­
staw. Zatem  n ie  można tu  naw et m ów ić o re w iz ji umów, lecz o now ym  
ko nkre tn ym  w ysun ięciu  żądań. T y lko  b ieg li znawcy zasobów rękop i- 
śm ienno-archiwalnych, b ib liotecznych, m uzealnych itp . z zakresu tzw. 
polon iców  i  niepoloniców, ale z h is to rią  naszą zw iązanych szeregiem 
w ęzłów  mogą określić  uzasadnione pretensje polskie w  te j dziedzinie. 
Określenie tych  p re tens ji pow inno powstawać ko legia ln ie  p rzy powo­
ła n iu  organu doradczego i  opiniodawczego z przedstaw ic ie li kó ł h isto­
rycznych choćby w  w ąskich nieraz, ale doniosłych dla postępu badań 
specjalności naukowych-

D ru g im  zagadnieniem zw iązanym  z odbudową naszych zasobów k u l­
tu ra lnych  jest kw estia  odszkodowawcza w  ty m  samym zakresie, t j.  a r­
ch iw a liów , starodruków , rękopisów, książek, m ate ria łów  ikonograficz­
nych i  dzieł sztuki. W  te j dziedzinie n ie  ustalono dotąd w  op in ii naszej 
szczególnie sfer prawniczych, b ib lio tekarsk ich , arch iw a lnych, muzeo- 
logów, konserw atorów  itp . podstaw praw nych  tego rodzaju  za łatw ienia 
p re tens ji polskich, tym  m nie j nie ustalono lis ty  szczegółowej ob iektów  
artystycznych, a rch iw a lnych  czy innych ku ltu ra ln ych , k tó rych  pow in ­
na domagać się strona polska p rzy rokowaniach p o ko jo w ych 2. W  p ra w ­
nej i  m oralnej treści tego rodzaju  żądania, k tó re  sprowadzałyby się do 
rekompensaty zniszczenia w  po lsk im  stanie posiadania dóbr k u ltu ra l­
nych przez oddanie państwu polskiem u części analogicznych dóbr pań­
stwa niem ieckiego i  austriackiego, tk w i g runtow na i zasadnicza różnica 
z tym , co w  p rak tyce  w ykona ły  w ładze okupacyjne, wywożąc z Polski 
dzieła sztuki, tysiące tom ów  i rękopisów, rzeźby kościelne itp . M óg łby 
ktoś nieznający dobrze rozm iarów  i  genezy ka tas tro fy  państwa polskie­
go w  dziedzinie dóbr k u ltu ra ln ych  —  porów nyw ać powyższe nasze żą­
dania z postępowaniem w ładz niem ieckich, k tó re  w  fo rm ie  rekw izyc ji, 
„wypożyczeń“ , czasowych depozytów itp . zabra ły z Po lski np. rysu n k i 
A lb rech ta  D iire ra , rzeźby W ita  Stwosza, ks iążk i z zakresu silesiaców 
czy pom eraniców itp . Pom ija jąc już  głęboką i  isto tną różnicę od strony 
m oralnej obu tych  fo rm  przeniesienia własności, trzeba s tw ierdzić  ich 
g run tow n ie  odm ienny w yraz p raw ny  i  po lityczny. W ybuch w o jn y  w  r. 
1939 n ie  b y ł zaw in iony przez rząd polski, ta k  samo ja k  okupacji i  po- 3

3 O ile  pewne -ustalenia zostały na-wet dokonane w  .drodze działania urzędowego poszczę, 
godnych m inisterstw —  jest to tajemnicą bardzo nielicznej grupy osób, -wskutek czego opinia 
szerokich kó l fachowych zostaje w  tym zakresie niepoinfomowaną ze szkodą niewątpliwą 
dla sprawy.
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gwałcenia m iędzynarodowych norm  i rozm iarów  zniszczeń me spro­
wokowało ani państwo ani społeczeństwo polskie; co w ięcej, gdybyśmy: 
naw et b y li skłonni w ytłum aczyć rozm iary  zniszczeń samym działaniem 
W ojennym  —  nie znaleźlibyśm y dla większości ru in  i  ekspropriac ji na­
leżytego uspraw ied liw ien ia . Wniosek stąd jasny, że sam fa k t zubozema 
państwa polskiego domaga się wprowadzenia w  życie zasady odszkodo­
wań obiektam i ku ltu ra ln y m i, k tó rych  dotychczasowej własności jako  
m a ją tku  niemieckiego n ik t kwestionować nie będzie. Uzasadnienie pre­
te ns ji rekom pensacyjnych poprzeć mogą i inne m om enty; przykładow o 
wskazać tu  można autorstwo polskie lub  powstanie danych dzieł dzięki 
m ecenatowi polskiemu, p ie rw otne  pochodzenie danych tw o ró w  choćby 
rę k i n iepo lskie j z obszarów dawnej Rzeczypospolitej, nieodzowność ich 
dla postępu współczesnej naszej nauki, konieczność u trzym ania  ró w ­
nowagi w  w arunkach rozw oju  badań naszych i n iem ieckich wr zak ie - 
sie technicznym , przem ysłowym  itp . (stąd postu la t urządzenia naszych 
labora toriów , pracowni badawczych i eksperym entalnych sprzętem nie­
m ieckim , by n ie  doszło do absurdalnej sytuacji, że pokonane N iem cy 
będą lep ie j wyposażone od napadniętej i  zru jnow anej Polski).

W ydaje się, że tego rodzaju  zagadnienia w  zakresie nauk hum ani­
stycznych —  muszą być przede w szystk im  dyskutowane przez h is to ry ­
ków , muzeologów, b ib lio tekarzy  itp . i  że w  tym  zakresie dyskusja n ie 
stanęła jeszcze na wysokości zadania. „M ą d ry  Polak po szkodzie 
stara to maksyma ludow a; aby na ten ep ite t nie zasłużyć tak, ja k  za­
służyła nań nauka polska po traktac ie  wersalskim  —  pora najwyższa 
podjąć prace w  te j dziedzinie.

Prze jdźm y z ko le i do innych  zagadnień praktyczno-organizaeyjnych 
naszych nauk h istorycznych. W ydaje się, że p raw ie  rów nie  doniosłym, 
ja k  re fo rm a studiów  wyższych —  jest zagadnienie organizacji sieci 
a rch iw a lne j, muzealnej i b ib lio teczne j. Z jazdy muzeologów b ib lio teka ­
rzy  pod ję ły  już  dyskusję na tem at swoich zakresów działania. Nato­
m iast w  najbardzie j przez w ojnę  zru jnow anej a rch iw istyce poiskiej 
dotąd nie pad ły najważniejsze słowa: ja k  ustosunkować rozmieszcze­
nie i kategorie  a rch iw ów  poniem ieckich do nowych zasad i  podziału 
a dm in is trac ji po lskie j, ja k  postąpić z a rch iw am i polskim i, czy za trzy­
mać ich w ielostopniowość czy uciec się wobec zredukowania zasobow 
do centra lizacji, czy dać pierwszeństwo ośrodkom un iw ersy teck im  czy 
adm in is tracy jnym , gdzie wcielać arch iw a pryw atne, kościelne, zakon­
ne, podworskie (łącznie z ko lekc jam i rękopisów) do a rch iw ów  państwo- 
wych. m ie jsk ich  czy innych? K o ła  h is to ryków  w in n y  na te pytan ia  od- 
powiedzieć nie w  sposób doraźny, za ła tw ia jący tę czy ową niecierpiącą 
zw łok i sprawę, ale w  sposób zasadniczy, s tw arza jący podstawę do
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trw ałego urządzenia te j dziedziny. Z tym  wiąże się- szereg dezyderatów 
bardzo doniosłych. Weźmy przykładow o: in s tru kc ję  ram ową dla po­
rządkowania i  choćby prow izorycznego inw entaryzow ania  pozostałości 
aktow ych w ładz niem ieckich, k tó re  zachowały się praw ie w e  w szystkich 
w iększych miastach, a n ie jednokro tn ie  i  w  ośrodkach m niejszych. Ze 
względów państwowych, sądowo‘ karnych, m ajątkow ych, propagando­
w ych itp . m ateria ł ten domaga się już  dziś takiego opracowania ar­
chiwalnego, by m ógł być uży ty  do n iek tó rych  działań pub liczno-praw - 
nych czy to  jako  dowód rzeczowy, alegat do roszczeń finansowych, pod­
stawa do sprecyzowania stosunków p raw nych  itd . itd . Rzecz jasna, że 
zakres ważności tych  rem anentów  aktow ych i  dokum entarnycb dla stu­
d iów  naukow ych jest o w iele szerszy, ale od historycznego ich w yzy­
skania zawsze jeszcze dzie li nas czasokres dłuższy (tzw. perspektywa 
historyczna), n iż  naglące te rm iny  działania publiczno-prawnego. A le  
nie ty lk o  powyższa in s tru kc ja  domaga się szybkie j redakc ji; na jedno­
lite , racjonalne i  m ożliw ie  libe ra lne  unorm owanie czeka rew iz ja  przed­
wojennych przepisów organizacji a rch iw ów  i w ew nętrznych regu lam i­
nów  ich funkc jonow an ia  i  udostępniania p racow nikom  naukowym . 
Mamy tu  na m yś li n ie  ty lk o  zasady prze jm owania reg is tra tu r urzędów, 
szkart aktów , rozdział kom petencji poszczególnych a rch iw ów  itp ., ale 
u jednolicenie inw enta rzy, indeksów pomocniczych, sposobu za ła tw ian ia  
kw erend zewnętrznych i  przepisy co do naukowego badania zasobów. 
Co w ięcej —  sporo arch iw ów  w skutek przejść w ojennych domaga się 
innego, n iż  dotąd podziału i bardzie j unowocześnionego przem ianowa­
nia poszczególnych dzia łów . Pozostawienie tych  spraw indyw idua lne j 
in ic ja ty w ie  poszczególnych ośrodków  czy k ie ro w n ikó w  spotęgować mo­
że chaos, k tó ry  z la tam i urastać będzie do przeszkód, tam ujących zu­
pełnie kwerendę arch iw a lną  czy to d la  celów badawczych czy urzędo­
wych N aw et opracowanie wskazówek budow lanych dla wznoszenia 
nowych gmachów i  adaptacji pomieszczeń a rch iw a lnych  —  po doświad­
czeniach ostatniej w o jn y  i  studiach porównawczych z urządzeniam i za­
granicznym i —  w  lw ie j części spaść m usi na b a rk i s ił naukowych.

W inną zupełnie sferę zadań wprowadza h is to ryków  współpraca ba­
daczy przeszłości m iast z u rban is tam i-a rch itek tam i. Jeśli odbudowa 
osiedli m ie jsk ich  a naw et w ie jsk ich  ma pójść po lin ii, zupełnej moder­
n izac ji i kosm opolityzacj i, podyktow anej nakazam i tempa pracy, oszczę­
dności środków, uproszczenia a rte r ii kom un ikacy jnych  itd . —  w  ta k im  
razie odrębności s ty lu  naszych miast, z Warszawą, Gdańskiem i W roc­
ław iem  ma czele, grozi zagłada. Rzecz jasna, n ie  chcemy tu odmawiać 
arch itektom  zrozum ienia s ty lów  h istorycznych ani z d rug ie j strony 
negować potrzeby uwspółcześnienia rozbudow y i  odbudowy m iast po i-
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skich. K tóż  jednak, ja k  n ie  h is to rycy  sztuk i i  m iast oraz konserw ato ’ 
row ie  —  m ają  u tw ie rdz ić  a rtys tę -a rch itek ta  w  jego koncepcjach re- 
now atorskich czy rekonstrukcy jnych, dotyczących gmachów i pom ni­
kó w  m onum entalnych, kościo łów  i  pałaców h istorycznych, zamków 
i zabytków  starego budow nictw a, wreszcie p lanowania u lic  i  placów? 
D w u le tn ie  istn ien ie  b iu ra  odbudowy sto licy, ja k  krótsze odeń Ins ty ­
tu tu  Badań W arszawy zdaje się wskazywać na m ożliwości pozytyw nej 
w spółpracy św iata  technicznego i  artystycznego (a rch itektów ) z ko łam i 
h is torycznym i, ale ja k  dotąd przewaga decyzji jes t raczej po stronie 
p ierwszych czynników , n iż  drugich.

Na zakończenie słów  k ilk a  o potrzebie ujęcia ruchu wydawniczego 
przeróżnych tow arzystw  i  in s ty tu tó w  h istorycznych łącznie z Polską 
Akadem ią Um iejętności w  jeden w spó lny n u rt; me chodzi tu  o pod­
danie całej p ro d u kc ji h ¡stenograficznej jednem u k ie run ko w i ideowe­
mu, lecz o uzgodnienie poszczególnych dzia łów  w ydaw n iczych  metod 
edytorskich, poziomu i  zasięgu (czy li typ u  i charakteru) książek t cza­
sopism tego rodzaju. I  przed w ybuchem  w o jn y  i  po je j zakończeniu 
dziedzina ta b y ła  pozostawiona ja k  na jda le j idącej bezplanowosci i  n ie­
zależności organizacyjnej. O bjaw  ten należy nazwać wysoce niepożą­
danym, szczególnie w  zakresie periodyków  naukowych, specjalnych w y ­
daw n ic tw  h istorycznych i  ogó lno-ku ltu ra lnych , k tó re  o tw ie ra ją  szeroko 
swe łam y dla tem a tyk i h istorycznej. C ierp i na ty m  szczególnie d o tk li­
w ie  in fo rm ac ja  o ruchu naukowym , a w ięc recenzje, sprawozdania, k ro ­
n ik i, nekrologia, b ib liog ra fia , a rty k u ły  polemiczne itp ., a zatem te w ia ­
domości, na k tó rych  zbieranie p racow n ik  naukow y nie ma dosc czasu, 
a k tó re  dla orien tow an ia  się w  bieżącym życiu nauki są nieodzowne. 
Z druge j s trony b rak  dotąd in s tru k c ji co do m etody pub likow an ia  źró­
deł now ożytnych (tak ie j, jaką  w ydała  Polska Akadem ia Um iejętności 
w  zakresie źródeł średniowiecznych) naraża w ydaw n ic tw a  tego rodzaju, 
n ieraz bardzo kosztowne —  na ich szybką dewaluację i konieczność za­
stąpienia now ym i. W dziedzinie w ie lk ich  w yda w n ic tw  encyklopedycz­
nych leksy kograficznych i syn te tyczno-konstrukcyjnych praca zespo­
ło w a 'i p lanowa jest podstaw owym  wym ogiem  udania się tego rodzaju  
imprez N ie  ma tu  miejsca na w yliczan ie  tych  tem atów  i  tych  dziedzin 
w iedzy h istoryczne j, k tó re  od la t czekają na realizację i  k tó ry c h  me- 
odzowność podkreśliło  już  szereg specjalistów. Nasze badania h istorycz­
ne ciągle za mało są dostępne w ykszta łconym  sferom  społeczeństwa 
z powodu b raku  tego rodzaju  syntez, k tó re  opracowane przystępnie 
zdobvćby m ogły w ie lką  popularność osiągnięciom współczesnego dzie­
jop isarstw a (np. h is to ria  dyplom atyczna polska od powstania państwa 
do jego odrodzenia, dzieje n au k i po lsk ie j, prasy, tea tru  itp .,. ozpo
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częte przed w ojną  z in ic ja ty w y  p ryw a tne j w ie lk ie  pub likac je  dz ie jów  
powszechnych ne doczekały się dokończenia (m ia ły  zresztą w  kompo­
zyc ji swej poważne niedociągnięcia i  poziom n ie ró w ny  pod względem  
naukowym ). D la  s tud iów  un iw ersyteckich, ja k  rów nież samodzielnych 
badaczy b ra k  jes t w  naszych w arunkach całego szeregu pomocy ty m  
bardzie j, że korzystanie dzisiaj z na jlep ie j pod tym  względem  rozw i­
niętego p iśm ienn ictw a niemieckiego —  budzić musi w ie le  zastrzeżeń 
n a tu ry  naukow ej i  inne j. M am y g łów nie  na m yś li S łow n ik  N auk Po­
mocniczych H is to rii, b ib lio g ra fią  dzie jów  polskich X IX  i  X X  w. (k tó re j 
w  ogóle nauka nasza dotąd nie posiada), b ib lio g ra fię  h is to r ii powszech­
nej, ka lendaria  podstawowych dat (co do k tó rych  tak często w y łan ia ją  
się kon trw ers je  naw et u poważnych autorów ), ka ta log i prasy polskie j 
w  h is torycznym  u jęciu, szematyzmy personalne funkc jonu jących  w ładz 
Rzeczpospolitej przed rozb ioram i i  obcych po upadku państwa itd .

Czasopisma historyczne naw et w  dzisiejszych trudnych  w arunkach 
pap iern iczo-drukarskich ro zw ija ją  się dosyć żywo. W znowiono K W A R ­
T A L N IK  H ISTO R YC ZN Y i  PR ZEG LĄD  H ISTO R YCZN Y, P A M IĘ T N IK  
L IT E R A C K I, BELLONĘ, JA N T A R  i P O LS K I SŁO W NIK  B IO G R A F IC Z ­
N Y, stworzono k ilk a  nowych, ja k  PR ZEG LĄD  W IE LK O P O LS K I, N A ­
S Z A  PRZESZŁOŚĆ, SLĄSK, S O BÓ TKA i  k ilkanaście pism, pomiesz­
czających a rty k u ły  historyczne, ja k  PR ZEG LĄ D  ZAC H O D N I, N A U K A  
I  SZTU KA , ŻYC IE  SŁO W IAŃ SKIE , A R K O N A , A TE N E U M  K A ­
P ŁAŃ SK IE , K R O N IK A  M. P O Z N A N IA  i inne. Pomimo tego ruchu 
czasopiśmienniczego in fo rm ac ja  o now ych w ydaw nic tw ach  —  stoi ja k  
n a jfa ta ln ie j. Recenzje obe jm ują  nie w ięcej ja k  10°/o p ro d u k c ji książ­
kow ej, a p raw ie  zupełnie ign o ru ją  dorobek naukow y w  rozprawach, 
a rtyku łach , przyczynkach. Większość p ism -nie prow adzi w  ogóle dzia łu  
recenzji lu b  poświęca mu znikomą ilość ko lum n. T rac i na tym  nie ty lk o  
św ia t au to rsk i i  w ydaw niczy, ale i  sam postęp nauki. Zdobycze w ie ­
dzy dostępne ciasnym kó łkom  specja listów  —  zatracają swój w ie lk i 
sens społeczny. Sprawa ta domaga się nagląco uzdrow ien ia  i uzgod­
n ienia m iędzy ko łam i badawczym i i  redakcy jnym i.

Powyżej nakreślone cztery g rupy  zagadnień w ysuw am y na czoło ży­
w o tnych  i  p raktycznych  zadań, stojących przed naszym i h is to rykam i 
i hum anistam i, zw iązanym i ja k  najściś le j z h istorią . A r ty k u ł ten nie 
w yczerpu je  oczywiście l is ty  piekących spraw i postu latów . N arodził 
s ię  z gorącej trosk i o to, by  ko ła  n im i zainteresowane stanęły na w y ­
sokości zadania i  p rze ję ły  na siebie tw órczą ro lę  wobec nowej rzeczy­
w istości z poczuciem odpowiedzialności za przyszłość naszej k u ltu ry .

ARCHIW UM AKT DAWNYCH M. KRAKOWA
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Systematyka prawa pracy*)

U MIEJSCOW IENIE prawa .pracy w  ogólnym  systemie prawa przed­
staw iało zawsze bardzo poważne trudności!. Podstawą w szelk ie­

go podziału b y ł podzia ł na praw o pryw atne i  prawo publiczne, cho­
ciaż ścisłość i poprawność tego podziału, k tó ry  spotka ł się z bardzo 
poważnym i zarzutami, nie postąpiła od czasów U lpiana ani jednego 
nawet k roku  naprzód. Prawo pracy łączyło jednak w  sobie zarówno 
cechy iprawno-prywatme, ja k  i prawno-pub.licz.nie, i to tak  ściśle, że 
nawet w ie k i poszczególnych in s ty tu c ji mile można b y ło  zaliczyć w  ca­
łości an i do prawa prywatnego, ani1 'też do prawa publicznego. W y n i­
kające stąd trudności nile b y łyb y  jeszcze czymś n iezw yk łym  w  syste­
matyce prawa. Postępująca bowiem o/d dawna p-ulblicyzaeja prawa 
pryw atnego narzucała podobną sytuację, ja k ko lw ie k  n ie  tak ostro 
występującą, .również i  w  innych dziedzinach nauki prawa. W idać to 
b y ło  zwłaszcza w  tego rodzaju  instytuc jach  prawa, ja k  własność łub 
najem. O publiiiczno-prawnych cechach prawa fam ilijnego m ówiono 
już  daw nie j. Prawdziwa trudność w yn ika ła  stąd, że wyodrębnienie  
prawa pracy jako  oddzielnej całości opierano) na zupełnie innych zna­
mionach odróżniających, niż te, przy k tó rych  pomocy wydzielano 
z całości prawo państwowe (konstytucyjnie, polityczne), adm in istra­
cyjne, karne, procesowe, cyw ilne, handlowe. Przy wydkitelaniu ftyah. 
gałęzi prawa opierano się na różnicach pom iędzy'poszczególnym i dzie­
dzinam i życia prawnego, p rzy dalszych zaś podziałach brano pod 
uwagę różnice pomiędzy poszczególnym i stosunkami praw nym i. Po­
dzia ły te tw orzą  w skutek tego abstrakcje, oderwanie od rzeczywistych, 
kszta łtów  pew nych całości, is tn ie jących w  życiu. Za jm ują  się fo r­
mami, .pozostawiającymi poza sobą —  zresztą zupełnie świadomie —  
to wszystko, co w  nich się n ie  m ieści. Prawo rzeczowe, a tym  bar­
dziej jego część, tycząca się ¡instytucji własności, nile m ów i nam 
wszystkiego o stosunkach prawnych, powstających choćby ty lk o  dla 
w łaścic ie la  z uw agi ma przedm iot jego własności. Pozostaną przecież 
na uboczu stosunki obligacyjne. N ie  wystarczy itu ii p raw o pryw atne, 
k tó re  skądinąd będzie za szerokie. Co w ięcej, gdybyśmy chc ie li zba­
dać te -stosunki prawne, jako  pewną całość, musnęlibyśmy zrezygno­
wać z wzięcia na jeden w arsztat w szelk ie j własności. Trzefoaiby roz-

*) U w. red.). Prof. Grzybowski wprowadza Czytelników w ważne także z ogólnych względów 
metodologicznych zagadnienia formalne pir.awa pracy. Stanowi1 ono nowy dział prawa, związa­
ny z wszechstronnym rozwojem życia gospodarczego i społecznego w  ostatnich paru dziesią­
tkach la t. Obecnie ustala się, jego przedmiot i  -budowę, systematykę i  właściwe dla tego dzia­
łu metody badawcze.



SYSTEMATYKA. PRAWA PRACY 333

■dzilić ją  na pewne grupy. Inaczej przedstaw ią się nam bow iem  sto­
sunki prawne związane z gospodarstwem ro lnym , inaczej stosunki 
prawne związane z budynkiem  w  mieście, jeszcze inaczej w re ­

szcie stosunki prawne, związane z przedsiębiorstwem. Narzuca się nam 
w ięc ‘i drugii sposób postępowania. W  m iejsce pew nych form , pew ­
nych abstrakcji, b ierzemy w y c in k i rzeczyw istości, peWine zdarzenia, 
pewnie konkretne  podstawy: stworzenie dzieła (w rozum ieniu prawa 
autorskiego), dokonanie wynalazku, w ykonan ie  pracy, gospodarstwo 
rolne. Zestawiając, badając i  układa jąc zespół norm, łączących s:ię 
z wybraną podstawą, tw orzym y sobie pojęcie  prawa autorskiego, pa­
tentowego, pracy, rolnego.

Różnica m iędzy jednym  a d rug im  sposobem postępowania jesit 
ogromna. W  pierwszym  przypadku bierzem y pod rozwagę ca łokszta łt 
norm  praw nych i  staram y się, p rzy pom ocy m niej lub w ięce j ściśle 
stosowanych zasad dzielenia, ustalonych przez log ikę  formalną, po­
dzie lić tę całość tak, aby części, uzyskane w skutek tego podziału, 
w yczerpyw a ły  całość, n ie  zadhodzilły na siebie oraz s tanow iły  pewne 
zwarte i  związane wewnętrznie całości. Dochodząc przez stosowanie 
k ilkustopn iow ego podzia łu np. ko le jno  do prawa prywatnego, c y w il­
nego ii rzeczowego oraz umieszczając w  ostatnim  stopniu podziału 
poszczególne In s ty tuc je  prawne (własność ML.), zarówno u ła tw iam y 
samo badanie, ja k  i  lep ie j rozumiemy poszczególne ins ty tuc je  prawne. 
W  drug im  przypadku bierzemy na nasz warsztat dowoln ie wybrane  
przedm ioty badania, z góry w yłącza jąc którąko łw iekbądź klasę, w y ­
n ik łą  zie stosowania poprzednio przedstawionego systemu poldiziału, 
oraz nte troszcząc się zupełnie o to, w  ja k i sposób dochodzim y do 
wyodrębnien ia  naszego przedm iotu z całości, lecz k ie ru ją c  się jed y ­
nie względami celowości, k ierunkiem , w  k tó rym  zwracam y nasze za­
interesowanie. N ie  możemy w ięc ani m yśleć o 'tym, ażeby z 'tych po­
szczególnych przedm iotów  badania tw o rzyć  jakąś wspólną całość, lub 
ażeby treść tych  przedm iotów n ie  zachodziła na siebie. Żaden po­
dzia ł n ie  jes t tu  bow iem  podstawą w yodrębnienia naszego przedmiotu.

Stosowanie systemu podzia łu całości na szereg części te j ca ło­
ści, i  to  podziału k ilkustopn iow ego, jeist rzeczą konieczną zarówno 
dla zrozumienia te j całości, ja k  i  dla przedstaw ienia je j części <i z ro ­
zumienia poszczególnych dziedzin prawa oraz poszczególnych ins ty ­
tu c ji prawnych, a wreszcie rów nież 'dla uchwycenia różnic i  wza­
jem nych stosunków. Rzeczy te  są tak potrzebne, że m usimy zamknąć 
oczy na to, iż podiział ów  przeprowadza się aż naldto często niezgo­
dn ie  z zasadami logicznie poprawnego dzielenia i  k lasyfikow an ia . 
A le  również i metoda w yodrębnian ia  pewnych zagadnień, pewnych
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z jaw isk społecznych,- niezależnie od w yn ikó w  takiego podziału, jes t 
n iem niej in-struktywna oraz n iem nie j konieczna. T y lko  przy Stosowa­
n iu  tej w łaśnie m etody możemy u jąć  owe zjaw iska  !i regulu jące je  
norm y prawne w  pewną całość oraz zrozumieć tą  całość i poznać car 
Sokształt tych  norm. Bez takiego- u jęc ia  m yśl nasza posług iwałaby s!ię 
się wiadomościami, w yrw anym i z poszczególnych gałęzi' nauki 
prawa, niezespolonym i razem, a w iadomości te przedstaw ia łyby nam 
zagadnienia, o k tó rych  m ia ły  m ówić, ty lk o  częściowo -i jednostronnie. 
Podstawą w yodrębnienia jest tu zawsze pewne zjaw isko społeczne, 
pozaprawnie, którem u w  danym układzie  stosunków przyp isu jem y tak 
Wielkie zna-czene i  tak daleko posuniętą odrębność, że poidhosimy je  
do godności przedmiotu osobnej dyscyp liny .

Tak w łaśnie postępujemy w  ¡stosunkach, w yn ika jących  ze św iad­
czenia pracy na rzecz d rug ie j osoby. Z całości stosunków ludzkich 
w yodrębniam y te w łaśnie stosunki —  nie troszcząc s ig  o resztę -— i  bada­
my norm y prawne, k tó re  je  regu lu ją , n ie  troszcząc się znów o to , 
czy norm y te zaliczym y poza ty m  np. do praw a adm inistracyjnego, 
ani też, czy badamy je  również np. w  praw ie  cyw ilnym . Prawo- p ra ­
cy zaWiera w  sobie elementy, tyczące się us tro ju  orzecznictwa j i  ro- 
zjemstwa oraz -sposobu postępowania, organizacjo ;i zrzeszeń przed­
m iotów  prawa -pracy, zarządzania zakładam i pr-acy, nadzoru adm in i­
stracyjnego nad przestrzeganiem czasu pracy, bezpieczeństwem i h i­
gieną pracy oraz pracą młoidiocianyoh i  kobiet, stosunków prawnych 
łączących p racow ników  i pracodawców, pośrednictwa, pracy, udziału 
p racow ników  w organ izacji -społeczeństwa, represji karne j itd . itd . 
Tego rodzaju wyodrębnień może być i  j-est rzeczywiście w ięcej. Tak 
w ięc np. system tzw. praw na dobrach niemat-eri-allnych obejm uje za­
gadnienia z prawa cyw ilnego, 'handlowego, adm inistracyjnego, pro­
cesowego oraz karnego.

Prawa pracy -nie -można w-ięc um iejscow ić w  żadnej przedziałce, 
w  żadnym „ok ienku ", u tw orzonym  przez podzia ł całości przedm iotu 
n-auk-i prawa na- poszczególne części. M am y tu bowiem do -czynie­
n ia  z ca łkow itą  heterogenicanością zarówno celów, ja k  i  sposobu.

*

NIE BYŁA to  zresztą jedyna ty lk o  trudność, -związana z zagadnienia­
m i system atyki prawa pracy. Do te j po ry  nawet w  p rzyb liżen iu  n ie 
ustalono ark zakresu an i systemu samego prawa pracy. Poważna 
różnica z-dań w y ło n iła  się zwłaszcza c-o do objęcia prawem pracy za­
gadnień pracy innej, n iż praca najemna, oraz ubezpieczeń społe­
cznych. Osobiście żyw ię  poważne podejrzenie, że i t-ulta-j, m im o n ie ­
w ą tp liw ie  poważnych zw iązków, mamy 'db czynienia z zachłannością
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nowej dyscypliny, kltóra n ie usta liła  jeszcze dość ściśle swego za­
kresu. Różnice zidiań w yn ika ją  tu jednak przeważnie z odmiennego 
ustalenia podstawy wyodrębnienia. Podstawę tę w yodrębnia  się bo­
w iem w  sposób najrozm aitszy, począwszy od przyjęcia, że prawo p ra ­
cy jest prawem  szczególnym (samodzielnych) pracow ników , a w ięc 
oparcia się na podmiotach (nile wszystkich zresztą) tego prawa, aż 
do ustalenia, że prawo pracy regulu je  stosunki, w yn ika jące  z w y k o ­
nywania p racy (czy też w ęzie j: ze świadczenia pracy), a w ięc p rzy ­
jęcia  podstawy raczej przedm iotowej. Przy badaniu stosunku pom ię­
dzy wyborem  podstawy i przyjęciem  zakresu przedm iotu, a p rzy ję ­
ciem systemu można jednak spostrzec, że różnice zdań co do zakresu 
przedm iotu n ie  w yw ie ra ją  większego w p ływ u  na to , jaką  p rzy jm o ­
wano system atykę przedm iotu .

Na brak ustalenia 'tej system atyki z łoży ło  się k ilk a  przyczyn. 
Szczególnie ścisła łączność zagadnień prawnych oraz problem ów spo­
łeczno-gospodarczych stwarza poważną trudność tak wyraźnego od­
dzie lenia jednych od drugich, aiby móc uzyskać w yraźny przegląd 
poszczególnych grup zagadnień czysto prawniczych. Brak w ydzie len ia  
przedm iotu prawa pracy w  drodze podziału porządku prawnego, 
wciąganie w  grę problemów, należących do różnych części porządku 
prawnego, i  to  zarówno problem ów p ryw atno -p raw nyd i, ja k  i pub li- 
czno-prawnych, zarówn-o problem ów prawa materialnego, ja k  i  prawa 
formalnego, stwarza poważne przeszkody ma drodze ustalenia kon­
s trukc ji prawnych, k tó re  by m og ły stanówce podstawę systemu. Cha­
rakterystyczne cechy rozw oju  prawa pracy nasuwały same przez się 
mechaniczne grupowanie m ateria łu  w  m iarę narastania zagadnień i  ich  
ustawodawczego ¡normowania. W  ten sposób w y tw o rzy ły  się trzy  
różne podstawy podziału i systemu: socjologiczna, prawnicza oraz 
historyczna.

Jednym z systemów, opartych na podstaw e socjo logicznej, jest 
system p rzy ję ty  przez H enri Langlois (Le contrat de tra va il, 1907). 
Langlois dz ie li swój przedm iot na cztery części, p rzy czym problem  
sporu boczącego się pom iędzy pracow nikam i a pracodawcami1, a w ięc 
po prostu zagadnienie w a lk i klas, jest zasadniczą cechą, rozstrzygają" 
cą o poldkiale. Część pierwsza opisuje teren ¡tego sporu i  obejm uje 
umowę o pracę i  us tró j gospodarczy p racy i  p łacy. Druga część przed­
stawia stan itego ¡sporu: dnftjerwencję państwa, żądania i  zdobycze św ia­
ta pracy. Jest tu  m owa o in te rw enc ji państwa w  zakresie regulowan.ą 
samych w arunków  pracy (a w ięc o ustawodawstw ie ochronnym  pracy, 
ograniczeniach konku renc ji, m inim um  płacy, czasu pracy, urlopach) 
oraz o ‘in te rw enc ji państwa w  sytuacjach, w yn ika jących  ze św iadczenia
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pracy (a w ięc ó ubezpieczeniach społecznych, n  es/.częśl.wych w ypad­
kach itp.). Część trzecia zajm uje się w alką stron, a to; s tra jkam i, zrzesze­
niami:, p racow ników  i  pracodawców, załatwiemitem Zatargów. Wreszcie 
część czwarfa, „przyszłość sporu", m ówi o środkach zaradczych, przede 
wszystkim  o umowach (zbiorowych,- ale również j  o udziale  w  zyskach, 
spółdzie ln iach w ytw órczych, o socja lizacji p rodukc ji, ko lektyw izm ie . 
T u ta j na leża łyby także rady zakładowe.

Jakko lw iek  podzia łow i 'temu można w iele zarzucić, zarówno 
z uwaigk na mom enty prawnicze, ja k  i  z uw agi na zasady m etodolo­
giczne, to przecież należy przyznać, 'iż w idać tu. zdecydowane pra­
gnienie pewnej system atyki i syntezy. W yróżnien ie  osobno terenu, 
na k tó rym  spór się rozgrywa, a w ięc stosunku pracy najemnej, a 
następnie podzia ł elementów tego sporu na trz y  części: założenia fa ­
ktyczne, a więc stan ustawodawstwa ochrony pracy, rozgrywanie się 
sporów, śroidlk.i .zaradcze —  to wszystko jest oparte na dość mocnych 
ujęciach poszczególnych problemów. Le terra in  de la  lutte, a nasitę- 
stępnie ¡‘étal de la lutte, les batailles et l'armée ouvrière, l ' aven ir du 
conflit —  to  >są grtupy, zawierające związane ze sobą zagadnienia 
i obejmujące całość problemów. Ujemną stroną tak ie j systematyki, 
dla p raw n ika  zdecydowanie ujemną, jes t b rak liczenia się z konstruk­
cjam i prawnym i.

Druga odmiana socjologicznego' u jęc ia  systemu prawa pracy pra­
gnie oprzeć ten system również na podstawach socjologicznych, ale 
przy połączeniu problem ów nie ty lko  z w yrw anym i z całości normami 
prawnym i, lecz i z pew nym i form ami prawnym i, z pew nym i kons truk ­
c ja m i Tego rodzaju system przy jm u je  Hugo Sinzheimer (Grundzüge 
des Arbeitsrechts, 2 wydl. 1927). Jeśli pom iniem y pierwszą część jego 
systemu („podstawy prawa pracy") oraz trzecią część („dalsze kszta ł­
towanie się prawa p racy” ), to  pozostała część druga, obejm ująca „b u ­
dowę 1 treść prawa p racy", wskaże nam podzia ł ma trzy  dzia ły: 
Arbe itsvertrag, Arbeitsverband, ArbeHsberut. D rug i z tych działów 
obejm uje zw iązk i1 zawodowe i raidy zakładowe, trzeci zaś ustawodaw­
stwo odhrouriie, pośrednictwo pracy, bezrobocie, ubezpieczenia spo­
łeczne, to  wszystko u ję te  razem jako  Schutzrecht, a dalej Koalitions- 
recht oraz Vertretungsrecht. A le  i  ten system nile nadaje się do p rzy­
jęcia, gdyż łączy razem zagadnienia prawniczo zupełnie różne, a roz­
dziela pokrewne.

Drugą grupę stanowią systemy, opierające się w  w iększej lub 
m niejszej m ierze na rozw oju  h istorycznym  prawa pracy. Systemy te 
grupują poszczególne zagadnienia, dość obszernie u jęte, w  takim  ich 
zespole, w  jak im  w y łan ia ły  się one w  toku rozw oju  ustawodawstwa
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pracy. Tutaj 'należy bardzo skrócony ale i bardzo pow ierzchowny 
system, ja k i p rzy ją ł Paul Pic (T ra ité  élémentaire de lég is la tion indu­
s trie lle  —  les lo is ouvrières, 6 wyd. 1931). Przedmiot idzie® Plie na trzy  
części: reglamentacja adminiiistraeyjna, stosunki umowne oraz zatargi 
zbiorowe, zatargi indyw idua lne  i  rozstrzyganie .sporów. System tak i 
n ie  liczy  siię zupełnie z charakterem praw nym  poszczególnych ins ty ­
tu c ji oraz ze zmianą, jaka  następowała we wzajemnym  ich stosunku. 
Do pierwszej części Pic włącza sprawy o tak różnej naturze prawnej, 
jak  organizację w ładz pracy, prawo koalic ji, (stra jk i), zw iązk i zawo­
dowe i ustawodawstwo ochronne. Jeśliby ta część m iała obejmować 
wszystko, oo n ie  jest m ateria lnym  prawem  pryw atnym  amiL tez prawem 
form alnym, to n ie  wiadomo, dlaczego Pic w łączył um owy zbiorowe 
bez, zastrzeżeń do części drugie j a prawo, k o a lic ji do części pierwszej. 
Wreszcie dodatkowa część czwarta: vue d'ensemble sur les ins titu ­
tions sociales, zawiera to  wszystko, czego już żadną m iarą nie udało 
się w tłoczyć do żadnej z poprzednich części

Na podstawie historycznej oparły się również n iektóre  próby 
jedno lite j ko d y fik a c ji prawa pracy, ja k  ko dy fika c ja  francuska, roz­
poczęta w  r. 1910, oraz część n iem ieckie j nauki: prawa pracy. Tak np. 
Vv alter Kaskel (Arbeitsreoht, 3 wyd. 1928) dzie li p rawo pracy na trzy  
zasadnicze grupy: prawo pracy umowne, ochronne 1 ustro jow e (do 
którego zalicza związki zawodowe, łącznie z prawem k o a lic ji oraz 
organizacje zakładowe), Do tego podziału dodaje, on jeszcze część 
ostatnią, obejmującą rozstrzyganie sporów (sądownictwo, rozjemstwo, 
w a lk i) oraz część wstępną, obejmującą pom iędzy innym i zagadnieniami 
również i sprawę źródeł prawa pracy, za któ re  uważa (także układy 
zbiorowe, regulam iny pracy ttp. M iędzynarodowe prawo pracy tra ­
k tu je  Kaskei jedyn ie  jako  dodatek.

Trzecia wreszcie grupa obejmuje próby oparcia systemu prawa 
pracy na podstaw ie prawniczej. Zw olenn icy tego sposobu budowania 
systemu dzielą się jednak na dwa obozy. Pierwszy z n ich  pragnie 
stworzyć 'talki system prawa pracy, k tó ry  m ógłby wejść w  ogólny 
system całości prawa. Należy tu zwłaszcza E rw in  Jacobi (Grund- 
lehren des Arbeitsrechts, 1927), k tó ry  p rzy jm u je  następujący system: 
l i  Źródła prawa pracy (część należąca w yłącznie do prawa pub licz­
nego) ; 2) Po'dmi'Oty prawa pracy, a to podm ioty prawno-prywaitne 
i p rawno-adm inistracyjne oraz ogólne zagadnienia organizacyjne pra- 
wno-pwblicz;n;e (tutaj Jacobi uważa, że zagadnienia p rawno-pryw atne 
można bez trudu i  ściśle oddzielić od prawno-publicznych); 3) P ryw a­
tne prawo pracy, obejmujące ńie ty lk o  um ow y indyw idua lne, ale 
i uk łady zbiorowe; 4) Adm in istracyjne  prawo pracy, do którego Jacobi 
w licza prawo ko a lic ji, ochronne prawo pracy, ubezpieczenia społe-
Żyoie Nauki — 22
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czne iitp.i 5) Formalne prawo pracy, a raczej „kodeks postępowania 
p racy"; 6) M iędzynarodowe prawo pracy.

Syslein Jacobiego oraz inne na te j samej podstawie oparte syste­
my, zbudowano z myślą o zgrupowaniu ins ty tucy j prawa pracy tak, 
ażeby w łączyć je  do całości systemu prawa oraz o stosowaniu po­
działów, używanych dla tej całości, również i  do prawa pracy. Pod­
noszono, że to u ła tw ia  prawnicze opanowanie prawa pracy, że stosu­
nek m iędzy ins ty tuc jam i prawa pracy a ogólnym i ins tytuc jam i prawa 
jest wówczas wyraźny i że instytucje prawa pracy łatwo jest porów ­
nać i  połączyć z ins tytuc jam i znanym i w ogólnym porządku prawnym . 
Systemy te p rzy jm u ją  więc, że prawo pracy istn ie je gdzieś na zewnątrz 
poza reszta porządku prawnego i że jedynce z uw agi na pewne pokre- 
w ieństwo oraz na cele pedagogiczne b y ło  rzeczą'owocną przenoszeń e 
ogólnych podzia łów  do prawa pracy. Sami zwolennicy tych systemów 
muszą jednak przyznać, że sprawa przedstawia s^ę zupełnie inaczej. 
Systemy te w y ryw a ją  bow iem  pewne ¡instytucje z całości prawa i łą ­
czą je  razem przy stosowaniu tych  samych znamion podziału, ja k e  
stosowano do całości porządku prawnego, nie zwracają zaś uwagi 
na to  że owo wyodrębnienie pewinyoh ins ty tucy j nie by ło  an i meoha- 
nicznie ani przypadkowe i że odbyło się pod pewnym  szczególnym 
katem widzenia, n ie m ającym  nic wspólnego z poprzednio stosowa­
lnym podziałem. Systematyka całości porządku prawnego i  systema­
tyka prawa pracy, opierają się przecież, ja k  już pow iedzie liśm y, na 
odmiennych założeniach. Skutkiem  takiego postępowania systemy te 
łącza w jedne grupy ins ty tuc je , które nie mają ze sobą nic wspólnego, 
a* rozb ija ją  ins ty tuc je  pokrewne, dllatego ty lko , że w  braku takiego 
w yodrębnienia zaliczonoby je  nip. ido prawa adm in istracyjnego utp. 
A  przecież celem systemu prawa pracy n ie  może byc rozb ić  e tego 
prawa tak, aiby poszczególne ins ty tuc je  w tłoczyć do. zobowiązań, pra­
wa adm inistracyjnego itp . Celem jest w łaśnie u jęc ie  prawa pracy 
w jedno litą  uporządkowaną całość.

W  'tym  k ierunku  zdąża d ru g i z.e sposobów buidtowania systemu 
prawa pracy w  oparciu o podstawę prawniczą. W zorem  stał się tu ta j 
system ja k i p rz y ję li A lfre d  Hueck i Hans Carl N ipperdey (Lehibuch  
des Arbeitsrechts, 3— 5 w yd. 1931). Rozróżnili oni (poza naukam i ogól­
nym i i sądownictwem  pracy): indyw idua lne prawo pracy (w tym : umo­
wne prawo pracy oraz ochronne prawo pracy) i zbiorowe prawo pracy 
(w tym : porozumienia zbiorowe, zw iązk i p iacy  oraz zatargi), osobno 
kładąc sądownictwo pracy.

W  Polsce podobny system buduje A leksander Raczyński. Ignacy 
Rosenbliith opiera się częściowo na Jacobim, częściowo na Kaskelu,
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podobnie Zygm unt Fenichel, k tó ry  ponadto w  ostatnim  w ydaniu  swe­
go Prawa Pracy z r. 1939 p rzy jm uje  od Huecka N ipperdeya p odz ia ł 
tego prawa na indyw idua lne  i  zbiorowe.

W szystkie  te  systemy próbują odidtelić się od systemu rozbicia, 
przyjętego w  pe łn i przez Jacobiego. Należy bezsprzecznie zapisać im 
to 'na dobro. N ie udaje się im jednak uniknąć mylnego k lasy fikow a ­
nia oraz łączenia in s ty tu c ji różnyah a rozdzielania pokrew nych. Co 
zaś ważniejsze, zapominają o zasadniczym w arunku stworzenia popra­
wnego systemu prawa pracy, a m ianow icie o tym, pod ja k im  kątem, 
w idzenia w yodrębniono ins ty tuc je  prawa pracy z całości porządku, 
prawnego.

Jak głębokie- różnice ządholdizą w  szczegółach pomiędzy poszcze­
gólnym ¡i systemami, ła tw o stw ierdzany, jeże li porównam y um iejsco­
w ienie w  n ich  poszczególnych nstytuc ji. W eźmy dla p rzykładu uk łady  
zbiorowe. Langlois umieszcza je  w  ¡‘avenir du con flit, zdała od umo­
wy o pracę i od rozstrzygania sporów; ICaske.1 uważa je  za źródła 
prawa na rów n i z ustawą; Jacobi umieszcza je  w  p ryw atnym  praw ie  
pracy a Hueck-Nippendley i Raczyński w zbiorowym, ale poza um ow ­
nym  prawem  pracy; Fenichel umieszcza je  również w  zb iorow ym  p ra ­
w ie  pracy, ale równocześnie (a podobnie i Rosenblüth) w  umownym 
i m ateria lnym  praw ie  pracy. D rugim  przykładem  niech będą zatargi 
zbiorowe. Zważmy naprzód, że Hueck i N ipperdey dzielą indyw idua lne  
prawo pracy na umowne i, zbiorowe, a Fenichel dzie li umowne prawo 
pracy na 'indyw idualne i zbiorowe. Otóż zatargi zb iorowe są umiesz­
czanie przez Huecka i Nipper.dteya w zbiorowym  praw ie  pracy a um o­
wne prawo pracy w  indyw idualnym , prawiie p racy; Fenidhieł umiesz­
cza ile zatargi równorzędnie Obok indyw idualnego * zbiorowego prawa 
pracy w  umownym  praw ie pracy, a Rosenblüth w  ustro jow ym  i  fo r­
m alnym  praryi-e 'pracy. Daleko posunięta rozbieżność m usi prowadzić 
—  o ile  w  ogóle systemowi przyp isu je  się ja k ie ko lw ie k  znaczenie —  
do 'odmiennego naśw ietlenia poszczególnych ’in s ty tuc ji1.

*

PRZED przystąpieniem  do bliższych rozważań na temat system atyki 
prawa pracy należy jeszcze raz podkreślić, że norm y tego prawa jako  
osobna samoistna całość, zostały w yodrębnione z całości porządku 
prawnego na zupełnie innej zasadzie, n iż  ta, k tó ra  prowadzi do w y ­
różnienia poszczególnych gałęzi prawa w  drodze logicznego podziału 
te j całości. W  zw iązku z tego rodzaju sytuacją również i  podzia ł cało­
ści prawa pracy na poszczególne zagadnienia nie będzie się odbyw ał
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przy stosowaniu tych  w łaśnie zasad podziału. Dla bliższego w y jaśn ie ­
nia użyjem y tu porównania, któ re  —  jak  każde porównanie będzie 
s łużyło tty łko d la  uplastycznienia problemu, ale n ie  będzie m iało na 
celu położenia znaku równania. W yobraźm y sobie całość porządku 
prawnego w  postaci w ie lk iego sześcianu, postawionego na stole. Przy 
pomocy odlpwiedmego dzielenia tego sześcianu przez rów noleg łe  i  p ro ­
stopadłe do ścian płaszczyzny dojdziemy do szeregu drobniejszych 
sześcianów czy prostopadłościanów, przedstaw iającyoh poszczególne 
dziedziny prawa. Naszym prawem pracy bęidizie tu jednak mała n ie re­
gularna b ry ła  o fantastycznych kształtach. Jeżeli tę  b ry łkę  umieścimy 
w ew nątrz sześcianu, to okaże się, że podział tego sześcianu n ie  będzie 
m ia ł w iększej wartości d la  zagadnienia podziału naszej b ry łk i:  szereg 
drobnych sześcianów i prostopadłościanów zajm uje przestrzeń poza 
naszą b ry łką , n iektó re  ty lk o  częściowo pokryw a ją  się z pewnym i je j 
częściami, inne rozdzielają jakąś wysuniętą w  jeldlną sltronę długą na­
rośl, k tó ra  przecież stanow i z jaw isko  samo- w  sobie, albo też p o k ry ­
w ają  sobą równocześnie część przestrzeni poza inną naroślą, część tej 
narośli i  jakąś jeszcze dalszą część b ry łk i. Jak wobec tego- należy po­
dz ie lić  tę nieregularną n iew ie lką  bryłę? W ydaje s';ę rzeczą najodpo­
w iedniejszą rozdzie lić ją  na pewne części, któ re  same wskazują na to, 
że są one pew nym i całościam i dla siebie. Tak w łaśnie m usim y postę­
pować przy uk ładan iu  -systemu prawa -pracy. Przyczyną wy-oldirębnie- 
m ś tego prawa są -bowiem względy natury społecznej 1 gospodarczej, 
a n ie  szczególny charakter p raw ny tego prawa jako  zbioru -odrębnych 
ins ty tuc ji. W  zw ązku  z tym wypada nam rozważyć kółka momentów, 
w yw ie ra jących  w p ływ  na decyzje przy ukłaidaniiu systemu.

Zw rócim y naprzód uwagę na to, że stosunki, łączące się z w yko ­
nywaniem  pracy, mają swe różne oblicza socjalne i  gospodarcze. Samą 
pracę możemy podzie lić -na pracę dobro wolną i przym usową oraz na 
świadczoną na rzecz siebie samego lulb na rzecz osoby drugie j. Roz­
w ó j i  obaciny stan ustawodawstwa pracy ogranicza jego zakres, do 
pracy najem nej, -a nawet ty lko  do szczególnej je j postaci, a to pracy 
świadczonej w  w ykonyw an iu  . stosunku pracy. Stosunki, w yn ika jące  
z w ykonyw an ia  inne j pracy, w inn y  jednak znaleźć uwzględnianie czy 
to w  -części ogólnej, czy to  w  odpowiieidlniich ustępach, czy też w  czę­
ści dodatkowej. Przemawia za tym  zarówno potrzeba pewnych w y ja ­
śnień, ja k  i  dorywcze sięganie ustawodawstwa, związanego z pracą 
najemną, również i do innych  je j rodzajów. Należy również rozróżnić, 
czy idzie o stosunki, w yn ika jące  w  okresie przed rozpoczęciem w y k o ­
nyw ania  pracy, ściślej m ówiąc: przed powstaniem stosunku pracy, 
w  czasie tego stosunku, czy też po jego zakończeniu. Wreszcie, owo
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szczególne społeczno-gospodarcze oblicze stosunku pracy, pod którego 
hasłem wyodrębniono prawo pracy z całości porządku prawnego', pod­
kreśla we w łaściw y sobie sposób zagadnienia społecznie ochrony pracy, 
p rze jaw y w a lk i klasowej oraz współdziałania stron, sw oisty stosunek
pracy do społeczeństwa, udział św iata pracy w  zarządzie zakładem 
pracy oraz w  organ izacji społecznej.

D rugim  zagadnieniem jest potrzeba podkreślenia socja lno- 
gospodarczego Charakteru podstawy w yodrębnienia prawa pracy. Pod­
kreślając ten charakter nie można oderwać się od rzeczywistości, od 
tego, co się staje. System musi w ięc z czasem ulegać zmianom. Pewne 
doniosłe zagadnienia muszą być przez jak iś  czas traktow ane odrębnie, 
gdyż inaczej zatarłoby ’się ich aktualne znaczenie, nie dostrzegłoby się 
tego św iatła, jak ie  rzucają one na resztę '.nsitytiucji.

I wreszcie, jeże li system ma um ożliw iać poznanie całości, to pe­
wne zagadnienia należy wyodrębnić lub przesunąć, tak, alby dla pozna­
jącego całość przedstawiała się jako przejście od problemu już pozna­
nego do problem ów dalszych. Stąd w yp ływ a  np. potrzeba części ogól­
nej, zawierającej te wszystkie zagadnienia, bez poznania kitórydh dal­
sze wdzieranie się w  głąb tematu by łoby  niemożliwe. Nieco w ięc inny 
będzie system w yk ładu  prawa pracy, a nieco inny system samego pra­
wa pracy.

Ze wszystkich tych  uwag w yn ika , że systematyka prawa pracy 
zależy w  w ysokim  ¡stopniu od indy w  dua lności tego, k tó ry  tw o rzy  sy ­
stem oraz od d ynam ik i stosunków socjalnych. Próby stworzenia ta k ie ­
go systemu, k tó ry  milałby okazać się trw a łym  na przestrzeni w ieków , 
będą w ięc —  p rzyna jm nie j na razie.—  z góry skazane na niepowodze­
nie. M im o to  można i  należy dążyć do ¡tworzenia coraz popraw nie j szej 
systematyk}. Dzisiejsza systematyka nie będzie ostateczna. D yscyplina 
prawa pracy, przesiąknięta głęboko elementam i socja lnym i i w ycho­
dząca poza zakres bezpośrednich zainteresowań samych ty lk o  p raw n i­
ków, może być obecnie u ję ta  ty lk o  jako  o dpow iedn ik . w  dziedzinie 
norm  tego okresu przejściowego, w  k tó rym  dzisiaj żyjem y. Pewnych 
zagadnień, chociaż obecnie nie są już aktualne, n ie można jeszcze prze­
rzucać do dzie jów  prawa pracy, inne znów należy traktow ać odrębnie, 
bez zmieszania ich z resztą przedmioiru, ponieważ są zjawiskami., k tó re  
dopilero nadchodzą. W  ten sposób w  systemie tym  trzeba «połączyć te ­
raźniejszość z przeszłością i przyszłością, co pozwoli, zrozumieć zm ia­
ny, k tó re  dopilero się Stają,

SEMINARIUM PRAWA PRACY U. J.



342 FAKTY I POGLĄDY

F A K T Y  I P O G L Ą D Y
SZKOŁY WYŻSZE N A  PRZEŁOMIE*) i

Z A G A D N IE N IE  reform y szko ln ic tw a wyższego, weszło już  w  stadium osta­
tecznej k ry s ta liz a c ji zasad, na ja k ich  ma się ta reform a opierać. N ie  znając 
w  całości p ro je k tu  ustawy o ustro ju  szkoln ic tw a wyższego — z konieczności 
m usim y się ograniczyć do zare jestrowania o fic ja ln ych  i n ieo fic ja lnw ych  w y ­
pow iedzi na temat p ro jektow ane j reform y. Społeczne, po lityczne i św iatopo­
g lądow e założenia re form y szko ln ic tw a wyższego, sform ułow ał min. O św iaty, 
d r  Skrzeszewski,, w  przem ów ien iu  wyg łoszonym  na I I I  K ra jow ym  Zjeżdzie A k a ­
dem ickiego Zw iązku W a lk i M łodych  „Z y c ie " („G los Ludu", n r 137). Jako za­
łożenie podstawowe m in is ter Skrzeszewski w ysuną ł tezę, iż „wyższe uczelnie 
w  Polsce jako  ośrodki organizowania i prowadzenia badań naukowych, kszta ł­
cenia kandyda tów  do naukowej p racy  teore tycznej i  do zawodów p rak tycz­
nych, muszą się ja k  na jśc iś le j związać z życiem  narodu, jego rozw ojem  i po­
trzebam i". W  szczególności zaś „na leży m arks izm ow i teorii, na k tó re j opiera 
sięi działalność o lbrzym ich i k ie row n iczych  p a rtii robotn iczych w  Polsce, udzie­
lić  godnego dla te j nauki m iejsca i w yd z ie lić  do tej p racy ludzi, k tó rzy  dają 
gw arancję niesfałszowanego w yk ła d u  m arksizm u". Zdaniem m in is tra  O św ia ty 
un iw e rsy te ty  nasze „kurczow o trzym a ją  się średniow iecznych wzorów, skost­
n ia łych , nie odpow iada jących zm ienionej sy tua c ji". Konieczna jest na tym  
odc inku  zmiana, aby un iw e rsy te ty  m og ły  sprostać now ym  zadaniom, które 
przed n im i stoją. Równocześnie sprecyzował m in ister Skrzeszewski swoje 
stanow isko wobec czterech podstaw ow ych zagadnień, do tyczących szkoln ictwa 
wyższego, tj.: 1) au tonom ii szkół wyższych, 2) dw ustopniowości' w  szko ln ic­
tw ie  wyższym, 3) bezpłatności czy płatności nauki, 4) wprowadzenia nowych 
przedm iotów  i katedr.

W  spraw ie tzw. autonom ii m in is ter Skrzeszewski ośw iadczył, że m usimy się 
zdobyć na wyższy, niż dotychczas szczebel samorządu un iw ersyteckiego i na­
ukowego, zachować wszystko co cenne w  samorządzie un iw ersyte tów  zarów ­
no w  zakresie w yb iera lności w ładz un iw ersyteckich , ja k  i nadawania stopni 
naukowych. Przy tej jednak sposobności m in is te r Skrzeszewski w ypow iedz ia ł 
się równocześnie za wzm ocnieniem  w p ływ u  M in is ters tw a O św ia ty na wyższe 
uczeln ie i zwo lnien iem  rektora  od spraw adm in is tracy jnych, k tó re  mają być 
pow ierzone dy re k to row i adm in istracyjnem u, m ianowanem u przez m in istra  
O św ia ty,

O bok szkół akadem ickich, dla szybkiego kształcenia kad r fachowców, mają 
być organizowane szkoły wyższe zawodowe, typu  nieakadem ickiego. Szkoły 
te będą pow staw ały zarówno jako  samodzielne jednostk i lub w oparciu o szko- 
ły  typu  akadem ickiego. O rganizacja i program  stud iów  w  tych  szkołach są 
tak  pomyślane, aby absolwent te j szko ły  m ia ł możność prze jścia cło szkoły 
akadem ick ie j i  zdobyw ania w ykszta łcen ia naukowego.

*) Ob. ŻYCIE NAUKI, I I I ( nr 1*5/16, str. 260 nn.
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M in is te r w ypow iedz ia ł się przeciw  mechanicznemu stosowaniu zasady bez­
p łatności nauk i w  szkołach akadem ickich. Przez p lanow y system stypendiów , 
burs, in te rna tów  i innych form. pomocy, należy stw orzyć m łodzieży niezamoż­
ne j takie  w arunk i, ja k ie  posiada m łodzież zamożna.

Zasadnicze wytyczne p ro jek tu  nowej us taw y o organ izacji nauki i szkół 
wyższych zostały ustalone na plenarnym  posiedzeniu Rady Szkół W yższych 
w  dniach 10 i 11 kw ie tn ia . Założenia tego p ro je k tu  ze względu na zainte­
resowanie tą sprawą —  om ów ił prezes Rady Szkół W yższych pos. W . Sokor­
sk i w  a rtyku le  ..O rganizacja nauki i szkół w yższych” na łamach ODRODZE­
N IA  (nr 20). Ustawa regu lu je  organizację nauki ¡'wyższego szkolnictwa, okre­
śla pojęcie samorządu szkół wyższych, stosunek un iw ersyte tów  i in s ty tu tó w  na­
ukow ych  do M in is ters tw a O św iaty, s truk tu rę  organ izacji życia m łodzieży aka­
dem ick ie j, wreszcie om awia sam proces kształcenia i przygotow ania kan dy­
datów do teoretycznej p racy naukowej. „Podstawowym  założeniem ustawy jes t 
—  ja k  pisze prezes Sokorski —  wolność nauk i i badań naukow ych” z tym  
jednakże ograniczeniem, że „odpow iedn i areopag au to ry te tów  naukowych, po­
zostający w  bezpośrednim  kon takcie  z całokształtem  życia naukowego w  Pol­
sce i z na jw yższym i w ładzam i M in is terstw a, O św ia ty, k tó re  ma skoncentrować 
w  swoim  ręku w ładzę wykonawczą w  te j dziedzinie, sprawować będzie kon ­
tro lę "  nad naszym życiem  naukowym , dla w ye lim inow an ia  wstecznych po­
glądów  pseudonaukowych.

P ro jek t ustaw y zmierza do cen tra lizac ji. W  szczególności ustawa p rzew i­
du je  przesunięcie pu nk tu  ciężkości samorządu z ośrodków lo ka ln ych  do ośrod­
ka centralnego, iw postaci Rady G łów nej p rzy  M in is trze  O św ia ty, sk łada­
jące j się w  dwóch trzecich z czynn ika naukowego, w  jedne j trzecie j z czyn­
n ika  społecznego. Rada ma mieć głos op in iodaw czy w  sprawach adm in is trac ji 
szko lne j i stanowczy w  sprawach nauki. Jednocześnie p ro je k t ustaw y p rzew i­
du je  systematyczne zw o ływ anie  kongresów  naukow ych jako najwyższego se j­
mu św iata nauki. Zadaniem  tak ich  kongresów  by łob y  w ypow iadan ie  się w  za­
sadniczych sprawach, dotyczących reform y studiów, w o lności badań nauko­
w ych  i ich k ie ru n k u  oraz w ytyczan ie  na jb liższych zadań, s to jących w  danym 
czasie przed po lsk im  światem naukowym .

Ustawa p rzew idu je  dwa typ y  szkół wyższych, t j.  akadem ickich i nieakade- 
m ickich. Szkoły n ieakadem ickie będą m ia ły  ustró j ściśle m onokra tyczny, re ­
k to r  będzie m ianowany przez m in is tra  O św ia ty, a Rada Pedagogiczna będzie 
ty lk o  organem doradczym. W  szkołach akadem ickich rektora  m ianow ałby 
Prezydent R. P., na w n iosek m in is tra  O św ia ty, spośród trzech kandydatów  
przedstaw ionych Radzie G łów nej przez Senat A kadem ick i danej uczelni. Dzie­
kan b y łb y  w yb ie ra n y  przez Radę W ydziałową-, lecz zatw ierdzany przez m in i­
stra. Poza Senatem p rzew idu je  się nowe cia ło, zwane „O gó lnym  Zebraniem ” , 
w  k tó rym  b ra lib y  udz ia ł nie ty lk o  wszyscy pro fesorow ie , lecz rów nież de le­
gaci m łodzieży akadem ick ie j, asystentów i  personelu adm in istracyjnego. O gra­
niczeniu m ają ulec kom petencje Rad W ydz ia łow ych , gdyż pozostaw ia się im  
je dyn ie  praw o in ic ja ty w y  p rzy  w ysuw an iu  kandyda tów  na katedry, na to­
m iast prawo pow o ływ an ia  profesorów będzie przeniesione z Rad W yd z ia ło ­
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w ych  na Radę Główną. Jako zasadniczą form ę h a b ilita c ji pozostaw ia się ha­
b ilita c ję  w ydzia łow ą, p ro je k t wprowadza jednak praw o odw ołania się od 
uchw a ły  Rady W ydz ia łow e j do decyz ji Rady G łów nej, k tó ra  posiada ustawo­
w e  prawo przeprowadzania we w łasnym  zakresie, przez pow o ływ an ie  odpo­
w iedn ich  kom is ji, h a b ilita c ji w  ska li centra lne j.

D la uspraw nien ia —  ja k  pisze pos. Sokorski —  dzia ła lności naukowej i d y ­
daktycznej un iw ersyte tów  wprowadza ustawa ‘prawo ko n tro li ich program ów 
p racy i działalności, przez usankcjonowanie zasady sprawozdań składanych 
okresowo M in is te rs tw u  O św iaty.

Zagadnienie autonom ii szko ln ic tw a wyższego i nauk i om awia szczegółowo 
pro f. M . Jaroszyński, g łów n y  referent p ro je k tu  nowej ustawy, w  a rtyku le  ,p. t. 
„Jeszcze o au tonom ii szkoły i na uk i" (KUŹNICA, n r 21). T w ie rdz i on, że 
„ak tua lna  rzeczyw istość, acz n ie  ukszta łtowana jeszcze we w szystk ich  szcze­
gółach narzuca z w ie lką  s iłą wyraźne po s tu la ty  pod adresem nauki > nauko­
wego kszta łcenia". Jako na jw ażnie jsze z n ich w ym ien ia  autor cztery postu­
la ty . P ierwszy z n ich  to u s p o ł e c z n i e n i e  n a u k i ,  świadome i  p la ­
nowe wciągn ięcie  je j w  służbę społeczeństwa. Realizacja tego postu la tu  w y ­
maga potężnego, z o r g a n i z o w a n e g o  w y s iłk u  w  celu zapewnienia na­
uce szybkiego rozw o ju  i  nadrobien ia  zacofania. Jako drugi postu la t wysuwa 
prof. Jaroszyński z d e m o k r a t y z o w a n i e  n a u k i  i  kształcenia 
naukowego w  tym  sensie, żeby s łu ży ły  szybkiem u i stałemu postępowi k u l­
tura lnem u mas ludow ych. Trzecim  postulatem  jest konieczność szybkiego do­
starczenia społeczeństwu licznych  z a s t ę p ó w  b a d a c z y  n a u k o ­
w y c h  i  wysoko w yk w a lifik o w a n y c h  p ra k tykó w , obsługujących bezpośrednie 
po trzeby społeczne1 w  sposób ilośc iow o i jakościow o odpow iada jący p lan ow i 
zaspokojen ia tych  potrzeb. C zw artym  wreszcie postulatem, ja k i w y n ik a  z de­
m okra tyzac ji nauki, jest konieczność najszerszego otw arc ia  rea lnej m o ż ­
n o ś c i  k s z t a ł c e n i a  s i ę  na wysoko kw a lifiko w a n ych  p ra k tykó w  
i badaczy naukowych. N ow a ustawa ma um ożliw ić  rea lizac ję  tych  postulatów . 
Prof. Jaroszyński n iew ą tp liw ie  słusznie podnosi, że „ je s t w ie lką  na iwnością 
sądzić, że rew o luc ja  może om inąć i pozostaw ić na starych| p rzedrew olucyjnych, 
a tym  samym kon trre w o lu cy jn ych  torach spraw y nauki i  szko ln ic tw a wyższe­
go. Tym  bardzie j, że są one n ie  ty lk o  społecznie doniosłe, ale wręcz stać się 
muszą jednym  z ważnych instrum entów  rozszerzenia i u trw a len ia  zdobyczy 
naszej re w o lu c ji” .

Na tym  założeniu pro f. Jaroszyński op iera koncepcje organ izacyjne p ro je k ­
towanej ustawy. Rozważania swe poświęca przede w szystk im  spraw ie auto­
nom ii un iw e rsy teck ie j. W skazuje w  szczególności, iż zarówno w zg lędy rzeczo­
we, ja k  i  ważne rac je  po lityczne  przem aw ia ją  za koniecznością zorganizowa­
n ia  cen tra lnych ośrodków  dyspozyc ji w  sprawach szko ln ic tw a wyższego. Tym  
organem by łab y  R a d a  G ł ó w n a  s p r a w  n a u k i  i  s z k o l n i c ­
t w a  w y ż s z e g o  (nawiasem dodając, na leżałoby wreszcie skończyć ze 
zw rotem  „do spraw ", lub co gorzej „d la..."), k tó re j przewodniczącym  m a być 
m in is ter O św ia ty, a zastępcą osoba powołana spośród czynnych p racow n ików  
naukowych. N a jważnie jsze zadania te j Rady będą stanowić przyk ładow o :
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„usta lan ie  sieci szkól i sam odzielnych p lacówek naukowo-badawczych, k reo ­
w anie  poszczególnych szkó ł i  .placówek, nadawanie im  w łaściwego typu, k re ­
owanie, przekształcanie, znoszenie w ydz ia łów , oddziałów, s tud iów  specja lnych 
i  poszczególnych katedr; organizowanie w spólnot m iędzyszkolnych; ustalanie 
program ów; norm owanie spraw y egzaminów 1 ty tu łó w  zaw odowych i nauko­
w ych ; nadawanie s ta tu tów  organ izacyjnych poszczególnym szkołom i  samo­
dzie lnym  placówkom  naukowo-badawczym ; nadawanie prawa doktoryzow ania  
itd ." W  dziedzinie spraw  personalnych do kom petencji Rady ma należeć; 
„k o n tro la  i  zatw ierdzanie h a b ilita c ji; bezpośrednie hab ilitow an ie  we w łasnym  
zakresie działania; kw a lifiko w a n ie  i  przedstaw ianie kandydatów  na profeso­
rów  oraz na k ie ro w n ikó w  i sam odzielnych p racow ników  naukow ych in s ty tu ­
tów  pozaszkolnych; norm owanie kw e s tii specjalnego przygotow ania kandyda­
tów  na p racow ników  naukow ych łącznie z systemem stypendiów  naukowych 
itd  " Ponadto Rada zabierałaby, głos we w szystk ich  innych sprawach, do ty ­
czących nauki i nauczania. A w ięc w  sprawach uw zględniania potrzeb nauki 
w  planach narodowych, p ro je k tó w  aktów  ustawodawczych, rozporządzeń 
i  ogólnych zarządzeń, dotyczących nauki w  ogóle i  przyznawania poszcze­
gó lnych subwencji na cele naukowe z funduszów państwowych.

Jak z tego w y n ik a  Rada G łówna m ia łaby w  praktyce decydu jący w p ływ  na 
losy nauki po lsk ie j i dalszy je j rozwój. Prof. Jaroszyński w ypow iada się 
w końcow ym  ustępie swego a rtyku łu  przeciw  zasadzie w yb iera lnośc i członków 
Rady, natom iast za powołaniem  ich . drogą se lekc ji odgórnej.

Odmienne stanow isko wobec n iek tó rych  ważnych spraw p ro jektow ane j re ­
fo rm y zajm uje pro f. J. Chałasiński w a rtyku le  p. t. „O  społeczny sens re form y 
un iw e rsy te tów " (KU ŹN IC A, nr 24). Jako podstawową tezę swego rozum owa­
nia wysuwa pogląd, iż „auto-nomia k u ltu ry , sztuki i  nauki jest niezbędna dla 
dem okrac ji", „u n iw e rsy te ty  i, w ogóle organizacja na uk i należą do tych dzie­
dzin k u ltu ry , k tó rych  autonom ia w inna wzrastać w  m iarę upaństw ow ienia ży ­
cia ekonom icznego", a to w  im ię konieczności is tn ien ia  niezależnych, bezpar­
ty jn y c h  ośrodków -opinii publiczne j, bez k tó re j nie ma dem okracji. A u to r w y ­
powiada się za potrzebą, a nawet koniecznością re form y szkół wyższych. Jego 
zdaniem, reform a musi mieć charakter społeczny, nie b iurokra tyczny. „Spo­
łeczna reform a szkół wyższych ma dw ie strony. Jedna strona dotyczy m ie j­
sca un iw ersyte tów  w  Życiu społeczeństwa i rozw oju  k u ltu ry  najszerszych 
w ars tw  społeczeństwa. Druga - wewnętrznej, społecznej s tru k tu ry  u n iw e r­
sy te tów " Nowa społeczna koncepcja un iw ersyte tu  —  pisze prof. Chałasiński 
—  może się zrodzić ty lk o  eksperym entalną metodą, na drodze ry w a liz a c ji m ię­
dzy un iw ersyte tam i". N ie  znaczy to, by nie potrzebne b y ły  zm iany w  do tych­
czasowej ustaw ie akadem ickie j. „W szystk ie  zm iany jednakże muszą mieć na 
uwadze zasadniczy fakt, że społeczny sens un iw ersytetów , może byc osiągnię ty 
ty lk o  przez uak tyw n ien ie  samych un iw e rsy te tów ". To zas osiągnąć można 
przez p rzy jęc ie  do rad w ydz ia łow ych  nowych łudzi z n iepełnym i k w a lif ik a c ja ­
m i naukow ym i, w  charakterze zastępców profesorów, k tó rym  należy dac czas 
na uzupełnien ie stud iów  i przeprowadzenie norm alnych ha b ilita c ji. H a b ilita c je
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pow inny się odbywać przy w spółpracy m iędzyun iw ersyteckie j. D la tych, ja k  
również innych  spraw, m ogłoby istnieć jak ieś m iędzyun iw ersyteckie  ciało.

Prof. Chałasiński w ypow iada się również za ideą autonom ii nauki po lsk ie j 
w  ska li narodowej, a nie pa rtyku la rne j, jednakże autonom ia ta —  jego zda­
niem  —  wym aga zarówno ogólnopolskiego ośrodka koo rdynac ji, ja k  i lo k a l­
nego samorządu un iw ersyteckiego w zakresie m ożliw ie  najszerszym. Idea kon ­
gresu nauk i jako ogólnonarodowego ośrodka m yśli po lsk ie j w ysuw a się tu ta j 
na czoło zagadnień. * ,,W naszych czasach —  pisze pro>f. Chaląsiński —  k ie d y  
ro la  nauki i  in te le k tu a ln e j k u ltu ry  nabiera znaczenia decydującego dla losów 
cyw ilizow ane j ludzkości, problem  un iw ersyte tów  bardziej, niż k iedyko lw iek , 
wiąże się z zagadnieniem op in ii in te le k tu a ln e j” . W  końcow ej części a r tyku łu  
zwraca autor uwagę na niebezpieczeństwa w yn ika jące  z faktu, iż ..uniwersy­
te ty  zna jdu ją  się pod generalnym  obstrzałem zarzutów nie ty lk o  reakcyjności 
społeczno-politycznej, lecz także przestarzałych koncepc ji naukowych, a nawet 
zgoła n ienaukowości".

Poglądy prof. Chalasińskiego spo tka ły  się z ostrą i gw ałtow ną rep liką  pos. 
St, Jędrychowskiego w  a rty k u le  ,,W a lka  o wolność nauki czy o utrzym anie 
starego porządku" (K U ŹN IC A  nr 24). Jędrychow ski zwalcza przede w szystkim  
podstawowe założenie prof. Chalasińskiego o potrzebie autonom ii k u ltu ry , 
sztuk i i nauki. Jego zdaniem ,.żądać ograniczenia ro li czynn ika pa rty jno -po ­
litycznego w  ku ltu rze, sztuce i nauce” , to „znaczy żądać m onopolu na naukę, 
k u ltu rę  i sztukę dla tych klas posiadających, k tóre w  życ iu  Polski jeszcze 
istn ie ją , ja k  i dla pozostałości tych klas, k tóre z tego życ ia  zostały w y e lim i­
nowane". Proponowaną przez prof. Chalasińskiego eksperym entalną metodę 
re fo rm y un iw e rsyte tów  uważa au tor za n iewystarczającą i nie prowadzącą do 
celu. „Reform a un iw e rsyte tów  w  Polsce musi być i w inna być przeprowadzona 
w szystk im i dostępnym i metodami i zarówno metodą zmian od wewnątrz, od 
dołu, ja k  i metodą zmian od g ó ry ” , a to w  in teresie przyspieszenia postępu 
społecznego.

A r ty k u ły  innych pism nie wnoszą do tej dyskus ji now ych elementów. Jerzy 
Braun („U n iw e rsy te ty  pod obstrzałem ” , TY G O D N IK  W AR SZAW SKI, nr 25) 
po lem izu je  z tezami o fic ja ln ych  rzeczników  reform y i mniema, że „o  w ie le 
w łaściwszą drogą, niż ten „za jazd" na un iw ersyte ty , by łoby  utw orzen ie  jakichś 
i n s t y t u t ó w  b a d a w c z y c h ,  k tó reb y  p row adziły  pogłębione stud ia  ma­
te ria lizm u  historycznego ,i popu la ryzow a ły  ich w y n ik i za pomocą w ydaw n ic tw  
i w y k ła d ó w ” . j .  k .

• Koncepcja kongresu nauki polskiej wywodzi .sio zapewne m. in. z projektu prof. J. 
Mydlarskiego, który pisze o ,.sejmie nauk i", ŻYCIE NAUKI, II, nr 7/8,
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O P R A W A  AUTORSKIE UCZO NYCH

E. M. FRIEDW ALD w yka zu je  w a rtyku le  „N auka  i potęga po lityczna" 
(ŻYCIE N A U K I, n r 11/12) upadek nauk i francuskie j, począwszy od p ie rw ­
szej w o jn y  św iatow ej i tłum aczy to m. inm. trudnościam i finansow ym i, 
i  ja k im i muszą walczyć uczeni francuscy.

W  czasopiśmie ATOMES (1946. n r 6) .porusza ten problem  już na p ła ­
szczyźnie p raw nej prof. Roger H ouin, sekre ta rz K om is ji K od y fika cy jn e j, a 
to w  zw iązku z obradami tejże kom is ji nad prawodawstwem , dotyczącym  
w sze lk ie j działa lności in te lek tua lne j.

A u to r daje k ró tk i przegląd h is to ryczny  rozw o ju  ty c h  przepisów praw ­
nych. podkreślając, że dotyczą one jedyn ie  dzieł lite rack ich  i a rtys tycz­
nych, a po m ija ją  ca łkow ic ie  odkryc ia  naukowe. Również i prawa patentow e 
odnoszą się jedyn ie  do odkryć, m ających natychm iastow e zastosowanie w  
przemyśle, a nie m ają żadnego znaczenia dla badań czysto naukowych, 
teore tycznych i  m etodycznych. I ta k  wynalazca, k tó ry  zużytku je  te osiąg­
nięcia naukowe i  zastosuje je do celów praktycznych, o trzym a wszelkie 
praw a i korzyści w yn ika jące  z opatentowania swego pom ysłu z ca łko w i­
tym  pom in ięciem  uczonego, z którego prac korzysta ł. Poruszany problem  

w y p ły n ą ł na forum  m iędzynarodowe jeszcze w  roku 1922 na w n iosek Berg­
sona. Po przeprowadzeniu ank ie ty  w  ko lach naukow ych przez M iędzynaro­
dow y In s ty tu t W spółpracy In te lek tua lne j w  Paryżu usta lono p ro je k t kon ­
w enc ji m iędzynarodowej i przekazano go rządom poszczególnych państw. 
Jednakże w szystkie te prace n ie  odn ios ły  jak ichś sku tków  rea lnych. Po 
d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j zagadnienie praw  ¡badaczy naukow ych znowu 
nabrało aktualności. Ż y jem y w  epoce, w  k tó re j postęp nauki czystej, coraz 
s iln ie j zw iązany jest z rozw ojem  przem ysłu i ekonom ii i dlatego też n ie  
należy w żadnym w ypadku dopuścić do zniechęcenia i odw rócenia się m ło ­
dzieży od badań naukowych. Korzystnym  w  skutkach bodźcem do tego ro ­
dzaju pracy stanie się bezwątpienia świadomość praw  uczonego. Już n a j­
wyższy czas zeiwać z dz iw nym  przesądem, że trudności m ateria lne są n ie ­
zbędnym w arunkiem  obudzenia się geniuszu.

Często w ysuw a się zarzuty, że przecież odkryc ia  naukowe nie są n igd y  
dziełem  jednego uczonego, ale że is tn ie je  rodzaj niekończącego się łańcu­
cha rozw o ju  m yś li naukow ej. Uwaga jest słuszna, ale w  rów nym  stopniu 
da się zastosować do dziel lite rack ich , artystycznych , czy też odkryć w 
przem yśle. D ram aturg, powieściopisarz, czy poeta zawdzięczają dużą część 
swego ta len tu  zarówno sw ym  poprzednikom , ja k  środow isku , w  k tó rym  
ży ją . Tym  n iem n ie j wszyscy oni dokona li nowego* wkładiu, k tó ry  uzasadnia 
ich prawa do dzieła.

O czyw iście jest jeszcze momentem bardzo is to tnym  dla całego zagadnie­
nia, czy stan iem y na stanow isku przyznania uczonemu prawa indyw idualnego 
do swego odkryc ia , czy też będziem y jego osiągnięcia tra k to w a li jako pew ­
nego rodzaju własność zbiorową. N iek tó re  p ro je k ty , związane w  dużym  s to ­
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pn iu z obawą przed, zbytn im  obciążeniem pew nych gałęzi przem ysłu, odma­
w ia ją  uczonym  praw  indyw idua lnych  i  p roponu ją  u tw orzen ie „kas zawodo­
w ych " czy też „państw ow ych", k tó re  'by w yp ła ca ły  pew.ne sumy, uczonym, 
a b y ły b y  zasilane przez stałe ¡opodatkowanie całego przem ysłu i handlu. 
W  koncepcji te j n ie  ma żadnego zw iązku pom iędzy sumami w yp łacanym i 
uczonym, a korzyściam i ekonom icznym i, w yn ika ją cym i z ich  w yna lazków , 
z d rug ie j znowu s trgny  n iek tó re  dz ia ły  przem ysłu będą obowiązane sw ym i 
op ła tam i popierać w yna lazk i, k tó re  n ie  ty lk o  n ie  przyn iosą im żadnej ko­
rzyści, ale nawet mogą pociągnąć za sobą ca łkow itą  ru inę ich warsztatów 
pracy.

P ro jek ty  ostatnie idą raczej po l in i i  praw  indyw idua lnych, poczucie pra­
wne domaga się, aby wyposażyć każdego uczonego w  prawo patentowe 
i  upraw nić go do żądania pew nej ren ty  od przem ysłowca, k tó ry  zużytkow u je  
jego odkrycie . W yw o ła ło b y  to jednak w ie lką  dysproporcję w sy tu a c ji róż­
nych uczonych, gdyż oczyw iście tak u ję te  prawa indyw idua lne  nie. m ia łyby  
żadnego zastosowania wobec uczonych tego rodzaju, co matem atycy, astro­
nom owie, ¡historycy, lingw iśc i, p raw n icy . I dla tego w  tych .dziedzinach na­
leżałoby w łaśnie zużytkować p ro je k t kas zasilanych przez poda tk i ogółu lu d ­
ności k tó ra  korzysta z ich twórczości. ‘W id z im y  zatem, że najlepsze rozw ią­
zanie da łoby połączenie dwóch p ro je k tó w , które  wcale się nawzajem  nie 
w yk lucza ją .

Prawa uczonego analogicznie do p raw  .autorskich na leżałoby dz ie lić  na 
prawa osobiste i m aterialne. I chociaż, nie można stosować tu  bardzo ścisłej 
ana log ii, praw o uczonego odnosi się bow iem  nie do fo rm y wyrażan ia m yśli, 
a ty lk o  do samej m yśli, odkryc ia  lub w ynalazku, to jednak także uczony 
może —  i  słusznie, sprzeciw iać się przyw łaszczaniu jego autorstwa, defor- 
m a c ji’ p racy przez kom entatorów  lub  popu laryzatorów , czy też zaprotestować 
przeciw  rozpowszechnianiu w yn ikó w  jego ¡prac przed czasem, k tó ry  on srm  
uzna za wskazany.

Jeśli chodzi o prawa m ateria lne, to n ie  należy zapominać, że w  przeci­
w ieństw ie  do prawa autorskiego czy patentowego, k tó re  po legają na pew­
nego rodzaju m onopolu w  w yzyskan iu  dzieła czy w ynalazku, prawa uczonego 
mogą ograniczyć się jedyn ie  do domagania się płacenia mu ren ty  przez tych, 
k tó rzy  korzys ta ją  z jego odkryć. Dobro ogólne wymaga tu ta j, aby takie  osią­
gn ięcia znalazły ja k  najszersze zastosowanie i rozprzestrzeniały się po ca łym  
k ra ju . Od c h w ili p u b lik a c ji o d k ryc ie  przestaje już być do w yłączne j dy­
spozyc ji jego twórcy.

Celem pogodzenia in teresów przem ysłu z ¡prawami uczonych Liga Narodów  
wysunęła swego czasu c iekaw y p ro je k t utworzenia „kas ubezpieczeniowych", 
p rzy  czym  przem ysłow cy p ła c ilib y  prem ie w  wysokości zależnej od rodzaju 
przedsiębiorstwa. Kasy te w yp łaca łyb y  należne ren ty  naukowcom , oraz część 
sw ych funduszów po św ięc iłyby  na zas iłk i d la  labo ra to riów  i pracow ni nau­
kow ych. B y łyb y  one zarazem rodzajem, zw iązku zawodowego oraz centrum  
badań naukowych.
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Na zakończenie ¡prof. H o u in  wyraża nadzieję, że za przyk ładem  F rancji 
pó jdą in n e ' państwa, oraz że sprawa p raw  naukow ców  do ich  tw órczości sta­
nie s ię  wreszcie przedm iotem  konw enc ji m iędzynarodow ej.

A r ty k u ł jest c iekaw ym  przyk ładem  uśw iadom ienia sobie konieczności s to ­
sowania celowej p o lity k i prawa, a w ięc  odpowiedniego urabian ia  psychicz­
ne j postawy ob yw a te li poprzez stworzenie pew nych czynn ików  a trakcy jnych , 
k tó re  zm ienią dotychczasową ¡rezerwę w  odniesien iu  do p racy  naukow ej. 
Charakterystyczną cechą jest tu położenie nacisku na praw ny, a w ięc rosz­
czen iow y charakter proponow anych norm. A u to r zdaje sobie sprawę, że nie 
w ystarczy tu  np. rozbudowa systemu p ien iężnych nagród naukowych, bow iem  
m oment na jbardzie j is to tn y  (będzie t k w ił  w  świadom ości każdego z odkryw ców  
o przys ługu jących  m u prawach domagania się ochrony dzieła, lub  też w y ­
p ła ty  renty, oraz w pewności u rzeczyw istn ien ia  tych  żądań.

¡Można m ieć w ie le  zastrzeżeń, wobec w ysuw anych  p ro je k tó w - rozw iązania 
tego zagadnienia, n ie  m ożna jednak oidmówić doniosłego znaczenia. samemu 
problem ow i, oraz próbom  uregu low an ia pew nych dziedzin pozornie da lek ich  
od dotychczasowych zagadnień ¡prawa za pomocą ustaw w ydanych w  zro­
zum ien iu doniosłe j ro li nauk i i uczonych.. „  embe

„B U N T  K W IA T Ó W  PRZECIW KO K O R ZE N IO M "

POD T A K IM  ty tu łe m  —  niepotrzebnie Zbyt lite ra ck im  —  ukazał się przed 
niedaw nym  czasem w  ty g o d n iku  DZIŚ I JUTRO a rty k u ł p ió ra  Kazim ierza 
Kożniewskiego porusza jący na jbardzie j aktua lne i zasadnicze prob lem y, ja k ie  
s tanę ły  przed ludzik ością po  ostatn ie j w o jn ie  św ia tow e j. M yś l au tora n ie  jest 
przeprowadzona do końca —  cofa s ię  on  przed konsekw encjam i w łasnych w y ­
wodów  i us iłu je  potrzebę dopowiedzenia -zastąpić k ilkom a  a luzjam i —  n ie ­
m nie j jednak nakreślona przezeń hipoteza jes t -znamienna.

A u to r obserw uje dwile zmiennie w  całokszta łcie rozw o ju  Europy. P ierwszą 
je s t szybkość poruszania się po ziem i, a w ięc sprawinść kom u n ikac ji; drugą — 
stan zaludnienia Europy. O bydw ie  zmienne pozostaw ały aż do. naszych czasów 
na względnie jednakow ym  poziom ie, „W iadom ości, k tó re  Cezar w y s y ła ł z Gał® 
do Rzymu w  osta tn im  wfileku pnziedchrystusoweij e ry  doc ie ra ły  do miilsjsca swego 
przeznaczenia rów n ie  szybko ja k  te,,' k tó re  A leksander w ysy ła ł z  Babilonu do 
G rec ji cztery w ie k i wcześniej, ja k  te, w ysy ła  ne przez h o rd y  Dżingis-ch-ana z nad 
W o łg i do Ch in w  trzynaście w ieków  później i ja k  te, wysyłanie przez Buoua- 
partegó z Rzym u cło Paryża jeszcze w  p ięć w ieków  ¡później... Przez, mlinimum 
dwa tys iące  dw ieście ła t  przestrzeń pokryw ano' zi p raw ie  taką samą szybkością, 
a witęc przestrzeń ta, b y ła  jednakow a... Ludność Europy m iędzy rok iem  800 ¡ery 
chrześcijańskie j a r.akdiem 1800 te jże e ry  w ahała się z m a łym i odchylen iam i 
ko to  lldlczby 180 m ilion ów . A  w ięc conajmmiej przez tys iąc  la t  zaludnienie na ­
szego kon tynen tu  b y ło  jednakow e".

W łaśn ie  w zrost szybkości poruszania się, co jes t jednoznaozne ze zm a le j- 
szertiiem się względnym  przestrzeni,, oraz g w a łto w ny  w zrost za ludnien ia  są fak-
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tam i charakteryzu jący mi rew olucyjnaść ,i przełomówość doby dzisiejszie j . Trze­
cim, na.j b ardzde j (rzucającym się w  oczy zna mi leniem tego prze łom u je s t opano­
w anie przez oz/łowięka ©nenęjiilil a tom owej,

Kożniiewski sięga głęb ie j i w  nauce upatru je  źród ło powyższych zjiawisk. 
W tetkiłe rew o luc je  społeczne nile p o tra fiły  zm ienić nam św iata w  ten sposób, 
ja k  to uczyn iła  naukau

„Rzeczyw ista rew o luc ja  —  a w iększa, i ¡gruntowniejszia, i  krwawsza, ro z ­
poczęła się niieoOi późmlfej. I trw a  po dziś dzień. Rozpoczął ją  James Wafct,, roz­
począł Stephenson, rozpoczął Pasteur i inn i ło w cy  ¡mikrobów. Ko/ntymnoiwalt 
ją  Bell,, bracia W rig h t, M arconi. K oronu ją  ją  nowocześni ujiarzmicilele energ ii 
¡i/tamowej z N ie leem  Bohrem, na czele, d r F lem ing —  od kryw ca  p e n icy lin y  
n iem ieccy budowniczow ie różnorak ich  ,,V ” -ów. T o  b y ł początek i to jest treść 
nowej ©poiki. Epoki prze jścia z jedne j fo rm y życia, zbiorowego do innej. Epoki, 
k tó ra  w ym azała ze słow nika pojęć ¡ludzkich —  p o ję te  n iem ożliw ości tak w  dzie­
dzin ie w yna lazków  ja k  i  zbrodiniii.

W  c iągu jednego w ie ku  zm ieniono wartość przestrzeni) i czasu. W  sekundy 
p rze la tu je  wiadomość z jednego końca św ia ta  na driulgii1, Pociąg, samochód, sa­
m olo t z w y k ły  i  rak ie tow y  zredukow a ły  już ii nedok-ują ciągłe jeszcze przestrzeń 
w  sposób coraz to  radyka ln ie jszy..." A  równocześnie „¡gdy przed/ pó łto ra  w ie ­
k iem  ludność E uropy lic z y ła  ¡30 m ilion ów  —  to przed la ty  trzydziestu jeden 
kczba je j w ynos iła  460 m ilionów , zam ieszkałych w  ta j części świata, k tó re j 
względna przestrzeń w  tym  samymi czasie u leg ła  w ydatnem u skurczeniu.

Rozwój techn ik i sprawili, iż w Europie przestrzeń —  p rzy  ¡normalnym na­
s ilen iu  środków kom un ikacy jnych , w łaśc iw ych  czasom dzis ie jszym  —  p ra k ­
tycznie przestała odgryw ać ro lę is to tne j przeszkody w  o rgan izac ji handlu, k u l­
tu ry , czy prowadzeniu w o jen! M aszyny z,ais ifaib.ryczmie uczyn iły  zbędnym®, m asy 
rąk ludzkich . Tą nadliczbowa (ilość ludzi, zw ie lokro tn iona  jeszcze przez postęp 
m edycyny ii h ig ie ny  —  zrodz iła  prob lem  w ielk ich, mas ludzkich,, ¡które a  jednej 
s trony p rzyczyn iły  się, n iew ą tp liw ie , pozytyw n ie  do/ urozmaicenia, zróżn iczko­
wania i wzbogacenia naszych form  'cyw ilizacy jnych  —  z drug ie j jednak strony 
sta ły  się źródłem  ¡gwałtownych k o n flik tó w  po litycznych , gospodarczych i spo­
łecznych!".

Za tym  wspaniałym i roewojiem techn ik i i k u ltu ry  m ate ria lne j n ie  podążył 
jednak rozw ó j psychiczny człow ieka. W y tw o rz y ł się trag iczny dualizm  m iędzy 
fizycznym i w arunkam i życia, a  naszym  nastaw ieniem  psychicznym , k tó re  pow o­
duje, że ciągle jeszcze m yś lim y, rozumu jiemy, itatierpretujemy otaczającą nas 
rzeczywiiistość, ka tegoriam i cz łow ieka omalże średnioiwiiiecznego. „Swlilait cały, 
a napewnor Europa, fak tyczn ie  tw o rz y  jiuż całość tak  gospodarczą, ja k  m il i­
tarną. A  m y tymczasem, z uporem godnym  lepszej sprawy, ciągle jeszcze po­
sługu jem y się taką 'Organizacją stosunków m iędzyludzkich, m iędzynarodow ych, 
jaka  dobra była  za czasów K aro la  Piątego, Ludw ika Czternastego, P io tra  W ie l­
kiego, Napoleona i Bismarcka. W praw dzie  w iem y już, że czyn im y źle, ale n ie ­
zby t dobrze zdajem y sobie sp raw ę ,z  tego, ja k  czynić dobrze. I gdy postęp te ­
c h n ik i zm niejszając św iat, ca łku je  i  uzależnia na rody coraz ściślej jedne od 
drugich —, narody te stosują m iędzy sobą obyczaje i  system y dobre przed 
la ty  s tu ” .
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A u to r dopatru je  się w  zm ianie psych ik i czlowileka m ożliwość uzyskania 
jednego klucza do osiągnięcia trw a łego  poko ju  i  zamian y  groźby zniszczenia 
na dobrodzie jstw o em/ergïi atomowej. N$,e jest to m yśl nowa (podobne sta- 
nowislko zajm ował wp. Alidoue H uxley). Jedyną je j wadą jes t —  przyna jm n ie j 
w  tak im  u jęc iu  —  utop jjność i mg-listość.

A r ty k u ł kończy się a luzją  do przebudow y obecnego uk ładu  stosunków po­
lityczn ych  idącej w  k ie runku  scalenia poszczególnych państw  w  jeden organizm  
ponadpaństwowy. M etafo rą poetycką „bnwtt kw ia tów  pnzeoiiwko korzeniom " 
określa on le n  dram atyczny k o n flik t toczący się bardzie j w ew nątrz nas samych 
niż w  świecie zewnętrznym . B iorąc jedno z tych  słów  za p u n k t w yjąo ia  osta­
tecznej ko n k lu z ji, należy chyba powiedzieć, że w łaśnie „o d  ko rze n i" w inna  
się zacząć ca łk iem  konkre tna reforma w ychow ania  i w ykszta łcen ia  nowego 
człow ieka. Początkiem je j staje się -w naszych oczach rosnące uświiładomitemiic 
sobie tego,, oo znaczy nauka i jaką ona odgryw a rolę.

TW Ó R ZM Y  GRUPY DYSKUSYJNE

NAJCZĘSTSZĄ, i u nas w  Polsce ciągle p raw ie  że wyłączną, form ą om awiania 
pewnych zagadnień i szerzenia poglądów  jest odczyt, w ypow iedz iany w  szer­
szym lu b  węższym gronie słuchaczów, d a rty k u ł w  czasopiśmie. Dość rzadką 
jest, dyskusja. Do w y ją tk ó w  należy nip. żywo rozw ija jąca  się wśród starszych 
i m łodszych dyskusja na .temat tzw. humanizmu socja listycznego. N a jw y ra ź ­
n ie j zaś b raku je  dyskusji zorganizowanej, pom yślanej planowo i  prowadzącej 
do gruntow nego zg łęb ien ia  danej kw estii. A  przecież prowadzenie dyskusji, 
w ym iana tez i antytez,, argum entów i  kon tra rgum entów  jest, a przyna jm n ie j 
byw a w  w ie lu  przypadkach czynn ik iem  postępu i rozw oju. D latego to w arto  
zw rócić uwagę na jedną ze specyficznych cech życia ku ltu ra lnego  W ie lk ie j 
B ry tan ii od  czasu w o jny , k tó rą  stanow i pow ażny ilośc iow o i jakościow o roz­
w ó j nowej fo rm y masowego kszta łtow an ia  op in ii pub liczne j grup dysku ­
sy jnych.

G iupy  dyskusyjne, to  nie stowarzyszenie dawnego typu, urządzające ta k ie  
lub inne zebrania lu b  odczyty publiczne, k tóre u m o ż liw ia ły  w ypow iedzen ie  
się specja lis tów  z danej' dziedziny. Są to zgromadzenia ludzi, k tó rz y  zbiera ją 
się nie ty lk o  d la  w ysłuchania pewnego prelegenta, ale k tó rzy  oczekując grun­
townego* w y jaśn ien ia  interesującego ach. aktua ln ie  zagadnienia pragną w y ­
razić także swoje własne zapatrywanae i  poznać punkt w idzenia innych. G rupy 
dyskusyjne pow sta ły  w  A n g lii iw  czasie w o jn y . Pierwsze z nich zostały zorga­
nizowane w  poszczególnych jednostkach w o jskow ych . Następnie ktoś wpad ł 
na pom ysł w  roku 1941, że b y ło b y  dobrze, gdyby członkow ie fo rm ac ji —  
Narodow a Straż Pożarna —  spędzali czas swego pogotow ia na dysku tow an iu  
różnych in teresu jących problem ów. Rozesłano ankie tę po oddziałach Straży, 
odpow iedzi zachęciły in ic ja to ró w  do. na jżywsze j akc ji, na zw ijm y  ją , „ośw ia ­
to w e j" czy „k u ltu ra ln e j" . Była  ona po części także na różnych jej- poziomach 
zbliżeniem  do nauki. 400 ludzi zgłosiło się na przewodniczących grup. W y ­
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brano z nioh po starannej se lekc ji 60, k tó rz y  zostali w ys łan i na początek do 
U n iw e rsy te tu  Londyńskiego, na k tó rym  o trzym a li jedinotygodndowe przeszko­
len ie  w  prow adzen iu dyskusji. C harakte rystyczny jest tu udzia ł uczeln i wyż - 
smej sw te j a kc ji poszerzania i  pogłęb ian ia  in te lek tu . Ponadto wyszukano jesz­
cze 40 osób, cała setka w ys łucha ła  w  'Londynie pew nej ilośc i odczytów  w y ­
b itn ych  specja lis tów  angie lskich oraz otrzym ała ispis książek z dziedzin, k tó re  
m iano om aw iać w  dyskusjach. N a podstaw ie tego m ateria łu  przew odnicy ci 
m ie li p rzygotow ać uwagi wstępne i  naw iązywać dyskusje . O m awiano w  p ie rw ­
szym  rzucie  dziedziny następujące: prasę, prob lem y im perium  b ry ty jsk ie g o  
i system szko ln ic tw a . Prowadzący zebrania pode jm ow ali trz y  dyskusje  w  ciągu 
tygodn ia  na każdej rstacji N ar. Straży Pożarnej.

Gruipy dyskusy jne  potw orzono następnie rów nież w  in nych  organizacjach 
B ry ty js k ie j O chrony C yw iln e j, w  k tó ry c h  dług ie  godz iny spędzano na służbie 
pogotow ia , w  oczekiw aniu na a tak i lo tn icze. T u ta j otrzym ano pomoc ze s trony  
Robotniczego Tow arzystw a O św iatowego, k tó re  w yb ra ło  spośród swoich dzia- 
łączów szereg ludzi ina organ izatorów  dyęfcuisji, da ło  im  niezbędne przeszko­
len ie  i  wspomagało ic h  w  zb ieran iu potrzebnego m ateria łu  dla zagajania ze­
brań w  postaci książek, czasopism, danych sta tystycznych,, fo tog ra fii, map 
ifcd. Tow arzystw o mogło się podjąć te j akc ji itym  ła tw ie j, że od  ro k u  1904 
organizow ało system atycznie w ieczorowe ku rs y  dokształcające d la  dorosłych. 
Obecnie is tn ie je  tak ich  k las  —  4663 na terenie A n g lii i  w szystk ie  prowadzone 
są w ed ług  jedne j charakterystyczne j zasady, uzgodnionej z  M in is terstw em  
O św ia ty. W  każdymi przypadku poświęca ¡się jedną godzinę na w ysłuchanie 
w yk ładu , następną zaś na przeprowadzenie dyskusji, zw iązanej z tematem, 
k tó ry  b y ł przedm iotem  p re le kc ji. T u ta j jednak dyskusja n ie  jes t dorywcza, 
ale wiąże się ściśle z ca łym  kursem  nauki w ieczorow ej, trw a jące j od k ilk u  
tygodn i do trzech lat. U czestn icy ty c h  ku rsów  na jchę tn ie j dysku tu ją  na te­
m at stosunków m iędzynarodow ych, prob lem ów  po lityczn ych  i  społecznych, 
a także m uzyk i.

Obecnie w iększość poważnych (stowarzyszeń społecznych i  k u ltu ra ln y c h  
w  W ie lk ie j B ry tam i przeznacza w  program ie sw ej dzia ła lności dużo czasu 
ma dyskusje. D ysku tu ją  w ięc R otory Clubs, stowarzyszenia kobiece, zw iązki 
m łodzieżowe, kłu/by ludności p racu jące j, organizacje po lityczne. M ogą one 
o trzym yw ać po trzebny im  m ateria ł do dysku s ji z B iura Zagadnień Bieżących, 
k tó re  stanow iło  poprzednio odpow iedn i urząd w o jskow y. Sprawozdania z d y ­
skus ji zamieszczane są na łamach w ie lu  p ism  loka lnych . I  tak zna jdu jem y 
w  n ich sprawozdania z dyskus ji na temat w a lk i z chorobam i, związanej 
z now ą ustawą o stan ie  zdrowotności, to  znów z deba ty  na tem at „C z ło ­
w ie k  i  jego Pan Bóg", ,,Z rozum ien ie n a tu ry  lu d zk ie j", Przestępstwo i  ka ra " itd .

Bez w ątp ien ia  bodźcem do pow staw ania i  rozw o ju  powyższych grup d y ­
skusy jnych  b y ły  .audycje specja lne tego typu , nadawane przez BBC. Jesz­
cze na parę la t przez w o jną  BBC w prow adziło  audycje pod nazwą „G rupy  
s łuchające", k tó rych  założeniem .było w yw o łan ie  dyskus ji i po le m ik i wśród 
słuchaczów. W  toku w o jn y  żyw ą uwagę s k u p iły  audycje  „T rus tu  M ózgów " 
(Bradns Trust, zob. ŻYCIE N A U K I, 1946, n r 5, sto. 378), w  czasie k tó ry c h  
z zapałem om awiano przed m ikro fonem  i przed g łośn ikam i aparatów odb io r-
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czy oh -różno-rodne zagadnienia. Specjalista od zadawania ¡pytań w  tyoh  audy­
cjach dysku sy jn ych  ( Question M aster) Donad M cC u llough nap isa ł in te re ­
sującą książeczkę, wydaną już .po w o jn ie  'pt. „Bądź sam d la  siebie trustem  
m ózgów", (inaczej pow iedziawszy, „o-sądź sam daną sprawę w edług s-wego 
rozum u"). Książeczka .ta zaw iera m ateria ł do 16 dystousji z dziedziny 
czterech g łów nych zagadnień, k tóre sta ją  przed przecię tnym  cz łow iek iem  
w  A n g lii, a w ięc. dem ob ilizac ji, p lanowania, w ykszta łcen ia  i  w o lne j w o li. 
A u to r dostarcza pouczających wskazówek, ja k  tw orzyć k ó łk o  dyskusyjne 
i  ja k  stosować dw ie g łów ne regu ły: każdy z uczestników stara się dodać 
cośko lw iek do uwag s-weg-o przedm ówcy (nie zaś pow tarza w ypow iedziane 
już m yśli, ja k  to się zby t często dz ie je  u nas), i ogóln ie  b iorąc, dyskusja 
rozpoczyna się i kończy w  te rm in ie  z g ó ry  przew idzianym . „K o rą  za ciem­
notę jest śm ierć —  pisze autor —  ludzie  zaś są dosłownie bezlitośni. M ia rą  
odniesionego sukcesu jes t rozwój. N ie  w ysta rczy samo zapoczątkowanie do­
b re j dyskusji. Szlachetna i g o rliw a  in ic ja tyw a  nie  wystarcza. Zebrania m u­
szą być dokładnie (i g łęboko przemyślane..

O statn io B.B.C. w prow adziło  do ewydh p rogram ów  audycje  tygodniow e 
pod .nazwą: „N aw iązu jąc do tej spraw y..." (Taking i i  fu rthe r), w  czasie 
k tó re j ¡grupa m łodzieży prowadzi przed -m ikrofonem dyskusję  -na ja k iś  temat 
z osobą starszą, do k tó re j specjalności należą poruszone danego dnia zagad­
nienia. K iedy  audycja  się kończy, rozpoczyna się w  w ie lu  k lubach  m łodzie­
żow ych dyskusja na m ie jscu, k tó ra  prow adzi n ie  rzadko do- c iekaw ych  i  po­
zy tyw nych  w yn ików .

W yda je  się, że tego rodzaju dyskusje —  obok w łaściw ego w y k ła d u  —  
mogą odegrać bardzo -poważną ro lę  także w  dziedzin ie po pu la ryza c ji nauki, 
mogą zb liżyć do n ie j w ie lu  amatorów, samouków, ale także specja listów  
z jednej dz iedziny mogą zachęcać do poznania inne j. Na pewno też m-ogą 
kszta łc ić  „d o b ry  sm ak" słuchaczów w  najszerszym  tego słowa znaczeniu 
i  pobudzać do tnyślen-ia, do głębszej -oceny otaczającego -nas świata.

bl

Życie Nauki — 23
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N A U K A  W  K R A J U
O N A U K O W E  B A D A N IA  HISTORYCZNE ZIEM  O DZYSKANYC H

PRZYŁĄCZENIE Ziem O dzyskanych do Polski i  ich posiadanie nakłada na 
nasze poko len ie  obow iązek przeprowadzania zupełnego zespolenia tych ziem 
z z iem iam i Polski centra lne j. Jeśli 'dzieła tego chcemy dokonać in te g ra ln ie  
i bez 'reszty —  m usim y w ys iłe k  nasz skie row ać nie ty lk o  w  dziedzinę adm i­
n is tracy jną  i ekonomiczną, ale również, a może przede w szystkim , w  dzie­
dzinę ducha.

Jak te prace zorganizować, ja k  przyspieszyć ich  tempo celem un ikn ięc ia  
dalszych stra t w  m ateriale, ja k  w yzyskać w szelk ie m ożliw ości badań h is to ­
rycznych, om aw ia ją  to  diwa re fe ra ty : pro ł, Jana Rutkowskiego, Zadania nauk 
historycznych w procesie zespolenia duchowego ziem odzyskanych z Polską, 
i piriof. Stefana ingliota, Uwagi na temat organizacji naukowych badań histo~ 
tycznych  na ziemiach odzyskanych, wygłoszone na IV  sesji Rady N aukow e j 
Zagadnień Ziem  O dzyskanych w  K rakow ie .

Obaj pre legenci zgodnie podkreśla ją, że do na jp iln ie jszych  zadań należy 
zahepieczemie, a następnie system atyczne i  dokładne zbadanie przypadających 
nam arch iw ów , Część iiclh n ies te ty  w y  w ędrowała już  w  różne strony, tak  np. 
n iek tó re  arch iw a przew ieziono do ziem  Polski centra lnej, co by łob y  jeszcze 
złem na jm nie jszym  d n a jła tw ie jszym  do napraw ienia, inne natom iast w yw ie ­
ziono za ¡granice Polski, skąd trzeba je  będzie dopiero rew indykow ać.

Od ustalenia m iejsca znajdowania się arch iw a liów  —  poprzez ich rew ind y ­
kację, zabezpieczenie, uporządkowanie i  z inw entaryzow anie —  aż do ostatecz­
nego ich  celu, to jest w yzyskania przez naukę polską, droga jesit ogromna. 
N iem n ie j jednak pośpiech w  dzia łan iu  je s t wskazariy, gdyż od ¡rezultatu tych 
badań zależy w pewnej mierze n ie  ty lk o  możność zebrania odpow iednich 
m ate ria łów  do opracowania przyszłego trak ta tu  z N iem cam i, ale również uzy­
skanie ¡wytycznych w zakresie p o l i t y k i , w ewnętrznej na terenie ziem nowo- 
odzyskanyeh.

Cel powyższy można osiągnąć przez:

1. Stworzenie a rch iw a lnych  in s ty tu tó w  ¡badawczych o dostatecznej ilości 
©tatów, p rzy  czym  należy pewną część p racow n ików  zw o ln ić  częściowo lub 
ca łkow ic ie  od zadań adm inis't'racyjnydh i kata logowania- ak tów  a zw rócić ich  
w ys iłe k  w yłącznie w  k ie run ku  ¡naukowym. Proponowane jest ¡t-utaj w ynagro­
dzenie pracow n ików  w  postaci ¡honorariów za napisanie wyznaczonych prac, 
a także udzie lan ie  zaliczek ¡n.a w zó r prac organizow anych przez K om ite t W y ­
daw n ic tw  Śląskich P.A.łJ.

2. W yzyskan ie  n iem ieckich ośrodków  badań h is to rycznych i  przeorgan i­
zowanie ¡ich stosownie do celów  i  zadań po lsk ich  -badań naukow ych. N a le ­
żałoby w ye lim inow ać n iek tó re  z tych  placówek, ja k  rów nież ich osiągnięcia 
ja k o  ipło-dy p racy prowadzonej przez N iem ców  w yłącznie poid kątem  ¡politycz­
nym, a n ie  naukowym .
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Jako ‘naturalne ośrodki w ysuw ają  się na czoło ¡miasta: W roc ław , Szczecin 
i  Gdańsk a także Toruń i  O lsztyn. Konieczna je s t organizacja nadrzędna,, 
k.tóraby koordynow a ła  wszelkie poczynania w  tym  zakresie, z czego w yn ika  
rów nież konieczność podzia łu p racy ¡pomiędzy in s ty tu c je  różnego typu. .

3. U ruchom ienie (historycznych in s ty tu tó w  ¡uniwersyteckich. O dpow iedn ie  
nastawienie takkJh in s ty tu tó w  m ogłoby dać dość szybkie i stosunkowo tan im  
kosztem osiągnięte rezu lta ty  zważywszy, iż: „prace sem inary jne bardzo czę­
sto skup ia ją  się ko ło  pew nych zagadnień i tworzą zwarte ca łośc i'' oraz, że 
n iektóre prace magis-terstoie, a z regu ły  prace doktorsk ie  zasługują nas 
pub likow an ie  ic h  drukiem . W ydajność .pracy in s ty tu tó w  un iw ersyteck ich  
może być poważilde zw iększona przez u fundow anie  odipowrednich s typend iów .

4. U ruchom ienie sieci tow arzystw  naukow ych i tow arzystw  p rzy ja c ió ł nauk 
skup ia jących wszystk ich ludzi, k tó rzy  chc ie lib y  sw ó j czas w o ln y  od zajęć po­
święcać sprawom nauk i po lsk ie j. O rgan izacją  i popieran iem  tych tow arzystw  
■wińmy się za jąć is tn ie jące  już  trz y  in s ty tu ty : Śląski, B a łtyck i i  Zachodni., 
z tym , że p ie rw szy z n ich za ją łb y  się Śląskiem i Ziem ią Lubuską, drug i 
Pomorzem i Prusami W schodnim i oraz samym Bałtykiem , a trzeci t j. Za­
chodni —  ziem iam i p rzy le g łym i do naszej gran icy  zachodniej (Łużyce).

W W ro c ła w iu  zrob iono już początek przez założenie „T ow arzystw a M iło ­
śn ików  H is to r ii" ,  p ro w in c ja  natom iast czeka ma taką akcję.

Do rozw in ięc ia  w szystk ich  tych poczynań konieczne jest p rom ien iow an ie  
ośrodków  naukow ych posiadających (wyższe uczelnie, a zanim  słaną one na. 
dostatecznie w ysok im  poziom ie, pomocne być muszą un iw e rsy te ty  ziem cen­
tra ln e j Polski, zwłaszcza K rakow a i Poznania. Trzeba bow iem  wziąć pod. 
uwagę, że ¡taka np. A kadem ia Handlowa w  Szczecinie, z jedną ty lk o  w  chw ili, 
obecnej ka tedrą  h is to r ii, n ie  może skutecznie spełn iać ro li ośrodka p rom ie­
n iu jącego o szerszym zasięgu.

ó. Zakładanie sieci b ib lio tek . W  tym  celu należy przede w szystk im  uch ro ­
n ić od zag łady i  zebrać wszelkie ks iążk i ¡pozostałe po Niem cach, wśród; 
k tó rych  jes t bow iem  odsetek dz ie l w artośc iow ych i nie ty lk o  n iem ieck ich - 
Pochodźące z tak ie j zb ió rk i tom y możnaby, drogą w ym iany , odstąpić b i­
b lio tekom  Polski cen tra lne j wzam ian za tom y dzieł po lsk ich  dla b ib lio te k  
ziem  odzyskanych. To b y ło b y  jedno źród ło, da lszym i zaś ¡byłyby: a) (książki 
repatriowane z ziem wschodnich dawnej ¡Polski (zaczątki te j a k c ji is tn ie ją  
już  w  postaci częściowej re w in d yka c ji zb io rów  Ossolineum ), b) książki po­
chodzące z przeprowadzonych w  cen tra lne j Polsce zb iórek specjalnych,, 
c) egzemplarze wydawane dodatkowo w  tym  celu przez nakładców  n o w y c h  
dziel.

Przy te j sposobności nadm ienić trzeba ,o zak ładan iu  taik zwanych „biblio-' 
lek  w ędrow nych", k tórędy, zwłaszcza n-a początku, zape łn iły  is tn ie jącą lukę..

6. Zakładanie sieci muzeów regionalnych, które m ia łyby gromadzić wszyst­
kie „widome znaki dawnej polskości ziem odzyskanych" ze szczególnym 
uwzględnieniem działów prehistorycznego i  etnograficznego. Tu trzeba ¡rów­
nież wziąć pod uwagę ¡możliwość rew indykacji różnydh wywiezionych eks­
ponatów.

3 5$
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Obaj prelegenci w  referatach swych wskazują na 'konieczność pomocy 
Państwa w  realizacji naszkicowanych tu poczynań, a pomoc tę wyobrażają 
sobie, niezależnie ©¡# kondecanośoi centralnego planowania, zwłaszcza 
w postaci:

a) zwiększanie liczby etatów w archiwach,
bj stworzenia przy łych  archiwach etatów wyłącznie dllia naukowców,
c) u fundow ani ą s typend iów  d la  popieran ia p rac un iw ersyteck ich  zw iąza­

nych z zagadnieniam i Ziem  Odzyskanych,
d) zmniejszenia iiiości godzin pracy zawodowej tym bibliotekarzom, archi­

w istom i nauczycielom, którzy zobowiążą się do opracowania pewnych zagad­
nień czy materiałów Ihisitoryoznyeh.

Nie ma dziś chyba Polaka, k tó ryby nie doceniał znaczenia badań historycz­
nych., obejmujących całokształt dziejów Ziem Odzyskanych i związku »eh 
z Macierzą, ich życiowej potrzeby d la nas jako d la narodu i państwa. D la­
tego też realizacja zadań wysuniętych przez naszych uczonych jest nakazem 
chw ili, a wypełnienie go przyczyni się do całkowitego zespolenia duchowego 
Ziem Odzyskanych z ziemiami Polski centralnej. A d a m  B yszew sk i

KRAKÓW

DW A LATA N AU KI POLSKIEJ NA GÓRNYM ŚLĄSKU

JU Ż  PRZED ostatn ią w o jną  w o jew ództw o śląskie, obejm ujące m a leńk i zale­
dw ie  skraw ek Śląska, m ogło s ię  i  na po lu  nauki, zwłaszcza w  zakresie zaga­
dnień śląskich, poszczycić pow ażnym i osiągnięciam i. Było  to przede wszystkm  
zasługą In s ty tu tu  Śląskiego, działającego w  K atow icach od roku  1934. D z ia ła l­
ność jego  w y ra z iła  się m. i, na po lu  w ydaw n iczym  pokaźną cy frą  289 samo­
dz ie lnych  p o zyc ji b ib liog ra ficznych . Już w te d y  też w o jew ództw o śląskie zg ła­
szało asp irac je  do utwórz,en.ia na ¡jego teren ie  wyższe j uczeln i typu akade­
m ickiego.

N ow a polska, i  śląska w  szczególności, pow ojenna rzeczyw istość w yw arła  
bardzo m ocny w p ły w  na życie naukow e Górnego Śląska. W p ły w  ten w y ra z ił 

•6ię ogrom nym  wzbogaceniem  i  rozszerzeniem treśc i i fo rm  pracy naukowej, 
szeregiem zm ian w  po rów nan iu  z okresem przedwojennym .

Z chw ilą  w yzw olen ia  Śląska w zn o w ił na tychm iast swą działalność In s ty tu t 
Ś ląski, kon tynuu ją c  sw o ją  chlubną tradyc ję  przedwojenną. O bjęcie  zakresem 
dzia łan ia  In s ty tu tu  Śląskiego całego Śląska od b iło  się w  sposób decydujący 
tak  na s trukturze organ izacyjne j Ins ty tu tu , ja k  i na k ie run ku  jego prac. Pod 
w zględem  organ izacyjnym  w yra z iło  s ię  to utworzeniem  oddziału In s ty tu tu  we 
W ro c ła w iu  i  s ta c ji naukow ej w  C iep licach Ś ląskich Zdro ju , W  Katow icach 
pozostała nadal d y re kc ja  In s ty tu tu  oraz w iększość s ta łych  p racow n ików  nau­

k o w ych  Ins ty tu tu , reprezentu jących poszczególne dziedziny w iedzy o Śląsku. 
D yre k to rem  In s ty tu tu  jest d r  Roman Lutman, jego zastępcami są dr A n ton i



NAUKA W KRAJU 357

W rzosek i dr Kazim ierz Popiołek, sekretarzem  generalnym  m gr -M ia n  Łe- 
wański.

Ogromnemu wzbogaceniu i rozszerzeniu uległa tem atyka prac naukow ych  
Ins ty tu tu , tak ze w zglądu na ob jęcie  n im i w  znacznie w iększym  stopn iu  n iż  
to m iało m iejsce przed w o jną  spraw całego historycznego Śląska, ja k  i  przez 
'uwzględnienie ty c h  zasadniczych przemian, ja k ie  nastąp iły  w  Polsce w  je j 
życiu, gospodarczym, społecznym, po litycznym  i ku ltu ra lnym . W  p racy  nad 
ty m i zagadnieniam i s k u p ił In s ty tu t Śląski w o k ó ł siebie szereg p racow n ików  
naukow ych tak  na teren ie Śląska, ja k  i poza jego granicam i: O bok in d y w id u ­
alnych badań poszczególnych p racow ników  i w spó łp racow ników  naukow ych 
In s ty tu tu  zorganizowano również prace zespołowe, znajdujące w yraz w  tak 
zwanych kom isjach naukowych. Na terenie K a tow ic  is tn ia ło  8 tak ich  kom is ji, 
skup ia jących  razem 229 osób, in teresu jących się naukow ym i zagadnieniam i 
śląskim i z różnych dziedzin. Celem ja k  na js iln ie jszego pow iązania pracy In ­
s ty tu tu  Śląskiego z terenem całego Śląska, celem uzyskiw an ia z niego in fo r­
m ac ji a z d ru g ie j dla pobudzenia także w  ośrodkach p row inc jona lnych  życ ia  
ku ltu ra lnego i zainteresowań naukowych, zorganizowano sieć koresponden­
tów  terenow ych, obejm ującą ca ły teren Śląska. Dla om awiania zasadniczych 
problem ów organizowano konferencje naukowe z udzia łem  najpoważniejszych, 
znawców danych zagadnień. Jedną z na jow ocn ie jszych by ła  kon ferencja  w  
G liw icach, poświęcona wszechstronnemu om ów ieniu zagadnienia rzeki O dry .

W y n ik i badań naukow ych Ins ty tu tu  pub likow ane ’b y ły  w  w ydaw n ic tw ach. 
W  roku 1945 i  1946 ukazały się 62 samodzielne pozycje  b ib liog raficzne , w  tym  
26 książek, jedno w ydaw n ic tw o pow ielane, 3 num ery kw arta ln ika. Z A R A N IE  
ŚLĄSKIE, 2 mapy, 30 kom unikatów . O gó lny nak ład  w y n o s ił (bez map) 105.000 
egzemplarzy. Z w y n ik ó w  badań naukow ych In s ty tu tu  korzys ta ły  w  poważnej 
m ierze różne in s ty tu c je  państwowe, samorządowe i  społeczne, tak śląskie ja k  
centralne, o trzym u jąc od Ins ty tu tu  opin ie, w n iosk i lu b  m em oriały.

W  ciągu dwu pow o jennych  la t In s ty tu t Śląski s tw o rzy ł podstaw y organ iza­
cy jne  dla badań naukow ych, dotyczących w sze lk ich  spraw śląskich; u s ta lił 
k ie run ek  sw ych prac, odpow iada jący potrzebom no w e j naszej rzeczyw istości, 
osiągnął iuż poważne w y n ik i, pu b liku jąc  je  w  szeregu swych w ydaw n ic tw . 
Stał się dzięki temu głów ną in s ty tu c ją  naukow ą na terenie Górnego Śląska 
i  na jpow ażnie jszym  na teren ie Polski ośrodkiem  badań naukow ych zagadnień 
śląskich.

O bok In s ty tu tu  Śląskiego, k tó ry  w zm ożył swą działalność przedwojenną, 
powstało na terenie Górnego Śląska k ilk a  now ych  in s ty tu tó w  naukow ych, o 
zupełn ie  zresztą innym  -charakterze. Są to: In s ty tu t Naukowo-Badawczy Prze­
m ysłu  W ęglowego w Katow icach, H u tn iczy  In s ty tu t Badawczy w  G liw icach , 
Państwowy In s ty tu t A d m in is tra c ji P rzem ysłowej w  'G liw icach, O ddzia ł Ś ląski 
Ins ty tu tu  Naukowego O rgan izac ji i  K ie row n ic tw a  w  Katow icach. W szystk ie  

te in s ty tu ty , w yros łe  z potrzeb życia , tak  sw ym  charakterem , ja k  i  k ie ru n ­
k iem  prac są jakna jm ocn ie j związane z gospodarczą s truk tu rą  te j części Ślą­
ska, k tó re j ton nadaje c iężk i przemysł. In s ty tu ty  te s tara ją  się badać i  roz-
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-wiązywać problem y występujące w  tych  w łaśnie dziedzinach, W  programach 
sw ych  s taw ia ją  tak dążenie do ulepszania i doskonalenia metod pracy w  dzie­
dzinach je  in teresu jących, ja k  i  aspiracje w  k ie runku  naukowego podbudo­
wania napo tykanych w  praktyce życ ia  codziennego problem ów. Na razie 
z w ró c iły  one uwagę raczej na  pierwszą sprawę, n ie  brak jednak by ło  zw ła ­
szcza u trzech p ierwszych in s ty tu tó w  pew nych prób, zresztą raczej nieśm ia­
łych , bardzie j naukowego i teoretycznego' naśw ie tlan ia  in te resu jąych je  p ro ­
blem ów. In s ty tu ty  te są jeszcze bardzo młode, jeszcze n ie jednokro tn ie  w  s ta ­
d ium  organ izacji, dopiero w yszu k iw a ły  i skup ia ły  ludz i, dopiero krys ta lizo ­
w a ły  swe pro-gramy m etody pracy. To też n ie  ty le  ich dotychczasowe osiąg­
n ięcia , raczej skrom ne, w  dziedzinie naukow ej, ile ,sa m  fak t ich  powstania 
i  wyraźnego- umieszczenia w  program ie rów nież zagadnień naukow ych uw a­
żać -należy za niem ałe osiągnięcie w  dziedzinie życ ia  naukowego górnoślą­
sk iego okręgu przem ysłowego. Tym  godniejsze jest to podkreślenia, że do­
tyczy s-praw, dotychczas w  ten sposób na Śląsku n ie  staw ianych, a tak  prze­
cież dla niego w łaśnie istotnych.

Dalszy dorobek Górnego Śląska w  dziedzinie naukowej to powstanie tu 
p ierw sze j uczelni typu  akademickiego;. Jest n ią  Politechnika Śląska w  G liw i­
cach. O rganizowana początkowo w  K rakow ie , przeniesiona została następnie 
do G liw ic . Tu -stworzyła ją  praca (tak um ysłowa ja k  fizyczna) profesorów 
i  s tudentów  przy pe łnym  poparciu  m ora lnym  i  m ateria lnym  śląskich czynn i­
ków  państw ow ych i in s ty tu c ji -przemysłowych. O rgan izacyjne prace dalekie 
e r  jeszcze od pełnego ukończenia, już  w  te j c h w ili jednak po litechn ika  po­
siada przeszło 200 p racow n ików  naukow ych  i  dwa i  p ó ł-tys ią ca  m łodz ieży 
P o litechn ika  g liw ic k a  jest w  całym  te-go sło.wa znaczeniu uczelnią robotniczą, 
ponieważ dz ięk i bezpłatnej nauce i bezpłatnemu utrzym airu studentów  um o­
ż liw ia  nawet -najmniej zamożnemu uczn iow i korzystan ie z nauki, ja k  1 d la ­
tego, że przede w szystk im  Górnemu Śląskow i będzie dostarczać ludz i fachowo 
przygo tow anych  do- obejm owania k ie row n iczych  stanow isk w  najważniejsze j 
dziedzin ie życia gospodarczego.

Podobną w  pewnej mierze ro lę  dostarczania przem ysłow i śląskiem u s ił k ie ­
row niczych, choć c nieco m nie jszych k w a lifika c ja ch  spełn iać mają na Śląsku 
ir,n.e uczelnie, a to: W yższe Studium  N auk Społeczno-gospodarczych w  K ato ­
wicach, Państwowy In s ty tu t A d m in is tra c ji Przem ysłowej w  G liw icach oraz 
Państwowe Techn ikum  w  Bytom iu. Uczelnie te przeznaczone są dla czynnych 
pracow n ików  poszczególnych dziedzin życia gospodarczego, k tó rym  um ożli­
w ia ją  uzupełnienie i rozszerzenie w iadom ości, -otw ierając drogę do uzasad­
nionego awansu społecznego. Z uczeln i ty-ch ty lk o  W yższe Studium  N auk 
Społeczno-Gospodarczych posiada charakter wyższej uczelni, k tó ra  ma w  hie- 
ćlu-gim czasie uzyskać-pe łne praw a akadem ickie.

Dalsze uczeln ie wyższego ty p u  to In s ty tu t Pedagogiczny i W yższa Szkoła 
Pedagogiczna w  Katow icach, k tó re  m ają  -dostarczyć nauczyc ie li d la  najwyżej, 
zorganizow anych Szkół powszechnych. In s ty tu t Pedagogiczny dokształca czyn­
nych  nauczycie li, W yższa Szlcoła Pedagogiczna p rzygo tow u je  do zawodu na.
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uczycie lskiego absolwentów szkó ł średnich. W  B ie lsku is tn ie je  Państwow y 
In s ty tu t Robót. Ręcznych (przeniesiony z W arszaw y)f k tó ry  dokształca nau­
czyc ie li w zakresie robót ręcznych, i  rysunków .

G órny Śląsk posiada rów nież wyższą uczelnię typu  muzycznego, m ianow i­
cie Państwową W yższą Szkołę M uzyczną w  Katow icach.

Dalszym dorobkiem  Górnego Śląska w  dziedzin ie naukow ej jest odbudowa 
i  rozbudowa b ib lio teka rs tw a  i  m uzealnictwa. Uruchom iona została na jp ie rw  
Śląska b ib lio teka  Publiczna w  Katow icach, po przeprowadzeniu na szeroką 
ska lę  re w in d y k a c ji sw ych  rozprószonych przez N iem ców  zbiorów. Udało się 
odzyskać ich  większość tak, że obecnie B ib lio teka  lic z y  około 300 tys ięcy to­
mów. Umieszczono je  w  K atow icach oraz w  zb io rn icy  w  Bytom iu . W  oparciu 
o Śląską B ib lio tekę Publiczną prowadzona jest rów nież akc ja  rew in d yka c ji i 
zabezpieczenia innych  ks ięgozbiorów , rozm ieszczonych na teren ie Górnego 
Śląska. Zabezpieczono rów n ież szereg zbiorów  arch iw a lnych, zwłaszcza w  od­
zyskanej części Śląska. Za jm u je  się tym  A rch iw um  Państwowe w  K atow icach,

Znacznie trudn ie j natom iast przedstaw iała się sprawa odbudowania muzel- 
n ic tw a. N iem cy rozebra li zbudowane przez Polaków  tuż przed w o jną  m u­
zeum w  Katow icach, zb io ry  w yw ieź li. Odnaleziono ty lk o  część i  umieszczono 
w  Bytom iu, k tó ry  »ta ł się obecnie siedzibą Muzeum Śląskiego. Poza ty m  zor­

ganizowano i uporządkowano szereg innych muzeów, przeważnie m ie jskich , 
ja k  'w  G liw icach, Chorzowie, C ieszynie, Raciborzu. W  stad ium  organ izacji 
jest: k ilk a  dalszych.

R ejestru jąc powyższe osiągnięcia, dokonane na po lu  nauk i w  m in ionym  
okresie na teren ie Górnego’ Śląska, s tw ie rdza jąc poważny dorobek w  te j dzie­
dzinie, trzeba także wskazać na pewne ob jaw y m n ie j pom yślne. Poważne, 

n iepom yślne konsekwencje pociąga za sobą d la  Górnego Śląska brak wyższej 
uczelni typu  un iw ersyteckiego. Trudność stw orzenia tego rodzaju ucze ln i na 
terenie Górnego Śląska, będąca tak  w yn ik ie m  b raku  w  Polsce odpow iedn ie j 
lic zb y  s il pro fesorskich, ja k  i konsekw encją konieczności jaknajilepszego urzą­
dzenia un iw e rsy te tu  w rocław skiego, odibija się n iepom yśln ie  na m ożliwościach 

p racy naukow ej -w pew nych dziedzinach, a m ianow ic ie  tych  w  szczególności, 
k tó re  n ie  zna jdu ją  oparcia w  dz ia ła jących  n a te ren ie  Górnego Śląska in s ty tu ­
cjach naukow ych. B rak tego rodzaju ośrodka pow oduje  odp ływ  ze Śląska sze­
regu s ił naukow ych, przyc iąganych g łów n ie  przez un iw e rsy te t w roc ław sk i. O d­
b ija  się to już obecnie i odbijać się będzie w  dalszym ciągu na m ożliwościach 
p racy naukowej na teren ie Górnego Śląska w  pew nej m ierze nawet w  tych 
dziedzinach, k tó re  są przedm iotem  prac is tn ie jących  tu  ins ty tu tów . I  one bo ­
w iem  już  w  tej c h w ili n ie jednokro tn ie  odczuw ały b ra k  ludzi, odpow iedn io 
.przygotowanych do p racy naukowej.

Tak nakreśione w  n in ie jszym  a rtyku le  dotychczasowe osiągnięcia Górnego 
Śląska, ja k  naw et wspomniane pow yże j o b ja w y  niepom yślne, w skazu ją  dość 
w yraźn ie  k ie runek, w  ja k im  poszła i  w  ja k im  zapewne nadal pó jdz ie  praca 
naukowa na tym  terenie. M im o pew nych  itnuctoości, w yn ika ją cych  zwłaszcza 

z b raku  ludzi, m im o przesuwania się badań nad w ie lu  sprawam i śląskim i do
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ośrodka naukowego w rocław skiego, G órny Śląsk nadal będzie n ie w ą tp liw ie  te­
renem pracy naukow ej, dotyczącej problem ów śląskich w  te j form ie , ja k  tę 
pracę do tej po ry  prow adził In s ty tu t Śląski. Po-za tym  powstanie na tym  tere- 
nre in s ty tu tó w  naukowych, zw iązanych z życiem  gospodarczym przem ysłow e­
go Śląska, w skazuje na to , że może się on stać g łów nym  ośrodkiem  badań na­
ukowych, pośw ięconych tym  w łaśnie zagadnieniom. Dwa la ta  okresu pow o­
jennego zapew niły  nam w  tym  k ie run ku  podstaw y organizacyjne. Ich rezu l­
ta ty  w inna przynieść n iedaleka przyszłość. . . . .

Kazimierz Popiołek
INSTYTUT ŚLĄSKT, KATOWICE

NAUKA POLSKA N A  TERENACH W A R M U S K O -M A ZU R S K IC H  

PÓ ŁNO CNO-W SCHODNIE nasze ziemie, a w ięc Mazowsze pruskie , W arm ia  
w raz z przy lega jącym  do n ie j Pomorzem e lb ląsk im  oraz Z iem ią Malbo-rską, na­
stępnie Podila-sie e Suwatazczyzną wraz z przy łączonym i do n ie j paroma' po­
w ia tam i pó łnocnym i z b. Prus W schodnich, tw orzą  kom pleks obszarów, w  k tó ­
rych odbudowa k u ltu ry  stała -i s to i dotąd na 6izarym końcu  w  naszych poczy­
naniach w  ska li ogólmo-pańsitwowej. Zdawało by się, że p o w ia ty  nadw iślańskie  
włączone obecnie do w o j. gdańskiego nie podlega ją temu upośledzeniu ku l- 
luratneuni ze względu no b liskość Gdańska i  Torunia.. W  rzeczywisltlości tak 
nie jesjt. Tereny te  w  talki sam sposób zosta ły  zniszczone przez działania wo- 
jemine i odbudowa k u ltu ry  i  cz łow ieka wiąże się n iepodzie ln ie  z terenem wo- 
jerwóidfeitwa olsztyńskiego mimo odrębnych granic adm in is tracy jnych. Słuszny 
przeto rozlega się głos Polak ów -autochtonów  aby w łączyć odbudowę czło­
w ieka  i k u ltu ry  tych  te renów  w e w sp ó ln y  ry tm  z ziem iam i w arm ijsko-m azur- 
skiimi, ze względu na w spó lne zagadnienia narodowość¡>owe odrębne Pomorzu 
gdańskiemu, a tym  samym odrębne w  sprawach odbudow y naulki i ku iltrky , 
k tó ra  -rnusii w yróść  i kszta łtow ać się w  dudhiu w arunków  m ie jscow ych, opar­
tych na po lsk ich  tradyc jach  kullturalinyćh.

A kc ja  pow o łan ia  do życia wyższej uczelni na ziemiach wannijsko-m azuir- 
skich -rozpoczęła 6ię na wiosnę 1945 roku, gdy -delegaci Rządu Rzeczypospolitej 
p rzystąp ili do prze jm ow ania ¡tych ziem w  nasze w ładanie. Już p rz y  organiza­
c ji urzędów, in s ty tu c ji państw ow ych i sam orządowych na ziemiach północno- 
wschodDadh dawał się poważnie odczuć brak fachowców  w  dziedzinie adm in i­
s tracy jne j z odpow iedn im  przygotow aniem  prawniczym . Ażeby zaradzić ja ­
koś brakom  wykwałififcowainyich urzędników , już  w  Jecie 1945 roku  zaczęto 
organizować ku rs y  dokształcające d la  pracow n ików  adm in is tracy jnych , k tó ry c h  
organizatorzy po pew nym  czaisde po s tanow ili uparcie dążyć do stworzenia 
w  O lsz tyn ie  uczelni typu  wyższego. Pełnomiconik Rządu na Okręg M azurski 
gen. P raw ie pow o ła ł do życia Akadem ię A dm in is tra cy jną  w  O lsztyn ie  jako 
in s ty tu c ję  naukową, będącą własnością m iasta Olsatyina. Później jednak na­
stąp iła reorganizacja od  podstaw  te j in s ty tu c ji, k tó ra  trw a ła  dłuższy okres 
czasu. Ostatecznie M in is terstw o O św ia ty  upoważniło rektora  Umiw. M . Ko-
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pewnika w  T orun iu  do przejęcia uczeln i o lsz tyńsk ie j w  charakterze Studium 
Prawino-Ekoammiczmego w  ramach un iw ersyte tu  toruńskiego. Od te j po ry  roz­
poczęła się inormailn« praca i zakres program ów nauczania i w ym ogów  w zg lę­
dem eluicfnaezy został dostosowany do program ów  obow iązujących aa w ydz ia ­
łach prawa immydh uczeln i wyższych w  Polsce. W ykładow cam i w  Studium 
Prawno-Ekonom icznym  w  O lsztyn ie  są s iły  naukow e dojeżdżające na parę diod 
w  tygodn iu  z Torun ia , ja k  i m iejscowe, zatw ierdzone przez rekto ra  Uniw . 
M. K opern ika na podstaw ie 'Upoważnienia M in is tra  Oświiaty.

W arunk i, w  ja k ich  uczelnia olsztyńska pracuje, są jeszcze bardzo n ieko­
rzystne. W ładze m ie jsk ie  od da ły  m i je j pomieszczenie częściowo zniszczony 
gmadh starego ratusza pnzy Rynku w  najstarszej części miasta. Rynek len 
jest w  części sanfeacaomy i is tn ie je  projekt, odbudowania go pod1 kątem  potrzeb 
ku ltu ra ln ych  'miasta, tym  bardziej, że w  otoczeniu jego zna jdują się stare za­
b y tk i a rch itek tu ry  go tyck ie j ja k ’ n,p. zamek k a p itu ły  w arm ijskiie j, siedziba K o­
pernika, -dziś" mieszczący bogate zb iory muzeum w ojew ódzkiego itd.

Dalszym świadectwem  po trzeby penetracji nauk i p o ls k ie j na tydh ziemiach 
b y ł fak t pow o łan ia  do życ ia  Ins ty tu tu  Mazurskiego. Ten. reg iona lny  zakład 
naukowo-badawczy i  społeczno ośw ia tow y powstał z potrzeby gruntowania 
na m iejscu, w  O lsztynie , po lskiego poglądu na te ziem ie w  oparciu o prob lem y 
iegioruiiline i skom plikow ane w arunki życia społecznego ludności au tochton i­
cznej . Zadanlia jego nie  są lliczme, ale w ym ow ne: popieranie i in ic jo w a n ie  ba­
dań: bilstorycznydh, ku ltu ra ln ych , po litycznych, gospodarczych i społecznych 
na Pojezierzu m azurskim  i .W arm ii. Jest p rzy  tym  r.zeczą charakterystyczną, że 
in ic ja tyw a  pow ołania itegio zakładu nie wyszła ze stromy czynn ików  .napływo­
w ych . In s ty tu t M azursk i pow o ła ła  do pracy in te ligenc ja  autochtoniczna, k tó ra  
szczęśliw ie ocalona w ró c iła  na te ziemie, odbudowując rodzinne s tro n y . Idei 
powołania do życ ia  tego tw o ru  onganizacyjno-badawczego przyśw iecała myśl 
przełamania ostatecznie w ie k i b łędów  naszej p o lity k i narodowościowej w  s to ­
sunku do W arm iaków  i M azurów, w  wieli u w ypadkach uczuciowej, ale nie 
zbudowanej na przesłankadh rac jona lnych i naukowych. Pomocne sta ło  się 
tu ta j doświadczenie n ie k tó rych  łudzi na uk i w  Polsce, że prob lem y wanm ijsko- 
majzuirslkie ogólne, a zwłaszcza społeczno-kutturaTme, n ie  dadzą się gruntow nie 
przepracować w  centrach uiniwertsyteckicih W arszawy, Poznania czy K rakow a 
ze w zględu na zagmatwane fakty, k tó re  rozw iązać może ty lk o  gruntow na zna­
jomość terenu i w a runków  m iejscowych.

Doceniając wagę tydh zagadnień In s ty tu t M azursk i zgrom adził poważną bi­
b lio tekę  regionalną, dotyczącą różnych idz;edziiin w iedzy, k tó rych  łączność z te­
renem  b, Prus W schodnich by ła  widoczna. W  dalszej ko le jnośc i zabezpieczo­
no szereg ardhiwaiłiów  dotyczących tego terenu, a przede w szystk im  cenne 
arch iw um  kościelne z O stródy z m ateria łam i począwszy od ro ku  1625, gdzie 
znajdują się m iędzy innym i wspaniałe wiadom ości źród łowe do b iog ra fii Gi- 
zewiiniisza, k tó ry  jalk w iadom o b y ł od  1335 roku do daty swej śm ierci (1848) 
kaznodzieją w  tym  mieście i bo jow n ik iem  sp ra w y m azu rsk ie j na szerszej 
arenie po lityczne j
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' W  przygotow aniu  «to. d ruku  albo pod prasą drukarską znajduje się już sze­
reg prac o dbataiklerae naiukowyru. Jest jedna praca z dziedziny p re h is to rii te­
renów  warmijsikio-inazuirslkiidhi jedna z dz iedziny e tnogra fii, a ściśle biorąc 
sztuik.i ludow ej. W  na jb liższym  czasie w y jd z ie  praca z zakresu toipo- i omoma- 
Mtylki oraz praca, ekonomiczna,, dotycząca odbudow y ro ln ic tw a  w  w o j. olteatyń- 
sfloim. W  p ro jekc ie  jest zm ontowanie w ie lk iego w ydaw n ic tw a p, t. Stan badań 
i potrzeby nauki polskiej w  Prusach. Do w spółp racy w  ty m  w yd aw n ic tw ie  In ­
s ty tu t Maauimki ma zamiar zaprosić w yb itnych  przedstaw icie li nauki po lsk ie j 
z różnych ośrodków  badawczych w  Polsce. O statn io też rozpisano konkurs na 
Życiorys — Pamiętnik Polaka z Prus Wschodnich, z którego najlepsze prace 
In s ty tu t M azursk i ma zam iar d rukow ać w  specja lnym  tomie. Szczegółowe w y ­
tyczne d!a piszących zostały starannie opracowane i  nadesłanie prace będą 
n iew ą tp liw ie  istną kopa ln ią  m ateria łów  dia badacza zagadnień po litycznych, 
gospodarczych i społecznych na ziem iach w arm ijsko-m ązurskich. W  kon ku r­
sie ty m  bierze udzia ł ludność ,autochtoniczna, zamieszkała ina W arm ii, M a­
zurach i do lnym  Powiślu.

C iekawą pozycję  stanow ią w yd aw n ic tw a  p. t. K O M U N IK A T Y  DZIAŁKU IN ­
FORM ACJI N A U K O W E J, wydhwame w  czterech seriach, a m ianow icie : 1) se­
ria preh is to rii i h is to rii, 2) seria gospodarczo-społeczna, 3) seria geograficzno- 
atmograficzna i 4) seria sztuki i k u ltu ry . Pozycja to dlatego specja lna i  godna, 
urWa®i. gdyż nie nawiązuje do podobnych w yd aw n ic tw  „ś ląsk ich " i  „b a łty c ­
k ich  , lecz sw ym  charakterem  i treścią jest w ydaw n ictw em  je dyn ym  i p io ­
nierskim . Każdy „kom u n ika t" Ins ty tu tu  M azurskiego o 'o b ję to ś c i jednego ar­
kusza druku jes t małą m onografią obrazującą w  skrócie dotychczasowe osią­
gnięcia nauki w  pewnym  problem ie czy zagadnieniu, każdy z nich roztacza 
pe rspektyw y badawcze na przyszłość. K om un ika ty  m ają za zadanie pobudzić 
naszą m yśl badawczą dc pracy nad zagadnieniami tydh ziieim i dążą w  swym  
założeniu do przełamania ciasny ciii, nieraz kostycznych horyzontów , w  jak ich  
tk w im y  od dawna wobec w ie lu  zagadnień tego terenu.

N ie  m nie j pożyteczną i  owocną p laców ką jest w  O lsztyn ie  Muzeum M a­
zurskie, jedyne w  terenie. S tatut Muzeum M azurskiego tnie został jeszcze za­
tw ie rdzony przez Miniiiateirsibwo K u ltu ry  i Sztuki, egzystencja te j p laców k i 
podziela los w ie lu  pokrew nych muzeów is tn ie jących ma Ziem iach O dzyska­
nych. W edług p ro je k tu  sta tu tu M uzeum M azursk ie  w  O lsztyn ie  m ia łoby 

być państw ow ym  zakładem ku ltu ra lno-naukow ym , m ającym  na celu;

1) badania k u ltu r  p reh is to rycznych na obszarze Pojezierza pruskiego, W a rm ii 
i Podlasia oraz Pomorza elbląskiego i Ziem i M albańsk ie j;

2) badanie k u ltu ry  dudhioweij i  m ateria lne j ludu  mazurskiego na terenie 
północnego Mazowsza, Pojezierza pruskiego, W arm ii oiraz ekspansji ma- 
.zowisizańskiej na te tereny ja k  i tereny ■ Podlasia;

3) badanie h is to rii siztuikii i  k u ltu ry  ma iterenadh b. Prus W schodnich, ob­
ję tych  czasowo przez ko lon izac ję  krzyżacką i n iem iecką z specja lnym  uw zglę­
dnieniem  w kładu  w  te ziem ie ductha i  k u ltu ry  p o lsk ie j;

4) szerzenie w iedzy o dlzdedteiimaidh na uk i wymianiiomydh w  punkcie  1, 2 i 3 
przez opracowywanie naukowe i popularyzowanie m ate ria łów  osiągniętych
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js badań przedsięwziętych z ram ienia Miueaeiu m Maaalibkiego przez jego p ra ­
cow n ikó w  łub osoby trzecie.

Stattut przew idu je  utworzen ie Rady N aukow ej Muzeum, k tó re j zadaniem 
m ia ło  bv być kon tro low an ie  i w ytyczan ie  p ra cy  badawczej te j dnatytuicjl, 
w  sk ła d  k tó re j oprócz fachowców  z poszczególnych daiedizin w iedzy z ośrod­
k ó w  umiiwewsy-teck i ćh w ch od z iliby : przedstawicieli Mtamsitersitwa K u ltu ry  i Sztu­
k i, przedstaw icie le W o jew odów  olsztyńskiego i 'b iałostockiego oraz przedsta­
w ic ie le  samorządu terytoria lnego i gospodarczego, de legow ani prizez W ojew . 
Rady Narodowe

Muzeum M azursk ie  mieści się w  zamku k a p itu ły  wammiijskiej w  O lsztyn ie  
i jego zb iory dzie lą się na trzy  dz ia ły : prah istoryczny, etnograf leźmy i  h is to rii 
sz tuk i i k u ltu ry . ■ Osobną pozycją  stanow i b ib lio teka  muzealna, gromadzona 
pod kątem  w idzenia i potrzeb trzech gałęzi w iedzy.

Dzia ł preh is to ryczny pow sta ł już dość wcześnie. Zaczątkiem  jego b y ł dział 
w ys taw ow y m iejscowego ńnuzeum. krajoznawczego, urządzonego oko ło 1928 r. 
przez N iem ców, k tó ry  szczęśliw ie ocala ł od zaw ieruchy w o jenne j. Dzięki 
w spó łp racy. M uzeum  M azurskiego z Państwowym  M uzeum  Arciheotogiczinym 
w  W arszawie, którego jeden, p racow nik  naukow y spędzał każdą w o lną  chw ilę  
w  O lsztyn ie  —  dzieł p reh is to ryczny Muzeum M azurskiego został rozbudowany 
im ponująco, ja k  na skromne tamtejsze m ożliwości. Podstawą jego zb iorów  
i  pomocy naukow ych w  postaci przede w szystk im  lite ra tu ry  fachowej n ie ­
m ieck ie j i skandynaw skie j, josit część zbiorów  b. Prurnia M uzeum z K ró lew ca 
zwieziona do O lsztyna, k tó ra  szczęśliw ie ocalała od pożogi w o jenne j. Uzupeł­
nien iem  powyższych zb iorów  są po likw idow ane  dz ia ły  w ystaw ow e m uzeów 
reg iona lnych z Bartoszyc, Kętrzyna, Łuczan i N idz icy . W  toku je s t uzyskanie 
zb iorów  po b. muzeuim Regionalnym, w  Szczytnie. Spalone natom iast i znisz­
czone bezpowrotnie dla nas zosta ły  zb io ry  po to. muzeach reg ionalnych w  Bra­
n iew ie  Ełku. L idzbarku Wann., M orągu, M rągow ie, Ośródzie, Pasłęku i Piszu.

Dział e tnogra ficzny pow sta ł g łów nie da lek i zapobieg liwości k ie row n ic tw a  
Muzeum Mazurskiego, k tó re  z raiewiarogodiną energią ra tow ało to wszystko, 
co jest związane z k u ltu rą  duchową i m a te ria ln ą ' W arm iaków  d M azurów. T,ru­
dnio już dziś streścić w  k ilk u  słowach, ja k  cenne eksponaty posiada dział etno­
g ra ficzny  i ja k  w ie lk ie  znaczenie m ają te m a te ria ły  naukowe. C a łkow ite  w nę­
trza urządzenia domowego, kom p le ty  ub io rów  reg ionalnych aż do ceramiku 
i  koszykąnstwa włącznie, oto cenne za b y tk i k u ltu ry  m ateria lne j uratowane 
od zagłady z opuszczonych i  splądrowanych chat m azurskich i w arm ijskioa. 
Specja lną uwagę zwraca też dział sztuk i ludow ej, zw łaszcza' re lig ijn e j, oca­
la łe j i pozbieranej 2 całego niemali te ry to riu m  w o j. olsztyńskiego.

N iem nie j cenną pozycją  d la  M uzeum M azurskiego jes t zaczątek ekspozy­
c j i  typu  skansenowskiego, k tó re  zabezpieczyło muzeum w  terenie pod O lsztyn­
k iem  o obszarze oko ło  100 ha. Jak w iadomo n iedaleko tego m iasteczka zna j­
du ją  się s łynne pola b itw y  pod G runwaldem  i Tannenbergiem. Tuż przed w y ­
buchem osta tn ie j w o jn y  N iem cy zaczęli tu tw o rzyć  muzeum typu skansenow­
skiego, aiby urozm aicić program  w ycieczek turystom , p rzyb y łym  tu  dla odda­
nia czai H indeńburgow i, k tórego mauzoleum zna jdow ało się na polach Tamten-
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berga. M auzoleum  to jest już w  rozbiórce, a z -cenniejszego m ateria łu  wyto u- 
'dlorw&ny będzie ma połaeih gronwaildzkidh pom nik k u  ozci pamiętaieigb zw y ­
cięstwa. M uzeum  M azurskie pragnie doprowadzić do końca budowę muzeum 
skansenowskiego i urządzić je  tak, by  dać zw iedzającym  obraz wsi m azur­
sk ie j i -warm-ijskiej, -co będzie nie lada osiągnięciem -dydaktycznym  d-la rzesz 
tu rys tów  i wycieczek sizlkoilnydh, zw iedzaj ącytih tak ważne d la  naszej 'h is torii 
pobo jow isko zmagań polsko -krz yż a-ckic-h. Trzeba- p rzy  tym  zaznaczyć, że ob iek­
ty  zabytkowe zachowane pod O lsztynkiem  pochodzą z, kró lew ieck iego  Fre ihe it- 
museum , co jest dla nais m-i-ezmie.rniie korzystną szansą, k tó re j zmarnować 
nam nie wolno.

D zia ł sztuki -i ku tita ry M uzeum  Maaurski-ego zawiera cenne zb iory sztuki 
go tyck ie j i ba rokow e j oraz c ie ka w y  zbiór portre tów , ja k  i  rzemiosła a rtys ty ­
cznego. Pochodzą one ze zru jnow anych kośc io łów  i  zabytkow ych pałaców 
ju n k ró w  pruskich.

Zobrazowane tu  osiągnięcia dokonane zostały przez garstkę ludzi, p racujących 
na po lu  nauk i i-k u ltu ry  ma z iem iach warm ijsko-m azurskich.-S tworzono podstaw y 
do dalszej owocnej p racy naukow ej i kułitutralipej. O czeku je się teraz, że 
z in ic ja ty w y  w ładz oewtir-dlny-ch powstaną .nowe konieczne w arszta ty p racy 
naukow ej w  postaci choćby państw ow ej b ib lio tek i naukow ej i państwowego a r­
chiwum . Bez tydh dw u (¡instytucji O lsz tyn  n ie  rozw in ie  należycie tych m ożli­
wości i zadań, ja k ie  wyznaczyło mu jego położenie geograficznie i oczyw ista 
potrzeba pracy naukowej na Ziem iach Odzyskanych.

Jerzy A n ton iew icz
INSTYTUT MAZURSKI, OLSZTYN
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NAJWIĘKSZY ZBIÓR SJLESIANÓW

W  O S TA T N IM  czasie po ja w iło  się na rynku  księgarskim  dość dużo nowych- 
p u b lik a c ji naukow ych, dotyczących Ziem  O dzyskanych. P ub likac je  te św iad­
czą o rosnącym  zainteresowaniu naszych uczonych z różnych gałęzi w iedzy  
sprawam i ziem -nad B ałtykiem , O drą i Nysą. Równocześnie jednak w  głębi 
k ra ju  -spotykamy się n ie jednokro tn ie  z trudnościam i w  znalezieniu odpow ied­
nich źródeł i  lite ra tu ry . D latego to dla wszystkich, k tó rzy  za jm ują się p ro­
blem ami Ziem  O dzyskanych, a szczególnie Śląska, o tw arc ie  w  dniu 8 czerwca 
br. b ib lio te k i Ins ty tu tu  Śląskiego w  C iep licach—-Z dro ju  ko ło  Je len ie j G óry  
(poprzednio b ib lio te k i m ajora tu  Sch-affigotscbów) stało-s-ię w ydarzeniem  o>pi-erw- 
szorzędnej doniosłości.

B ib lio teka  ta, k tó ra  lic zy  z górą 80.000 tomów, jest obecnie na jw iększym  
zbiorem  druków  dotyczących Śląska. S ilesiana te b y ły  -systematycznie uzupeł­
niane przez poprzednich w łaśc ic ie li b ib lio te k i od końca X V I I I  w ieku  do po­
czątku X X . W ie le  d ruków  po-chodzi z w ieku  X V I i. X V II.  -Silesiana b ib lio te k i 
w  C iep licach z czasów do roku 1900 zestawione są w  ka ta logu drukow anym  
Neiu-trigą, w ydanym  w  -Lipsku w  1901, a obe jm ującym  520 stro-n.
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Oto przegląd dzia łów  powyższych Silesianów, k tó ry  św iadczy o tym , że 
każd y  badacz naukow y za jm u jący się Ś ląskiem może tu  znaleźć cenny m a­
te ria ł: b ib liog ra fia , b ib lio tek i, sztuka drukarska, czasopisma, dziennik i, dzieła 
zb iory, w yka zy  m ie jscowości, w yka zy  osób, pom ia ry  k ra ju , m apy i op isy  
Śląska, podróże, góry, w ody (kąpie liska), k lim a t, pa leonto log ia, geologia i m i­
neralogia, botanika, zoologia, preh is to ria , językoznaw stw o (d ia lek ty  śląskie, 
po lsk ie  i n iem ieckie , ję zyk  łużyck i), sta tystyka , ro ln ic tw o , leśn ictw o, gó rn ic­
tw o i  hu tn ic tw o , stosunki gospodarcze, handel i  przem ysł, kom unikacje , h i­
s to ria  (z szeregiem podzia łów  szczegółowych), re lig ia , szko ln ictwo, sztuka, 
prawo i adm in istracja , stosunki zdrowotne.

Szczegółowych in fo rm acy j udzie la lis tow n ie  k ie row n ic tw o  b ib lio te k i, C ie ­
p lic e —Zdrój, ul. M arszałka Żukow a 5— 7. B ib lio teka  m ieści się w  budynkach 
pok lasztom ych  Zakonu Cystersów. K ie row n iczka  m gr B iłgora jska, za trudn io­
na poprzednio w  B ib lio tece U n iw e rsy teck ie j w  W iln ie , czyni wszystko, aby 
zachęcić zainteresowanych ,do korzystan ia  z b ib lio te k i i um ożliw ić  im  pracę 
naukową. N a m ie jscu o tw arto  stację naukową, k tó ra  może pomieścić do 50 
osób; op la ta za poby t w  s ta c ji w ynos i 50 zt za dobę. trzeba jednak na razie 
przyw ieźć ze sobą pościel. Pragnący korzystać z b ib lio te k i i s ta c ji naukow ej 
w inn i zaopatrzyć się w  odpow iednie sk ie row anie  z zakładów naukow ych lub 
in s ty tu c ji, w  k tó rych  stale pracują.

Zjazdy i konferencje
ZJAZD DELEGATÓW  Z W IĄ Z K U  BIBLIO TEKARZY, I A R C H IW IS T Ó W

W  D N IA C H  11 i 12 m aja br. odby ł się w  T o run iu  doroczny Zjazd Delegatów 
K ó ł Zw iązku B ib lio teka rzy  i A fldh iw ia tów  Polskich, drugi po w o jn ie , m ający 
na celta zbilansowanie dotydhezasoiwych -osiągnięć, przedysku tow an ie palących 
spraw zaw odowych oraz w yb ó r now ych w ładz Związku.

Zw iązek B. i  A.P. obchodzi w  bieżącym  roku  trzydziesto lec ie  swego is tn ien ia  
i  jest organizacją, k tó ra  z roku  na r.ok coraz bardzie j się rozw ija  i, powiększa 
liczbę członków, skup ia jąc w  sw ych szeregach b ib lio teka rzy  b ib lio te k  nauko­
w ych  i ośw ia tow ych oraz a rch iw istów . W  zw iązku z nową erą w  h is to r ii b i- 
b ib lio teka rs tw a po lskiego dz ięk i uchwaleniu* D ekretu o B ib lio tekach  z dn. 17 
k w ie tn ia  1946 r., o tw ie ra ją  się przed Zw iązkiem  nowe zadania i m ożliwości 
rozw ojow e. .

Z jazd to ruńsk i zgrom adził delegatów w szystk ich  Kól, a w ie c  Bydgoszczy, 
Częstochowy, Gdańska, Katow ic, K rakowa, K ie lc, Lublina, Lodzi, P ¡znania, Ra­
dom ia, Szczecina, Torunia, W arszaw y, W ło c ła w ka  i W roc ław ia , a ponadto 
liczne grono gości z Rektorem  U n iw ersyte tu  M ik o ła ja  K opern ika  pro f. K o lan- 
kow skim  i  p rzedstaw ic ie lam i M in is te rs tw a  O św ia ty : dr J. Gryczem, N aczel­
nym  D yrekto rem  B ib lio te k  i dr W . Suchodolskim , D yrekto rem  A rch iw ó w  Pań­
s tw ow ych  na czele.
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O tw arc ia  Zjazdu, k tó ry  obradował w  gmachu U niw ersyte tu, dokonał prze­
wodniczący Zw iązku dr A. Łysakow ski, W  im ien iu U n iw ersyte tu  M ik o ła ja  
K opern ika  p o w ita ł Zjazd prof. K. H artleb , a dr G rycz odczytał życzenia p rzy ­
słane przez w ice-m in is tra  dr H, Jabłońskiego. O brady toczy ły  się pod sprę­
żystym  k ie row n ic tw em  dr J. Baumgarta z Poznania.

Na Zjeździe wygłoszono k ilk ą  referatów. D r J. Baumgart w  obszernym i źró­
d łow ym  referacie p. t. „T rzydziesto lec ie  Zw iązku B ib lio teka rzy  i A rch  w is tó w  
Polsk ich" zobrazował powstanie, rozw ój i działalność w szystk ich  K ó ł Związku, 
od zaczątków aż do chwiili obecnej.

Następny referat p. t. ,,W dw óchs-tr.ą  rocznicę B ib lio te k i Za łusk ich  w y g ło ­
s ił dr Bańkowski, w  k tó rym  om ów ił on dzieje tego wspaniałego księgozbioru.

Dr Łysakow ski w yg łos ł referat o Państwowym  Insty tuc ie  Książki, dr Jar- 
kow sk i zaś' —  kom unikat o Państwowym  Ins ty tuc ie  Prasoznawczym.

Zarząd G łów ny przedstaw i! szczegółowe sprawozdanie ze swej działa lności 
łącznie ze sprawozdaniam i wszystk ich K ó ł za rok  ub ieg ły.

Z jazd u ch w a lił szereg rezo lucy j, z k tó rych  najważniejsze do tyczy ły  zw ięk ­
szenia subsydiów na cele b iblioteczne, dotąd tak  dalece niedostatecznych, że 
budzić to musi n iepokó j co do przyszłości b ib lio tek, —  dale j uzyskania w ię k ­
szej ilości dewiz na zakup książek zagranicznych dla b ib lio tek , oraz po p ra w y  
b y tu  znacznej w iększości p racow ników  bib lio tecznych.

Dokonano w yb o ró w  nowego Zarządu Głównego, k tó ry  ukonsty tuow a ł się na­
stępująco: przewodniczący —  A. Łysakow ski, zastępcy —  T. Remer i  A . Ste- 
be lski, sekretarz generalny - J. Piasecki, zastępca sekretarza —  E. W idersza- 
lowa, skarbn ik —  W . Borkowska, gospodarz —  H. Drzażdżyńska. Do Zarządu 
weszli ponadto jako zastępcy: M. Dembowska, M. Pisarska i J. Baumgart.

Zjazd b y ł po łączony z poprzedzającą go uroczystością pośw ięcenia i o tw a r­
cia w  now ym  gmachu B ib lio tek i U n iw e rsy teck ie j w  Torun iu , k tó ra  przeżyła 
w  dn. 10 maja sw ó j w ie lk i dzień. j an p im eck i

WARSZAWA

Naukoznawczy przegląd prasy
A K A D E M IC K A  MŁODZIEŻ

BOCHEŃSKI JACEK. „ Liberum comspiro" —  
a co dalej? Pokolenie nr. 4. Nieśmiertelny te­
mat młodzieży akademickiej roztrząsany j^st 
przez autora w  duchu zwalczania apolitycznoś­
ci i  as poręczności tejże młodzieży na drodze 
reformy studiów wyższych.

MYRKÓWNA MARIA. Krakowscy medycy 
w ośrodkach pracy. Dz. Pol. nr 87.

MYRKÓWNA M(ARIA). Stwórzmy odpowied­
nie warunki uczącej się młodzieży. Dz. Pol. 
nr 6 6 . A rtyku ł podkreśla ciężkie warunki by­

tu krakowskiej młodzieży akademickiej i  brafic 
pomocy ze strony Zarządu Miejskiego.

PIGOŃ STANISŁAW. Błędne koło biedy 
studenckiej. Dz. Pol. n i 105. Autor Tozważa 
stosunek władz miejskich Krakowa do mło- 
dzeży akademickiej na marginesie zamknięcia 
przez elektrownię miejską dopływu'<prądu do 
II Domu Akademickiego.

PRONASZKO ZBIGNIEW. , .Tydzień" czy 
lPTok". Od A  do Z nr 7. Na marginesie Ty­
godnia Akademika; autor/ apeluje o stałą po­
moc młodzieży akademickiej.
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WASILEWSKI MAREK ANTONI. Podstawy 
wasze) siły, Słowo Powszechne nr 45. Autor 
uwypukla podstawy ideowe młodzieży akade­
m ickiej.

BIBLIOGRAFIE, SŁO W N IK I, ENCYKLOPEDIE, 
W Y D A W N IC T W A  N AUKO W E

CODELLO ALEKSANDER. Nauka polska wo­
bec zagadnienia polsko-niemieckiego.. Dz. Pol. 
nr 73. A rtyku ł jest przeglądem wydawnictw 
naukowych poświęconych Ziemiom Odzyska­
nym i  stosunkom polsko-niemieckim.

GRYGORIUS A. Wielotomowa praca geo­
grafów radzieckich. Pierwsze pełne wydanie 
..Geografia ZSRR'“' Wolność n r 70.

PAPEE STEFAN. Nad książką historyczną. 
Dz. Pol. 1947, nr 58. Autor omawia nowe wy 
dania książek historycznych. Jest to recenzja 
książki pod powyższym tytułem pióra M- 
Friedberga,

1TERADZKA KRYSTYNA. Kultura polska a 
niemiecka Dz. Pol. nr ‘59.

ZNAMIEROWSKI CZESŁAW. Władysław Ta. 
tarkiewicz: H istoria filozofii. M yś l Współcze­
sna nr 4. Recenzja uwypukla wartość dydak­
tyczną dzieła.

*
BIBLIOTEKI

BAROWA IRENA. Zakopane ska-nby. B ib lło t. 
nr 3—4. Autorka ubolewa nad brakiem zain­
teresowania bibliotekami naukowymi wśród 
wykształconych warstw społeczeństwa.

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA WOŁA O PO- 
MOC. Książka i K u ltu ra  nr 6 . Notatka omawia 
poruszaną obecnie na łamach prasy sprawę 

. o d r es t au r o w unita B i b 1 iotek i .
BIRKENMA JER ALEKSANDER. Biblioteka 

Uniwersytecka (w Poznaniu). B ib lio l. nr 1—2.
CYGAŃSKA JAN IN A. Biblioteka Rob. Tow. 

Przyjaciół dzieci. B ib lio t nr 1— 2.
D. S. Biblioteka Tow. Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej. B ib lio t. n.r 1—2.
GRYĆZ JÓZEF. K ilka obrazów z dziejów 

bibliotek. B ib lio t. nr 3—4. Autor przedstawia 
w sposób interesujący zarys h isto rii b ib lio ­
teki.

JANUSZKO STEFANIA. B iblioteka Publiczna 
m  st. Warszawy B ib lio t. nr 1— 2.

KOSTRZEWSKI JÓZEF. Biblioteka Muzeum 
Prehistorycznego (,w Poznaniu). Książka i  K u l­
tura nr 5.

KUBIAKOW A S. Działalność B iblioteki Pu­
blicznej (w Łodzi) w roku 1946, B ib lio t. nr 
1— -2 .

ŁODYftSKl MARIAN. Centralna biblioteka 
morska. Książka i K u ltu ra  nr 5. Autor pod­
kreśla znaczenie M iejskie j B iblioteki Gdańskiej 
proponując przekształcenie je j w  ,,Centralną 
Bibliotekę Morską Państwa Polskiego".

MAKOWSKI TADEUSZ. Centralna Biblioteka 
Wojskowa (w Warszawie). B ib lio l. nir 4— 2.

MIŚKOW I AK JAN. Nieznane polonika w 
Bibliotece M iejskie j iw Gdańsku. Kom unikat 
In s ty tu tu  Ba łtyck iego nr 3.

MORSZTYNKIEW1CZOWA IRENA. Bibliote­
ka Głównego Urzędu Statystycznego. B ib lio t. 
nr 1—2 .

M. P. Biblioteka Amerykańskiej Służby In­
formacyjnej (USIS) Library) przy Ambasadzie 
Amerykańskiej w Warszawie. B ib lio t. nr 1—2.

MUSZKOWSKI JAN. Książka w UNESCO. 
B ib lio t. nr 1—2. A rtyku ł omawia planowanie 
UNESCO w zakresie dotyczącym książki i 
i bibliotek.

PASZKOWSKA HALINA. Biblioteka Osiedlo­
wa im. Kazimierza Tołwińskiego (na Żolibo­
rzu). B ib lio t. n r 1— 2.

POZNAŃSKI MARCELI. Prace bibliografloz- 
ne w ZSRR. (Ćwierćwiecze Wszechzwiązkowej 
Izby Książki). B ib lio t. nr 1—2.

RECZYNSKI KAZIMIERZ. Biblioteka Kole- 
giacka w Dobrym Mieście. K om unika t In s ty ­
tu tu  M azurskiego nr 4.

SZYMICZEK FRANCISZEK. Śląska Bibliote­
ka Publiczne w Katowicach po wojnie, Zara­
nie śląskie zesz. 1— 2 .

WIĘCKOWSKA HELENA. Wrażenia b ib lio ­
tekarskie z Londynu. Książka i K u ltu ra  nr 5.

WIERCZYNSKI STEFAN. O uzupełnieniu 
zbiorów B iblioteki Narodowej. Odrodź, nr 20. 
Chodzi <j przekazanie zbiorów mającej być 
repatriowanej ze wschodu B iblioteki Bawo- 
rowskich Bibliotece Narodowej w Warszawie.

ZAREMBIANKA ZOFIA. 130 lat istnienia 
B iblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie 1817— 
1047. Książka i K u ltu ra  nr 5 .

H ISTO RIA N A U K I
BIRKENMA JER ALEKSANDER. Co władze 

okupacyjne w iedzia ły o poiskim tajnym nau­
czaniu w tzw. Generalnej Gubennii. Przegl. 
H ist. Ośw. nr 1. M. inn. przegląd niektórych 
pism poufnych w sprawie nauczania uniwer­
syteckiego władz niemieckich.

DZWONKOWSKI WŁODZIMIERZ. Wkład 
Polski do ku ltu ry  światowej. Poilska myśl f i ­
lozoficzna do rozbiorów. Książka i K u ltu ra  nr 
5. K rótk i rys historyczny.

GROCHMAL STANISŁAW. Postęp medycy­
ny czy powrót do dawnych leków? Od A
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do Z nr 5. Dawne empiryczne sposoby le­
czenia często znajdują uzasadnianie w świe­
tle badań nowoczesnych.

KURSY AKADEMICKIE W  CZĘSTOCHOWIE.
W R. 1944/45. Przegl. Hist. Ośw. nr t, Spra­
wo zdanie z organizacji i działalności.

MARKOWSKI ADAM. W ojna wszystkich 
przeciw wszystkim. Thomas Hobbes 1588 1679. 
Rzeczy ciekawe nr 5. A rtyku lik  zawiera no­
tatkę biograficzną o Hobbesie i popularny w y­
ciąg z jego systemu filozoficznego.

PETERS STANISŁAW. Wielka rewolucja w 
psychologii. Od A do Z nr 9. A rtyku ł oma-, 
wia książikę Jana Dembowskiego ,.Psychika 
zwierząt", opisującą rozwój badań w  . tej 
dziedzinie.

PIEŃKOWSKI STEPAN. Nauka polska w 
czasie okupacji. Przegl. Hist. Ośw. nr 1, B. 
kierownik wydziału nauki i  szkół wyższych w 
Departamencie Oświaty i Kultury przedsta­
w ia tajne nauczanie akademickie, stan naulki 
i piśmiennictwo naukowe, w tym okresie.

WYCECH CZESŁAW. Praca oświatowa w 
kra ju w czasis wojny.- Przegl. Hist. Ośw. nr 
1. M, inn przegląd działalności naukowej.

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE
AFTANAZY ROMAN. Wrocławskie Zakła­

dy Naukowe. Biblioteka Uniwersytecka. Świat 
i Zycie nr 16.

AFTANAZY ROMAN. Wrocławskie Zakła­
dy Naukowe. K lin ika psychiatryczna, Dz. 
Zach. nr 94.

A . GODLEWSKA. U źródeł najnowszej h i­
storii,. Prace Inisltyitujiu iPamięci .Narodowej. 
Dz. Zach. nr 105. „Badania Instytutu obejmu­
ją okres 1864—1945. Przestudiowanie tego 
osiemdziesięciolecia pozwoli na -wyczerpujące 
ujęcie najważnejszych wątków historycz- 
nych . . . ' 1

'DOROBEK INSTYTUTU ZACHODNIEGO. 
Sprawozdanie dy.róktora- Instytutu prof. Z. 
Wojciechowskiego. Głos W ielkop. tiT 95.

DOROBEK STUDIUM SŁOWIAŃSKIEGO 
U. J. Wolność, nr 37. Zadaniem Studium jest 
nie ty lko  praca naukowa, ale także popula­
ryzacja wiedzy o Słowiańszczyżnie,

K. S. W ielka praca Instytutu Bałtyckiego. 
Dz. Bałt., 1947, nr 81. A rtyku ł podaje zwię­
złą historię Instytutu.

KOBYLIŃSKI ANTONI. Instytuty naukowo- 
■ badawcze w  budownictwie. Rzeczpospolita 
nr 111. Jest to sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności Instytutu Badawczego Bu- 
downiotwa.

LUTMAN ROMAN. Kuźnia wiedzy o Ślą­
sku. Świat i Zycie, 1947, nr 12. A rtyku ł po­

święcony jest Instytutow i Śląskiemu w Ka- 
to wicach.

MALECZYNSKA EWA. Na-uka poteka we 
W rocławiu 1945/46. Zaranie Śląskie zesz. 
1— 2 .

POPIOŁEK KAZIMIERZ. Osiągnięcia w 
dziedzinie nauki na Górnym Śląsku, Zaranie 
Śląskie, zesz. 1— 2 Autor poświęca dużo uwagi 
Jhstytuitom naulkiowo-fcradawczym działającym 
na terenie Górnego Śląska.

R. Jak pracuje Państwowy Instytut Meteo­
rologiczny. Polska Zbrojna nr 90. A rtyku łk  
o charakterze popularnym.

STOJANOWSKI KAROL. W rocławskie Za­
kłady naukowe. Sekcja Antropologiczna. 
Świat i  Zycie nr 14,

ZBOROWSKI JAN. Instytut Pedagogiczny 
w Katowicach. Zaranie śląskie zesz. 1—2.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 
DROBNER BOLESŁAW. Ratujmy Bibliotekę 

Jagiellońską. DZ. POL., nr 81. Biblioteka 
znajduje się w bardzo ciężkiej sytuacji f i ­
nansowej .

ES-PE. Czas, by Naród spłacił dług Wszech­
nicy Jagiellońskiej. Dz. Pol. nr 109. Projekty 
rozbudowy środków uniwersyteckich w  Kra­
kowie wymagają większych sum pieniężnych. 
„Złożyć się na nie w inny dotacje państwowe, 
ofiarność społeczeństwa, a pomóc w tym dzidę 
muszą ojcowie miasta Krakowa w  słusznym 
zrozumieniu, że chodzi tu o wystawienie kultu 
rze polskiej najpiękniejszego i  najtrwalsze- 
go pomnika'*.

NOWIŃSKI CZESŁAW. Trzylatka badan 
naukowych. Rzeczpospolita nr 93, „T rzyle tn i 
plan badań naukowych, finansowany przez 
przemysł i uatalany w porozumieniu z jego 
kierownictwem, zapewnić ma racjonalne zu­
żytkowanie zasobów, które można, należy i 
opłaci się przeznaczyć na badanie techniczno, 
naukowe. Trzyletni plan badań naukowych 
wyzwolić ma marnującą się energię naukowca, 
któremu drobne nieraz braki aparatury, nie­
dostateczne wyposażenie pracowni, niemożli­
wość nabycia materiałów i odczynników w ią­
żą ręce i  zamykają drogę do odkryć nauko­
wych",

SPOŁECZNA ROLA NAUKI
B. J. Wyzwalanie nowych postaci materii 

i energii Ludzkość stanęła u progu „e ry  
przemian". Glos Ludu nr 99. A rtyku ł porusza 
niektóre zagadnienia z dziadziny ewolucji ga­

tunków i  podkreśla potęgę nauki, która po­
tra fi już wywoływać sztuczne mutacje,

EDWARDS E, Nauka tiworzy podstawę (dla)
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zjednoczenia świata. Świat i  Polska n r 14 
15. Praktyczna strona zagadnienia pokoju po­
lega na stosowaniu nauki w  życiu... Szeroka 
kontrola nad siłam i przyrody i  potężne zwię­
kszenie produkcyjności, zapewnione przez od­
krycia fizyczne i biologiczne, muszą być uwa­
żane ty lko  za cześć najważniejszą ogólnych 
zadań nauiki — światowej kon tro li produkcji, 
dokonywanej przez ludzi w  interesie Ludz­
kości... W  tym najogólniejszym znaczeniu 
nauki, jako wiedzy społecznej i , politycz­

nej na usługach ludzkości, można powiedzieć, 
że nauka tworzy podstawę (dla —  ?) zjedno­
czenia świata".

GOETEL WALERY. Udział polskiej myśli 
technicznej w  realizacji trzyletniego planu. 
Wolność, 1947, nr 29.

LORIA STANISŁAW. Rola nauki w 'odbudo­
wie gospodarstwa a ku ltu ry. M yśl. Wsp. nr 
3 (10). W ykład inauguracyjny, wygłoszony w 
dniu otwarcia drugiego roku alkadem. U-niw. 
i Politechn ik i we W-rodawiu 9. 12. 1946,
przedstawia rozwój instytucji naukowo-ba­
dawczych i zastosowania zdobyczy nauki w  . 
szeregu krajów, a dalej ustrój uczelni w ro­
cławskiej i je j działalność jako twórczego 
ośrodka nauki i ku ltu ry  na Dolnym Śląsku. 
W części końcowej autor wypowiada szereg 
postulatów, dotyczących całości szkolnictwa 
wyższego w Polsce, kładąc siilny nacisk na 
potrzebę planowego * i skoordynowanego wysz­
kolenia w najbliższym czasie większej liczby 
badaczów. W szczególności należy zorganizo­
wać dwuletnie studium podyplomowe na 
wszystkich wydziałach uniwersytetów i po li­
technik.

K. M. Nauka potęgą polityczną. Europa 
traci swą przewagę naukową. Robotnik, 1947, 
nr 6 6 . ,,Analizując elementy potęgi politycz­
nej jakiegoś państwa, wysuwano w począt­
kach bieżącego wieku dwa pierw iastki: ele­
ment demograficzny (ilość ludzi, którym i 
państwo dysponuje) oraz element przemysło­
wy, n ie  doceniano zaś zupełnie ro li nauka, 
ro li, którą uwidoczniła dopiero ostatnia woij- 

*no... Europa straciła swą przewagę naukową- 
Na je i wschodzie i zachodzie rosną drwię 
nowe potęgi nauki: Stany Zjednoczone Ame­
ryk i i Związek Radziecki".

MICHAJŁOW WŁODZIMIERZ. Planowanie a 
nauka badawcza. Nowe drogi, nr 3. Autor 
świetnie charakteryzuje (nawiązując m. in. 
do artykułów zamieszczonych w  ŻYCIU N A­
UKI) w postaci szeregu zwięzłych tez aktu­
alne tendencje nauki światowej, następnie 
przechodzi do rozpatrzenia przesłanek przema­
wiających za planowaniem całokształtu pracy

Zycie  Nauki — 24

naukowej w Polsce. , .Wobec naglących po­
trzeb nauki badawczej przejście do zdecy­
dowanego działania w  sensie planowania ba­
dań .naukowych wydaje się konieczne i p ilne ".

STREBEJKO MICHAŁ. Czy dyktatura uczo- . 
nych? Tyg. Powsz. nr 14—-15. Autor kreśli 
pobieżnie historię rozwoju prac nad wyzy­
skaniem energii atomowej uwypuklając wzra­
stającą zależność uczonych od władz w oj­
skowych i  po Mitycznych. Z drugiej strony 
wpływ  nauki na losy świata staje się co raz 
większy, to też być może ,,przyszłą dykta­
turą świata będzie dyktatura uczonych“ .

W ALIDUDA ADAM. Rola naukowej organi­
zacji i psychołechniki w przemyśle nafto­
wym. Nafta nr 5. A rtyku ł podkreśla koniecz­
ność oparcia selekcji materiału ludzkiego 
pracującego w przemyśle naftowym na ba­
daniach psychotechnicznych oraz wskazuje na 
znaczenie naukowej organizacji pracy.

7.EL. J. Popularyzacja wiedzy. Gazeta Ro­
botnicza nr 94. A utor propaguje czytanie (wy­
dawnictw popularno-najukoiwych przez ludzi 

pracy.

SZKOLNICTWO WYŻSZE
BACULEWSKI JAN. Z doświadczeń kursów 

wstępnych do szkół wyższych. Kuźnica nr 16. 
Autor podkreśla duży pro-cent młodzieży chłop­
skiej i robotniczej kończącej kursy z w yn i­
kiem dodatnim oraz idącą rw kierunku po­
większenia tego procentu selekcję Komisji 
W eryf iikacy jnonKwalif ikacy jne j.

BOHUSZ JULIAN. O ty tu ł inżyniera. Przegł. 
Techniczny nr 9—10. Autor k ry tyku je  dekret 
z dnia 3 lutego 1947 r. ,,o stopniu inżynie­
ra“  nadający temu ty tu łow i charakter w y­
łącznie zawodowy, a nie naukowy.

GRUSZCZYŃSKI KRZYSZTOF. Dwadzieścia 
la t spóźnienia. Pokolenie nr 4. Autor, w  dość 
pobieżnie opracowanym artykule, żąda re- 
fo im y szkolnictwa wyższego w sensie w ię­
kszego uspołecznienia uniwersytetów.

GRUSZCZYŃSKI KRZYSZTOF. Przewrót w 
Monaco. Pokolenie nr 2. Zob. ŻYCIE NAUKI, 
nr 15/16, szkoły wyższe na przełomie.

GĄSIOROWSKA N ATALIA . Międzynarodo­
we Stowarzyszenie Uniwersyteckich Profeso­
rów i  Wykładowców. Kuźnica n r 13. ,.Po­
lem działania stowarzyszenia... jest Uniwer­
sytet jako  całość; zamierza ono zajmować się 
sprawami, które dotyczą nauczycieli uniwer­
syteckich i  pracowników badawczych, nato­
miast usuwać się z dziedziny zainteresowań 
specjalnych". Siedzibą biura centralnego Sto­
warzyszenia- -jest Londyn.

KAMIEŃSKI MARIAN. W ydziały Architek­
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tury, Inżyn ierii i Komunikacji w  Krakowie.
Dr. Pol., 1947, nr 50.

K. B. Potrzeba reformy studiów wyższych. 
Echo Krakowa nr 94. A rtyku ł pobieżnie
streszcza znane zagadnienia poruszane ob­
szernie przez współczesną publicystyką polską.

K. ja k  pracuje lektorat cosyjski na U.J. 
Echo Krakowa nr 90.

KUCZEWSKI WŁADYSŁAW. Osiągnięcia Po­
litechn ik i Śląskiej w Gliwicah. Zaranie Ślą­
skie zesz. 1-—2 .

ŁEB BA E. O organizacji wyższych uczelni te­
chnicznych w Polsce. Uwagi dyskusyjne, in ż y ­
n ie ria  i  B u d ow n ic tw o 'n r 3—4. Uwagi zawarte 
w  powyższym artykule odnoszą się właściwie 
do organizacji uczelni wyższych każdego typu, 
nie ty lko  technicznych. Autor rozróżnia dwoja­
k i  cel uczelni wyższych: szkolenie fachowców 
w danej dziedzinie i  kształcenie przyszłych 
pracowników naukowych. Odpowiednio do tej 
dwoistości należy przekształcić program stu­
diów w ten sposób, aby dotychczasowe u- 
czetnie wyższe zajmowały się jedynie szko­
leniem fachowców, natomiast materiał kw ali­
fiku jący się na 'badaczy naukowych kształcił 
się w  Centralnej Akademii Nauk — całko- 
w icih • na koszt państwa. Również w dobo­
rze profesorów należy przeprowadzić rozdział 
miedzy uzdolnionymi pedagogami 1 wykła- 
do Wcanijspralotykami a w łaściwymi naukow ca. 
Titi, połączenie bowiem funkcji naju czając ej 
i  badawczej w  jednej osobie nie wychodzi, 
zdaniem autora artykułu, na dobre ani pra­
cy naukowej profesora ani odpowiedniemu 
przygotowaniu studentów.

PASSENDORFER EDWARD. Badania przy­
rodnicze Uniwersytetu Toruńskiego w  roku 
1946. Komunikat Instytutu Bałtyckiego nr 2.

SOKORSKI WŁODZIMIERZ. Organizacja na- 
uki i szkół wyższych. Odrodź, nr 20. Tezy 
artykułu streszczamy w  dziale ,.Fakty i po­
glądy** (nr 17/18).

SOKORSKI WŁODZIMIERZ. Reorganizacja 
wyższego szkolnictwa. Kuźnica nr 13. Tezy 
artykułu — w.naszych ..Faktach i poglądach * 
(Z Y C IE  NAUKI, n r 15/16).

SZKOLNICTWO WYŻSZE na Śląsku. Śląsk 
nr 1. A rtyku ł wyczerpuje ¡kwestię bardzo do­
kładnie dostarczając wiele infomacji.

ŻRNCZYKOWSKI W ACŁAW . Problemy szko­
lenia inżynierów budownictwa lądowego. In ­
żynieria i Budownictwo nr 3—4. Autor, roz­
patrując przewlekły czas trwania studiów po­
litechnicznych przed wojną, proponuje relor- 
mę programu szkolenia idącą w  kierunku wię­

kszej specjalizacji i dwustopniowości ...na­
uczania.

ŻÓŁKIEWSKI STEFAN. M ateriały do dy­
skusji o uniwersytetach. Odrodź, nr 13. Zob. 
ŻYCIE NAUKI, nr 15/16, Szkoły wyższe na- 
przełomie.

TECHNOLOGIA NAUKI
SZPUNAR. J. Możliwości zastosowania ener­

gii atomowej w biologii i medycynie. Myśl 
Współczesna nr 4. ,,Zastosowanie radioak­
tywnych pierwiastków w różnych dziedzinach 
biologii i medycyny przyczyniło 6 ię już do 
rozwiązania szeregu bardzo istotnych zagad­
nień w tych dziedzinach. Badania te jednak 
znajdują się dopiero ¡w stadium wstępnym".

TEORIA I METODOLOGIA NAUK
AJDUKIEWICZ KAZIMIERZ. Konwencjonal­

ne pierwiastki w nauce. Wiedzia i Życie 
zesz. 4. „N ie  portret realistyczny świata, lecz. 
raczej przejrzysta, mapa świata, pozwalająca 
łatwo wytyczać drogi naszemu praktyczne­
mu działaniu( jest celem, do którego nauka 
zmierza". Opierając się na klasycznych ein- 

.s te i newskich przykładach pomiarów równo- 
czesności i długości autor wykazuje konie­
czność konwencjonalnego zaostrzania termi­
nów wziętych z języka potocznego celem 
jednoznacznego opero/wania nimi w  nauce.

EHRLICH STANISŁAW. O potrzebie badań 
ustro-ju i  prawa radzieckiego. Państwo 
i prawo nr 5— 6  (15— 16). Autor, pierwszy 
wykładowca uniwersytseki tego przedmiotu w 
Polsce na Uniwersytecie Łódzkim, przed sta-’ 
wia tu w szczególności zagadnienie metody 
tych badań, wypowiadając się przeciw tra­
dycyjnym metodom — dogmatycznej i  histo- 
ryczno-porówoawczej, a natomiast za metodą 
materializmu dialektycznego.

FIDLER ANTONI. Wartość statystyk lekar­
skich w ocenie skutków leczenia. Pol. Tyg. 
Lek. nr 15—16-47. Dane statystyczne niewła­
ściwie interpretowane mogą prowadzić do zu­
pełnie błędnych wniosków. Należy zwracać 
uwagę na jednolitość metod badania.

II^LD AN E G. B. S. Zmienność oblicza zie­
mi. Ciągłość przemian w przyrodzie. Głos 
Ludu nr 60. „Jedną z char akt e-rystycznych 
cech nowoczesnej nauki jest przywiązywanie 
co raz to większej wagi do nagłych zmian* . 
Autor uzasadnia powyższe zdanie na gruncie 
teorii ewolucji.

HOŁUBOWICZ WŁODZIMIERZ. O metodzie 
badania grodów. Z Otchłani W ieków zesz.
3__4 . A rtyku ł omawia bardzo ważny dział
badań prehistorycznych.

JAKIM I AK ZYGMUNT. Monizm filozoficzny
«
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X IX  wieku. Dziś i Julro nr 18. Jest to po­
bieżna i mało rzeczowa charakterystyka nie­
których prądów filozoficznych zeszłego stu­
lecia.

J. O. O wartości wychowawczej pism Fry­
deryka Nietzschego. Głos Wolnych nr 2—3. 
Abstrahując od poglądów Nietzschego, na­
leży zwrócić uwagę na jego krytyczną me­
todę myślenia.

KULĄGOWSKA H ALINA, JANION MARIA. 
Im trudniej — tym lepiej, czyli dobrowolne 
męczeństwo humanistów. Pokolenie n r 2. Au­
to rk i podkreślają konieczność opracowania 
metodologii nauk humanistycznych i projek­
tują wprowadzenie tej dyscypliny w dzie­
dzin ie, teo rii litera tury.

MYSŁAKOWSKI ZYGMUNT. Czy ‘doświad­
czenie uczy? Kuźnica nr 19. Popularnie u ję ty  
a rtyku lik  występuje przeciw konserwatyzmo­
wi myślowemu.

RYTEL Z. Parę uwag <> ,,Naukowej Orga­
n izac ji". Przegl. Organizacji n r 5. Autor za­
licza , .naukową organizację" do nauk huma­
nistycznych i  wyróżnia ar niej trzy działy: 
organizację, kierownictwo i  wykonawstwo.

SAWICKI LUDWIK. Prehistoria. Wiedza 
i Życie zesz. 3. Autor omawia metody, roz­
wój i aktualne zagadnienia prehistorii.

SUCHODOLSKI BOGDAN. Naturalizm racjo­
nalistyczny. Oświata i  Kultura nr 4. ,,Peda­
gogika stawała się pewnym rodzajem wie­
dzy o  naturalnych prawach rozwoju i  wzro­
stu wiedzy o najskuteczniejszych metodach 
pielęgnacji wychowanka i jego naturalnych 
tendencyj". Autor analizuje rozwój podłoża 
filozoficznego powyższego kierunku, przeciw­
stawiając go idealizmowi ontologicznemu.

SUCHODOLSKI BOGDAN. O prawdzie. Znak 
nr 4. Autor poddaje krytyce współczesny re­
latywizm naukowy i  filozoficzny, po czym 
zastanawia się nad możliwością poznania 
łjprawdy absolutnej' ‘ .

WUDEL WITOLD. Powstanie log ik i wyższej. 
M yśl Wsp. nr 3 (10). Autor omawia zdo­
bycze log ik i wyższej i je j znaczenie nauko­
we z puniktu widzenia materializmu dialekty­
cznego, pisząc m. in .: ,,jedną z nie w ielu 
dziedzin, w  których stać już polskich mark­
sistów na samodzielny wkład w dzieło mat. 
diak jest racjonalny w ykład d ia iektyki na 
podstawie wielowartościowej log ik i matema­
tycznej i  wprowadzenie diaiektyki do lo ­

g ik i formalnej...".
ZAWIRSKI ZYGMUNT. Materializm diaiek- 

tyczny. Głos Pracy nr 82—83. Autor charakte­
ryzuje kró tko  i przystępnie metodę dialek­

tyczną i  oparty na niej materializm histo­
ryczny.

TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE

NOW A PLACÓWKA NAUKOWA. Polski In­
stytut Prasoznawczy. Dz. Zach. nr 110. ,,In­
stytut Prasoznawczy... — w Warszawie —  
jest stowarzyszeniem o celach naukowych. 
Cele te to: szerzenie, popieranie i  rozwój, 
prasoznawstwa., a w szczególności prowa­
dzenie badań nad prasą polską o*raz podej­
mowanie prac, zmierzających ku doskonale­
niu prasy".

PUCHAŁKA-ZABRZESKI ADAM. Naukowa. 
Rada Łużycoznawcza. Życie Słowiańskie nr 5.

ZJAZD Polskiego Związku Inżynierów Bu­
dowlanych. Rzeczpospolita nr 106. A rtykuł,, 
napisany z okazji zjazdu w Warszawie, za­
wiera krótką historię Związku.

UCZENI
GRÓDECKI ROMAN. Adam Kłodziński, h i­

storyk. Kw. Hist. R. LIV.
KORTA ADAM. Uczony i żołnierz. Pamięci 

Gustawa Przy chocki ego, prof. U.J. — ppłk*, 
rez. W.P. Polska Zbrojna nr 50.

KR. ZB. W ie lk i popularyzator Słowiańszczy­
zny prehistorycznej. Prof. dr Józef Kostrzew- 
ski. Dz. Pol. nr 83.

STANISŁAW KUTRZEBA, numer specjalny 
Kw. Hist. R. LIV . Główne daty życia. St* 
Kutrzeba jako organizator Polskiej Akade­
m ii Umiejętności — przez Tadeusza Kowal­
skiego. H istoryk prawa — przez Adama V e - 
tulaniego. H istoryk Krakowa —  przez Jana- 
Dąbrowskiego. Uzupełnienie b ib liografii prac.

MARKERT W ACŁAW . (Profesor dr med. W i­
told Orłowski. Pol. Tyg. Lek. nr 15— 16—17* 
A rtyku ł biograficzny z okazji 50-lecia pra­
cy naukowej prof. Orłowskiego.

NEKROLOGI historyków polskich, zmar­
łych w  czasie wojny, ciąg dalszy. Kw. Hist* 
R. LIV.

PAMIĘCI Profesora Henryka Mierzejew­
skiego, założyciela SIMP (Stowarzyszenie In­
żynierów Mechaników Polskich). Przegl. Me­
dian. zesz. 1 .

PETERS STANISŁAW. Legendarny odkryw ­
ca „ka m lin y ". Dz. Pol. nr 63. Jest to  ar~ 
tyku ł o Ignacym Łukasiewiczu.

PIWARSKI KAZIMIERZ. Józef Feldman, 
przedwcześnie zmarły historyk, w ybitny znaw­
ca stosunków polsko-niemieckich. Kw. H ist* 
R. LIV .

PRZYBYŁOWSKI KAZIMIERZ. Roman Long„ 
champs. Państwo i  Prawo nr 5— 6  (15—
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16). Wspomnienie o w ybitnym  cyw illic ie , za­
mordowanym prze/. Niemców.

SP. P.ROF. DR WOJCIECH ROGALA. Nafta 
nr 5 . JesI to nekrolog poświęcony zmarłemu 
dziekanowi ¡wydziału geologiczno-miernicze- 

■ go Akademii Górniczej.
SKIMINA STANISŁAW. Gustaw Preychocki, 

•uczony i tłumacz. Dz. Pol,, 1947, nr 44.

ZADANIA I POTRZEBY NAUKI
GALON RAJMUND. Polska nauika geogra­

ficzna  a Pomorze. Jantar zesz. 2. Na margi­
nesie zjazdu Polskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, mającego się odbyć w Toruniu I 

.Szczecinie, autor omawia aktualne problemy 
geograficzne związane z Pomorzem,

HAB. Slowianoznawstwo naukowe. Zycie Sło­
wiańskie nr 4. Wiele dziedzin nauki znaj­
duje się w  bliskim  stosunku do siowiano- 
znawstwa. Chodzi o to, ,,by damy autor, k tó ­
ry  w swej dziedzinie może być wybitnym , 
czy ¡nawet znakomitym specjalistą, znawcą 
•całości —  odnośnie do szczegółów związa­
nych ze Słowiańszczyzną zechciał porozumieć 
sic ze stowianoznawcą, skontrolować swoje 
dane i w razie potrzeby je uzupełnić".

HALDANE G. B. S, U wróżbitów pogody. 
Głos Ludu nr 107. Meteorologia przewiduje 
stan ¡pogody z pewnym prawdopodobieństwem. 
Stopień tego prawdopodobieństwa powinien 
¡być podawany w każdym komunikacie me­
teorologicznym.

M. I. O wspólny język. Głos W olnych  
nr 4. Jest to  jeszcze jeden glos za wprowa­
dzeniem w stosunkach międzynarodowych 
sztucznego i mało praktycznego języka, ja ­
k im  jest esperanto. Sam pomysł języka mię­
dzynarodowego jest, naszym zdaniem, słusz­
ny natomiast nie ma realnych możliwości 
rczwoju esperanto.
AUBEL EUGENE i NICOLLE JACQUES. O 
ustroju Akademii Nauk ZSRR. M yś l W sp. l ir  
3 (10). Wszechstronne zestawienie histo rii
Akademii, struktury organizacyjnej, działal­
ności i wydawnictw.

BRASLAWSKI I. Wykształcenie uniwersytec­
k ie  w  ZSRR. W olność nr 89. Jest to k ró tk i ar­
tyku lik  o  organizacji szkolnictwa wyższego 
w  Sowietach.

BUCHAŁO S. Kadry specjalistów z wyż­
szym wykształceniem. Rozwój zakładów aka­
demickich na Ukrainie. W olność, 1947, nr 36. 
,,W ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci w yż­
sze szkolnictwo Ukraińskiej Republiki Radziec. 
k ie j wychowała liczne zastępy profesorów, 
¡docentów, asystentów ¡prowadzących rozległą

pracę naukowo-badawczą we wszystkich dzie­
dzinach nauki, techniki i ku ltury.

FALKOWSKI J. Uniwersytet film ow y w  
Moskwie kształci operatorów, reżyserów i ak­
torów (¡przekład z rosyjskiego). Robotnik, 1947, 
nr 70. Wszechzwiązkowy Instytut Państwowy 
Kinematografii ma charaktar ucze ln i. wyższej 
o  wysokim poziomie studiów.

GĄSIOROWSKA NATALIA, UNESCO, konfe­
rencja generalna ¡dnia ¡19. 11. 1946. M yś l Wsp. 
nr ¡3 (10). Sprawozdanie z konferencji. Zycie 
Nauki nr 13—14, art. Jana Muszkowskiego, 
Wspópraca intelektualna wczoraj i  dziś.

KAMIŃSKI ALEKSANDER. Kazachska Aka­
demia Nauk. W olność nr 54.

KLIMEK M. Organizacja pracy w  zakładach 
naukowych radzieckiego przemysłu w łókienni, 
czego. Z.S.R.R. W olność, 1947, nr 39. Autor 
opisuje Instytut Przemysłu Bawełnianego w 
Moskwie i Leningradzie.

MUSCHELISZWILL1 MIKOŁAJ. Bieżące za-, 
danie Gruzińskiej Akademii Nauk, M yś l. W sp. 
nr 4.

SPERANSKI J. Państwowy Instytut Pedia­
tryczny (w ZSRR). W olność n r 71.

ZA G R A N IC A  

POSTĘP NAUKI
BARTOS JÓZEF. Czeska filozofia. Świat i 

Polska nr 14—15. , .Czeska filozofia zajmuje stę 
raczej stworzeniem określonego poglądu na 
świat, aniżeli rozstrzyganiem wąskiego zakre­
su szczególnych problemów filozoficznych . 
Autor ¡podaje treściwy przegląd współczes­
nych kierunków filozoficznych w  Czechosło- 
wacji.

HIRSZFELD LUDWIK. Wrażenia z podró­
ży do Stanów Zjednoczonych i  Kanady. Pol. 
Tyg. Lek., 1947, n r 4—8. Bardzo interesu­
jąco i bezpośrednio u ję ty  artyku ł znanego 
bakteriologa mówi o osiągnięciach i  charak­
terze nauki amerykańskiej. Autor omawia 
przede wszystkim dziedziny najbardziej go 
interesujące, a iwiięc bakteriologię, w iruso­
logię epidemiologię i tg., podkreślając roz­
mach’ nauki amerykańskiej i metodę badań 
opartą na pracy zespołowej na w ielką ska­
lę. Dużo uwagi poświęcano badaczom pol­
skim pracującym na obczyźnie.

TER-KARAPETIAN MAKRTICZ. Nauka mej 
oj,czytany; Wolność, ,1947, n r 45. A rtyku ł
mówi ogólnikowo o wysokim poziomis i  ce­
lowej organizacji nauki w Związku Radzie­
ckim.
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ZA G R A N IC A  —  STOSUNKI NAUKO W E 
Z POLSKĄ

KAMIEŃSKI B. K ilka szczegółów o kon­
takcie z uczonymi Z.S.R.R. W olność nr £9. 
Autor opisuje «woje iprace przedwojenne rw 
dziedzinie elektrochemii.

SPRAWOZDANIE z udziału delegacji pol­
skiej rw posiedzeniu Komitetu Wykonawcze­
go Światowej Konferencji Technicznej w  
dniach 11, 12 i 13 lutego 1947 r. w Pa­
ryżu. Przegl. techn. nr 7— 8.

ZA G R A N IC A  —  UCZENI
GRABOWSKI TADEUSZ STANISŁAW. A- 

dolf Cerny. Życie S łow iańskie  nr 5. Jest to 
biografia czeskiego badacza lite ra tu ry  p o l­
skiej i lektora języka polskiego na Uniwer­
sytecie Karola w Pradze, a przy «tym lite ­
rata i  'publicysty.

JAKUBOWICZ W. Rosyjski przyjaciel czar­
noskórych. Z okazji 59-tej rocznicy śmier­
ci M ikhicho-M akłaja. W olność nr 85. Jest 
Ło życiorys wybitnego geografa radzieckiego.

JAKUBOWICZ W. Uczony, patriota, bo­
jownik. W 27 rocznicę zgonu K. Tiimiria- 
zierwa. Wolność nr 97. Timiriaiziew prowa­
dził ¿badania w  dziedzinie botaniki i  zoo­
logii.

JAKUBOWICZ W. W ie lk i siewca idei. W 
rocznicę śmierci Michała Łomonosowa. W o l­
ność nr 86.

R. M. W  dziesięciolecie śmierci genial­

nego uczonego. Rutherford -— twórca chemii 
XX wieku. R obotnik nr 81.

RYBKIN G. Niewidomy matematyk. Wol­
ność nr 95. Matematykiem tym jest Lew 
Pontriagin, członek-ko respondent Akademii 
Nauk Z.S.R.R.

STRELN1KOWA W. Siniały badacz. W o l­
ność, 1947, nr 36. Jest to charakterystyka 
uczonego radzieckiego Łysenki, pracującego 
nad selekcją roślin.

ZBIORY, A R C H IW A , M UZEA

HUTKA JERZY. Rozbudowa sieci muzeal­
nej w woj. śląsko-dąbrowskim. Zaranie Ślą­
skie  zesz. 1—2.

KULCZYŃSKI STANISŁAW. Ossolineum re- 
divivum. Odrodź, nr 13.

LORENTZ STANISŁAW. O polskich zbie­
raczach waz antycznych. Meander nr 1. A r­
tyku ł obrazuje stan polskiego kolekcjoner­
stwa w  zakresie waz antycznych w drugie j 
połowie X V III i pierwszej połowie XJX w.

OPACKI JÓZEF. Archiwum Miejskie w G li­
wicach (historia i stan obecny). Zaranie Ślą­
skie zesz. 3—4.

ST. K. Ambicje kulturalne Zabrza. M u­
zeum i Biblioteka Publiczna. Dz. Zach., 1947, 
nr 66.

SZYMICZEK FR. Odkrycie archiwum Re- 
jenc ji Opolskiej. Świat i Życie  nr 14. A r­
chiwum zawiera cenne dokumenty niemie­
ckie dotyczące Śląska OpoLskiągo.

WIECZOROWSKI TADEUSZ. Stan prehi­
storii na -terenie Szczecina. Jantar zesz. 2.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
LEKTO RATY JĘZYKA POLSKIEGO W  SZWECJI

ZA IN TE R E S O W A N IE  się po lsk im i sipraw.unii w  Szwecji jeslt w ie lk ie . W yp ływ a  
to  iż dw u przyczym , k tó re  sitmowiią: liczne p u nk ty  zaczepienia w  przeszłości, 
¡poza itym  bliskie  położenie geograficzne, .i w  konsekw encji konieczność b liż ­
szego poznania swego sąsiada. Szwecja, k tó ra  je s t tak bardzo przyw iązana 
do  sw ej przeszłości i w  k tó re j (historia o jczysta jes t jedną z majtpopuiaraiej- 
«zydh 'gałęzi w iedzy, poświęca bardzo w ie le  uwagi itym czasom, k ie d y  :Ło oba 
k ra je  zna jdow a ły  się w  dw u w rog ich  sobie obozach. Zresztą okres d ług ich  
■wojen w yd a ł również pozytyw ne owoce: poznano się wzajem nie i nauczono 
cen ić swego przeciw n ika . W  okresie  niewolili Potoki głosy k ry tyczn e  lub 
niechętne w stosunku do naszego narodu na leżały tło bardzo rzadkich  w y ­
ją tkó w . W ysta rczy  ¡przerzucić niedużą książeczkę K. G. Fellleruiusa, Nagra  
■svenak-polska m innen  (Garść wspom nień polsko-szwedzkich, 1939) lub tegoż 
au to ra  Polen i svenak ly z ik  (anto logia szwedzkie j l i r y k i poświęconej Polsce 
i  po lsk im  sprawom, 1935), Iby sobie uśw iadomić, z jaką sym patią społeczeństwo 
szw-edżkie śledziło w a lkę  Polaków o niepodległość. W szystk ie  ważniejsze głosy
0 Poilsce lub prace poświęcone po lsk im  ¡probierniom do ro ku  1918 zebrał
1 o m ó w ił St. W ędkiew łoz w  książeczce: Le Suède et Ja Pologne, Sztokholm  
1918. Z te j książeczki dow iadu jem y się ponadto, ja k  poważną pozycję  w  szwedz­
k ie j lite ra tu rze  p iękn e j za jm ow a ły  tłumaczenia z po lskiego. Przyznanie Sien­
k ie w iczo w i nagrody N ob la  w  r . 1905 ¡było ty lk o  przyp ieczętowaniem  tej, 
o lb rzym ie j popularności, ja ką  się on cieszył u  szwedzkich rzesz czyte ln ików .

Spośród w ie lu  osób, k tó re  p rz y c z y n iły  się do zaznajom ienia Szwedów z lite ­
ra tu rą  polską, na leży itu w  ¡pierwszym rzędzie w ym ien ić  dw ie: A lfred a  Jensena 
(um. 1921), n iezrównanego znawcę lite ra tu r i k ra jó w  słow iańskich oraz n ie ­
strudzonego tłum acza ze s łow iańsk ich  języków , g łów nie z po lskiego (m. im. 
Pan Tadeusz, B a llady i romanse, Nieboska Komedia, Iryd io n , W  Szwajcarii, 
W esele) o raz E llen W ester (um. 1930), k tó ra  p rzysw o iła  lite ra tu rze  szwedzkie j 
niemali całego Sienkiewicza, Orzeszkową i Ghłędowskisgo, a poza itym liczne 
u tw o ry  Żerom skiego, Zapolickiej, Reymonta (m. im, Chloipi) i  im. Że te 
tłum aczenia n ie  b y ły  ty lk o  m artw ą pozycją  w  b ib lio tekach , dowodzą coraz 
to now e przedruki: Quo vadis wyszło dotychczas w  11 wydainiiadh. Ogniem  
i  mieczem  w  p ięc iu  (oisitatniie 1946), C hłop i w  Itrzeclh, n iek tó re  ks iążk i Chłę- 
dowskiego w  dw u  w ydan iach iitd.

To zainteresowanie się po lską h is to rią  i lite ra tu rą  pociągnęło za sobą, rzecz 
jasna, również zainteresowanie się język iem  po lskim . Profesorow ie języków  
słow iańskich na uczefaiadh w yższych (pierwsza tego rodza ju  katedra powstała 
w U psa li w  r. 1891, choć ję z y k i s łow iańskie  b y ły  tam  w yk ładane od r. 1883) 

pośw ięcają w  sw ych  w yk ładach  i ćw iczeniach semiinaryjnyclh coraz w ięcej 
czasu i  uw ag i po lsk im  pmóblliemom językow ym . W  okresie  1883— 1937 f ilo lo g ii 
po lsk ie j poświęcono ogółem  54 sem estry na 114 semestrów f ilo lo g ii roisyjsikiej. 
P roblem y te zna jdu ją  też swe odb ic ie  w  pracach ¡naukowych, nip. Aspektem-
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demng und Aktionsbildung beim polmschen Zeilwort S. A g re lła  (1908) lub 
tegoż samego autora Przedrostki postaciowe czasowników polskich (praca na­
pisania i wydana po po lsku  w  r. 1918).

iNa itvm  tle  s ta je  się zrozum iałe, że prędzej ©zy- późn ie j m usiało również 
do jść iw Szwecji do stworzenia le k to ra tów  po lsk ich  na  UTiii,werystetach. P ie rw ­
szy chromo lo«giozm i© ilekftorait pow sta ł w  Lund .(r. 1934), g łów n ie  dzęki in t- 
c ja tyw iie wym ienionego w yże j prof. Ągrelila. Koszty związane z .utrzymaniem 
te j p laców ki, k tó re j prowadzenie powierzono dr Z ygm untow i Łakocińskiem u 
z K rakow a, zosta ły  pódzi«efan«e w  ten sposób, że l U w z ią ł na  siebie un iw ersyte t, 
resztę zaś m ia ło  po k ryw a ć  M in is ters tw o O św ia ty  w  W arszaw ie. W yższa 
szkoła w  Sztokholm ie początkow o zadowalała się doryw czym i kum am i języka  
polskiego, .z k tó ry c h  p ierw szy, w  r. 1934, b y ł p row adzony przez cllr S. Saw ic­
kiego, późniejszego profesora, ję zykó w  skandynaw skich w  W arszaw ie (zginął 
w  pow stan iu 1944), d ru g i zaś, w  a. 1936, przez. R. Maihra. S tały le k to ra t został 
u tw orzony dopiero w  ir. 1937, p rzy czym  na lek to ra  został pow o łany  .m gr Z b i­
gn iew  Fo le jew ski z W ilna . Również tu koszta u trzym ania .były dzielone m iędzy 
wyższą szkolę i  po lsk ie  M in is te rs tw o O św iaty. W reszcie w  okresie jesiennym  
1936 doszło do uruchom ienia le k to ra tu 'w  Upsali, przy czym  pierwszą 
łe k to rką  została d r A po lon ia  Załuska z K rakow a.

D la  pełności obrazu wanto jeszcze dodać, że od ra ku  1945 ję zyk  polisfci jest 
w yk łada ny  rów nież na wyżsizej szkole w  Goteborgu, ¡gdzie w yk ładow cą jes t 
ro d o w ity  Szwed,. Hic. Guinmar Jaciofosson, le k to r języka  rosy jsk iego, w spó łautor 
(rażeni z prof. G. G u m a rsso w m  { n iże j podpisanym) Małego słownika szwedzko- 
polskiego i polsko-szwedzkiego (1946).

W szystk ie  trzy  le k to ra ty  są czynne po dziś «dzień, p rzy  czym  zmiana na 
stanow isku lek to ra  zaszła ty lk o  w  Upsali, «gdzie po k ilkum ies ięczne j p rze rw ie  
w. okresie jesiennym  1939) dir Załuska ni«e mogła ¡wrócić n«a swą p lacówkę 
z  powodu w o jn y  a następnie okupacji) no«wym le k to rem  «został «od1 «lutego 1940 
n iże j podpisany, poprzednio le k to r  języka  po lsk iego w  H elsinkach, W iln ian in . 
D z is ia j, patrząc wstecz na pracę m in ionych  lat, trzeba stw ie rdz ić , ż e  fefctocaty 
po lskie  w  Szwecji s p e łn iły  swe zadanie, daleko w ykracza jąc pozia «ramy nakre­
ślanego im  ma początku program u. M im o bandzio ciężkidh war«unkó«w mateirial- 
nycih, w  ja k ich  le k to ra ty  te  «znalazły się z «chwilą w ybuchu  w o jn y , m im o b raku  
po lsk ich książek i pe riodyków , praca n ie  ustawała and na dhwilę. Przypisać 
to  należy n ie  ty lk o  zrozum ien iu ważności swego zadania przez lek to rów , lecz 
rów nież tej sym patii, z ja k ą  w ła id ż e  un iw ersyteck ie  ‘odnosiły  się do po lsk ich  
placówek, a wreszcie sam ym  Słuchaczom, k tó ry c h  «ilość, ja k b y  na złość 
w sze lk im  chw ilow ym  kon iunk tu rom  i po lityczn ym  p.rogniozom, n ie  ty lk o  n ie  
zmniała, lecz przeciwnie, w n iek tó rych  la tąch nawet u leg ła  podw ojen iu .

«Przeciętnai ilość godzin w yk łado w ych  tygodn iow o by ła  wszędzie i  przez ca ły  
czas- n iem al jednakow a: 4 godziny, z czego 3 b y ły  z w yk łe  pośw ięcone :naucza­
n iu  języka  na dw u szczeblach, «reszta zaś ¡czasu by ła  przeznaczona ha w yk ła d y , 
k tó re , ja k k o lw ie k  zsunięte na szary kontoc, o d g ryw a ły  p rz e c ie : dość ważną 
rolę, pomie«waż, wygłaszane najczęściej *  szwedzku, b y ły  dostępne rów nież 
dla, szerszych sfer, n ie  in te resu j ącydh się język iem . W  ogóle w  zależności
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od zainteresowań można ¡podzielić .słuchaczy szwtedzkadh na trzy g rupy: s law i- 
itó w , k tó rz y  s tu d iu j ą jednocześnie k ilka  ję zyków  słow iańskich, a k tó rym  chód» 
g łów n ie o zdobycie 'gruntownych podstaw teoretycznych (poprawna wym owa, 
gram atyku opisowa i  ihJstoiryicizna, dawanie sobiie rady z każdym  tekstem  bez 
kuto .przy pom ocy s łow nika); na jm n ie j lllcziną by ła  ta grupa w  Szitoklhottaie, 
gdzie większość słuchaczy rekru tow a ła  się opoiza sfer akadem ickich, na jiicz - 
niejszą w Upsali, gdzie osoby spoza un iw ersyte tu  na leżały d o  rzadkich w y ­
ją tkó w . Drugą grupę reprezentu ją  przedstaw icie le ró ż n y c h ' k ie run ków  nauko­
w ych, pragnący bezpośrednio zapoznać się z odnośną pollską .litera turą 
fachową ‘(g łów nie h is to ry c y ), wreszcie grupę trzecią tworzą osoby związane 
czy to  .osobistymi węzłami k Polsiką .i Polakami czy też zainteresowane w  pracy 
cha ry ta tyw ne j, zwłaszcza w  ostaitadcin ła tach w  zw iązku ze sizwedlzką akcją 
pomocy d'!a Poilski. Dla te j ostatn ie j g rupy ‘le k to rzy  bylii w  oiefctórydh: łatadh. 
zmuszani prowadzić specjalnie ku rs y  języka poWkiego poza uniwersytetem .

Spośród lem atów nie zw iązanych z ¡nauczaniem .języka można tu  w ym ien ić 
następujące: Lund —  lite ra tu ra  polska, a w  oetataliich laltadh h istoria  sztuki 
naszej; Sztokholm  —  dzieje k u ltu ry  po lsk ie j, m etodyka ¡historii l i te ra tu ry  po l­
sk ie j, łu.d i ję z y k  polski., po lscy laureaci Nobla, poezja. M łode j Polski; Up- 
sala —  nowsza lite ra tu ra  po lska na t le  sy tuac ji po lityczne j, pozy tyw izm  (dr 
Załuska), M ick iew icz, M ick iew icz  i. Puszkin, a poza tym  co roku przez jeden 

semestr wybranie kw estie  z, h is to r ii języku polskiego ¡(¡niżej' podpisany).

N akreś lony w yże j obraź b y łb y  jednak moonio n iekom ple tny, gdybyśm y się 
og ran iczy li w yłącznie do ¡dziaialllmośai pedagogicznej ilekitorów. Lekto ra t w  ob­
cym  k ra ju  je s t p laców ką w ysunię tą na zewnątrz,, działalność jego s iłą  rzeczy 
w ykracza daleko poza ra m y  w yłącznie un iw ersyteckie . Lektor je s t reprezen,- 
tadtem  swego k ra ju  i  sw e j k u ltu ry  w  obcym  otoczeniiu. P rzy jac ió ł dla swego 
k ra ju  izjedinujie on nie  ty lk o  przez .nauczanie języka Huto lite ra tu ry , lecz. rów ­
nież, może naw et w  rów n ie  w ysok im  stopniu, przez osobiste k o n ta k ty  ze 
sw ym i no w ym i zna jom ym i d p rzy jac ió łm i. Ze ta j ¡dziedzina działa lności le k to ­
ró w  n ie  należała w  okresie w o jn y  dio na/j ła tw ie jszych, dhyba nie trzeba uza­
sadniać. Później, znów ima sku tek  działań w o jennych , do łączy ły  się do tego 
wszystkiego ino we p u n k ty  program u: współpraca ze szwedzkim i organizacjam i 
pom ocy Polsce. Czynny udzia ł w  pracach lo ka ln ych  kom ite tów , p rzyg o tow y­
w an ie  imprez, odpowiednie ¡urabianie prasy, przeprowadzanie zb iórek ubrali, 
żywności, p ien iędzy, startowanie zebranych przedm iotów , w ysy łan ie  .paczek 
do k ra ju  oraz do obozów je n ie ck ich  i fconćentraicyjnydh —  o to  ¡niektóre z! pun­
k tó w , k tó re  dlla przedwojennego lek to ra  ¡były na jzupełn ie j obce.

G dy w  c iągu la ta 1945 p rz y b y ło  do Szwecji oko ło  15 tysięcy Polaków* z mie- 
m łeidkidłi obozów  koncen tracy jnych , o.borwiązok pow itan ia  ich  i zapewnienia 
im  doraźnej op iek i spaidł w  rów ne j mierze na szwedzkich gospodarzy, ja k  
i na le k to ra  w  Lund. Później, gdy oi przybysze zosta li rozmieszczeni ,w róż­
nych  obozach i szpita lach n,a terenie niemali ca łe j Szwecji (ponad 50 ośrodków, 
z czego n iek tó re , ep. w  Doverstorp , lic z y ły  po k ilk a  tys ięcy osób), wszyscy 
trze j le k to rz y  zosta li zaangażowani przez Szwedzki In s ty tu t Kufcuralbeij W y ­
m iany z Zagranicą z zadaniem w yg łaszania w  ty tih  obozach popu larnych od,-
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czy tów  o  Szwecji. Część o fic ja toa  tyoh w iz y t składa ła się z odczytów  i ¡poka­
zów  film o w ych , część zaś n ieo fic ja lna  polegała aa  zsaanajomięniu się z w e ­
w nętrznym i stosunkam i w  obozach, na pośredniczeniu m iędzy Polakami 
a. personelem szwedzkim, ma w ys łuch iw an iu  i  p rzekazyw aniu  dale j ew entual­
nych, skarg lu b  ¡dezyderatów ii it. d. W  w ie lu  w ypadkach ingerencja pre legentów  
przynos iła  w  ¡rtezuitace w yjaśn ien ie  nieporozum ień m iędzy Obu stronam i, które, 
ja k k o lw ie k  najczęściej W alie, w ysta rcza ły  czasem w  ne rw ow e j atmosferze 
zbiorowego obozowego życia, b y  zaawansować do roili poważnych problem ów .

N ie  na leży wreszcie przem ilczać pracy organ izatorskie j i  au to rsk ie j le k to ­
rów. D r Łakoeiński za in ic jow a ł w r. 1935 powołanie do życia Z w iązku  Polaków 
w Szwecji z  siedzibą w  M atm o (czynny po dziś dzień) oraz Tow arzystw a Pol­
sko-Szwedzkiego w  Lund (czynne do września 1939), z inw en ta ryzow a ł polskie 
dzie ła sztuki na te ren ie  Szwecji (g łównie dawne zdobycze wojenne), w yg łos ił 
w ie le  odczytów  z ramienia Stowarzyszenia W yk ła d ó w  Popularnych w  Połu­
dn iow ej Szwecji, za łoży ł w  r. 1945 Polski In s ty tu t Ź ród łow y  w  Lund, fiimainso- 
w any od  1 grudnia 1946 przez rząd szwedzki a za trudn ia jący 10 p racow n i­
ków , o g ło s ił isizereg rozpraw  z h is to rii sztuki, wreszcie b y ł założycie lem  i re­
daktorem  tygodn ika  PO LAK i(20. 7. 45 —  1. 11. 46), razem  66 «Umerów.

Mgir Fo le jew ski b y ł jednym  z in ic ja to rów  i założycie li Tow arzystw a N au­
kowego Pallsko-Szwedzkiego p rzy  U n iw ersytecie  w  Sztokholm ie (1938) oraz 
redagował organ ¡tego tow arzystw a Svio-Po,kxMca (dotychczas 7 num erów, 
razem 400 stroni druku), w  k tó ry m  znalazły m iejsce n ieraz bardzo cenne a rty ­
k u ły  i  ¡przyczynki iz dziedziny h is to r ii, językoznawstwa, e tno log ii, ¡historii ezltu- 
k i, biMiŁogna-fiii, zarówno po lsk ich  ja k  i szwedzkich autorów. W ie le  z tyoh 
przyczynków  wyszło  z pod  p ióra samego redaktora , k ltóry ¡ponadto w ydnuko- 
ko w a ł tu (również osoibno) antologię l i r y k i po lsk ie j z okresu 1939— 1945 we 
w łasnym  przekładzie. Lekto r Fo le jew ski b y ł w reszcie jednym  z założycie li 
u dyrekto rem  po lskiego gim nazjum  i liceum  w  Sztokholm ie (1940— 45) oraz 
in ic ja ta rem  i redaktorem  po lsk iego kwadransa w  szwedzkim  rad io  (lip iec 
1945 —  marzec 1946).

M g r Try,pucko opracował obszerną b ib liog ra fię  po lo n ikó w  szwedzkich za 
buta 1918— 1939 (650 s tron  ¡pisma maszynowego, dotychczas' w  rękopisie z bra­
ku  funduszów), w spóln ie  z  profesorem  ję zyków  słow iańskich w Upsałi IG. 
Guninairssonem w yd a ł po lską czytankę ze s ło w n ik ie m  i  gram atyką (kurs u n i­
w e rsyteck i) oraz wspóln ie  z pro f. Gumnarąsonem i lekto rem  G, Jacobssomem 
(p. wyże j) s łow niczek po lsko-szwedzki i szwedżko-polski, a poza tym  w y d m  
kow a l k ilk a  linmydh prac z zakresu h is to rii i b ib lio g ra fii, w reszcie w spó łp raco­
w a ł w  'trzech szwedzkich encyikfapediach. Do tego można dorzucić k ilkanaśc ie  
odczytów  naukowych, w yg łoszonych w  sem inarium  ję zykó w  s łow iańskich  oraz 
pracę na d  w ie lk im  s ło w n ik ie m  polsko-szwedzkim . W  k w ie tn iu  b. r. ■Hektor' T ry - 
puóko uzyska ł stopień doktora filo z o fii na ¡podstawie rozp raw y Słow iańskie  
p rzys łów k i liczebn ikow e typu stosł. dvaśdi, tr iś ti (¡praca wydana po polisku) 
oraz w  m a ju  zosta ł m ianow any docentem ję zyków  s łow iańskich  na un iw e rsy­
tecie w  tJpsali. Józei T rypućko

UPSALA
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UNIW ERSYTETY N IE M IE C K IE  W  STREFIE BRYTYJSKIEJ

W  O K U P O W A N Y C H  Niemczech, każda stre fa  prow adzi s.woją w łasną p o lity k ą  
także w  dziedzin ie szkoln ictw a. Zwłaszcza sprawa kszta łcenia un iw e rsyte ­
ckiego, posiadająca decydujące znaczenie d la przyszłości N iem iec, jes t przed­
m io tem  żywego zainteresowania i eksperym entów  ze s trony  państw  okupu­
jących. W  lu to w ym  numerze THE UNIVBRSITIES REVIEW  (1947, t. 19, n r  2), 
wydawanego przez b ry  ty js k i Zw iązek N a u czyc ie li U n iw ersyteckićh  (Association 
oi University Teachers) zna jdu ją  się aż dwa a rty k u ły  dotyczące te j kw estii. 
Jeden z n ich, napisany przez. E. Colledge, k tó ry  na leżał w  la tach 1945— 6 do 
K om siji K on tro ln e j w  Niemczech, u jm u je  problem  bardziej ogóln ie ; drugi, 
k tórego autorem  jest Bref. Lord Chorl-ey, jest sprawozdaniem  z k ró tk ie j w i­
z y ty  w  un iw ersyte tach  s tre fy  b ry ty js k ie j na zaproszenie Conirol O ffice. Oba 
a r ty k u ły  za jm ują się g łów n ie  un iw ersyte tam i n iem ieckim i zna jdu jącym i s’.ą 
pod kon tro lą  b ry ty js k ą , a stw ie rdzenia ic h  i  w n iosk i, n iem a l zresztą iden­
tyczne u obu autorów, zasługują na uwagą polskiego czyte ln ika .

W  czasie w o jn y  u n iw e rsy te ty  n iem ieckie  b y ły  czynne bez przerw, choć 
dzia ła lność ich b y ła  ograniczona brakiem  studentów  i  w ie lu  profesorów. 
Z ¡biegiem czasu bom bardowania! p rz y b ra ły  ostrzejszą form ą i ofiarą ich  pa­
da ły  też bu d yn k i un iw ersyteckie . By uch ron ić  zwłaszcza b ib lio tek : przed 
zniszczeniem, przewożono je  w  bezpieczniejsze miejsca. Dopiero podczas in ­
w a z ji u n iw e rsy te ty  stanęły zupełnie.

A !e inw az ja  skończyła sią szybko i  niezadługo zw ycięzcy znaleźli sią wobec 
problem u ponownego otwarcia n iem ieckich szkół wyższych. B y ł to rzeczy­
w iśc ie  problem. Zatrudnien ie  dotychczasowych s ił p ro fesorskich związanych 
z h itle ryzm em  nie w chodziło  w  rachubą. -Na m iejsce usuniętych nie  by ło  
pe łnow artośc iow ych następców. Trzeba by ło  w yb ierać; czy o tw orzyć un iw e r­
s y te ty  w  drugorzędnej i n iekom ple tne j obsadzie, czy czekać na nowe siły.

W ybrano  drogę pierwszą, gdyż sprawa by ła  paląca, Dawał się odczuwać 
gw a łtow ny brak w  w ie lu  zawodach, zwłaszcza nauczycie li i  p raw n ików . Luki 
m ogło usunąć ty lk o  otw arc ie  szkó ł wyższych.

Jako w yk łado w có w  pozostaw iono pro fesorów  po lityczn ie  m nie j skom prom i­
tow anych i ściągnięto now ych o przekonaniach nie budzących w ą tp liw ośc i. 
Często jednak b ra k  im  odpow iedn iego doświadczenia un iw ersyteckiego —  
w ie lu  od roku  1933 nie  m ia ło  z un iw ersyte tam i kon trak tu . Ludzi o szerokich 
europe jsk ich  zapatrywaniach, k tó rzy  by m agli pokie row ać m łodzieżą nies 
m iecką, jesit bardzo n iew ie lu , a w łaśnie tacy są na jpotrzebn ie js i.

Obecnie w  s tre fie  b ry ty js k ie j jes t sześć un iw ersyte tów : Bonn,, Kolon ia , M o - 
naster, Getynga, Hamburg, K ilon ia . N a leży do n ich  dodać pewną ilość  in - 
irych  ucze ln i na poziom ie un iw ersyteckim , np. w  Düsseldorfie, A kw izgran ie , 
Hanowerze. Nadzór nad n im i w szys tk im i sprawuje University Control, w y ­
łon iona z ogóln ie jsze j Educationai Control. Do każdej z tych szkół wyższych 
¡przydzielony jes t spec ja lny  Control Oiiicer, urzędn ik m ający za zadanie 
kon tro lę  i opiekę nad pow ierzoną sobie uczelnią, a także i  pośredniczenie 
w  stosunkach z in nym i w ładzam i okupacy jnym i, co jes t ważne zwłaszcza 
p rzy  odbudow ie zakładów.
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B udynk i un iw ersyteck ie  w  duiżej m ierze u leg ły  zniszczeniu. Z tego powodu 
w  Momasterze un iw e rsyte t mieści się w  jedyn ie  oca la łych k lin ika ch , w  K o lo ­
n ii —  w  fabryce a rty k u łó w  e lekro technicznych i na okrę tach w  porcie. W ar 
ry n k i życ ia  w yk łado w có w  są utrudnione, w ie lu  z n ich ma do dyspozyc ji za­
ledw ie  jednopoko jow e mieszkanie.

K orzysta jąc z okaz ji un iw ersyte ty  pragną zrzucić z siebie nadzór rządów 
k ra jo w y c h  w  dwoi w ażnych sprawach: przy m ianow an iu  t. zw. ku ra to ra , u rzęd­
n ik a  ¡kierującego fak tyczn ie  całą adm in is trac ją  un iw e ry te tu , i p rzy  m iano­
w an iu  proifesiorów. N om inac je  te na leżały dotychczas do państwa. N a razie 
zadecydowano, że ku ra to ra  będą wyznacza ły same un iw ersyte ty , konieczne 
będzie je dyn ie  zatw ierdzenie go przez władze państwowe. Co do nom inac ji 
profesorów, A n g lic y  sym patyzu ją z dążnościami autonom icznym i un iw e rsy­
tetów , a to. pod w p ływ em  w łasnych tra d ycy j. O baw ia ją  się jednak, że danie 
ca łko w ite j niezależności dzis ie jszym  un iw ersyte tom  n iem ieck im  b y ło b y  rzeczą 
ryzykow ną . W ładze państwowe walczą zresztą o u trzym anie sw ych  praw.

Co dw a miesiące odbyw ają  się m iędzyun iw ersyteck ie  kon ferencje  s tre fy  
b ry ty js k ie j ( ln te r - U n iv e r s i t y  Z a n a l C o n ie re n c e ) , w  k tó rych  b iorą udzia ł re k ­
to rzy  i  p ro rek to rzy  un iw ersyte tów , przedstaw icie le  k ra jó w  (Lamider), p a r ty j 
po litycznych , zw iązków  zawodowych, organ izacji s tudentów  i  u rzędn icy  b ry ­
ty js k ie j C o n tro l.  Celem  tych  zebrań jes t przedysku tow an ie kwesityj, zw iąza­
nych  z odbudową 'uniwersytetów .

Chcących uczęszczać na un iw e rsy te ty  jest dużo. W  n iew ie le  m iesięcy po 
zakończeniu w o jn y  było' w  strefie b ry ty js k ie j już  25 tys ięcy  studentów . 
N ie  wszyscy moigą być p rzy jęc i z pow odu ograniczonych m ożliw ości zakła­
dów ; poza tym  w yłączen i są członkow ie SS i  ci, k tó rych  można podejrze­
wać o przestępstwa wojenne, ja k  i b y li o fice row ie  zawodowi.

N a jw iększym  powodzeniem  cieszą się s tud ia  praktyczne, ja k  m edycyna lub 
nauk i przyrodn icze, mało kandydatów  ma hum anistyka, choć 10°/o m ie jsc na 
un iw ersyte tach zarezerwowano dla  przyszłych nauczycie li z powodu katastro­
fa lnych  b raków  w  ty m  .zawodzie.

W  kw estiach, do tyczących zapatryw ań na zasadnicze problem y, studenci 
n ie  obcą słuchać sw ych  profesorów . Uważają, że n ie  m ają w ie le  do pow iedze­
nia  c i, k tó rz y  przebyw a li za m uram i un iw e rsy te tów  w tedy, gdy oni w a lczy li. 
Studenci w o lą  słuchać już raczej zwycięzców .

Do p o lity k i i  p a rty j zarówno studenci, ja k  pro fesorow ie odnoszą się bez 
miększego zainteresowania, o ile  naw et n ie  z niechęcią. Partie te  zresztą 
w  obecnej s y tu a c ji n ic im  dać nie mogą, (N iem niej je d n a k  takie  negatyw ne 
stanow isko inapawa A n g lik ó w  troską co do rzeczyw iste j dem okra tyzac ji 
przyszłych N iem iec.

W arun k i ekonomiczne studentów są oczyw iście ciężkie . S typend iów  na ra­
zie nie ma. W ie k  s tud iu jących jes t obecnie na ogół w yższy niż no rm aln ie  
i  w ie lu  z n ich m a ponadto na u trzym an iu  rodz iny. Zapytani, czego im  brak 
przede w szystikm  odpow iada ją n iezm iennie; B ro i (Chorley). B rak jes t jed­
na k  z powodu zniszczeń w o jennych  i  książek, k tó ry c h  się nie druku je , gdyż 
nie ma papieru, przyrządów  i  zeszytów. P ilność jes t pom im o to podobno 
nadzwyczajna.
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W  każdej wyższej szkole studenci w yb ie ra ją  radę, reprezentującą int®- 
resy W  Getyndze ubiegłego la to  odby ł się m iędzyum w ersytecki kongres 
tycih rad. Jak w yże j wspomniano, przedstaw ic ie le  studentów  b io rą  tez -ud«« 
w miedz yuuiwersvtec-kidh kon fe renc jach  s tre fy  b ry ty js k ie j.

C iekaw e jest, ja k  A n g licy  w idzą i  rozum ieją duszę studenta niem ieckiego. 
Problemem -tym zajm uje się g łów n ie Co-lledge. Oto jego opm ie i W * «  

W iększość studentów odrzuca szczerze narodow y socjalizm  i uważa, ze 
N iem cy w a lczy li o niesłuszną siprawę. A le  nie przyp isu ją  om w in y  sobie, 
p rzyna jm n ie j w  decydu jącym  stopniu. B y li oni zbyt m łodzi, by moc pono­
sić odpowiedzialność. Również trudno według nich oboązac w iną wyłączna* 
naród niem iecki. Cóż bow iem  sądzić o tych  państwach, które, ma la ta  prz 
w o jną  w iedzia ły , na co się zanosi, ale temu n ie  przeszkodziły? Czy na nieb
też nie c iąży  część w iny? —  i>y taiją N iem cy. . . . . . .  ,

Na dalsza metę Colledge w id z i (jedyne w y jśc ie  w  chrześcijańskim  prze ) 
czeniu N ie 'd a  się trak tow ać N iem iec tak, ja k  na to zasługują, s tw o rzy łob y  
sie wówczas pożyw kę dla nowego faszyzmu. Rok 1933 może snę bow iem  jesz­
cze pow tórzyć. C hw ilow o N iem com  z ich ¡szerokich dązen pozostał je dyn ie  
nacjonalizm  N acjonalizm em  tym  można odpow iednio pokierow ać, ale do­
piero w tedy, -pisze ten A n g lik , -  gdy N iem cy poczują, ze .me w yk lucza  
się ich  ze społeczności europe jsk ie j, a le  -owszem, podaje się im  ¡pomocną rękę.

Obaj autorzy stw ierdza ją, że un iw ersyte tom  n iem ieckim  należy pomoc M a­
te ria ln ie  i in te lektua ln ie . N adsyła jąc ks iążk i, czasopisma, pomoce naukowe, 
żywność. O rganizu jąc na szeroką skalę m erozw im ętą dotychczas pomoc 
in te lek tua lną , w iz y ty  i  w ym ianę ¡profesorów i studentów.

W  ten -sposób wzrośnie w ia ra  w  siebie u profesorów, studenci nauczą się 
nowego sposobu m yślenia, a społeczeństwo n iem ieckie pozna, że da je mu się 
szanse w e jśc ia  do rodz iny narodów dem okratycznych.

N iem cy p ragnę liby  am nestii d la  -profesorów; uważają, ze w ten sposob 
dużo b y  odpadło trudności personalnych. Udzielono am nestii s-tudenitom po­
niżej la-t 27, w  stosunku d-o pro fesorów  w yda je  się to Angłi-kom  zby t niebez­
pieczne zie względu n-a w p ływ , ja k i mogą orni wywie-rac ima młodzież.

Trudno nie  dodać do  ipowyżsiz-eg-o streszczenia a rtyku łó w  angieM och 
jedne j uw ag i dotyczącej in n y c h -k ra jó w  zniszczonych w o jną  i to nawet w  da­
leko  w iększym  stopniu niż N iem cy, k tó re  zniszczenie to  w y w o ła ły . O to  
naw o łu je  się -d-o pom ocy m ateria lne j i in te lek tua lne j d la  un iw ersyte tów  nie.- 
m ięciach. W zyw a się do nadsyłania książek, czasopism naukowych, pom ocy 
naukow ej i żywności i do m iędzynarodow ej w ym ia n y  pro fesorów  i -Studen­
tów... Jesteśmy ja k  na jbardz ie j da lecy  od wszelkiego, szkod-Iwego dla w spół­
p racy n-arodów szowinizm u. Jesteśmy naw et go tow i uw ierzyć, że p rzy  pew ­
nym choć nie zupełnie prawdopodobnym  układzie stoeunków, nastąpi k ie ­
dyś gruntow na dem okra tyzacja i  odrodzenie ku ltu ra lne  N iem iec. Przecież 
jednak nasuwa się przy lek tu rze  ta k ich  a rtyku łów , ja k  dwóch wspom nia­
nych  A n g likó w , ito ciągłe pytan ie , czy na-prawdę zrob iono j-uż w  ś-wiecie 
dostatecznie dużo w  k ie ru n ku  pomocy dla o fia r agresji n iem ieck ie j, by  można 
by ło  spoko jn ie  prze jść do pom ocy dta napastnika? rs



N A U K A  Z A  G R A N IC Ą 381

ROLA UNIW ERSYTETÓW  W  O Ś W IA C IE  POWSZECHNEJ

UNIW ERSYTETY na Zachodzie, zwłaszcza w  Belg ii i w kra jach  skandynaw ­
skich, od g ryw a ją  bardzo poważną ro lą  w  upowszechnianiu ośw iaty. Tej w ła ­
śnie sprawie oddzia ływ ania un iw ersyte tów  na k u ltu rę  mas pośw ięciło  czaso­
pismo UNIVERSITÉ, wydaw ane w  Genewie, specja lny numer (4/46), w  k tó rym  
zna jdu jem y in teresujące w iadomości o pracy ośw iatow ej un iw ersyte tów  w Bel­
g ii.  D anii i  F in land ii.

Z a rtyku łu , ja k i nadesłał prof. P.M.G. Lévy można nabrać przekonania, ze 
do stud iów  un iw e rsy teck ich  w  B e lg ii garnie się bardzo dużo m łodzieży 
z w arstw  średn ch i niezamożnych, k tó rym  w yda tn ie  pomaga specja lna funda­
c ja  un iwersytecka, udzie la jąca zapomóg (ob. -Z yc ie  N auk i", nr 15/16, str. 2 
i nn ). Egzamin dojrzałości, ja k i składa ją stypendyści, nakłada na nich obo­
wiązek stud iow ania na un ¡wersy tece . W  ten sposób w y ław ia  s ię  e litę  z warstw  
ludow ych , k tó ra  bez te j pomocy by łaby  stracona. N a un iw ersyte tach  panuje 
atm osfera dem okratyczna, różnice społeczne nie przeszkadzają n ikom u w  osią­
gn ięciu  na jwyższych stanowisk. N aukow cy wychodzą z ludu i  do mego w ra- 
ca ja  jako przewódcy lub przodown cy ośw iatow i. W spó łp racu ją  om w  Cen­
tra li O św ia ty Robotniczej, k tó ra  związana jest z ruchem socja lis tycznym . Za­
daniem  tej C entra li jest u ła tw ien ie  robotn ikom  osiągnięcia w .edzy w yksz ta ł­
cen ia k tóreby im pozw o liło  współzawodniczyć z ludźm i innego środow iska 
■i pochodzenia na wszystkich polach pracy. W  tym  celu organ izu je  ta Cen­
tra la  ku rsy, konferencje , w yc ieczk i, ko ła  stud iów , b ib lio te k -  W  działa lności 
C en tra li b io rą  udzia ł naukow cy, nie ty lk o  cz ło nko w ie  partu , lecz rów nież bez­
p a rty jn i Spośród 160 w yk ładow ców  po łow a składa się z pracow n ików  u n i­
w ersyteckich . Centrala W ychow an ia  ludowego rob o tn ików  chrześcijańskich n-e 
odg ryw a  już tak. poważnej ro li w  ośw iacie powszechnej.

O oświacie powszechnej w  k ra jach  skandynaw skich in fo rm u je  a rty k u ł prot. 
A  Lauhy k tó ry ’ pisze o ro li un iw e rsy te tu  w  Aarhus w  Danii, o m iędzynaro­
dowym  kolegium  ludow ym  w Kopenhadze i o un iw ersytec ie  w  Helsinkach. 
Szczególnie szeroką i wszechstronną działa lność rozw ija  un iw e rsy te t w  A a r­
hus k tó ry  zalicza się do na jm łodszych in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych , gdyż powsta ł 
w r 1928. N ie  ograniczą się on do ciasnych ram nauczania un iw ersyteckiego, 
lecz szuka kon tak tów  ze społeczeństwem przez organizację rozm aitych k u r­
ków I tak zorganizowano następujące kursy : ku rs  in s tru k to rsk i dla h g iem - 
stek prze łożonych zakładów  san itarnych i w yk ładow ców , k tó ry  okazał się n ie ­
zbędny w  zw iązku z uchwaleniem  ustaw y o walce przeciw  chorobom i śm ier­
telności dziec. w p ierw szych la tach życia. Kurs ten został zorganizowany przy 
pom ocy Fundacji Rockefellera.

Inn y  charakter m ia ły  ku rsy  o w arunkach p racy dla delegatów organ izacji 
pracodawców  i o rgan izac ji robotn iczych oraz dla w ładz samorządowych. K ursy 
te m ia ły  dwa cele: nauczać w  ramach dobrze zorganizowanego kursu  zarowno 
pracodawców, ja k  i  p racow ników , obcych sob e w  życ iu  codziennym, po d ru ­
g ie  u ła tw ić  im  dyskusje  w  atmosferze bezstronności un iw e rsy teck ie j i  zrozu­
m ienie odm iennych pu nk tów  w idzen ia  stron przeciwnych. Przeprowadzono 
ty lk o  dwa tak ie  k u rs y : p ie rw szy w  okresie  od 6.I.— 29.IV.1939, d rug i od 5.IX.
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' 17.XII.1940. T rzeci typ  kursu to kurs spec ja lny  gospodarstwa domowego, 
k tó ry  m ia ł na celu przerzucenie pomostu m iędzy nauką a życiem  p ra k tycz ­
nym. K o m s ja  w y łon ion a  w  r. 1934 przez duńskie organizacje kobiece, w ysu ­
nęła p ro je k t stworzenia faku lte tu  ekonom ii gospodarstwa domowego na u n i­
w ersytecie . K om is ja  powołana przez un iw e rsy te t jako  odpowiedniejsze roz­
w iązanie uznała powołanie do życ ia  wyższej szkoły gospodarstwa domowego. 
P ro jek t ten jes t przedm iotem  studiów , a tymczasem na w iosnę 1946 zorgan i­
zowano pod k ie row n ic tw em  profesora h ig ieny  p ierw szy specja lny kurs nauk i 
gospodarstwa.

C zw arty  typ  kursu to kurs dziennikarstw a. M a on na celu u ła tw ie n ie  m łod­
szym  dziennikarzom  doskonalenie się w  zawodzie i  uzupełn ien ie w iedzy. N ie  
ogranicza się on do zagadnień ści.śle dziennikarskich, lecz uw zględnia na u k i 
ku ltu row e , ekonomiczne i społeczne, po lityczne  i historyczne.

Przy un iw ersytec ie  w  Kopenhadze is tn ie je  odrębny un iw e rsyte t ludow y, k tó ­
rym  k ie ru je  kom is ja  un iw ersytecka. W  skład te j k o m is ji wchodzą rów nież 
przedstaw icie le un iw ersyte tu  w  Aarhus. Zadaniem te j k o m is ji jes t pop ieran ie  
ruchu un iw e rsyte tów  ludow ych  w  D an ii przez współpracę z tow arzystw am i 
loka lnym i, organizowanie kon fe renc ji i  w yk ładów , k tó re  m ają na celu w d ro ­
żenie p racow ników  un iw ersyteck ich  do metod p racy  naukowej. D la każdego 
cyk lu  w yk ładów , ja k  też dla każdego oddzielnego w yk ładu , p rzygo tow u je  s ię  
osobną broszurę, trak tu ją cą  o danym  przedm iocie. Treść zredagowana przez 
pro fesorów  zaw iera g łówne pu nk ty  w yk ładó w  i  odsyłacze do lite ra tu ry , tra k ­
tu jące j b liże j o zagadnieniu.

O statn io rozważa się w  un iw ersytec ie  w  Aarhus p ro je k t w ysu n ię ty  przez 
radę studentów zorganizowania —  na w zór un iw e rsyte tów  szwedzkich —  ku rsu  
nauk un iw ersyteckich , prowadzonych przez studentów. Kurs ta k i m ia łby  dwa 
cele: zapewnienie studentom, zwłaszcza m łodym  kandydatom , um iarkow anej 
zap ła ty za naukę, k tó re j się poświęcają, a m ieszkańcom miasta dać konkre tną  
w iedzę, np. w  zakresie nauki ję zyków  now ożytnych, i w  ten sposób u ła tw ić  
nawiązanie ściślejszych kon tak tów  m iędzy un iw ersytetem  i miastem.

Przy un iw ersytec ie  w  Kopenhadze is tn ie je  od roku  1921 M iędzynarodow e 
K oleg ium  Ludowe. W zię ło  ono sobie za cel nawiązanie bezpośredniego kon ­
ta k tu  ku ltu ra lnego  m iędzy kob ie tam i j  mężczyznami różnych k ra jów . In s ty tu ­
c ja  ta pod) w ie lom a względam i podobna jest do duńskich un iw e rsy te tów  ludo ­
wych, k tó re  tak  poważną ro lę  odegra ły  w  podn iesien iu ro ln ic tw a  duńskiego 
na w yso k i poziom. Kolegium , podobnie ja k  i un iw e rsy te ty  ludowe, stosuje 
odpow iednie m etody w ychowawcze i stara się zaszczepić dążność do op iera­
n ia  życia pryw atnego i  zbiorowego na zasadach chrześcijańskich. Pobyt w  k o ­
leg ium  n:e koń czy  s ię  egzaminem; ku rs  ma rozbudzić potrzebę dalszego ksz ta ł­
cenia się. Uczestn icy w yb ie ra ją  przedm iot stud iów  po porozum ien iu się z k ie ­
row n ik iem  kursu. Znaczna część ku rsów  odbyw a się m etodą d y s k u s y jn ą ., Rada 
k  e row n ic tw a jest m iędzynarodowa, a pro fesorow ie k ra jó w  skandynaw skich 
m ają  możność w yk ładan ia  w  językach : n iem ieckim , angie lskim  albo francus­
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kim . N auka ję zyków  obcych zajm uje m ie jsce up rzyw ile jow ane . Szczególną 
uwagę zwraca się na stud iow anie stosunków  społecznych i k u ltu ra ln y c h  k ra ­
jó w  skandynawskich, a jeden z kursów  w a kacy jnych  w  U niw ersytec ie  Ludo­
w ym  b y ł pośw ięcony spółdzielczości pracy i  ustawodawstwu społecznemu.' 
Każdy w y k ła d  trw a piętnaście dni i  jest przeznaczony dla tych  słuchaczy, 
k tó rz y  nie m ają możności w ysłuchan ia  całego kursu. W  tym  czasie odbyw ają  
się liczne w yc ieczk i a każdy kurs is ta  m usi spędzić p rzyna jm n ie j jeden dzień 
na w s i duńskie j lub  szwedzkie j wj tow arzystw ie  farm erów, k tó rz y  mu u ła tw ia ją  
zwiedzenie spó łdz ie ln i, mieszkań, im prez k u ltu ra ln y c h  itp .

Ko leg ium  ro zw ija  się z każdym  rokiem  i  lic zy  obecnie ponad stu stałych 
słuchaczów, m ieszkających w  in ternacie, ok. czterech tys ięcy studentów, w  tym  
w ięce j ja k  'tysiąc cudzoziemców, k tó rz y  uczęszczali na ku rs y  zimowe i letnie. 
N a kursach w a ka cy jn ych  b y łę  osiem tys ięcy  słuchaczów, w  tym  po łow a cu 
dzoz emców. ' Reprezentowanych by ło  35 narodowości, nawet ze W schodu. 
Uczestnicy rek ru to w a li się z różnych w ars tw  społecznych. Zespól pro fesorsk i 
składa ł się z dw u Duńczyków, dwu Szwedów, dwu A n g lik ó w  i jednego1 Niemca.

Na uwagę zasługuje dale j działalność ośw iatowa U n iw ersyte tu  w  Helsinkach. 
Zorganizowano tam  kom ite t ośw a ty  ludow ej, na czele k tó rego  sto i re k to r u n i­
w ersyte tu ; w  skład kom ite tu  wchodzi czterech profesorów, reprezentujących 
różne w yd z ia ły  jeden przedstaw ic ie l m ianowany przez w ładze szkolne i trzech 
członków  spośród p rzedstaw ic ie li społecznych organ izacji ku ltu ra lno -o św ia to ­
wych. Działa lność tego kom ite tu  w yraża się w  trzech form ach;

1) kom ite t obsyła regularn ie  sw ym i pre legentam i kursy, zjazdy i kongresy 
zwoływane przez organ izacje  robotnicze m łodzieżowe, in s ty tu c je  ludow e i  ro ­
botnicze, 2) organ izu je  w  m iejscowościach, leżących zdała od centrów  życia 
umysłowego, ku rsy  i  kongresy przeznaczone dla k ie ro w n ik ó w  stowarzyszeń 
chłopskich i ’ robotn iczych oraz dla k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c ji, 3) organ izu je  k u r ­
sy un iw ersyteck ie  dla in s tru k to rów  prow inc jona lnych .

Po w o jn ie  kom ite t o toczy ł szczególniejszą op ieką in te lek tua lną  i m oralną 
tych, k tó rzy  na skutek zmian te ry to r ia ln y c h  m usie li opuścić swe siedziby. 
U n iw e rsy te t w ysy ła  corocznie 20— 40 pre legen tów  na p row inc ję , a liczba k u r­
sów przez n ich  prowadzonych dochodzi do p ięc iuset rocznie. W ykładow com  
tym  pomaga un iw e rsy te t przez udzie lan ie tak ich  pom ocy naukowych, ja k : fo ­
tografie, mapy, lam py p ro je kcy jn e  itp. M n ie j w ięce j po łow a kursów  byw a 
poświęcona h is to r ii i lite ra tu rze  a reszta naukom  przyrodn iczym . Tego rodzaju 
działalność un iw ersyte tu , jak, p sze pro f. Lauha, ma duże znaczenie ku ltu ra lne  
i społeczne.

Działalność tego rodzaju miałaby także u nas poważne znaczenie kulturalne 
i  społeczne, może nawet jeszcze większe wobec, przyznajmy to, niższego prze­
ciętnego u nas poziomu kultury. N ieste ty , dotychczasowe formy akcji oświa­
towej naszych uniwersytetów (np. tzw. powszechne wykłady uniwersyteckie) 
nie spełniały na ogół swych zadań i nie znajdowały też szerszego oddźwięku.

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE’, KRAKÓW dózef Korpakl
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U N IA  M IĘ D ZY N A R O D O W A  M E C H A N IK I TEORETYCZNEJ I STOSOW ANEJ

W  PARĘ LA T  po ukończeniu I  w o jn y  św ia tow e j grono przodu jących pro fe­
sorów  m echan ik i zwłaszcza z po lite chn ik  H o land ii, N iem iec i Szwajcarii, zorga­
nizow ało K om ite t M iędzynarodow y Kongresów  M echan ik i technicznej, k tó ry  
w  trzech g łów n ych  językach  naukow ych  św iata 'nazywano: International Con- 
gress lor Applied Mechanice, Congrès International de Mécanique Appliquée 
i Internationaler Kongress ii ir  technische Mechanik.

Na p ierw szym  z. tych kongresów  odbytym  w  H o lan d ii z w ie lk im  powodze­
niem  p rzy  udzia le naukow ców  z całego św iata, rozszerzano K om ite t przez w y ­
bór cz łonków  z innych  k ra jó w  reprezentowanych na Kongresie d postano­
w iono urządzać dafllsze z jazdy zrazu co 3, a późnie j co 4 lata. N a kongresie 
IV  w  Sztokholm ie w  r. 1934 został w yb ran y  p ierw szym  po lsk im  członkiem  
K om ite tu  pro f. d r  M . T. Huber. O statn i zjazd p rzedw ojenny odby ł się w  U. S. A. 
w  Cam bridge (Mass.) w  r. 1938.

Po 8-łe tn ie j przerw ie  w o jen ne j zw o ła li francuscy członkow ie  K om ite tu  zjazd 
V I-!ty do Paryża, na k tó ry m  w y s tą p ili z  p ro je k te m  ko n tyn u a c ji prac do tych ­
czasowych w  now ej organ izacji nieco szerzej mjętej. Obecni cz łonkow ie  'bry­
ty js c y  i  in n i zgodzili, się na to i ta k  powstała organizacja odnowiona pod na ­
zwą podaną w  ty tu le  w  b rzm ien iu  po lskim , a zwana o fic ja ln ie :

Union Internationale de Mécanique Théorique et Appliquée, International 
Union ol Theoretical and Applied Méchantes.

Celi tego zrzeszenia okreś la  § 2 sta tu tu jako
a) urządzanie da lszych kongresów  m iędzynarodow ych osób pracujących 

naukow o w  medhanice czyste j i stosowanej
b) wszelka in ic ja tyw a  legalna zm ierzająca do ro zw o ju  te j ga łęzi w iedzy.
§ 3 określa  skład Rady (dawniej Kom ite tu) jako organu wykonawczego 

U n ii w  słowach.
Rada U n ii sk łada się z nieoznaczonej liczby  cz łonków  w yb ranych  spośród 

osób za jm ujących się badaniami naukow ym i (teore tycznym i łub dośw iadczal­
nym i) w  dziedzinie m echanik i lub nauk pokrew nych. Liczba cz łonków  'repre­
zentujących jeden naród w inna  n ie  przewyższać w  ogó le  4. G dy jedlnak k tó ryś  
z cz łonków  Rady z  powodu zm iany m iejsca stałego zamieszkania nie może r e ­
prezentować nadal k ra ju , dlla k tórego b y ł w yb rany  przedtem, to może go 
uchwała Rady zatrzymać, chociaż s ta ł isię nadliczbowym , aż do c h w ili, k ie d y  
będzie znowu przedstaw icie lem  pewnego narodu.

W y b ó r każdego nowego kandydata  w in ie n  podlegać osobnemu głosowaniu. 
Do dokonania w yb o ru  potrzeba p rzyna jm n ie j 2/3 g łosó w  cz łonków  Rady. K o ­
m un ika t Sekretarza generalnego., k tó ry m  jest 'obecnie pro f. dr. J. M. Burgers 
k ie ro w n ik  Laboratorium  Aeiro i  Hydrodynam icznego iPolitedhfniki ho lenderskie j 
w  Deilłit donosi ze stycznia 1947 o agonie w  m in ionym  8-teciiu następu jących 
cz łonków  K om ite tu : E. Jouguet (Francja), T. iLevUC ività (Wło/dhy), E. B. W o lf f  
(Holandia), C. W . Ossen (Szwecja), E. M eissner i  A . S todoła (Szwajcaria).

N a  skutek w o jn y  odpad li N iem cy: K. Koertner, K. Federbołer, R. Grammel 
1 L. Prandtl; W łoch  C. Guido i Japończyk A . Ćmo, Po w yborach na zjeźdeie
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eeeełorocznym we wrześniu rw Paryżu ogłoszono inastępu-jącą lisitę członków Unii: 
Belgia: Prof. E. Baes i  prof. F. H. vani den Dumgen; Bulgaria: Prof. K. Popow, 
Chiny: /Prof. P. Y. Chou i  prof. Y. H. Ku; Stany Zjednoczone Ameryki Póln.: 
Dr H. Ł. Dryd-an i  proi-eso-rowie: Dr I. C. Huras-alker, Dr Th. v. Karman, 
Dr S. P. Timoszemiko, oraz członkowie nadfcabowi: Prof. Dr von Misée -(po­
przedni® w  Turcji) i  prof. Dr H. U. Sverdrup (poprzednio w  Norwegii); Francja: 
Prof. A. Caq-uoit, prof. I. Pérès, prof. H. VilMait; Wielka Brytania: Prof. Dr S. 
Goldstein, prof. -R. V. Soiuitlhwélil i  prof. Sir Geoffrey I. Taylor; Holandia: Prof. 
Dr lr. C. B. K. Bieżano, prof. Dr I. M. -Burgers i  îr. C, Koning; Polska: Prof, 
Dr M. IT. Huibeir; Szwecja: Prof. W. WeybuiB; Szwajcaria: Prof. Dr I. Ackeret 
i  prof.i H; Favre; Turcja: Prof. Kerim Erim; Z.S.R.R.: Prof. S. A. Qbriisiti-ainowicz, 
prof. A. W. Kolmog-o-row, prof. Dr E. Ł. Nicolai.

Najbliższy kongres przewiduje 6ię w Londynie (r. 1948 lub rok później).
Wydane sprawozdania z 5-u, kongresów dotychczasowych (Delft, Zurych, 

Cambridge w  Anglii, Sztokholm i Cambridge w  UiS.A.) obejmują 8 wielkich 
tomów, które s-ą niezbędnym źródłem -dla młodych naukowców pracujących 
w -różnych dziedzinach mechaniki i matematyki stosowanej.

p o l it e c h n ik a  g d a ń s k a  Maksymilian T. Huber

ZETKNIĘCIE Z NATURĄ

ANGpLSKA Rada Popierania Studiów Natury (Council for the Promotion of 
Field Sludies) postanowiła utworzyć większą ilość ośrodków przeznaczonych 
na badania doświadczalne przyrody żywej i  martwej. Pierwszy z nich został 
otwarty w  Flatford M ili jeszcze w marcu 1945 i był czynny do 30 września. 
Z chwilą zaprowadzenia światła elektrycznego, centralnego ogrzewania i wo­
dociągu, ośrodek ten będzie czynny przez cały rok. Z organizacją ośrodka, 
pro-gramem studiów -i planami na przyszłość wspomnianej Rady zapoznaje nas 
artykuł kierownika ośrodka E.A.R. Ennion, który ukazał się w czasopiśmie 
JOURNAL OF EDUCATION (1947, nr 1). Dotychczasowe wydatki pokrywał 
Instytut Carnegiego w Zjednoczonym Królestwie. W roku 1945 ;- 6 na jed­
nym turnusie brało na razie udział 30 studentów, tego roku miało ich być 40 
do 50. W  sumie przez ośrodek ten przeszło w dwóch pierwszych latach 339 
osób (uczniów i członków ci-ala nauczającego), a ponadto pewna liczba osób 
brała udział w jego pracach w charakterze ekste-mistów. Czas pobytu wahał 
się od jednego week-endu do 6 tygodni. Personel nauczający (prowadzący 
ćwiczenia itd.) obejmował 36 osób, wśród uczestników kursów było: 57 nau­
czycieli, 19 studentów uniwersytetu, 53 uczniów liceów, 53 uczniów szkół śred­
nich, 62 osób pracujących naukowo indywidualnie (w zakresie nauk przyrod­
niczych 41, humanistycznych 21), 40 amatorów, odwiedzających innych kate­
gorii 19, ponadto 11 wolontariuszów. Różnorodność przedmiotów zachęciła 
wiele osób do studiów w paru gałęziach wiedzy. I tak 36 osób poświęcało 
się sztukom pięknym, 8 historii i  archeologii, 10 geologii, 41 geografii i  na­
życie Nauki — 25
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ukom ¡rolniczym i społecznym, 40 geografii i biollogii, 123 biologii, 37 botanice, 
11 entomologii, 21 ornitologii. Niektóre gruipy uniwersyteckie 1 młodzieży 
szkół średnich przybywały do Flatford M ili wraz z nauczycielami.

Prace prowadzone pod kierunkiem lub przy współdziałaniu kierownika 
ośrodka skupiały się przede wszystkim na badaniach doświadczalnych. Naj­
więcej uwagi przywiązywano do metod organizacji pracy i studiów „na wol­
nym powietrzu". Prace laboratoryjne polegały na stosowaniu prostej tech­
niki naukowej, na poznaniu narzędzi pomocniczych, jak i odnotowywaniu ob­
serwacji dokonanych w terenie oraz na zapoznaniu! się w praktyce z systemami 
klasyfikacji i  rozpoznawania roślin i zwierząt. Szczupłość laboratorium nie 
ułatwiała, prac, jednakże zostanie orno roaezenziome w  niedalekiej przyszłości.

Oto niektóre z przedmiotów, którymi, się zajmowano w Flatford MiM: a) to­
pografia, odczytywanie i  sporządzanie kart geograficznych, studia nad wyzy­
skaniem gleby, badania socjologiczne w środowisku wiejskim, wycieczki do 
gospodarstw wiejskich, do fabryk, doków, muzeów: okolicznych i miejsc przed­
stawiających pewną wartość historyczną i  archeologiczną; b) ustalanie prze­
krojów geologicznych; c) badania i klasyfikacja owadów; d) badania fauny 
w wodach słodkich i morzu; e) obserwacja ptaków dziennych i nocnych; a rów­
nocześnie także f) zachęta do studiów i udzielanie porad doraźnych studen­
tom sztuk pięknych.

Atmosfera ogólna miała być w ośrodku wspaniała. Wszyscy uczestnicy 
a wiek ich wahał się od 14 do 60 lat — ludzie nauki i artyści, studenci i per­
sonel ośrodka czynnie współdziałali dla zapewnienia sukcesu tej ciekawie 
pomyślanej imprezie.

Obecnie tworzy się 5 nowych ośrodków tego typu. W przyszłości ma ich 
być 10 pod wspólnym zarządem centralnym, każdy mógłby przyjmować około 
50 studentów na jedną zmianę, Ośrodki te byłyby rozmieszczone w najbar­
dziej charakterystycznych okolicach Anglii. Wszystkie mają być wyposażone 
w ¡niezbędiny sprzęt ¡do doświadczeń naukowych, do badania metod pracy la­
boratoryjnej i w terenie. Zapoznawać one ma-ją szczególnie zarówno ab­
solwentów szkół wyższych, jak młodzież ze zdobyczami biologii współczesnej 
we wszystkich jej działach.

Przegląd prasy zagranicznej
Przegląd poniższy ułożony jest działowo, 

a w obrębie ¡działów alfabetycznie według ha­
seł autorslkich (bez odsyłaczy do innych dzia­
łów  i autorów). Obejmuje w  zasadzie trzeci 
kw arta ł 1946. Przejrzano w tym celu nastę­
pujące czasopisma z tego okresu: Atomes, 
Bulletin du Bureau International ¿'Education, 
Bulletin of Atomie Scientists, Discovery, En­
deavour, Health Education, Journal, Journal 
of Documentation, Journal of Philosophy, The 
lite ra ry  Guide, Mind, Modern Quarterly, Na­

ture, La Pensée, Philosophy, Polemic, Ricerca 
scientifica e ricostruzione, Scie'nce and Cul­
ture, Science Progress, Scientia, T. N. O. 
Nieuws, Theoria, Université. Braki będą w 
miarę możności uzupełniane w następnych 
numerach Życia nauki.

HISTORIA NAUKI
BROAD C. D. Leibniz's last controversy 

w ith  the Newtonians. Theoria, t. 12, nr 3. 
Mowa jest o filozofii przyrody, w  szczegół-
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ności o pojmowaniu czasu i przestrzeni ocraz 
materii i  ruchu, na podstawie polemicznej ko­
respondencji Leibniza z Samuelem Clarke, 
przedstawicielem filozofii Newtona.

DvOUGLAS PARKER (AUDREY M. B.), PHL- 
SER (H. S.) and ROGERS LOW (BARBARA 
W .). War-time progress in X-ray analysis. 
Nature, nr 4008. W czasie zjazdu w insty­
tucie fizycznym w Londynie podano osią­
gnięcia wojenne w zakresie krysta lografii 
roentgena, wsk ie j -w Belgii»:, Francji, Niem­

czech i Austrii, W ie lk ie j Brytanii, Holandii, 
Indiach, Norwegii, Szwecji i  Stanach Zjedno­
czonych.

FAGG W. B. Anthropology on the continent 
o f Europe in war-itime. Nature, mr 4001. Spra­
wozdania z referatów z posiedzeń (z okazji 
zjazdu antropologów w Londynie, kwiecień 
1946)# omawiające osiągniięoia wojenne antro­
pologów holenderskich, belgijskich, szwajcar­
skich, szwedzkich, francuskich, portugalskich, 
.czeskich, tureckich.

FEDOTOV D. M. Russian work on chemi- 
cail induction in  adult animals. Nature, mr 4011. 
Osiągnięcia uczonych radzieckich w  badaniach 
biochemicznych nad dorosłymi zwierzętami.

MOTT N. F. The present position o f theo­
retical physics. Endeavour, nr 19. Rozwój f i ­
zyk i kwantowej i  je j konsekwencje filozo­
ficzne.

MOELLER C. New developments tin re la ti­
vistic quantum theory. Nature, nr 4012. Now­
sze osiągnięcia teo rii (kwantów.

NEWS AND VIEWS. Krótkie -wiadomości 
(do 80 wierszy) w każdym numerze Nature.

NOTES AND NEWS. Science and Culture 
(w każdym nrze). K rótk ie (25-—110 wierszy) 
wiadomości naukowe i  techniczne.

THE PROGRESS OF SCIENCE. A rtyku ły  
typu kronikarskiego z ważniejszymi nowościa­
m i: Discovery, w  każdym numerze.

RECENT ADVANCES IN SCIENCE. Science 
Progress, n r 135. Nowsze osiągnięcia astro­
nomii (10 stron), fizyk i (7 stron), meteorologii 
(10 stron), chemii ogólnej i organicznej (7 
etTon), biochemii (9 stron), geologii (9 stron), 
zoologii (7 s.tron), entomologii (8 stron).

SOĆIOLOGICKA PRODUKCE ZA VALKY. 
Sociologickà revue, t. 12, nr 2—3, 4. Osią­
gnięcia wojenne socjologii amerykańskiej (z 
b ibliografią), polskiej i  francuskiej.

STRANEO’ PAOLO. Le teoria della re la ti­
v ité  a quarant'anni dal suo avvento. Scien- 
tia, nr 111—2. Tytu ły  rozdziałów: Wstęp, Od 
względności Galileusza do -względności Ein­
steina, Przejście do względności powszechnej.

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE
A.SHBY ERIC. Plant physiology in  the 

U.S.S.R. Nature, nr 3991. Obszerne omówie­
nie działalności Instytutu F izjologii Roślin. 
Akademii Nauk Z.S.R.R. podzielone według 
laboratoriów: fotosynteza, stosunki wodnie i  
wzrost, fizjologia komórki, rozwój, fizjologia 
porównawcza, bioenergetyka, rozmnażanie, po­
bieranie mineraliów, zimotrwałość, m ikroele­
menty. Dalszy ciąg w nrze 3992; przedsta­
wione dalsze instytu ty i ośrodki uniwersy­
teckie.

BARNES WINSTON H. F. The Britjsh In ­
stitute of Philosophy. Nature, n r 4008. Z oka­
z ji uroczystości 21-lecia Instytutu omówiono 
jego działalność i  treść przemówień ju b i­
leuszowych.

BRAGG Sir LAWRENCE. The Austin W ing; 
of the Cavendish Laboratory. Nature, nr 4010, 
H istoria powstania nowego skrzydła znanego 
laboratorium w Cambridge.

CENTENARY OF THE SMITHSONIAN IN ­
STITUTION. Nature, nr 4010. lOO-teeie dzia­
łalności insty tuc ji powstałej z prywatnych, 
funduszów, obecnie kierującej kilkom a cen­
trami naukowymi, posiadającej olbrzymie 
zbiory przyrodnicze i histo.ryczno-artystyczne.

GAV10LA. E. Sèyenty-fiif.th anniversary ó f  
the Cordoba Observatory. Nature, nr 4012. 
H istoria powstania i niektóre prace argeń- 
tyńskiego obserwatorium astronomicznego.

NATIONAL INSTITUTE o f economic and 
social research. Nature, nr 4006. Sprawozdani« 
roczne z działalności instytutu badań gospo­
darczych i społecznych.

THE NATIONAL PHYSICAL LABORATORY 
at Teddingtom. Nature, n r 4011. Organizacja 
i  prace tego laboratorium (por. Życie nauki, 
t. 2, str. 119).

PLANS FOR NUCLEAR RESEARCH IN  U.S, 
The Argonne National Laboratory. The Oak 
Ridge Institute o f 'Nuclear Studies. Bull, o f 
Atomic Scientists, <t. 2, n r 5— 6. Plany pracy, 
składy zarządów i  organizacje administracji 
i prac instytutów  pracujących nad energią 
atomową.

RISHBETH K. W ool industries research as­
sociation. Nature, nr 4011. Sprawozdanie z 
prac związku badawczego przemysłu wełnia­
nego.

ROSSEM I. A. van. Het Rubber ins titu t 
T.N.O. te Delft. T.N.O.-Nieuws, t. 1, nr 4. 
Instytut Gumowy w Delft przy pracy.

VISITOR'S RESEARCH STATIONS In the* 
tropics. Nature, n r 4007, Frans Verdoom za­
proponował utworzenie stacyj tropikalnych»

25*
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dostępnych dla uczonych cale,go świata, naj­
lepie j w bliskości istniejących już większych 
laboratoriów.

VOUTE A. D. Het Institu t voor Toegepast 
Biologiach Onderzoek in de Natuiur. T.N.O.- 
Nit'uws, t. 1, nr 3. Powstanie i organizacja 
oraz ważniejsze prace instytutu badań biolo­
g ii stosowanej.

MATERIALNE PODSTAWY NAUKI
BILL PERMITS use of surplus sales for in ­

ternational exchange o f students. Bull. 'ïif A- 
tomic ¡Scientists, it. 2, nr 5— 6. Około 20 m i­
lionów  idol ar ów rocznie, pochodzących ze 
sprzedaży zapasów za granicą, może być uży­
tych na wymianę profesorów i studentów oraz 
stypendia w  Stanach Zjednoczonych i innych 
krajach.

CARNEGIE CORPORATION OF NEW YORK. 
Nature, nr 4010. Sprawozdanie za rok 1945 
in s ty tu c ji popierającej m. inm. badania na­
ukowe dla dobra Ameryki.

CARNEGIE TRUST for the universities o f 
Scotland. Nature, n r 4011. Czterdzieste czwar­
te roczne sprawozdanie z idziiałałnośoi insty­
tu c ji popierającej badania naukowe na un i­
wersytetach szkockich ii udzielającej również 
stypendia studenckie.

INDIAN RESEARCH FUND ASSOCIATION. 
Nature, n r 4005. Sprawozdanie tej insty tuc ji 
za rok 1944.

MUZEA, ZBIORY, WYSTAWY
EXHIBITION of British scientific instruments 

a t Stockholm. Nature, n r 4002. Na wiosnę 
1946 odbyła się w  Sztokholmie wystawa bry­
tyjskich instrumentów naukowych.

ORGANIZACJA NAUKI
BORN M A X  and BRIMBLE L. J. F. Science 

in  Egypt. Nature, nr 4002. Placówki naukowe 
w Egipcie przede wszystkim ośmiowydziało- 
w y Uniwersytet Fuada I w  Kairze.

DEPARTMENT OF SCIENTIFIC and indu­
stria l research, New Zealand. Nature, nr 4001. 
Sprawozdanie roczne te j instytucji obrazuje 
organizację wszystkich placówek nauki sto­
sowanej w  Nowej Zelandii.

FLORENCE P. SARGANT. Social research 
and its  organization. Nature, n r 4011. O pro­
blemach organizacji badań społecznych (zob. 
Życie nauki, t. 3, nr 15— 16f sfcr. 210).

FUTURE ORGANIZATION o f scientific re­
search, Nature, nr 4012. W yn ik i obrad Ko­
m is ji Barlowa i ‘ Rady Royal Society; poru­
szono w  nich problemy nowej organizacji

nauki. Trzeba ,,znaleźć i wykształcić ludzi, 
którzy mają umiejętności i  chęć prowadze­
nia badań naukowych. Następnie trzeba 
stworzyć im najlepsze warunki pracy i dać 
im potrzebne narzędzia“ . Wysunięto potrzebę 
stworzenia jakiegoś centrum, które nadawa­
łoby ogólny kierunek badaniom fizykalnym 
w A nglii. Trochę cyfr dotyczących potrzeb 
badawczych uniwersytetów; potrzeba dodat­
kowych nadzwyczajnych funduszów. Wreszcie 
sprawa wymiany uczonych z zagranicą i ko­
szta wydania prac nagromadzonych w cza­
sie wojny.

HEALTH SURVEY AND DEVELOPMENT. 
Bhore Committee's Recommendations. Science 
and Culture, t. 12, ,nr 2. A rtyku ł omawia roz­
wój i  organizację lekarskich badań nauko­
wych w Indiach; podaje bardzo obszerne 
sprawozdanie prac Bhore Committee. N aj­
większą trudnością jest brak funduszów na 
prowadzenie badań.

INTERNATIONAL COUNCIL OF SCIENTI­
FIC UNIONS. Nature, nr 4007. Zjazd mię­
dzynarodowej Rady un ij naukowych (zob. t3ż 
Życie nauki, t. 1, nr 6). Zjazd akcentuje, 
że odkrycie energii atomowej stwarza możli­
wość i  konieczność współpracy międzynaro­
dowej, 1 precyzuje zadania uczonych w  ich 
ro li społecznej.

MEDICAL RESEARCH IN  U.S.S.R. Science 
and Culture, t. 12f nr 2. K rótki, lecz szcze­
gółowy przegląd organizacji medycyny w 
Z.S.R.R.

NATIONAL RESEARCH COUNCIL of Ca­
nada. Nature, nr 4002. Organizacja i prace 
instytucyj podległych radzie naukowej Ka­
nady; jest to roczne sprawozdanie. W  nrze 
4006 omówiono działalność wydziału badań 
lekarskich tej instytucji (nowo założonej).

ORGANIZATION OF SCIENTIFIC and in- 
dustriall research. Nature, nr 3992. A rtykut 
pod wpływem książki Vannevara Busha Scien­
ce the endless frontier oraz k ilku  artyku­
łów  omawia ogólne i równoległe problemy 
organizacji nauki w  A ng lii i Stanach Zje­
dnoczonych. Przewidywanie badań naukowych 
mających na celu poprawę bytu człowieka 
powinno uwzględniać nauki społeczne, a wszel­
k ie akty ustawodawcze regulujące takie ba­
dania pośrednio czy bezpośrednio powinny 
być giętkie i przewidujące.

SOCJOLOGIA NAUKI
AUDUS L. J. Biology behind barbed wire. 

Discovery, it. 7( nr 7. Autor jest biologiem 
i  opisuje, w  ja k i sposób zastosował siwe p ier­
wotnie nieużyteczne wykształcenie teorety-
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czme w  celu ratowania zdrowia i  żyda ludz­
kiego w  japońskich obozach jenieckich sto­
sowaniem witaminów, pochodzących z kultur 
drożdży.

BATESON GREGORY, The pattern o f an 
armaments race. Part I: A n anthropologi­
cal (approach. Bull, of Atomic Scientists.

ł  2, nv 5_6. Autor rozważa psychologiczne
podłoża wyścigów zbrojeń; należy zdobyć do­
kładną znajomość takich procesów i  popu­
laryzować ją w  celu zmian w wychowaniu 
narodów, wykazujących tendencje napastni-

CALDIN E. F. Science in society: the fun­
damentals. Endeavour, nr 18, Najważniej­
szym społecznym aspektem nauki jest to, że 
stanowi ona źródło -wiedzy i  może być użyta 
do zmian warunków materialnych. Autor wy- 
jaśnia różnice między nauką czystą a sto­
sowaną i technologią. Podkreśla własności 
piacy i postawy naukowej, metoda naukowa 
nie jest identyczna z metodą racjonalną, lecz 
stanowi ty lko  je j część. Zdobycze nauki mo­
żna nadużyć do złych celów; stąd znaczenie 
ua-uki jako źródła- prawdy i  j<alko środka roz­
woju duchowego je j pracowników.

CLIFFORD M. H. Taking s-cience to the 
adult. D iscovery, t. 7, nr 9, Pierwsza część 
artyku łu ; omówiono problemy przyrodnicze 
.poruszane na- zespołach oświaty do-rosłych 
(zob. artykuł Józefa Korpaiy, Zycie  nauki,
>t. 3 str. 41): podejście przez badania w ła ­
sne ustępuje przed podejściem od strony 
zainteresowania społecznego. Punktem w y j­
ścia są fakty znane z życia codziennego; 
mowa dalej o metodach .wykładu i  dysku­
sji, sposobie skutecznego i właściwego przed­
stawiania przedmiotu.

COLONIAL DEVELOPMENT .and man-power 
problems. Nature', n r 4010. Obszerny an tyfa ł 
przedstawia możliwości zastosowania nauki 
w problemach kolomialmyich i  zajmuje się cta- 
gadnieniem znalezienia odpowiedniej liczby 
•wyszkolonych pracowników naukowych.

EDUCATION FOR SCIENCE. Endeavour, nr 
19. N ie jest rzeczą ,pewną, czy dzisiejsi przy­
rodnicy, wyposażeni znacznie lepiej niż 'ich 
dziadkowie, inają dzięki tej przewadze tech­
nicznej ów bardzo potrzebny szerszy (Po­
gląd na świat. Specjalista ,/wie coraz w ię­
cej o ooraz ^mniejszym zaikresie spraw". Je­
żeli w niektórych uczelniach studenci hu- 
maniści musieli przerabiać jeden z działów 
przyrody jako- przedmiot poboczny, byłoby 
może kotrzjystne, gdyby przy ją ł teię także 
przeciwny zwyczaj; specjalizacja wytwarza 
bowiem zbyt wąski światopogląd.

FERMOR L. L. The significance of science 
fo i India. Nature, nr 4009. Prezes Królew­
skiego Towarzystwa Azjatyckiego w  Bengalu 
omówił w swym dorocznym przemówieniu 
przykład w ielu narodów, które stosując d o  
celów ekonomicznych naukę, mogły polep­
szyć swój byt; Indie .powinny pamiętać o ioh 
przykładzie w chw ili osiągnięcia niepodle­
głości.

INFORMATION SERVICES and social sur­
vey. Nature, nr 4009. Rząd a zwłaszcza pra­
wodawca musi być najeżycie informowany 
o działaniach i sposobie myślenia ludzif dla 
których przewidziane są ustawy lub pewne 
usługi społeczne. Należy stworzyć instytu­
cję, kitór.a by prowadziła badania społeczno- 
statystyczne o zakresie niekoniecznie w yłą ­
cznie praktycznym. •

INTERNATIONAL CONTROL of Atomie E- 
nergy. Discovery, t. 7, nr 6. Memorandum 
Stowarzyszenia Uczonych Atomowych do 
O.N.Z. zawiera 8 punktów, dotyczących spraw 
kon tro li i produkcji s iły  atomowej oraz ba­
dań naukowych nad je j zastosowaniami.

INTERNATIONAL COOPERATION of Scien­
tists. Bull, o! Atomic Scientists, t. 2, nr 5—6. 
Nauka łączy narody; w ielu uczonych ame­
rykańskich zrozumiało to i rozpoczęło kam­
panię międzynarodową o właściwe zrozumie­
nie i  zastosowanie tej je j ro li.

MACHINERY OF GOVERNMENT. Nature, 
nr 4008. Anglia nie widzi potrzeby stworze­
nia ministerstwa nauki, lecz rozpatruje pro­
blemy rządowe we współpracy z nauką. Sy­
stem informacyj i badań naukowych ma na­
leżeć ido mechanizmu rządowego. Pewien na­
cisk położono również na naukowym spo­
sobie myślenia urzędników, k tó ry  jest bar­
dzo pożądany.

RESEARCH IN THE TEXTILE INDUSTRIES. 
Nature, nr 4007. Komisja problemów powo­
jennych Rady spraw bawełnianych zajęła sdę. 
możliwościami prowadzenia badań naukowych^ 
które dotychczas ograniczały się do w ytw a­
rzania włókna i wykańczania tkanin, obec­
nie zaś są w idoki na objęcie również wła­
ściwego tkactwa. W ypływa również sprawa 
podręczników naukowych z zakresu podstaw 
problemów tkackich oraz sprawa poglądu 
przemysłowców na pracę naukowców.

THE UNITED NATIONS eduaational, scien­
tif ic  and cultural organization. Nature, n r 
4009. U.N.E.S.C.O. będzie prowadziło pracę 
jednoczenia nauki, współpracując z różnymi 
międzynarodowymi organizacjami i  uzupeł­
niając ich w ysiłki.
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SZKOLNICTWO WYŻSZE
DOCUMENTS. Université, n r 3. L 'univer­

sité danoise pendant la guerre; Restauration 
de« Ecoles supérieures soviétiques; L'ensei­
gnement universitaire aux ,.,Vétérans de guer­
re "  en Amérique. W  mrze 4 poçj, tymże ty ­
tułem mnóstwo różnorodnych materiałów, do­
tyczących żyda uniwersyteckiego i  proble­
mów studenckich.

ELLINGHAM H. J. T. The Imperial Colle­
ge o f Science and Technology. Endeavour, 
nr 19. Szkoła ta powstała w  roku 1907 z fu­
z ji k ilku  innych instytucyj. Omówiono Jej 
historię (poczynając od instytucyj w yjścio­
wych), ważniejsze osiągnięcia i zespół współ­
pracowników.

GREGOR Y Sir RICHARD. C ivilisation and 
the pursuit o f knowledge. Nature, nr 4004 
i  4005. Szczegółowe omówienie tego arty­
kułu zob. Zycie nauki, t. 3, nr 13— 14, sir. 92.

RELF E. F. College of Aeronarutics. Na- 
lure, nr 4007. Zamierzona działalność aka­
demii ćko-te chmicznego kolegium lotniczego, k tó ­
rego założenie w  Cnanfield (Bedfordshire, En- 
g 1 and) zo sta lo  postano wioń e.

THE UNIVERSITIES and adult éducation. 
Nature, n r 4005. Uniwersytety nie mogą w y ­
produkować wystarczającej liczby nauczycieli 
przyrodnik ów( gdyż brak kandydatów. Brak 
ten w  dalszym ciągu obniża napływ kandy­
datów: na przyrodników. Dalej omówiono pro­
blemy oś d a ty  dorosłych: zakładanie sieci 
kolegiów dla dorosłych; ochotnicza działal­
ność pracowników uniwersyteckich w oświa­
cie; dostarczanie dobrych książek w całym 
kraju? warunki dobrego wychowawcy doro­
słych spełniają zwykle pracownicy uniwer­
syteccy.

VOCATION AL GUIDANCE and the shorta- 
ge o f man-powèr. Nature, nr 4006. 90 procent 
miejsc na angielskich uniwersytetach zastrze­
żono dla powracających z woj sika. W  związ­
ku z  tym  należy dopilnować, aby jakość kan­
dydatów była wysoka. Omówiona jest fran­
cuska książka o poradnictwie za wodo vym, 
k tó re j autor domaga się tego poradnictwa 
wszędzie, nawet na uniwersytetach, w  po­
łączeniu z badaniami statystycznymi w yn i­
ków  poradnictwa, polecając oddać całą tę 
działalność pod opiekę państwa.

TECHNOLOGIA NAUKI
POWER EUGENE B. U niversity micro­

film s — a m icrofilm img service for scholara. 
Journ. of Document., t. 2, mr 1. M ikro film  
jako środek zachowania przed zniszczeniem

rzadkich druków i rękopisów, taniego kop io­
wania materiałów w odległych miejscowo­
ściach, radykalnego zmniejszenia przestrze­

ni zajętej przez zbiory, jako środek wydaw­
nictwa oryginalnego prac o ograniczonym na- 
kładzie i wydawnictwa prac wyozerpanych. 
Przechowuje się negatywy, pozytywy wy­

konując na zamówienie.
SADLER D. H. and TODD JOHN. Mathe­

matics in  government service and industry. 
Nature, nr 3992. Służba rachunkowa admi­
ra lic ji angielskiej została zorganizowana w 
czasie w o jny  do celów praktyczmo-badaw- 
czych wymagających w ielu rachunków, które 
zabierały zbyt wiele czasu badaczom. Omó­
wione są wymagania stawiane rachmistrzom 
i  możliwości przystosowania się do nich ma. 
tematyk ów ,, czystych*' i  studentów.

SCIENTIFIC INFORMATION SERVICES. Na- 
ture, nr 4011. Jedną z większych trudności 
w  nauce jest odpowiednio szybkie i  szerokie 
rozpowszechnienie o-siągńętych wyników. Ob. 
szerny artykuł zajmuje się tym problemem, 
poczynając od drukowania publilkacyj i  cza­
sopism naukowych a kończąc na specjalnych 
ośrodkach informaaji, np. film ie naukowym.

TEORIA, FILOZOFIA I METODOLOGIA 
NAUKI

BŁAHA ALES. Nové uko iy vedy o pxací. 
Soclologicka revue, t. 12, nr 1 i 2 -3 . Autor 
wymienia nowe kierunki nauki o pracy, po­
dając dość szczegółowo nowe problemy i me­
tody,

BURKS ARTHUR W. Empiricism and va­
gueness. Journ. of Philos., t. 43, nr 18. Au­
tor precyzuje pojęcia teorii empirycznej, 
star,a się wyjaśnić istotę nieokreśloności i u- 
zasadnić następujące twierdzenia: nieokreślo­
ności nie da się uniknąć z zasady,-, nie mo­
żna stosować prawa wyłączonego środka w  
zakresach, gdzie panuje nieokreśloność; nie 
wszystkie powszechniki zawarte w  ś wiecie 
rzeczywistym mogą być określone; słuszne 
jest twierdzenie, że znaczenie loży w przy­
szłości; filozofia nie może być prawdziwie 
nauką.

CAHEN CLAUDE. Pour la science de Thi 
sto ire. La Pensée, nr 8. Autor omawia naj 
pierw konieczne własności nauki w ogóle. 
H istoria omawia i aspekty osobnicze i  as­
pekty społeczne, które się łączą, lecz nie 
są współmierne. Materializm historyczny jest 
teorią nauki h istorii, a nie wynikiem po- 
llycznego credo. Nie można zredukować h i­
storii ty lko do histo rii politycznej lub ty lko
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ekonomicznej, trzeba r.aczej mówić o ich 
współzależności i o ciągłości zjawisk,

CQLLIN REMY, La poeslie de la  science. 
Scientia, nr l i i —2. Autor zwraca uwagę na 
pierwiastek artystyczny w pracy naukowej, 
intuicyjne poznawanie prawdy i  estetyczne 
własności harmonijnego porządku świata, k tó ­
ry  (uczony odkrywa.

DINGLE HERBERT. Science and ethics. Na­
ture, nr 4006. Tłumaczenie tego artykułu w  
Życiu nauki, t. 3, nr 13—14.

HOCKING W ILLIAM  ERNEST. Metaphy­
sics: its function, consequences, and criteria, 
Joum. of Philos., t. 43, nr 14. Rozdziały: 
Wstęp, Prawdziwość, Całość, Wiedza, Metody 
4 kry te ria  właściwe metafizyce.

LAMPRECHT STERLING P. Metaphysics: its 
function, consequences, and criteria, Joum. 
o i Philos., 4. 43, nr 15. Metafizyka Platona 
i  Arystotelesa: Różnice między dialektyką 
i metafizyką; Idealiści często odrzucają me­
tody empiryczne, ponieważ nie doprowadza­
ją  0 ne 'do ostatecznego rozwiązania. Jest to 
jednak postulatem uczoiwośęj mówić ty lko 
o tym, co się poznało.

OBRDLIK ANTONIN. P o tttick i veda. So- 
ciologickń revue, t. 12, n r 5, Autor —  w prze­
ciwstawieniu do panującej dotychczas filozo­
f i i  p o lityk i — zwraca uwagę na. istotę, i me­
tody nauki o polityce, socjologii po lityk i.

RANDALL JOHN HERMAN, jtr. Metaphy­
sics: its  function, consequences, and criteria. 
Joum, of Philos., t. 43, nr 15. Metafizyka nie 
jest wiedzą o ,,bycie '’ . Metafizyka empi­
ryczna powraca w  pewnej mierze do ary- 
stotelesowskiej, łącząc istnienie z działalno­
ścią. Jej zadaniem jest k ry tyka  abatralkcyj. 
Rozpatrzone są również rozmaite gałęzie me­
tafizyki.

RIESER M AX. A  methodological investiga­
tion in to  the re lation between mind and 
body. Joum. of Philos., t. 43, nr. 20. A rty ­
ku ł ten ma być studium metod, którym i zdo­
bywamy wiedzę o  sprawach ciała i  ducha - 
ciała przez obserwację zmysłową, ducha zwy­
kle przez initrospekoję i  eksitrospekcję Te 
diwa ostatnie zespoły metod nie są między 
sobą porównywalne i  nie mogą się nawza­
jem potwierdzić.

WADDINGTON C. H, Science outside the 
laboratory. Polemic, n r 4. Druga część ar­
tyku łu j ,,jędrnym z najważniejszych proble­
mów dnia jest... uznanie do jakiego stopnia 
uczeni (przyrodnicy) mają ooś ważnego do 
powiedzenia w  ustaleniu ogólnego kierunku 
społecznego i  politycznego". Chociaż nauko­

we badanie spraw społecznych jest jeszcze 
bardzo trudne, uczeni powinni być dopuszcza­
n i do głosu w polityce w  szerszym zakre­
sie, niż ty lko jako rzeczoznawcy techniczni.
W ' czasie w ojny sytuacja uległa poprawie; 
wynikiem tsgo jest uznanie, że mnóstwo 
spraw,- 'które dotychczas uważano za niezdat­
ne do objęcia przez na/ukę, weszło w za­
kres myślenia naukowego i jemu się podda­
ło. (zob. też artykuł Nauka i  życie, Zycie 
nauki, t. 2, str. 411).

TOWARZYSTWA NAUKOWE
BORSE HENRY A. Two international scien- 

tiiic  meetings in England. Bull, of Atomic 
Scientists, it. 2, nr 5—6. Sprawozdanie ze zjaz­
du uczonych atomowych w Oxfordzie (lipiec 
1946) i z organizacyjnego zjatzdu Światowej 
federacji pracowników naukowych (Londyn, 
lip iec 1946).

INDIAN ASSOCIATION for the cultivation 
of science. Nature, nr 4006. Roczne spra­
wozdanie z działalności naukowej (1944).

KENDALL JAMES. The Royal Society of 
Edinburgh. Endeavour, n r 18. H istoria Towa­
rzystwa, którego wydział humanistyczny rwnet 
podupadł, a wydział przyrodniczy m iał zna­
nych członków, jak Lord Kelvin i Clerk. 
Maxwell.

MOSHARRAFA PASHA A. M. The Egyptian 
Academy of Sciences. Nature, nr 3992, Pierw­
sze posiedzenie Akademii egipskiej odbyło 
się w  rokju 1945. Poprzednio jednak wielu 
uczonych wykonało k ilkaset prac drukowa­
nych w  różnych europejskich wydawnictwach. 
Autor wymienia również ważniejsze towarzy­
stwa naukowe w  Egipcie.

ROYAL SOCIETY OF CANADA. Nature, 
nr 4006. Dokładne sprawozdanie z doroczne­
go zgromadzenia.

SOUTH-EASTERN UNION of scientific so­
cieties. Nature, nr • 4006. Sprawozdanie z ju ­
bileuszowego zjazdu związku południowo- 
wschodniego angielskich towarzystw nauko­
wych (pięćdziesięciolecie).

TOMKEIEFF S. I. The Academy of Scien­
ces o f the U.S.S.R. Nature, nr 4009. Krótka 
historia Akademii Nauk Z.S.R.R.

UCZENI
ALLEN H. S. Prof. Wfflbiam Peddie, Nature, 

nr 4002. Nekrolog szkockiego fizyka i  mate­
matyka.

ARM1TAGE ANGUS. Our firs t As tronom ar
Royal _ tee tercentenary o f John Flamsteed.
Science Progress, t. 34, nr 135. Życiorys
pierwszego astronoma obserwatorium Green-
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wich, przede wszystkim dokładnego i syste­
matycznego obserwatora.

BENTLEY, Prof. B. H. Nekrolog angielskie­
go botanika. Nature, nr 4008.

BINGHAM, Prof. E. C. Nekrolog amery­
kańskiego fizyka i chemika. Nature’, nr 4011.

BOS W. H. van den. D r H. E. Wood. Na­
ture, nr 4001. Nekrolog polu dniowo-afrykań­
ski ego astronoma.

CERMAK K. Prof. J. Uzel. Nature, nr 4007. 
Nekrolog czeskiego zoologa leśnego i ro l­
nego.

COLWELL HECTOR A. Nekrolog angielskie­
go patologa i radiologa. Nature, nr 4007.

CORNFORD E. C. Dr L. B. C. Cunningham. 
Nature, nr 4012. Nekrolog teoretyka walki 
powietrznej, matematyka i fizyka.

DE TO IT ALEXANDER L. Dr A rthur W. Ro­
gers, F.R.S. Nature, nr 4005. Nekrolog połu­
dniowo- afrykański ego geologa.

DRUCE G. Prof. J. V. Dubsky. Nature, 
nr 3991. Nekrolog czeskiego chemika.

ELLIS G. W. Mr. J. A. Gardner. Nature?, 
nr 4001. Nekrolog bryty jskiego chemika, za­
łożyciela Towarzystwa biochemicznego

FOWLES G. Mr. G. H. J. Adlam, O.B.E. 
Nature, n r 4012. Nekrolog przyrodnika i  pe­
dagoga, redaktora School Science Review.

FRANKEL HYMAN. The philosophy o f A. N. 
Whitehead (part II). Modern Quarterly, 1946, 
nr 4. System filozofa, dialektycznego mate­
ria lis ty , k tó ry  był jednak coraz bardziej 

. idealistą i wpadał w  metafizykę.
FRENCH ELEANOR. Dr Otto May. Na­

ture, n r 4011. Nekrolog lekarza higienisty.
GREGORY Sir RICHARD. H. G. W ells: 

a survey and a tribute. Nature, nr 4012. A u­
tor omawia sylwetkę pisarską i naukową 
Wellsa.

HARTLEY PERCIVAL. Dr Louis Martin. Na­
ture, m  4012. Nekrolog francuskiego biolo­
ga i  lekarza, pracownika Instytutu Pasteura 
od roku 1892.

HUNKIN J. W. W illiam  Curtis, founder 
of The Botanical Magazine. Endeavour, nr 17. 
Życiorys aptekarza i  botanika, W illiam a Cut- 
tisa (1746— 1799), i  jego działalność; założył 
on i przez 24 ła t prowadził wydawnictwo

Flora Londinensis; The Botanical Magazine
wychodzi do dziś dnia (założone w 1787).

HUXLEY JULIAN S. Charles Darwin: the 
décisive years. Nature, nr 3991. A utor oma­
wia notatki Darwina a podróży i powody, 
które sk łon iły  organizatorów je j do zabra­
nia go z sobą.

JONES Sir HAROLD SPENCER. Tercente- 
nary of John Flamsteed (1646—1719). Nature, 
nr 4009. Obszerny życiorys znanego astrono­
ma w  300-lecie urodzin.

LAMARCK BICENTENARY CELEBRATIONS. 
Nature, nr 4001. Uroczystości 200-letniej ro­
cznicy urodzin Lamarcka m iały miejsce w  Pa­
ryżu, czerwiec 1946.

MASSEY H. S. W. Prof. T. H. Laby, F.R.S. 
Nature, mir 4005. Nekrolog znanego fizyka 
aus tr a lijsk i ego.

NAPIER L. EVERARD. Sir Upendranaith 
Brachmachali. Naure, nr 3991. Nekrolog zna­
komitego lekarzu ii farmaceuty.

POLANYI M. Re-dedicatiom of science i-n 
Germany. Nature, n r 4002. Fri/tz Haber i  uro­
czystości ku jego czci w  Berlinie. Uzupeł­
nienie w  nrze 4005.

RIDEAL ERIC K. Prof. G. N. Lewis, For. 
Mem. R. S. Nature, nr 4001. Nekrolog zna­
nego amerykańskiego chemika, jednego 2 od­
kryw ców  ciężkiego wodoru.

R1TCHIE A. D. Prof. John Laird, F.B.A. 
Nature, nr 4008. Nekrolog 6Z'kodklego filozofa.

SANSOME F. W . Pirof. T. H. Morgan, For. 
Mem. R. S. Nature, nr 4002. Nekrolog zna­
komitego zoologa i genetyka, twórcy szkoły 
dro zof ilolog ów

LA VIE DE L‘ESPRIT EN U.R.S.S. La Pen­
sée, nr 8. A rtyku ły  (po 1 stronie): Le cin­
quantenaire du mathématicien Paul Alexam- 
drov; Paul A lexandrov (par Arnaud Den- 
joy); A . N. Bach (par E. Aubei et. J. N icol­
le). Życiorysy i  osiągnięcia tych uczonych.

WATSON D. M. S. Prof. F. Broili. Na­
ture, nr 4001. Nekrolog monachijskiego pa­
leontologa.

WILLHEIM R. Prof. Ernat Freund. Na­
ture, nr 4007. Nekrolog austriackiego lekarza 
i biochemika.
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K O R E S P O N D E N C J A
K R A K O W IA N Y , N O W A  G A ŁĄ Ź  M A T E M A T Y K I STOSOW ANEJ

W  ZWIĄZKU z artykułem prof. St. Gołąba pt. O dorobku matematyków pol­
skich w nauce światowej (ZYCIE NAUKI, nr 13—14), nasuwają się pewne 
refleksje dotyczące potraktowania w  tym artykule dorobku naukowego 
prof T. Banachiewicza i  jego szkoły. Jest to zresztą poniekąd niezrozumienie 
się wzajemne 'datujące się nie od dziś między matematykami czystymi i  stoso­
wanymi! jego istota polega na tym, że dla matematyka czystego jest obojętne 
jak się liczy, byle by ł symbol, pozwalający przewidywać teoretycznie operacje 
rachunkowe,' a dla matematyka stosowanego symbol nie ma znaczenia, jeśli nie 
można go użyć do efektywnych rachunków.

Prof. Gołąb sprowadził dorobek matematyczny prof. Banachiewicza w głównej 
mierze do „krakowianowego mnożenia macierzy". Niewątpliwie inny sposób 
mnożenia jest punktem, w którym rozchodzą się drogi macierzy Cayley a 
i  krakowianów, ale skutkiem tej rozbieżności musiała zostać stworzona odrębna 
algebra (!), posiadająca swoje prawa, różne od macierzowych i swoje osiągnię­
cia, do których macierze nie doszły. A więc profesor Banachiewicz nie poszedł 
najłatwiejszą drogą przetransformo wania wzorów macierzowych na krakowia­
nowe dla uzyskania' wygodnego mnożenia na arytmometrze, lecz przeciwnie 
stworzył nową gałąź matematyki stasowanej, o swoistych prawach i nieza­
leżnych tendencjach. Gdyby prof. Banachiewicz poszedł by ł ową najprym ityw­
niejszą drogą, wówczas byłoby słuszne mówienie o „krakowianowym mnożeniu 
macierzy". Tymczasem przeciwnie, krakowiany stanowią inny kierunek my­
ślowy. Wprawdzie każdy wzór krakowianowy może być napisany macierzowe 
i  naodwrót, co innego jednak napisać wzór, a co innego dojść do niego 
i móc stosować. Powstaje pytanie dlaczego mimo 100 lat istnienia macierzy 
Cayley'a i setek prac im poświęconych, nie udało się im odkryć faktów 
wyszłych na jaw przy stosowaniu krakowianów? Otóż widocznie algebra kra­
kowianowa stanowi lepsze narzędzie badań, a to z powodu pewnej symetrii 
tkwiącej w defin icji mnożenia i  dobrze obmyślonych dalszych definicjach, 
zwłaszcza definicji dzielenia. Możnaby rz.ec, że w krakowianach to co z natury 
powinno być symetryczne jest istotnie symetryczne, a w macierzach Cayleya 
jest to nienaturalne i* niesymetryczne.

Trzeba stwierdzić, że umysłowi ludzkiemu daleko jest do doskonałości 
i  dlatego przechodzi często około prostych związków nie zauważywszy ich. 
Nienaturalna asymetria tkwiąca w macierzach była przyczyną, że pewnych 
związków nie zauważono. Takim podstawowym prawem dla krakowianów było 
odkrycie, że każdy krakowian (niezerowy) da się rozłożyć na iloczyn dwóch 
krakowianów kanonicznych, a dalsze operacje na krakowianach kanonicznych 
są już bardzo proste. Łączące się z tym prawem piękne odkrycie o randze kra­
kowianów wyrażającej się ilością wierszy, byłoby w macierzach trudne nawet 
do wysłowienia i brzmiałoby sztucznie i  nienaturalnie.
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'Tymczasem ta krakowianowa definicja rangi macierzy prowadzi do ogromnie 
prostej algebry „lin iowej", obchodzącej się bez wyznaczników.

Mimo, że krakowianom niepotrzebne jest pojęcie wyznacznika, proif. Bana- 
chiewicz dokonał doniosłego odkrycia, jak można z łatwością obliczyć w y­
znacznik. Nie umiano tego. dotychczas robić w sposób prosty mimo trwających 
od 200 la t badań wyznaczników. Oparte jest ono o rozkład krakowiana i  w y­
znacznik oblicza się w sposób, który jest tak prosty, że wydaje się aż banalny. 
Widać, że «trafiono tu w samo sedno rzeczy.

Dla rozwiązywania równań liniowych wystarczy jeden tylko wzór krako­
wianowy, niezmiernie przejrzysty i krótki, oparty o pojęcie dzielenia krako­
wianowego. Zawiera on w sobie wszystkie przypadki, a więc i ten kiedy nie ma 
rozwiązania .i ten kiedy jest jedno lub wiele rozwiązań.

’Pojęcie dzielenia, (bez odwrotności) zdaje się nie jest znane dla macierzy 
a nawet czytamy w pracy Duńczyka Jensena, że jest ono rzekomo „nie­
możliwe''.

Wszystkie działania krakowianowe, a więc mnożenie, dzielenie, pierwiast­
kowanie i wykonywanie odwrotności (poprzez, rozkład krakowianu) są t.ak 
pomyślane, iby w idealny sposób nadawały się do działań na arytmometrze, 
aż do automatycznego ustalania znaku. ’Niczego podobnego nie znajdujemy 
przy stosowaniu macierzy. Krakowian, to w całej pełni „liczba tabelaryczna” , 
co o macierzach Cayley'a można powiedzieć tylko do pewnego stopnia. Toteż 
krakowiany mogą doskonale służyć zarówno do teoretycznych wywodów, 
czyniąc dowody krótkimi, przejrzystymi i  ścisłymi, jak i do obliczania wzorów. 
W  tej ostatniej roli, rap. dla rozwiązania: zadania Pothenota wymagają wypi­
sania 16 liczb, podczas igdy w najdoskonalszej instrukcji niemieckiej dla 
mnożenia na maszynie, aż 33 liczb (poza tematem). Natomiast macierze nie 
nadają się do obliczania wzorów, chyba, że napiszemy je w sposób 
krakowianowy.

Powyższe zalety krakowianów spowodowały, że Państwowa Rada Miernicza 
przy Głównym Urzędzie Pomiarów Kraju na obu swoich dotychczasowych 
sesjach powzięła w głosowaniu uchwały zalecające użycie krakowianów do 
obliczeń geodezyjnych oraz wydanie podręcznika o krakowianach. Mam wra­
żenie, że nic podobnego nie zdarzyło się nigdy macierzom w ich długim życiu.

.Nie moigę tu analizować z powodu braku miejsca wszystkich szczytowych 
osiągnięć krakowianowych (np. teoria obrotów, poligomometria sferyczna, astro­
nomia teoretyczna, rachunek wyrównawczy, algebra jądrowa). Uznali je na­
ukowcy większości krajów cywilizowanych świata.

Są prace włoskie <(F. Zagar 1928, O. Belluzzi 1946), angielskie (THE NAUTI- 
CAL AUMANAC 1931—1940), rosyjskie t(I. Belkovicz 1931, M. ,F. Subbotin 1941), 
niemieckie (H. IHligner 1934), chińskie (Vilfemarque 1935—1936), duńskie (h ! 
Jenson 1940). belgijskie (S. Arend 1941), szwajcarskie (C. Kamela 1943), szwe­
dzkie (G. Backroam 1945), łotewskie (K. Steins), amerykańskie (Ecker and Brou- 
wer l  to. liczne polskie — F. Koebcke (1937), J, Witkowski, K. Kordylewski, L. 
Stankiewiczów««, A. Chromiński, K. Weigel-, L. Orkisz, Sit. Wierzbiński, L. Zei-
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dlęr, K. Kozieł (1938), E, Warchałowski, A. Przybylski (1939), W. Tęcza (1942;, 
T. Kochmański (1945), E. Olszewski (1946), S. Hau&brandt (1947) i  inni.

Dodajmy, że uamanie zagranicy opiera się głównie na dawniejszych osią­
gnięciach krakowianów. (Nowe prące profesora i jego uczniów obejmują coraz 
szersze sektory zastosowań, o czym zresztą prof. Gołąb wspomina, zagranicy 
naogół nieznanych.

Jak z powyższego wynika mamy do czynienia z potężnym reformatorskim 
prądem, który de facto stwarza nowe metody matematyczne, operujące liczbami 
dotychczas nieznanymi. Liczby te są pokrewne macierzom Cayley'a i dlatego 
też dla wyraźnego odgraniczenia takich pokrewnych tworów należy używać 
specyficznych -dla każdej dziedziny terminów; w przeciwnym razie oddamy 
najgorszą usługę zarówno krakowianom, jak i macierzom Cayley"a, wprowa­
dzając zamieszanie i niejasność. N.a podobnym stanowisku stanął czołowy 
matematyk polski W. Sierpiński (Zasady Algebry Wyższej, 1947) używając 
nazwy ,^krakowiany" w wykładzie o ich osiągnięciach algebraicznych.

a k a d e m ia  g ó r n ic z a , KRAKÓW Tadeusz Kochmański

Z F R O N T U  N A U K I
DOTKLIWY 'brak w kraju naukowej prasy zagranicznej, a częściowo również 
je j dbcojęzyczność, są głównymi powodami -rozszerzenia ŻYCIA NAUKI o za­
powiadany już uprzednio nowy dział „Z  frontu maiukii". Celem tego działu 
jest udostępnienie szerszemu ogółowi przynajmniej -nSektóryclhnowości z zakre­
su nauk przyrodniczych, zaczerpniętych z prasy zagranicznej; prócz tego łub 
zamiast poszczególnych wiadomości, każdy numer ŻYCIA NAUKI ma przy­
nosić (krótki artykuł ujmujący syntetycznie osiągnięcia ostatniej doby jednej 
z dyscyplin przyrodniczych. Nie jesteśmy wcale pewni, czy właściwie redagu­
jemy dział „Z frontu nauki" Oto parę wątpliwości: czy starać, się umieścić 
jak najwięcej wiadomości z jednakowym uwzględnieniem wszystkich dyscyplin 
przy rodnie zyidh, czy raczej uprzywilejować nauki biologiczne? Czy w wąskich 
granicach tego działu więcej miejsca poświęcać artykułowi czy fez wiado­
mościom? I wiele innych p-odobnyoh. Redakcja godzi się jednak na jedno, 
że ¡pomijając mogące stąd wyniknąć trudności techniczne, pozostawi rozstrzy­
gnięcie czytelnikom. Bardzo przeto prosimy o liczne uwagi i postulaty. Nie­
mniej usilnie prosimy wszystkich czytelników, którzy w kręgu swoich zainte­
resowań dysponują takimi możliwościami, o 'nadsyłanie materiałów w formie 
krótkich reportaży zawierającydh wiadomości o najnowszych zdobyczach 

1 nauiki (wszelkie przyczynki są honorowane).
REDAKCJA
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W  numerze 15/16 ŻYCIA NAUKI w dziale ,,Z frontu nauiki" praf. Teodor 
Marchlewski przedstawia „Zdobycze i aspekty współczesnej g en e tyk i'po za  
tym 19 notatek.

ENERGIA ATOMOWA DOSTARCZA PRĄDU I CIEPŁA

PIERWSZA BATERIA ATOMOWA. Po raz pierwszy energia atomowa została 
uzyskana ipod kontrolą człowieka w grudniu 1942 r „  gdy prof. Fermi wraz 
ze swymi współpracownikami zbudował pierwszą baterią atomową na terenie 
uniwersytetu w  Chicago. Bateria ta składała się z kilkuset ton stosunkowo 
czystego (grafitu, oraz umieszczonych w nim bryłek metalicznego uranu i  'blo­
ków tlenku uranu. Reakcja atomowa rozpoczęła, się, gdy bateria zawierała 
około 6 (ton uranu.
ZA.SADY DZIAŁANIA BATERII ATOMOWEJ. Baterie atomowe są dwóch 
typów: tzw. powolnej i szybkiej reakcji.

Neutrony emitowane przy rozpadzie atomu posiadają energię od paruset 
tysięcy do wielu milionów wóltów. Neutron o w ielkiej szybkości wytworzony 
z rozpadu atomu w wielkiej masie uranu ma pewne szanse rozbicia innego 
atomom, ale również istnieje wysokiego rzędu prawdopodobieństwo,, że ‘zostanie 
on pochłonięty przez atom U 238, wywołując jego transmutację w  plutoodium. 
W związku z (tym reakcja łańcuchowa nie może powstać w  masie naturalnego 
uranu. Jeżeli natomiast odzielić U 235, to może powstać w  jego masie szybka 
reakcja. To właśnie jest zasada bomby atomowej.

Przy powolnej reakcji wyzyskana, jest możliwość rozbicia ‘atomu uranu przez 
neutrony (o ¡małej szybkości. Bateria atomowa powolnej reakcji składa się 
zazwyczaj z prętów metalicznego uranu o naturalnym składnie izotopów, osa- 
dzonydfa w masie materii, zwanej ¡moderatorem, której z;a;damiiem jest reduko­
wanie szybkości neutronów. Materią moderatora musi składać się zatem 
ż lekkich atomów, gdyż zmniejszanie szybkości neutronu wywołane jest ela­
stycznym zderzaniem się neutronu z atomami. Im lżejszy jest altom, tym dzia­
łanie moderatora ¡jest skuiteciziniejsza. Poza tym moderator powinien w  jak 
najmniejszym stopniu absorbować neutrony, a również mieć dużą gęstość, aby 
neutron nie potrzebował przebiegać większych przestrzeni pomiędzy zderze­
niami, co zmuszałoby do budowania baterii bardzo' w ielkich przestrzennie.

Najprostszym moderatorem Ibyłaiby zwykła woda, gdyby neutrony nie były 
w niej absorbowane zbyt ezyhko przez atomy wodoru. Wodór tzw. ciężki 
posiada inatomiast 'bardzo nieznaczne własności aibsorbcyjne w stosunku do 
neutronów, toteż drugą możliwością moderatora 'jest „ciężka woda". Została 
ona do tego celu zaproponowana przez prof. Joliot-Curie już. w  r. 1940. Trud­
ność stosowania ciężkiej wody Wynika z ja j ceny — przed wojną wynosiła 
ona około 500,000 £  za tonę. Mimo to jednak wiele ton ciężkiej wody wytwo­
rzono w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych i Norwegii i co najmniej trzy 
baterie atomowe pracują w  obecnej chiwili stosując ciężką wodę jako moderator.

Dalsze możliwe moderatory to beryl i węgiel. Beryl znajduje się w  bardzo 
niewielkiej ilości ha ¡ziemi, ale węgiel w postaci grafitu ukazał się zupełnie
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zadow ala jący i  w iększość dotychczas abudowamiyoh ba te rii atom owych stosuje 
m odera to ry grafitowe.

STAŁA. M N O Ż E N IA  I KRYTYCZNY W Y M IA R  BATERII. D la rozw in ięc ia  się 
re a kc ji łańcuchow ej w  'balem  atomowej trzeba, aby neutron, w y w o łu ją c y  roz­
pad atomu uranu u w o ln ił dalsze neutrony, z k t ó r y *  p rzyna jm n ie j jeden m óg ł­
b y  rozbić następny atom. Pewna liczba neu tronów  sta le  pow sta je  w  masie 
uranu z samorzutnego rozpadu atomów. Przypuśćmy, ze je d e n  z tydh neutro­
nów  w ta rgn ie  do jądra U 235 w  m eta low ym  p ię c ie  ba tem  atom owej i w yw o ła  
rozpad atomu. Powstaje w tedy em is ja  n neutronów, przy  czym■ 
w iększe od 2. N e u tron y  te  są szybk ie  i  posiadają energię od paruset y  . . 
do oko ło  czterech m ilion ów  w o ltów . Przed w ydostan iem  się z masy uranowego 
Dreta m aja one bardzo małe p raw dopodob ieńs tw o 'w yw o łan ia  rozb ic ia  innego 
atomu przez szybki proces neutronow y. Po p rze jśc iu  d o  m asy g ra fiłu  ^ t a m y  
zderzają sie z atomami węgla, tracąc jedną szóstą energ ii p rzy  każdym  zde­
rzeniu Potrzeba około dwustu zderzeń, aby szybkość neutronu spadła do rzędu 
2 ™ '  cm Jek  -  rzędu tzw. energ ii term icznych, przecię tne j energ ii d róbm y 
w odoru  p rzy  ten:peraętu;rze poko jow e j. Przy tej szybkości neutron może w y - 
w o łać rozpad atom u U 235 w  reakc ji pow o lne j. N ie  'wszystkie jeanak ne u tr ■ 
« i a j a c  tę szybkość pow rócą d o  uranu, gdyż część ich u legnie pochłon ięc iu
“ 2  S S . 7 W . ™ L y l » y  ■ '» « i .  Z
L b w v ta n iu  przez atom y U  238 w yw o łu ją c  ich  transm utację w  plutom um ,

w y w o ła n ia  a » te = 9o r o ^ . d u  ..o m ó w  u r .o u  wya.ea.o liczba

“ k 7 « t '2 ia i . z « < . d  1 to jodan p ie rw o tn y  
neutronów  1 -H k  +  k * T k * +  ... =  1) 1 —  * )  P ^ Y  « v m  szereg ten jes t zbiez 
n y  Dopiero g d y  k  jest w iększe od  1, to p ie rw o tn y  neutron w y tw o rzyć  może 
w' ba te rii o dużydh w ym iarach nieskończenie w ie lką  liczbę neutronów .

G dyby w ym ia r ba te rii b y ł n iew ielki., to  większość neutronów  wy.padme 
z n ie ’ zanim zdoła dokonać rozpadu atomu. Droga neutronu w  masie gra fitu  
w ynos ić  może aż do 30 cm. Jest to długość m ig rac ji. W y m ia r ba tem  w in ien  
zatem przekraczać pew ien w ym ia r k ry ty c z n y , aby m ogła się w  m ej ro zw in ą , 
reakcja  łańcuchowa. Biorąc pod uwagę, że neutron uw o ln io ny  w  odległości 
o d  pow ierzchn i ba te rii ma duże prawdopodobieństwo ucieczki można ła tw o  
wykazać, że k ry ty c z n y  .lin iow y w ym ia r ba terii atom owej jest p ro po rc jona lny  do

M p r fy “ eJ w ie lkośc i ba te rii pozostaje ona w  równowadze reakcy jne j i gęstość 
neutronów  je s t w  n ie j w ie lkośc ią  stałą.

KO N TR O LA W ażnym  zagadnieniem je s t rów nież sprawa k o n tro li reakc ji 
w  ba te rii a tom owej. M ożem y przypuścić, że w  b a te rii zrównoważonej, w  k tó re j 
s ta ła  mnożenia k  rów na się jedności, nieprzew idziane przesunięcia mas mogą 
nieco zm ienić w ie lkość  absotrbcji, co spraw i, że teraz k =  1 —  dk. W y w o ła  to 
wzrastanie liczby  neutronów . Można b y  sądzić, iż w zrost ten b ę fa e  bardzo 
szybki gdyż okres życ ia  neutronu jest rzędu 10—  sek. w  ciągu zatem sekun y  
o trzym am y 1000 generacji neutronów , a w  rezultacie gw a łtow ny w zrost ich
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natężenia. Szczęśliwie jednak istnieje dość znaczny okres czasu pomiędzy roz­
biciem atomu a emisją neutronów z jego jądra. Okres ten wynosi niekiedy około 
mamuty. Jeżeli zatem k podniesie się nagle do 1.01, to dodatkowy l°/o zwiększa, 
jący ilość neutronów emitowanych pojawi się dopiero po upływie minuty, co 
nadaje systemowi 'bardzo pożądaną bezwładność. Po wysunięciu drobniej części 
pręta regulującego absorbuję 'baterii, je j moc wzrasta według krzywej w y­
kładniczej, ale iw okresie minut. Po podniesieniu energii reakcji do nowego 
poziomu moznia pręt wsunąć z powrotem i przywrócić równowagę systemowi 
na nowym poziomie.

Poza prętami regulacji, stosuje się również urządzenia bezpieczeństwa., zapo­
biegające katastrofie, iktóraby mogła powstać w  wyniifcu błędów operacyjnych. 
Są ito pręty z materiału gwałtownie absorbującego neutrony, jak np. z iboronu, 
które zostają automatycznie wprowadzone do baterii w wypadku gwałtownego 
wzrastania je j energii. Urządzenie takie zostaje uruchomione samoczynnie przez 
instrument mierzący energię baterii. Może nim być np. kamera jonizacyjna 
mierząca strumień neutronów lub zwykły termometr wskazujący temperaturę 
bateria.

WYTWARZANE CIEPŁO. Energia wyzwalana w (baterii atomowej składa się 
po pierwsze z energii .kinetycznej cząstek rozpadu atomów, które zatrzymywane 
w masie metalicznych prętów oddają swą energię w  postaci, ciepła. Poza tym 
wyzwala się energi a w  '-postaci promieni gamma, 'które częściowo podhfaniane 
w .graficie również przekształcają swą energię na cieplną. Bateria, która epalla 
1 gram U 235 na dobę, wytwarza energię cieplną równoważną 1000 kW. W iel­

kość energii natężenia iutzaileżniiiona jest przy tym od szybkości z jaką można 
ciepło wytwarzane odbierać. Jeżeli bateria ochładzania jest wyłącznie przez kom. 
wekcję, to natężenie jej energii nie może przekraczać około 50 (kW. >Na .tym 
poziomie energii pracować będzie pierwsza bateria atomowa uruchomiana 
w Harwelł (Anglia).

Poziom energii można powiększyć jeżeli wytwarzane ciepło zostanie odfoie- 
ra/ńe na przykład przez ochładzanie prętów uranowych powietrzem. Wtedy 
poziom energii można podnieść do wielu tysięcy kilow&ttów. Druga bateria 
atomowa w Harwelł będzie pracować na tym właśnie poziomie. Baterie pra­
cujące w Haoford (Stany Zjednoczone) stosują chłodzenie wodą.

RADIOAKTYWNOŚĆ. Bateria produkująca 100Q kW  i  spalająca na dobę 
i .gram U 235 rozbija na sekundę 3 X l0 18 atomów. Znaczy to, że przynajmniej 
takaż liczba kwantów promieni gamma powstaje na sekundę. Poza tym po­
zostaje podwójna liczba produktów rozpadu atomów, z których większość 
jest również^ radioaktywna i przechodzi, dalsze przemiany emitując szybkie 
elektrony. W rezultacie radioaktywna działalność opisanej baterii odpowiada 
działalności około 2000 kilogramów .radu. Wobec tego, że część radioaktyw­
ności baterii pochodzi z produktów rozpadu atomów, które mają niekiedy 
dość .długi .okres życia, przeto jeszcze po usłaniu reakcji w baterii jaj radio­
aktywność jest dość wysoka. W  rok po ustaniu reakcji odpowiada ona jesz­
cze 6000 gramów radu.
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Radioaktywność bateria .atomowej zmusza do stosowania osłon ochronnych, 
których wymiary są dość znaczne, albowiem warstwa betonu 30 cm grubości 
•zmniejsza natężenie neutronów i  promieni gamma ty lko  dziesięciokrotnie. 
RODZAJE BATERII ATOMOWYCH, w  dotychczas budowanych bateriach 
atomowych stosuje się do zwolnienia neutronów grafit albo ciężką wodę. Ten 
ostatni łyp ma czynnik k  większy a wobec tego wymiary baterii z, wodą cięż­
ka sa niniejsze. Jeszcze większą redukcję wymiarów baterii można osiągnąć 
stosując uran o bogatszej zawartości izotopu U 235. Granicą tu jesit oczywiś­
cie stosowanie czystego U 235 lub czystego plutonium. W  tym wypadku 
bateria atomowa mogłaby zawierać zaledwie iparęset gramów metalu i parę 
¡itrów ciężkiej wody. Taka bateria rozwijałaby mimo to energię równoważną 
100 kW  i pracowała około 10 lat. Można przewidywać, że ten właśnie typ 
baterii atomowych stosowany będzie w przyszłości.

W dotychczas budowanych bateriach pręty uranowe pokrywa się metalicz­
nym glinem dla ochrony przed korozją i dla zatrzymania produktów rozpadu 
uranu W bateriach przeznaczonych do produkowania energii stosować ę 
bedzie zapewne gaz sprężony jako środek chłodzenia metalu. Ponieważ guz 
ten musi mieć niski stopień absorbcji neutronów, przeto będzie mm albo hel 
albo .dwutlenek węgla. Energię gazu, w zamkniętym, oczywista, systemie mo­
żna będzie wykorzystać albo do ogrzewania wo-dy i: wytwarzania w ten spo­
sób pary, a.libo bezpośrednio w  turbinie gazowej. Glinowe pokrycie prętów 
uranowych wytwarza .pewną granicę temperatur dopuszczalnych. Gaz chłodzący 
m a r n ie ć  z iłe m  u wylotu temperaturę 300-400«» C. Można przewidywać, 
że do pokrywania prętów uranowych da się stosować również pewne ognio­
trwałe materiały ceramiczne i  w tym wypadku temperatura gazów chłodzą­
cych może być znacznie podwyższona. Osiągnięcie 30% sprawności wyzyska­
nia en er giit cieplnej jest zupełnie prawdopodobne już w niedalekiej przyszłości.

ZASTOSOWANIE PRAKTYCZNE. Wydajność baterii atomowej w zastosowa­
niu do praktycznego produkowania energii przemysłowej jest dość trudna do 
obliczenia. Przy założeniu 30% sprawności wyzyskania wytwarzane] energii 
i  przy rocznej kowsumcji 100 ton uranu naturalnego otrzymywać będziemy 

1.7 X  10« 0 X  0.3 X  X  kilowatgoidzin rocznie
Czynnik X  występujący w  tym wzorze jest w obecnym stanie niemożliwy 

do dokładnego obliczenia. Istnieją dane do przypuszczenia, że jest on więk­
szy od jedności'.

Przy ciągłym działaniu baterii atomowej, w  prętach u r a n o w y c h  nagroma­
dzają się produkty rozpadu atomów, co zmienia czynnik absorbcji. W  związku 
z tym pręty musza .być co pewien czas zastępowane nowymi i poddawane 
p r o c e s o w i 'rektyfikacji. Brak wszelkiego dłuższego doświadczenia w  tej dzie­
dzinie nie pozwala ocenić kosztów utrzymywania baterii atomowej w  dzia­
łaniu. Nie da się również dziś 'jeszcze ocenić ile  lat może działać założona 
bateria. Wreszcie poważnym zagadnieniem jest sprawa zużytkowania .czy unie­
szkodliwienia licznych produktów ubocznych baterii, z których znaczną w ięk­
szość stanowią ciała radioaktywne. Jedynie doświadczenie może dac podstawy
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do rozwiązania ¡tyoh zagadnień. Można siię spodziewać, że w ciągu najbliż 
szych 3 i  la t powstaną siłownie oparte na działaniu baterii atomowej j za­
pewniające wyzyskanie wytwarzanej energii w  15 lub 20%. W ciągu najbliż- 
szego dziesięciolecia można spodziewać się rozwiązania zasadniczych zagad­
nień ¡technicznych i  gospodarczych, związanych z generowaniem energii prze­
mysłowej, a w następnym dziesięcioleciu będziemy już w  możności projek­
towania i budowania siłowni w skali,, mogącej wpływać na gospodarkę ener­
getyczną kraju. j  u  COCKCROFT

(Streszczenie artykułu w  czasopiśmie THE ENGINEER 1947/13, nadesłane 
przez J. Horzelskiego, Londvn).

S P R A W O
WALTER B. CANNON — RICHARD M. 
FIELD, International Relations in Science,
Chronica Bc tanie a, -voll. 9, no 4. Waltham 
Mass. 1945, str. 43.

Jest to memoriał opracowany przez dwóch 
uczonych amerykańskich bio- i geologa, zaj­
mujących wybitne stanowiska w towarzy­
stwach naukowych USA d uniach międzyna- 
ro-dowycłi, na użytek zarówno Wydziału Sto­
sunków Międzynarodowych Narodowej Rady 
Badań Naukowych w  USA, jak i  szeregu 
światowych ins ty tuc ji naukowych. Autorzy 
wzięli pod uwagę te działy nauki, które są 
reprezentowane w wspomnianej Radzie, a 
y/ięc: nauki fizyczne, technicznej chemiczne 
i -technologiczne, -geologię ii geografię, nauki 
medyczne, biologię, i rohiiebwo, antropologię 

j  psychologię. Memoriał przeniknięty jest głę­
boką -troską nie ty lko  o utrzymanie dawnych 
przedwojennych -stosunków międzynarodowych 
w świeaie nauk-i i  -dawnych -Łradyaji, ale o 
poszerzenie ich i pogłębienie po wojnie. Stąd 
myśl zarówno o odbudowie insty tuc ji kongre­
sów międzynarodowych, un ii komitetów i  sta­
łych biur w  pewnych dziedzinach twórczości 
naukowej, ale takie o wyzyskaniu dla celów 
pokojowych tych związków, jalkie w ytw orzy­
ły  się szczególnie w czasie ostatniej w ojny 
pomiędzy uczonymi a rządami Ich kra jów  w 
Londynie i  Waszyngtonie, Moskwie i Gzung- 
kingu. Memoriał opiera się na wynikach an­
k ie ty  rozesłanej do kilkudziesięciu towarzystw 
i różnego typu organizacji międzynarodo­
wych. Dzięki temu zawiera on 6zereg podsta­
wowych wiadomości o rozwoju, kierunkach 
prac, składzie osobowym d planach na przy­
szłość uwzględnionych w  nim towarzystw z

Z D A N I A
zakresu mank przyrodniczych i  psychologii, W 
niektórych przypadkach zaznaczono też nega­

tywne w yn ik i ankiety, gdy chodzi o relacje 
międzynarodowe.

W  części zwartej memoriału znajdujemy 
ogólny przegląd insty tuc ji służących ,,wymia­
nie międzynarodowej“  w  zakresie nauki, jak 
i rzut oka na rolę, jaką oidgrywa w Stanach 
Zjednoczonych Narodowa Rada Badiań Nauko­
wych. Przedrukowano tu  m. inn. w  całości 
rozporządzenie prezydenta W ilsona jeszcze z 
maja 1918 roku, w  którym nu podstawie dwu­
letnich doświadczeń .poczynionych od czasu 
utworzenia powyższej Rady przez Akademię 
Nauk USA określa on je j cele i  zadania na 
przyszłość. W  akcie tym sformułowano już 
wiele z tych postulatów, które dopiero póź­
niej zaczęły być bardziej głośne i popularne, 
a więc postulaty koordynacji badań nauko­
wych z praktycznym ich zastosowaniem w 
zakresia techniki., rolnictwa, medycyny i  in ­
nych działów użyteczności publicznej w  im ię 
zarówno rozwoju nauki, jak  obronności kra ju 
i  dobra publicznego. Jest (tu mowa o plano­
waniu, podejmowaniu prac zespołowych, by 
koncentrować w ysiłk i, by unikać ich rozdwa- 
jan ia( by dążyć do postępu, wspomniano też 
o  organizowaniu systematycznej informacji 
naukowej i  technicznej.

Ciekawe są spostrzeżenia, jakie  b y ły  główne 
przeszkody w rozwoju un ii międzynarodowych 
przed wojną: zazdrości polityczne, kładzenie 
przez delegatów na zjazdy większego nacisku 
na reprezentację ich ins ty tuc ji kra jowych niż 
na samą naukę, rywalizacja w  zdobywaniu 
funduszów międzynarodowych dla poszczegól.
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nych krajów, obojętność i bezczynność kom i­
tetów narodowych. Towarzystwa te odegrały 
jednak najbardziej doniosłą rolę w  zbliżeniu 
uczonych z całego świata, większą niż kon­
gresy i większą niż praktykowane wśród uczo­
nych anglosaskich konferencje międzynarodo­
we, urządzane przez pewne organiz-acje k ra jo ­
we o  charakterze prawno-prywaitnym.

W  słowiie końcowym wyróżnia się jako de­
klaracja ideowa dzisiejszych ludzi nauki( my­
ślących konkretnie o nowym porządku 
świiata następujący ustęp: ,,Funkcja nauki w 
przyszłości będzie coraz bardziej społeczna, 
nauka i sprawy ludzkości staną się nieroz- 
dzielne. Nauki na usługach ludzkości nie moż­
na dłużej żamykać ty lko w granicach cudów, 
które czynią wynalazki i nowe o-dlkrycia, mu­
si więc to pojęcie obejmować stosunek nauki 
do społeczeństwa i szczere dążenie uczonych, 
by wiedza( którą szerzą, docierała nie tylko 
do nielicznych uprzywilejowanych jednostek 
lub grup, ale do wszystkich warstw społecz­
nych...'' (str. 289). Należy 'podkreślić, że oma­
wiana broszura, która nosi uzasadniony pod­
ty tu ł , .przegląd celów nauki i je j metod w 
przeszłości i przyszłości", w  oparciu o mate­
riał. k tó ry  przyniosła wspomniana ankieta, jak 
i o wypowiedzi indywidualne szeregu uczo­
nych, nie kończy się na ogólnikowych hasłach 
i  napomnieniach. Wysunięte tu postulaty w ią ­
żą się z projektowanym wzmożeniem działal­
ności towarzystw międzynarodowych, kongre-' 
sów i komitetów w imię postępu i nowego 
ducha współpracy pokojowej narodów. N a 
zakończę nie właściwego memoriału podano 
trzy konkretne wnioski, pierwszy, aby sekre- 
kretariały spraw zagranicznych Radzieckiej 
Akademii Nauk, Towarzystwa Królewskiego 
W ielk ie j B rytanii i Akademii Nauk * Stanów 
Zjednoczonych podjęły badania nad współpra­
cą naukową, k tó ra  ,,zapewniać ma pożytek 
wszystkim i n ie szkodzić nikom u", drugi, by 
Międzynarodowa Rada Towarzystw Naukowych 
wystąpiła do wszystkich rządów z memoria­
łem, obrazującym zadania tych towarzystw w 
dziedzinie powojennych problemów nauki w y­
chowania, trzeci odnosi się już ściśle do te­
renu Stanów. W  dodatku zamieszczono stresz­
czenie memoriału dr Józefa Needhama w  
sprawie wprowadzenia zagadnień nauki do 
przygotowywanego wówczas programu prac 
UNESCO; w tymże czasie (wiosna 1945) jesz­
cze słowo ,,nauka‘ ' nie występowało w  naz­
wie te j projektowanej organizacji i  dziedzina 
nauki nie była uwzględniona w pierwotnych 
Planach.

Zycie Nauki — 26

Niestety ze wszystkich tych planów i kon­
kretnych wskazań niewiele, jak na razie 
przynajmniej zostało urzeczywistnionych. W y­
daje się, że nadal w ybija s.ię w szeregu kra­
jów  na pierwszy plan egoizm narodowy. N a j­
więcej nadziei łączy się z UNESCO’,ale jak mó- . 
w ił przed niedawnym czasem w  Lodzi Antoni 
Słonimski, ,,sytuaaja UNESCO jest dość tru- 

. dna budżetowo. Konstatujemy niestety, spa­
dek zainteresowania Narodami Zjednoczonymi, 
co odbija się oczywiście na żywotności i 
możliwościach finansowych UNESCO. Budżet 
na rok 1947 stanowi zaledwie 1/3' tego co m ia­
sto Neiw-Yo-rk wydaje rocznie na wywózkę 
śmiecą (25 m il. idol).... Propaganda UNESCO 
jest niedostateczna. W  Ameryce ktoś powie­
dział Huxleyowi, że oczywiście słyszał o 
UNESCO, że jest to mały, aile bardzo dzielny 
naród europejski"... Słonimski podkreśla jed. 
nak, że pomimo wielu i ciężkich trudności 
konkretne możliwości pracy istnieją właśnie 
obok teatru ,,zwłaszcza w dziedzinie nauki 
ścisłej" (Kuźnica, n r 28). A le poza UNESCO 
są jeszcze akademie nauk w poszczególnych 
krajach, są kom itety narodowe różnych ga­
łęzi nauki. Stąd to wezwanie do współpracy 
międzynarodowej do aktywności i pewnej, 
powiedzmy, ruchliwej pomysłowości w tym 
zakresie —  należy kierować nie -tylko pod 
adresem najmożniejszych tego świata, ale tak­
że do instytucji naukowych w mniejszych 
krajach, aby stopniowo urzeczywistniać pro­
gram, którego szlachetnym wyrazem jest m- 
inn. omówiona tu broszura profesorów Can- 
ncna i Piekła. hl

*
CHARLES C. ADAMS, Selected Reierences 
on the Relation of Science to Modern Life;
New York Stałe Museum Bulfretim, No. 322, 
A lbany 1940. Str. 79—96.
JEDNYM z poważnych ina/ukowych i dobrze 
redagowanych amerykańskich periodyków 
jest organ Muzeum stanu 'nowojorskiego o 
przydługim nieco tytu le NEW YORK STATE 
MUSEUM BULI.ETIN, wydawany przez un i­
wersytet tegoż stanu w  Albany. Przyjemny 
i  poręczny format książkowy, luksusowy, 
bezdrzewny papier, doskonałe, na kredowym 
papierze wykonane ilustracje fotograficzne 
oraz czysta i zgrabna czcionka dają miłą dla 
oka całość, niekiedy niestety zaniedbywaną, 
a tak ważną również w  wydawnictwach nau­
kowych. Szata zewnętrzna zachęca tym bar­
dziej do lektury.

Sądząc z numeracji dostępnych nam egzem­
plarzy, Bulletin ukazuje się zapewne czę­
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ściej niż Tuz do roku i zawiera lozniaitcgo 
rodzaju publikacje, w naszym posiadaniu 
znalazły się jednak ty lko  te 'numery, które 
zawierają roczne sprawozdania dyrektora M u­
zeum, Chanles'a C. Adamsa, z działalności, 
finansów j  osiągnięć tej instytucji. Toteż po­
czynając od lAłaidu ipensonainego członków 
i współpracowników M.uzeum, a 'kończąc na 
liście własriych publikacji łub łnnych danych, 
ilustrujących rozwój instytucji, przewijają się 
te szczegółowe (przeciętnie ok. 100 stron), ale 
zwięzłe i ciekawie napisane inaipo-rły poprzez 
punkty ujęte w ustalony raz schemat, oma­
wiając wszystkie dziedziny działalności i żyicia 
Muzeum. Są one jednak interesujące i poucza­
jące nie tylko dla amerykańskich uczonych 
lub dla stanu New York, którego potrzeby 
kulturalne ma Muzeum zaspakajać. Nauka 
przecież nie daje się zmieścić i  zlokalizować 
w ciasnych ramach jednego miasta lub kraju. 
Ten swój badawczo-naukowy charakter pra­
cy corocznie podkreśla Muzeum w słowie 
wstępnym sprawozdań w identyczny niemal 
sposótj, a najpełniej w raporcie za rok 
1039/40 (April 1942, No 330): ,,Muzeum Stanu 
New York jest placówką badawczą i wycho­
wawczą, której czynnością jest przystosowa­
nie metody naukowej do studiów nad natu­
ralnymi i ludzkim i zasobami (tego kra ju, jego 
historią, przemysłem i sztuką dla dobra ludz-

Najbardziej jednak- mogą tras interesować 
dołączone tu i ówdzie do raportu i publiko­
wane również w osobnych odbitkach artyku­
ły  o charakterze bardziej ogólnym. Jednemu 
z nich warto poświęcić szczególną uwagę. 
Jest to praca samego dyrektora Muzeum Ch. 
C Adamsa pt. W ybór informacji z dziedziny 
stosunku nauki do życia współczesnego”  (w 
oryginale: Selected References on the Relation 
ol Science to Modern Life). A rtyku ł ten zbie­
ga się ze sprawozdaniem za rok 1937/38 (A- 
p ril 1940, No 322, 'str. 79— 96), kiedy to uni­
wersytet Stanu Nowojorskiego obchodził uro­
czyście stulecie założenia swego Muzeum.

Nie jest to właściwie artykuł w ścisłym sło­
wa znaczeniu. Jest to bibliografia., w  pewnych 
szerszych granicach rozumowana, literatury 
traktującej ogólnie o nauce, je j metodzie, za­
daniach, znaczeniu w  związku z życiem go­
spodarczym, politycznym, kulturalnym itp., 
słowem bibliografia nauki o nauce w jej 
aspekcie społecznym, poprzedzona krótkim  
•wstępem, wyjaśniającym cel i  ■wartość tego 
rodzaju zestawienia. Obszerna literatura, 
przedstawiająca wkład nauki w lepszie urzą­
dzenie świata i lepsze warunki życia, jest —  
powiada Ch. C. Adams, sam autor licznych prac

i artykułów tego .rodzaju —  rozproszona i 
stosunkowo często niedostępna dla w ieki, 
którzy są poważnie zainteresowani w tych 
zagadnieniach. „Zasadniczą bowiem rzeczą —■ 
czytamy (dalej, jest problem przystosowania 
naukowej postawy i metody do roz,wiązywania 
praktycznych ludzkich problemów". Bo nauka, 
„ jes t najlepszą metodą rozwiązywania ludz­
kich problemów, zwłaszcza jeśli znajduje 
sprzyjający je j zastosowaniu k lim at intele­
ktualny i emocjonalny, jak i może stworzyć 
światła demokracja". Toteż autor spodziewa 
się, że zebrane przez niego informacje uła­
twią zainteresowanym {znalezienie ogromnej 
ilości doniosłych m yśli ii doświadczeń o nie­
zwykle praktycznej wartości. Ten czysto ame­
rykański zmysł praktyczny, k tó ry  domaga się 
dla nauki równouprawnienia z agendami f i ­
nansowymi i administracyjnymi państwa 
(Harding, Putling Science to W ork, JOURNAL 
OF SOCIAL PHILOSOPHY, 1939, str. 249), a 
w dziedzinie politycznej chce w  miej widzieć 
czynnik usprawniający społeczną (kontrolę i 
postęp (Harold G. Moulton, Science and So- 
ciety, 1938) nasuwa konieczną i oczywistą tu 
uwagę, że 'cator, mówiąc <o> nauce (science), 
ma na myśtl przede wszystkim nauki przyro­
dnicze i stosowane. Stąd zrozumałe żądanie, 
aby uczony, zanim zacznie doradzać światu, 
co ma robić, sam się wpierw dobrze zorien­
tował w (tym święcie, w otaczającym go 
społeczeństwie, jego życiu, potrzebach, dąże­
niach i możliwościach, jeżeiii chce, żeby jego 
praca wywarła wpływ najhardziej konstru­
ktywny. Inaczej postęp, jak i może być wy­
wołany przez naiukę i  wynalazki:, znajdzie 
ujście raczej w wyzysku prywatnym i  nty- 
społecznym niż w dobrobycie powszechnym. 
Oczywiście nie można oczekiwać )tej postawy 
od wszystkich uczonych, „lecz jest to bardzo 
pożądane — wypowiada swe przekonanie Ch. 
C. Adams — aby wystarczająca ich iliczba 
tak robiła i  w ten sposób zakwalifikowała się 
na przywódców w kierowaniu ludzkimi spra­
wami". Trzeba bowiem —  jak stwierdza o- 
statecznie A. D. Little  (The Handwrlting on 
Ihe W all, str. 252, 1928) —  zerwać wreszcie 
raz na zawsze z zakorzenionym złudzeniem, że 
człowiek nauki nie jest zdolny do praktycz­
nego pokierowania sprawami życia.

I pod tym to kątem widzenia pomocy 
uczonym w powiązaniu nauki z życiem zo­
stała zsestawiona i poklasyfikowana bib lio ­
grafia, obejmująca 222 pozycji najważniej­
szych prac w te j dziedzinie, niestety, w y­
łącznie tylko uczonych amerykańskich i an­
gielskich. Całość została podzielona z grub­
sza na trzy działy zagadnień, poprzedzone

ł
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również kró tkim i uwagami autora: 1. — dział 
zawiera zagadnienia metod naukowych i pro­
cesów badawczy,ch( 2. _  zajmuje się orien­
tacją nauki i uczonych w (sprawach ogólno­
ludzkich oraz możliwościami zastosowań nau­
k i (W służbie społecznej, 3. —  wreszcie gru­
puje literaturę, omawiającą kulturalną war­
tość natury, i nauki. Trudno oczywiście na­
wet w  przybliżeniu przedstawić poszczególne 
zagadnienia i tematy, jakim i się zajmują 
dzieła cytowane w bibliografii, oraz ich, 
pizynajmniej co wybitniejszych autorów. 
W arto jednakże zwrócić uwagę ma niektóre 
pozycje, zwłaszcza te, które uwydatnił sam 
autor bibliografii bądź to przez dodatkowe 
uwagi recenzyjne, bądź przez ciekawsze cy­
taty. Mówiąc o metodzie naukowej, C. Ch. 
Adams zwraca uwagę na to, że znajduje 
ona stosunkowo małe uwzględnienie w  lite ­
raturze naukowej i  w systemie wychowaw­
czym. W ielu badaczy 'jest zdania, że praca 
naukowa kończy się na analizie problemu, 
gdy tymczasem ty lko syntetyczne koncepcje 
znajdują zastosowanie w życiu społecznym, 
chociaż duży odłam inte ligencji żyje prawie 
całkowicie w nieświadomości ich wpływu.

W ie lk i nacisk na nawyk myślenia naukowe­
go kładzie J. Dewey (Science as a Subiect- 
M atler and as Method. SCIENCE, n. s. 
1910), k tó ry  pisz 5, że z dwóch arty­
kułów w ia ry  w życie, które mu pozo­
stały, jeden jest ten, że przyszłość naszej 
cyw ilizacji zależy od poszerzenia i pogłębie­
nia naukowego sposobu myślenia i że naj­
ważniejszym problemem jest przyspieszenie 
i usprawnienie tego nawyku, zastępując w y ­
kształcenie literackie przez naukowe. Drugim 
,,artykułem " jest w iara w demokrację jako 
społeczny modus virvendi. Podobny zagad­
nienie naukowej ^postawy myślenia porusza 
Frederick Barry, The Scientific Habit of 
Thought, New York 1927. Ponadto warto w y ­
mienić pracę T. Swamn ITardinga The De- 
gradation of Science (Nęw York 1931), która 
zawiera wiele ciiekawych 'danych o- antyspo­
łecznym wyzyskiwaniu nauki; Juliana S. 
Huxleya Science and Socłal Needs (New 
York 1935) — o badawczych pracach b ry ty j­
skich w przedmiocie dobrobytu Społecznego; 
Roberta S. Lynda Knowledge for What? 
Princeton, N. J. 1939) —  o zastosowaniu
nauk społecznych; należy również wspomnieć 
o długim \ezeregu prac W. Hamiltona Gib­
sona, łączącego w sobie w  sposób fascynu­
jący jednocześnie artystę i  przyrodnika, 
oraz wreszrile —  żeby się ograniczyć do 
k ilku  przykładów —  iszereg zbiorowych pu­
b likac ji o tytułach mówiących już same za

6iebie: W hither Mankind, New York 1928, 
Our Changing W orld-View, Johannesburg 
1932; The Contribution of Science to Increa­
sed Employment, New York; The Frustration 
of Science, New York 1935; Scientific Pro­
gress, tamże 1936 i Human Affairs, London 
1937.

Jest to wszystko, jak widzimy, litera tura 
dawniejsza. Wymienione przykładowo dz.ijeła 
i  artyku ły  nie wszystkie są też oczywiście 
najbardziej wartościowe w tej dziedzinie 
i nie wszystkie mają najbardziej wziętych 
autorów, sam jednak przegląd tytu łów  i te­
matów zagadnień wystarczająco wskazuje na 
wartość i znaczenie tego pożytecznego zbioru 
Ch. C. Adamsa. Znaczenie ma on dla h i­
s to rii nauki, ale po części także dla badań 
dzisiejszych. J,eist równocześnie wyrazem tego, 
jak wiele uwagi — j  jak oddawna — po­
święca się w  innych krajach zagadnieniom 
społecznej funkcji nauki, je j związku z ży­
ciem i je j ogólnego rozwoju.

Stefan Oświęcimski

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, 
KRAKÓW

*
H. T. PLEDGE: Science since 1500. A short
history of mathematics,, physics, chemistry 
and biology. Ed. M in istry of Education,. 
Science Museum. London 1946. Str. 356, 
tabl. 15.

Książka ta ma na celu w k ró tk i i  jasny 
sposób przedstawić historię poszczególnych 
gałęzi nauk matematyczno-przyrodniczych, od 
matematyki i astronomii począwszy, skończy­
wszy na geologii i biologii. Autor przeznacza 
ją dla specjalistów, którzy chcą zapoznać się 
z historią nauk pokrewnych, np. dla fizyków» 
chących zapoznąć się z historią biologii czy 
chemii. Książka podzielona jest na 25 rozdzia­
łów omawiających historię i rozwój poszcze­
gólnych gałęzi wspomnianych nauk. Autor po­
daje najpierw w skrócie historię rozwoju myśli 
krytycznej i poszczególnych gałęzi nauk od 
starożytności do wieku XVI. Z tych począt­
kowych rozdziałów widzimy, jak stopniowo 
myśl ludzka dokonywała rozdziału pomiędzy 
mistycyzmem i faktami przyrodniczymi oraz 
uczyła się obserwować fakty  i  wyciągać 
z nich wnioski. Następnie autor przechodzi 
kolejno poszczególne gałęzie nauk, omawia­
jąc dzieje i rozwój wszystkich nauk matema­
tyczno-przyrodniczych ze stulecia na stulecie, 
aż do czasów najnowszydh.

W  książce tej zobrazowano głównie rozwój

26*
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samych nauk, szczegóły biograficzne odnoszą­
ce sit; do uczonych są bardzo fragmentaryczne, 
tło  historyczne nakreślone jest tylko szkicowo. 
Pledge przedstawiła jednak nie tylko odkry­
cia znanych wszystkim w ie lkich uczonych, 
lecz wspomina też o uczonych mniejszej miary 
i ich osiągnięciach. Uwidacznia 'to wyraźnie 
czytelnikow i ciągłość ^w ysiłku naukowego. 
W ie lcy uczeni miefJi przygotowany grunt prze?, 
swpich mniejszych poprzedników i ich w ie l­
kość 'polegała na wyprowadzeniu wniosków 
z większych ilości odkryć i  obserwacyj, które 
otrzym ywali jako materiał. Czytając tę książ­
kę zdajemy sobie sprawę, ile w ysiłku koszto­
wało ustalenie niejednego, prostego- -i oczy­
wistego, jak się nam wydaje dzisiaj, faktu 
i  jak mozolna była droga otrzymywania w y ­
ników  stanowiących dla nas elementarne pod­
stawy poszczególnych nauk matematyczno- 
przyrodniczych.

Rozdziały X— X XV poświęcone są rozwo­
jo w i nauk matematyczno-przyrodniczych X IX  
i XX wieku, przy czym autor przeznaczył sto­
sunkowo d-użo miejsca fizyce, matematyce i 
chemii fizycznej, dochodząc do r. 1938. Na­
szkicowany jest tu rozwój fizyk i ddśwładcza 1- 
nej aż do badań Fermi’ego nad sztuczną pro­
mieniotwórczością oraz do odkrycia mezo)- 
nów w promieniowaniu kosmicznym. Z fizyk i 
teoretycznej autor uwzględnia przede wszyst­
kim  mechanikę kwantową i teorię względno­
ści wraz z wynikającym i z n ie j wnioskami 
kosmologicznymi. Opisane są tu także bada­
nia nad budową związków chemicznych i 
strukturą kryształów, jest też ustęp poświę­
cony h is to rii aerodynamiki. Z drugiej strony 
nie pominął autor hisoirii nauk biologicznych, 
przedstawił rozwój genetyki, cytologii,, embrio­
logii, ekologii, badań nad funkcjonowaniem 
organizmów, witaminami,, hormonami itd.

Ciekawe są mapy ilustrujące miejsca uro­
dzenia uczonych. Mapy te służą autorowi do 
poparcia tezy, że jednym z ważnych warun­
ków rozwoju nauki jest uprzemysłowienie 
kra ju, ponieważ miejsca urodzenia uczonych 
znajdują się przeważnie w  obszarach, w da­
nym okresie czasu silnie uprzemysłowionych. 
Przemysł i handeH sprzyjają rozwojow i nauk 
zarówno przez stawianie problemów praktycz­
nych, pobudzających w ys iłk i uczonych, jak i 
przez produkcję materiałów i  aparatów nie­
zbędnych do pracy naukowej. Główne ośrodki 
pracy naukowej znajdowały się w  okresi6 
renesansu we Włoszech. Przeniosły się póź­
n ie j nad Bałtyk, do Holandii i A nglii w  X V II

wieku, następnie w  X V III wieku do toleran­
cyjnej Szwajcarii; w wieku X IX  i  z począt­
kiem XX centrum znajdowało s!ię we Francji 
i w Niemczech, dziś przodują w lozwoju 
nauki kra je anglosaskie. K ilka diagramów 
ilustru je główne szkoły j kierunki panujące 
w różnych gałęziach nauk. Nazwiska mistrzów 
i uczniów łączone 6ą kreskami. Z diagramów 
tych odczytujemy wyraźnie nazwiska uczo­
nych, tworzących całe szkoły, jak i nazwi­
ska badaczy łączących w sobie k ilka  kierun­
ków.

Książka zaopatrzona jest w  bibliografię oraz 
szczegółowy indeks osobowy j rzeczowy. W y­
kład, jest jasny il przystępny; współpraca 
wybitnych fachowców, którym autor dziękuje 
we wstępie, zapewniła mu bezbłędne sformuło­
wanie problemów w zakresie omawianych 
nauk. Książkę tę powinien przeczytać każdy, 
k to  interesuje się historią nauk. maematyczno- 
przyrodniczych.

Bronisław Sredniawa
ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U. J.

*
^LEWIN L. SCHUOKING. The Sociology of Li- 
terary Taste. Kegan Paul, Trench, Trebner &
Co., Ltd. London 1945. Str. 78.

Jest to przekład angielski studium wyda­
nego jeszcze w r. 1931 w Niemczeoh. N ie­
w ielkie to dzieło zasługuje jednak na przy­
pomnienie ze względu na jego ścisły związek 
zarówno z teorią litera tury, jaik z osiągnię­
ciami nowoczesnej socjologii, a także ogól­
nymi zagadnieniami metodologicznymi.

Autor stawia sobie za zadanie zastąpienie 
panujących dotychczas w dziedzinie refleksji 
nad ,,smakiem lite rackim " pewnej epoki, luź­
nych, literackich i filozoficznych koncepcji, 
wyjaśnieniem socjologicznym, opartym na fa­
ktach empirycznych. Problem ten łączy się 
dość blisko z problemem ,,ducha czasu", bo 
dominujący smak literacki jest tylko pew­
nym przejawem ,,ducha czasu“ ; toteż k ry ­
tyka Schiiokinga dotyczy w znacznej mierze 
jednego i drugiego1 zagadnienia.

Krytykując panujące dotychczas uogólnienia 
jako powierzchowne i graniczące z metafi­
zyką Sohudking wychodzi z założenia bar­
dzo prostego, a: zarazem słusznego. O ,.sma­
ku lite rackim " pewnej epoki możemy sądzić 
po tym, że pewne dzieła literackie są w da­
nym czasokresie w ięcej niż inne rozpowsze­
chnione i cenione. Dlaczego tak jest? N ie­
wątpliw ie gra tu pewną rolę osobowość 
twórcy i wewnętrzna wartość stworzonego
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przezeń dzielą, Ale skoro, jak to historia 
■wykazuje, nieraz znakomici t/wórcy i  ich 
dzieła nie cieszyły się uznaniem, a mało- 
wttirtoBcSowi ludzie i  stworzone przez nich 
dzieła m ia ły powodzenie, muszą tu odgrywać 
pewną rolę także zewnętrzne czynniki. Tych 
zewnętrznych czynników nie chce jednak 
szukać Schiicking w o blokach, w jakimś ,,du. 
chu czasu ', lecz znajduje je w społeczeń­
stwie, w  tym społeczeństwie, które odno­
śnych twórców i  dzieła miało wśród siebie 
i na swój sposób zwalczało ¡lub popierało. 
Tu schodzimy z autorem z wyżyn filozofii 
na twardy grunt empiryzmu socjologicznego.

Schiicking ze sceptycyzmem i  realizmem, 
właściwym wielu socjologom udowadnia, ze 
społecznie nie to jest piękne, co jest piękne 
obiektywnie, lecz to, co się komu po­
doba. Aby jednak to subiektywne upodo­
banie miało społeczną doniosłość, musi ow 
„ktoś“  być na ty le  społecznie wpływowym, 

by móc to swe upodobanie narzucić innym. 
Ty,r. samym spraiwa dominującego smaku l i ­
terackiego zostaje nie ty lko  jasno posta­
wiona, ale genetycznie-przyczyuowo powią­
zana z określonymi „s ilam i społecznymi . 
N ie dlatego pewne dzieła literackie mają 
powodzenie, że są zgodne z .„duchem cza­
su", ale dlatego powstaje pewien ,,duch 
czasu" i  pewien „smak lite rack i", że two­
rzą je dzieła literackie mające za sobą po­
parcie odpowiednich sił społecznych.

Rodzaj tych s il społecznych w rożnych 
czasach i miejscach jest, oczywiście, różny, 
różny jest też ich sposób działania, mniej 
lub bardziej jawny czy ukryty, mniej lub 
bardziej bezpośredni czy pośredni, 1 tak 
w  średniowieczu poeci i  lite raci szukają o- 
paircia u panujących i arystokracji fakt 
ten wyznacza treść i charakter ich tw ór­
czości, a w  dalszej konsekwencji — smak 
lite rack i odnośnego społeczeństwa.

Osobny okres w  twórczości literac­
k ie j stanowił w iek X V III, gdy, dzieła 
literackie rozchodziły się przeważnie drogą 

prenumeraty ż przedpłatą— tu autor zamiast 
jednego ma w ie lu „patronów ". Rodzący się 
i  rozw ija jący się szybko kapitalizm tworzy 
nowe „s iły  społeczne" i nowe zależności. 
O treści i  powodzeniu dzieła literackiego, 
a tym samym i  smaku literackiego ówcze­
snego społeczeństwa, zaczynają decydować 
wydawcy i  dyrektorzy teatrów. Czasem zda­
rzają się wśród nich indywidualności w yb it­
ne i pionierzy ku ltu ra ln i, ale częściej są to 
ludzie interesu, ocena dzieł przenosi się

w znacznej mierze na publiczność i na k ry ­
tyków. Schiicking zwraca uwagę na wystę­
pujące dziś nieraz, właśnie na tle  men­
talności kapitalistycznej, „zmowy“  między 
w ie lkim i firmami wydawniczymi a głośny­
m i o ustalonej sławie pisarzami. W ydawcy 
■wolą nie ryzykować pieniędzy na druk u- 
tvo.rów młodych nieznanych autorów, ogra­
niczają się wiięc do „w ie lk ich " nazwisk; do­
dać trzeba, że wielkość tę nieraz sami two­
rzą przez hałaśliwą propagandę. Ten sposób 
zapewnia obu stronom — i  firmom i „s ła ­
wom" — w ielkie dochody, lecz jest społecz­
nie szkodliwy: młode talenty t  nowe k ie­
runki zostają tu brutalnie wyeliminowane 
z konkurencji, a smak literacki jedno­
stronnie wykoślawiony. N ie braik też
i przyczyn przypadkowych popularno­
ści pewnych autorów. Do takich należą 
„cuda" stwarzane nieraz przez reklamę lub 
specjalne koniunktury społeczne, .polityczne, 
gospodarcze itp., stwarzające popyt na pe- 
wne dzieła.

Zasadnicze wywody omawianej tu książki 
należy uznać za słuszne i uzasadnione. In ­
teresy klasowe i materialne pewnych w pły­
wowych jednostek i grup warunkują ich 
poglądy i  ideały, a te, zasugestionowane 
zaieżnym a zdolnym ludziom pióra, deter­
minują z ko le i smak lite rack i epoki (str. 64). 
Innymi słowy: zmiany w smaku literackim  
zależą od zmiany struktury społecznej,, zmia­
ny w podziale władzy i  bogactw. Jest też 
pogwałceniem rzeczywistości, jeśli nie od­
wołując się nawet do „ducha czasu , zmia­
ny smaku literackiego przypisujemy jak ie ­
muś znakomitemu pisarzowi lub jego dziełu. 
Ani sama wartość dzieła, ani osobowość 
autora, nie tworzą jeszcze „smaku literac­
kiego" pewnej epoki (str. 60). Faktami, 
które o tym decydują, są pewne s iły  spo­
łeczne, tak czy .inaczej usposobione do 
twórcy. Trzeba połączenia tych elementów: 
człowieka talentu V wpływowego czynnika 
społecznego, któTemu dana twórczość 
powiada, aby stworzyć konieczne warunki 
do powstania „smaku literackiego epoki .

Przy czytaniu pracy Schtickinga nasuwają 
się jednak także pewne zastrzeżenia. N ie­
wiadomo dlaczego autor nazywa kółka szcze­
rych w ie lb ic ie li nowych talentów „ku ka ­
m i" (str. 35). W yraz angielski „c ligue^ 
oznacza m. w. to samo, co wyraz „k lik a  
w języku polskim, i  ma wydźwięk wyraź­
nie negatywny, pogardliwy. (Zob. New En-
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cjlish D ictionary, wyd. w Oxfordzie . w  roku 
1893). Miano , .ik lik i' * należałoby raczej na­
dać tym kapitalistycznym ,, wspólnotom in ­
teresów“ , o  których autor wspomina, mó­
wiąc o prafktykach pewnych firm  wydawni­
czych i ,»firmowych" pisarzy.

Pewnej precyzji wymagałby również ter­
m in , ,duch czasu" w nowym, , .poprawio- 
iym " przez Schiickinga znaczeniu. Schucking 
dokonał w pełni negatywnego zdeskredyto- 
wania tego terminu w dawnym znaczeniu, 
ale pozytywne zadanie — nadanie temu ter­
m inowi nowego socjologicznego znaczenia — 
zostało przezeń wypełnione tyllko w czę­
ści i niezupełnie zadów alraiająco. Trudno 
na tym miejscu omawiać tę rzecz szerzej, 
wydaje się jednak, że zjawisko oznaczone 
mianem ,.ducha czasu'4 należy wiązać z o- 
kreśioną grupą społeczną i określonymi 
w  tych grupach procesami. Grupy wcho­
dzące tu w grę, to  grupy większe, złożone, 
obejmujące różnorodne jednostki \ pomniej­
sze grupy ora/, pewne dominujące -w nich 

»•siły'*. W życiu codziennym nazywamy (te 
grupy niezbyt dokładnie ..społeczeństwami", 
ja  w swoich pracach nazywani je  grupami 
,,konformistycznymi‘ ' (grupami po.dobnomyśl- 
nych). Nie muszą to być koniecznie grupy 
/organ i/owiane, przeciwnie*, typowe właśnie 
przypadki tworzą tu wielkie, luźne, amorfi­

czne zespoły, związane nie organizacją i in ­
stytucjami, ale podłożem i wspólnym wszy­
stkim  członkom sposobem czucia i warto­
ściowania. Jednym z  przejawów \ e j  podn- 
bnomyślności i jednolitego ,,kręgu ku ltu ­
ralnego4' jest dominujący w tak ie j grupie 
„smak artystyczny" lob (literacki". Wraz 
z. innymi panującymi w takiej grupie po­
stawami, tworzy ón właśnie ów metafi­
zycznie określany ,,duch czasu". Ponieważ 
op in ia publiczna, jako zjawisko społeczne, 
może być nie ty lko  ,,zorganizowana'4 i ści­
śle sformułowana,, ale też i nieziorgahiziowa- 
na, spontaniczna, płynna i zmienna — mo­
żemy też „duch czasu" identyfikować z o- 
pinią publiczną tego rodzaju.

Należałoby sobie życzyć, by podobną pra­
cę poświęcono' twórczości naukowej.

KRAKÓW  Stanisław Orsini Rosenberg

*
■SRENIOWSKI STANISŁAW. Dzieje chłopów 
w Polsce. Szkic o ustroju społecznym (Prace 
Polskiego Instytutu Socjologicznego, Studium 

Problemów Chłopskich i Robotniczych (f. 2).
,, Czy telmik*' 1947. Stron 156.

Obecna polska nauka h istorii wciąż jeszcze 
ujmuje historię narodową jako przede wszyst­
kich zestawienie czynów wojennych oraz chy­
trych posunięć w 'stosunkach z  innym i naroda­
mi dokonywanych przaz naszych sławnych kró­
lów i książąt. Są do' zanotowania aż dwie se­
rie wydawnicze tego mniej w ięcej typu zaini­
cjowane przez czołowych historyków polskich. 
Książka prof. Sr. stoi na przeciwnym krańcu 
ze względu na wybór tematu, jak i sposób 
jego ujęcia.

Już zewnętrznie jest ona wyrazom współ- 
p iacy między historią a innymi ndiukami spo­
łecznymi — jako praca historyczna wydana 
w serii opracowań zi zakresu socjologii. Rów­
nocześnie jest wykonaniem jasnego i prostego 
p.rogramu metodologicznego, że historia nie 
jest nauką o  jakimś odrębnym przedmiocie, 
ale metodą pracy naukowej, która może zna­
leźć zastosowanie w badaniach każdego przed­
miotu, w szczególności ustroju społecznego. 
Chodzi w tym wypadku o  wycinek tego ustro­
ju wykrojony z  całości przez przyjęcie za 
podstawę podziału na warstwy społsczne.

Przedmiot o tak wyraźnych granicach zo­
stał opracowany przy pełnym uwzględnieniu 
zarówno ,,świata faktów ", jak j pozostających 
w związku z tymi faktami sformułowań ideo­
logicznych ii prawnych. Sposób przedstawienia 
jest nawskroś historyczny, tan. uwzględnia­
jący głównie moment rozwoju i genezy.

Dla nauk ogólno-teore tyczny cli badających 
prawidłowość zjawisk społecznych, w szczegól­
ności dla socjologii, książka ta daje konkretny 
materiał zebrany w  sposób empiryczny, a rów­
nocześnie operujące ich pojęciami i term ino­
logią. W związku ź tym  doszło do małego 
...spięcia" świadczącego o dotychczasowym bra­
ku współpracy naukowej między socjologią 
a historią. Mianowicie prof. Chałasiński 
w  przedmowie do omawianej książki wysuwa 
z punktu .widzenia socjologii wątpliwości co 
do pojęcia interesu pewinej warstwy społecz­
nej, którym posługuje się prof. Sr,, mimo, że* 
nie chodzi przy tym  o zorganizowane dzia­
łanie ludzkie. Prof. Chałasiński nie uwzględnia 
tego, co stwierdzić można na każdym kroku 
w badaniach historycznych, że może większą 
rolę niż organizacją odgrywa w  życiu spo­
łecznym proces nieświadomego przystosowa­
nia, dzięki któremu zarówno działanie czyn­
ników miarodajnych, jak i system ocen etycz­
nych panujących w społeczeństwie zgodny jest 
z dobrem, a więc interesem danej grupy.

Praca prof. Sr. nasuwa jeszcze jeden pro­
blem nauko znawczy. Jest nim niezwykle wi-

\
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doczna zależność treści poglądów Autora od 
procesów społecznych przeżywanych obecnie.
Więcej nawet ... stwierdzić można świadome
wprzęgnięcie książki w służbę postępu i roz­
woju nowych form życia społecznego. Dlatego 
napisana jest z prawdziwą pasją i zawiera 
wiele „przewartościowania pojęć". Nie zmniej­

sza to wcale je j wartości naukowej. O tym, 
jak zależne są wszelkie poglądy naukowe, 
a chyba najbardziej historiograficzne, od pod. 
łoża społecznego«, wie dobrze historia nauk.

Nie oznacza .to bynajmniej, by w  książce 
prot. Sr. brak było obiektywizmu naukowego. 
Chodzi o  nowy, odmienny od dotychczasowego 
punkt widzenia tych samych ‘rzeczy. Pod 
względem dążenia do obiektywizmu praca ta 
nie o dbiega od najlpszych wzorów. Dotyczy 
to nie tylko ustalenia faktów, ale także oceny. 
Chwila dzisiejsza jest dla prof. Sr. ty lko punk­
tem obserwacyjnym, ale nie podstawą w yjaś­
niania zdarzeń minionych. Badanie tych zda­
rzeń ma za podstawę całokształt współczesnych 
im stosuików, co pozwala na • wyciągnięcie 
wniosków o przyczynach rozwoju, których 
trafność można sprawdzić niezależnie od w y­
znawanej ideologii. Stąd trafne ujęcie znacze­
nia w ie lk ie j własności ziemskiej i feodalizmu 
jako koniecznego stopu i,a w rozwoju cyw ili­
zacyjnym (s. 51), stąd należyta ocena ro li 
pierwszych historycznyh Piastów na tronie 
polskim i przyjęcia- chrztu przez Mieszka I. 
<s. 54—55). Dzięki te j ściśle naukowej me­
todzie pracy Autora pada ożywcze światło n (i 
wiele innych zagadnień, że wymienię tu jeszcze 
wyjaśnienie zjawiska zbiegostwa kmieci 
w okres i 2 ekspansji polskiej na wschód (s. 
85 i nast.) albo należytą ocenę postanowie­
nia konstytucji 3 Maja o „umowach dobrowol­
nych“  zawartych między panami wsi a pod­

danym i (-s. 118— 119).
Są w książce miejsca zasługujące na w y tk ­

nięcie ze 's trony k ry ty k i zawodowo historycz­
nej. Ze względu na daleko posuniętą synte­
tyczne ść książki trudno przewidzieć, jakie ar­
gumenty ma „w  zanadrzu" prof. Sr. na po­
parcie tez wątpliwych. W ątpliwości powstają 
np. co do obrazu organizacji rodowej (s. 
34—35)., be jeśliby chodziło o pierwotny, 
przedpaństwowy ustrój rodowy, to  skądby 
wziął się tam książę i jego ród? Dalsze wąt­
pliwości wywołuje ujęcie buntu Masława jako 
rewolucji społecznej (s. 60—61), skoro na pod­
stawie dotychczasowych w yników  polski aj l i ­
teratury historycznej — książęce nadania zie­
mi, immunitet, powstanie ludności przypisanej 
i  w ogóle silniejsze zróżniczkowanie, społeczeń-

stwa polskiego należy odnieść do czasów nieco 
późniejszych. A jak połączyć „zgubne w skut­
kach" pojęcie dzierżawnego stosunku do 
ziemi, przyniesione przez kęjonizację na pra­
wie niemieckim (s. 65), dla dalszych losów
chłopów polskich — z :tym, że poprzednio, 
nawet widoczne według Autora (s. 61), lud­
ność poddana została wyzuta z wszelkich 
praw do ziemi? Czy nie jest wyraźną nie­

ścisłością łączenie ślubów lwowskich Jana Ka­
zimierza tylko z rewolucją kozacką bez wspom­
nienia w tym związku (s. 98—99) o najeździe 
szwedzkim?

Takie i podobne kwestie wytknie z pewnością 
rzeczowa krytyka historyczna, którą zresz­
tą prof. Sr. wyraźnie wzywa do dyskusji. 
Jeśli chodzi o zasadnicze pojęcie nie­
w oli chłopskiej, (s. 17), jest to ścisłe
pojęcie prawna wyrobione przez dogmatykę 
prawa rzymskiego i nie można przenosić go 
w stos uniki średniowieczne ii nowożytne- 

Stanowisko chłopów polskich i innych w Eu­
ropie było zbliżone do rzymskiej niewoli, mo­
że nawet pod pewnymi względami gorsze, ale 
nie pokrywało się ściśle z tym pojęciem. 
Należało więc albo zażnaczyć, że chodzii o 
„n iew olę“  w znaczeniu języka potocznego 

lub specyficznych pojęć średniowiecza, nie 
prawa rzymskiego, albo użyć innego wyraże­
nia, choćby owego poddaństwa, z podkre­
śleniem zresztą wszystkich okropności. Temat 
nadaje się dyskusji; w której odmienne 
/damie nie musi oznaczać odmiennej ideologii.

N iemile trochę uderza przy przedstawieniu 
n iedoli chłopów w Poflsce międzywojennej 

wysunięcie nia pierwszy plan stosunków w  ma­
jątkach Polskiej Akademii Umiejętności — 
które, jeżeli nie lepsze, nie b y ły  gorsze niż 
w całej reszcie „dw orów ". A  przecież na­
leży to do istoty danego systemu gospodar­
czego, że każda racjonalna gospodarka musi 
się w jego obrębie trzymać zasad tego syste­
mu. Tymczasem z  przedstawienia prof. Sr. 
P.A.U. wyszła jak jakiś szczególnie „czarny'* 
wyjątek.

Nowe ujęcie naifki h isto rii i  wybitną ten­
dencję polityczną przynosiły wydane przed 
70 laty Bobrzyńsklego „Dzieje polskie w za­
rys ie". Książka prof. Sr. stano-wi wydarzenie 
w pewnej mierze analogiczne, chociaż mniej 
jaskrawe ze względu na szczuplejszy zakres 
tematu, jak  i na falkit, że n ia  chodzi w  niej
0 narzucenie społeczeństwu ideologii nowej
1 nieznanej.

Władysław Sobociński

INSTYTUT HISTORYCZNO-PRAWNY U. J.
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WŁADYSŁAW KOWALENKO. Tajny Uniwer­
sytet Ziem Zachodnich w latach 1940—1944.
Wyd. św. Wojciecha pod żarz. państw. Po­
znań 1946. Str. 94.

Cel pracy jest zaznaczony w przedmowie 
w następujących słowach: „N iech czytelnik 
się dowie, że na odcinku szkolnictwa aka­
demickiego UZZ stanowi wyjątkową i  chlub­
ną pozycję bronioną przez profesorów i stu­
dentów w mrocznych labach okupacji n ie­
mieckiej r skrwawionej licznymi ofiarami. Pra­
ca Uniwersytetu była walką na czołowej po­
zycji starannie obwarowanej wysiłkiem orga­
nizacyjnym w  imię wolności Ojczyzny i nie­
podległości nauki, ochrony profesorów i  stu­
dentów od zdeklasowania intelektualnego" 
(str. 6).

Założycielami uczelni b y li ks. dr Maksy­
milian Rode, dyrektor Departamentu Oświaty 
i Kultury w Delegaturze Rządu R. P. na Zie­
mie Zachodnie, prof. Ludwik Jaxa-Bykowski, 
prof. Roman Połlak i doc. Władysław Kowa- 
lenko, a następnie prof. Józef Rafarz d doc. 
W ito ld  Sawicki.

Ośrodkiem pracy organizacyjnej w Warsza­
wie był wydz. humanistyczny U.Z.Z. z 5 stu­
diami^ następnie powstał wydz. prawny z sek­
cją ekonomii i socjologii, potem wydz. teo­
logiczny, lekarski, farmaceutyczny, rolniczy 
oraz Instytut Morski, którego założycielem — 
a obecnie kierownikiem po przeniesieniu do 
Gdyni —  jest doc. Kowalenko. Ponadto by­
ły  prowadzone kursy uniwersyteckie na pro­
w inc ji (Milanówek, Kielce, Częstochowa).

Z grona profesorów U.Z.Z. zmarło' i zginęło 
25, przeszło przez więzienie 7. Wśród mło­
dzieży ofiar było daleko w ięcej; imiennie 
wyliczono w książce 62 osoby.

Pomimo ogólnych prześladowań w ys iłk i i o- 
fia ry  grona uniwersyteckiego i  młodzieży 
przyniosły piękne wynik i. W  ostatnim roku 
1943—44 było na U.Z.Z. słuchaczów 2.237, 
a profesorów 251, gdy w  r. 1940—41 było ty l­
ko 49 słuchaczów (i 15 profesorów. Na hu­
manistyce nastąpiły dwie habilitacje, dwie 

ądnne by ły  zapoczątkowane, odbyto trzy egza­
m iny doktorskie i  dwa magisterskie. Obok 
tego na wydziale humanistycznym napisano 
9 prac naukowych^ w większości gotowych 
do druku. Najwięcej egzaminów końcowych 
by ło  na farmacji, bo 39, i na wydziale prawa.

A utor wykazuje, że „U.Z.Z. był instytu­
cją wszechstronnie zorganizowaną: naukowo, 
finansowo społecznie oraz z zakresie samo­
pomocy, Universitas stała wśród strug k iw i 
ludzkiej spływającej ulicami Warszawy ja ­

ko ostoja nauki 1 pracy wychowawczej mło­
dego pokolenia dla w ie lk ie j przyszłości na­
rodu“  (str. 69).

Autor skromnie zaznacza, że ozuje obawę 
o ścisłość liczby, słuchaczów, gdyż pewna 
ich ilość powtarza się w dwóch rubrykach, 
a nie daje się wydzielić. Nieścisłość jest ra­
czej inna. Oto opuszczono tu wielu stałych 
słuchaczów, którzy jednak złożyli cały egza­
min mniejszy magisterski z głównego przed­
miotu lub traktowanego na równi z głów­
nym. Można by podać szereg przykładów. 
Nieraz nie wymieniono nazwisk nawet tych 
słuchaczów, u których w mieszkaniu odby­
wały się komplety, opuszczone są też nie­
kiedy nazwiska tych studentów którzy byli 
kierownikami grup, a więc ponosili odpo­
wiedzialność za cały komplet. Nie podano 
również wszystkich mieszkań, w których od­
bywały <&ię komplety. Dlatego też np. licz­
ba słuchaczów wydziału humanistycznego — 
168 jest zbyt mała w stosunku do liczby 
rzeczywistej.

W rozdziale „Metoda pracy" znajdują się 
następujące ciekawe spostrzeżenia Kowalenki;

W ykłady działa ły odradzające na psychikę 
grona profesorskiego. Udział w nich konser­
wował i konsolidował życie, umożliwiając za­
wodowe zużytkowanie w iedzy i sił. Praca 
o szerokiej perspektywie łagodziła ciężar 
w ojny j  oczekiwanie je j końca przestawało 
być biernym i trwożliwym zbywaniem1 'dnia 
po dniu

Zżycie się studentów i profesorów, wspól­
ne niebezpieczeństwa i wspólne cele dążeń, 
prucia przy jednym stole w małym gronie 
zatarły dawniejszy dystans między katedrą 
a ławą studencką. Zyto się i  pracowało w ra­
dosnym współdziałaniu i  niemal rodzinnym 
nastroju.

Duże były w yn ik i w dziedzinie dydakty­
cznej. Bezpośredniość obcowania z profeso­
rami wzbudzała uwagę studentów i pogłębiała 
zainteresowania. Młodzież nie tyflko mogła, 
ale musiała pracować intensywniej, bo cię­
żar wypracowań i odpowiedzi rozkładał się 
na małą liczbę słuchaczów.

Młodzież widziała poświęcenie profesorów, 
ceniła wysoko możność pobierania nauki, czu­
ła i jak mogła okazywała im swoją wdzię­
czność. Z drugiej strony młodzież w  wielu 
wypadkach odmawiała proponowanych sty­

pendiów, rezygnując z nich na rzecz bardziej 
potrzebujących kolegów.

Z tych ¡to względów prawdziwy i  oparty 
na faktach jest wniosek, którym  autor koń-



SPRAW OZDANIA 409

czy swój głęboko u ję ty opis stosunków na 
U.Z.Z.: ,,Nie będzie przesadą, jeżeli się po­
wie, że wśród rozległej sikali stosunków ludz­
kich najczystszym i najszlachetniejszym z nich 
w czasie w ojny okazał się na o-gół stosunek 
ucznia do profesora".

Uniwersytet Ziem Zachodnich spełnił swo­
je zadanie w  czasach tak 'trudnych, ze w o­
bec nich nawet zalew tatarski j szwedzki 
tracą swoją grozę. Toteż dobrze się stało, 
że już w drugim roku po- powstaniu, gdy 
ślady k rw i jeszcze nie zostały starte z mu- 

‘ rów Warszawy, a młodzież jeszcze niie za­
kończyła długich procesji 'do swych profe­
sorów po zaświadczenia studiów odbytych na 
IJ.Z.Z., że w tym czasie ta 6ama ręka któ ­
ra śmiało zbierała materiał do jego dziejów, 
miała pieczę nad materialną stroną uczelni, 
przechowywała je j fundusze, wspomagała pro­
fesorów, ujęła w końcu pióro historyka kre­
ślącego dzieje uczelni.

Autorowi tego studium należy się szczera 
wdzięczność i  uznanie.

Ks. Mieczysław Dybowski 

UNIWERSYTET POZNAŃSKI.

*
ZYGMUNT ZAWIRSKI. O współczesnych kie­
runkach filozofii. W ydawnictwo: Wiedza—Za­
wód—Kultura. Kraików 1947, Str. 31.

Autor w przystępny sposób zaznajamia czy- 
temiika z panującymi dziliś w  Polsce kierunka­
mi filozoificznfmi. Jest ich cztery: filozofia 
naukowa, materializm dMettatycany, filozofia 
katolicka i fenomenologia. Każdy z tych k ie ­
runków ma swych zwolenników, a niektóre, 
jak filozofia naukowa i fenomenologia, w yb it­
nych przedstawicieli. Dwa z tych systemów, 
materializm dialektyczny i filozofia katolicka 
tworzą systemy zamknięte, dwa zaś pozostałe 
tego charakteru nie posiadają i podlegają sta­
łemu rozwojowi.

W  Polsce najbardziej rozpowszechniona jest 
filozofia naukowa z tym  jednak, że wykazuje 
pewne odchylenia od stanowiska zajmowane­
go przez czołowych je j przedstaiwiecieli z 
Koła wiedeńskiego. Odchylenia te, wypływa­
jące tylko' z ostrożności, polegają na niecał­
kowitym  wykluczeniu na gruncie polskim me­
tafizyka (mimo postawy realistycznej) i ‘ ogra­
niczeniu, co' do poprawności wyrażeń. Z dru­
g ie j zaś strony Polska dysponując szeregiem 
świetnych logików (logicy warszawscy i  lwow­
scy) miała zawsze w iele do dodania i 'powie­
dzenia w filozofii, która właśnie oparła się

o logikę, czerpiąc z niej wzory popratwnej 
budowy systemu.

Materializm dialektyczny, k tó iy  jest stosun. 
kowo najbardziej zbliżony do filozo fii nauko­
wej, znajduje dziś w Polsce coraz więcej 
zwolenników (przed wojną najwybitniejszym 
jego wyznawcą by ł prof. Chwistek). Ze wzglę­
du na szczególną dziś aktualność tego kierun­
ku został on przez autora omówiony najsze­
rzej w  zestawieniu z materializmem niedialek- 
tycznym i historycznym.

Filozofia kato licka wykazuje swego rodzaju 
odrodzenie, chcąc podobnie jak filozofia nau­
kowa oprzeć swój system ha logice i neota- 
miźmie.

Ostatni system filozoficzny — fenomenologia, 
rozwija się .nieco, słabiej.

W ykład prof. Zawirskiego przedstawia panu­
jące systemy w ogólnym zarysie, bez wdawa­
nia się w szczegóły, a co za tym idzie w  naj­
rozmaitsze odmiany i  odchylenia od tych sy­
stemów. Napisany jest nadzwyczaj prosto 
i przystępnie, jak zresztą wszystkie prace 
tego autora, może też dla niejednego adepta 
tej dziedziny wiedzy być wzorem schemaity- 
zowania zagadnień. Powinien się znaleźć w 
rękach szerszego ogółu.

STEFAN KAWYN. Twórczość naukowa Ju­
liusza Kleinera. Lublin 1946. Towarzystwo 
Naukowe K.U.L. W ykłady i  przemówienia. 
Str. 24.

Jest to wykład, wygłoszony w czasie ob­
chodu 40-lecia pracy naukowej prof. J. K le i­
nera dnia 3 lutego 1946 r., w  skróceniu dru­
kowany w numerze 5— 6 NAUKI I SZTUKI. 
Autor podkreślił pionierski charakter pracy 
naukowej Kleinera w dziedzinie polonistyki 
i przypomniał, że on pierwszy*w Polsce ozna­
czył nauce o literaturze stanowisko odrębne 
w naukach humanistycznych.
HENRYK BARYCZ. Aleksander Brückner. Kra­
ków 1947. W ydawnictwo Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich. Osobne odbicie z t. L III 
KW ARTALNIKA HISTORYCZNEGO (1946). 
Str. 30.

Prof. Barycz, historyk oświaty i ku ltu ry, 
dał w tej broszurze zwięzłą charakterystykę 
wielostronnej twórczości i dorobku naukowego 
znakomitego slawisty, autora pomnikowych 
Dziejów K ultury Polskiej, których czwarty, a 
zarazem ostatni tom ukazał się dopiero w ro­
ku ubiegłym.

J. K.


